
yskusja na temat spól- 
■ ■ dzielczości n:. wykro-

■ U cz.yla <’ ‘ąd poza wąskie 
iM ramy kameralnych zebrań

— najwyższy czas, a- 
by pojawiła się rów­

nież na lamach prasy gospo­
darczej społeczno-kulturalnej i co­
dziennej. Bo przecież dorobek prak­
tyczny i teoretyczni' ruchu spół­
dzielczego sprzed okresu stalinow­
skiego nie jest do pogardzenia dziś, 
gdy przystępujemy do kształtowania 
modelu demokracji socjalistycznej, 
którego fundamentalną zasadą jest 
ludowładztwo.' Tradycje i doświad­
czenia ruchu spółdzielczego — tak 
pogardliwie potraktowane w ubie­
głym okresie — w pełni zasługują 
na ponowne rozpatrzenie, gdyż wie­
le z nich może twórczo zapłodnić 
naszą nową rzeczywistość. Nie wol­
no zapominać o osiągnięciach ruchu 
spółdzielczego na polu rozbudzania 
oddolnej inicjatywy mas, nie wolno 
też nadal pomijać milczeniem do­
robku takich ludzi, jak Abramow- 
■ ki. Mielczarski, Milewski, Rapacki 
i inni.
Ale zarazem trzeba wystrzegać się 

bezkrytycznego apoteozowania na­

szej ..przedstalinowskiej'* spółdziel­
czości. Słusznie postulując nawią­
zanie do jej wolnościowych trady- 
\it oraz konsekwentne zreformowanie 
tego, co dziś nosi miano spół­
dzielni, musimy zdobyć się na zu­
pełnie świeże spojrzenie. Jasne jest 
chyba dla wszystkich, że dziś spół­
dzielczość powinna być czymś in- 
ujm. aniżeli była nie tylko trzy­
dzieści, lecz również osiem lat temu. 
Ruch społeczny, jeśli ma być czymś 
żywym i pociągającym dla współ­
czesnych, musi stale odnawiać się — 
właśnie ta zdolność do nieustannej 
odnowy jest najlepszym miernikiem 
jego siły i aktualności. Przeto jtlż 
obecnie, w wstępnej fazie publicz­

nej dyskusji nad współczesną rolą 
spółdzielczości, trzeba dążyć do mo­
żliwie' precyzyjnego określenia, czym 
ona właściwie jest w swej istocie. 
Lekkomyślne i społecznie nieodpo­
wiedzialne byłoby podejmowanie 
wielkiego boju o odrodzenie i upow­
szechnienie spółdzielczości bez 
uprzedniego g. mtownego zdania so­

bie sprawy, o co właściwie chodzi. 
A tego rodzaju źle pojęty prakty- 
cyzm cechuje niektórych działaczy 

spółdzielczych.

ISTOTA SPÓŁDZIELCZO i CI

Problem „co to właściwie jest 
spółdzielczość?’1 — był ostatnio 
przedmiotem ożywionej dyskusji w 
klubie zorganizowanym przez re­
dakcję „Przeglądu Spółdzielczego". 
Ale nie doprowadziła ona, podobnie 
jak to dzieje się już od dziesiątek 
lat, do jakiejś uzgodnionej definicji. 
Nic dziwnego, jeśli wziąć pod uwa­
gę, że ludzie tkwiący w ruchu spół­
dzielczym patrzą nań nieraz z róż­
nych stron, zależnie od swej w nim 
roli, swych zainteresowań i sposobu 
myślenia.
Wiele nieporozumień wnosi za­

zwyczaj do dyskusji nierozróżnianie 
dwóch wyraźnie odrębnych elemen­

spółdzielni i dla rozmaitych warun­
ków historycznych — nie mają tak 
określonej specyfiki, aby je można 
było przypisać bez wyjątku całej 
spółdzielczości.
Tego, czym właściwie jest spół­

dzielczość trzeba chyba doszukiwać 
się gdzie indziej, a mianowicie na 
płaszczyźnie socjologicznej, wśród 
specyficznych cech związku osób, 
które dobrowolnie zrzeszają się ze 
sobą celem wspólnego realizowania 
określonych celów. Słuszny wydaje 
mi się pogląd upatrujący istotę spół­
dzielczości w określonej metodzie 
współdziałania, opartej na zarad­
ności zbiorowej osób dobrowolnie ze 
sobą współdziałających. A więc nie 
taki lub inny charakter wspólnego
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SPÓŁDZIELCZOŚĆ
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tów spółdzielni, będącej z jednej 
strony dobrowolnym i samorządnym 
zespołem osób, z drugiej zaś — 
określonym przedsiębiorstwem. Nie­
raz przy próbie definiowania istoty 
spółdzielni wysuwano na czoło tę 
drugą stronę, zarazem wyraźnie za­
niedbując pierwszą — jak gdyby 
grono ludzi powołujących do życia 
spółdzielnię było czymś wtórnym w 
stosunku do jej przedsiębiorstwa.
A przecież istnieją spółdzielme 

(np. niektóre spółdzielnie pracy), w 
których przedsiębiorstwo gra rolę 
wręcz minimalną (jeśli w ogóle moż­
na mówić o jego istnieniu), opiera­
jące swą działalność na cudzych 
środkach produkcji. Sprowadzanie 
istoty spółdzielczości do określonej 
formy własności przedsiębiorstwa 
oraz do takich lub innych zasad 
racjonalnego gospodarowania w rze­
czywistości prowadzi na manowce. 
Zasady te bynajmniej nie są jed­
nakowe dla rozmaitych rodzajów

przedsiębiorstwa, a nawet nie for­
ma jego własności, lecz właśnie 
charakter zrzeszenia spółdzielczego, 
jako dobrowolnego i samorządnego 
związku osób, decyduje o tym, czy 
i kiedy mamy do czynienia z fak­
tyczną spółdzielczością. Słuszność tej 
tezy wydają się potwierdzać dotych­
czasowe dzieje ruchu- spółdziel­
czego; który prawdziwie rozkwitał 
zawsze 'i tylko wówczas, gdy masy 
członkowskie były faktycznymi go­
spodarzami swych spółdzielni, ’ ża- 
mierał zaś, gdy rzecz miała się ina-’ 
czej.
Najpoważniejsze zastrzeżenia do 

spółdzielni w wydaniu stalinow­
skim dotyczyły nie ich strony eko­
nomicznej, lecz właśnie socjologicz­
nej. Traktowane jako posłuszne na­
rzędzie biurokratycznego, odgórnie 
dyrygowanego aparatu, pozbawione 
faktycznej samodzielności i rzeczy­
wistego samorządu wewnętrznego, 
były óne — podobnie jak wiele in­

nych instytucji społecznych — ży­
wym zaprzeczeniem zasady ludo- 
władztwa. Zarazem oczywiście nie 
mogły spełnić roli ośrodków kry­
stalizowania się zaradności zbioro­
wej mas pracujących z miast i wsi 
na polu zaopatrzenia, zbytu, za­
trudnienia i innych żywotnych dla 
nich spraw.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
A POLSKA DROGA 
DO SOCJALIZMU

Rzeczywistość współczesna obala 
mit człowieka - robota, do którego 
miał jakoby prowadzić postęp cy­
wilizacji Przeciwnie, poprzez sta­
dium przejściowe prac „monoton­
nych" przechodzimy do stadium 
prac wymagających od wykonawcy 
sporych kwalifikacji, poczucia od­
powiedzialności, dużej zaradności. 
Zarówno obiektywna konieczność e- 
konomiczna, jak również dojrzała 
wola mas wyłaniają potrzebę stwo­
rzenia warunków dla upowszech­
nienia zaradności zbiorowej. Mono­
pol na zaradność jednostek lub u- 
przywilejowanych grup, pozbawie­
nie szerokich rzesz pracowniczych 
prawa do inicjatywy twórczej, do 
współudziału w zarządzaniu proce­
sami wytwórczymi — należą do 
kluczowych bolączek naszej epoki.

Socjalizm obalił prywatną włas­
ność środków produkcji. Ale było 
wielkim złudzeniem sądzić, że samo 
uspołecznienie tej własności jak 
gdyby automatycznie zrobi z mas 
pracowniczych faktycznych współ­
gospodarzy swych zakładów pracy. 
Prawdziwe ludowładztwo może być 
tylko owocem długotrwałej drogi 
stopniowego wdrażania się mas do 
nowej roli podmiotu gospodarowa­
nia, żmudnej pracy nad poszukiwa­
niem nowych, doskonalszych form 
i metod samorządu. Tylko w wa­
runkach aktywnego współuczestnic­
twa całej załogi w trosce o jej za­
kład, zaradność zbiorowa stanie się 
rzeczywistą siłą napędową naszego 
życia gospodarczego. Ludzie coraz 
powszechniej chcą się sami rządzić, 
a jednocześnie w wielu dziedzinach 
naszego życia wyraźnie występuje 
kryzys dotychczasowych form sa­
morządu, które — jako przestarza­
łe — nie są zdolne sprostać nowym
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światowy 
eksport 
pszennej
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(kapitalistyczny) 

pszenicy i mąki
1955-56 roku

wzrósł w stosunku do roku

Ogółem pszenicy i mąki 
pszennej w przeliczeniu na

19.
ę eksportowano w 
roku 28.3 min ton,

nio. Wzrost cen na rudę 
tłumaczy się również bra­
kiem tonażu do jej prze­
wiezienia i wzrostem sta­
wek frachtowych. Zabloko­
wanie Kanału Sueskiego 
nie ma bezpośredniego 
wpływu na rynek rudy że­
laznej, w roku ubiegłym 
bowiem przewieziono Ka­
nałem tylko 2,0 min ton ru­
dy. (m) 5

AUSTRIA 
A EUROPEJSKIE 
ZJEDNOCZENIE 
I STALI

WĘGLA
nik budownictwa mieszka­
niowego 212,3 wobec 226,3 w 
roku poprzednim, (m)

cej niż w 1954-55 roku, przy 
rz; m C sport z USA stano­
wił około jednej trzeciej

ZWYŻKA KURSU 
DOLARA 
KANADYJSKIEGO

Kanclerz austriacki Rąab , 
oświadczył, że Austria być 
może już w najbliższym 
czasiie przystąpi do Euro­
pejskiego Zjednoczenia Wę­
gla i Stali. Austria bowiem 
jako kraj produkujący sto­
sunkowo dużo rudy żelaz­
nej interesuje się żywo 
rozwojem tej instytucji.

NAUKOWO-BADAWCZY 
INSTYTUT 
EKONOMICZNY 'PRZY 
KOMISJI PLANOWANIA 
W ZSRR
Będzie on prowadził ba­

dania naukowe związane z 
opracowaniem merytorycz­
nym ineLodologitznym

wóz z USA wyniósł 9,3 W ostatnich czasach daje
min ton wobec 7.5 min ton się zauważyć poważna zwyż- 
w 1951-55 r. Kanadyjski eks- Ra kursu dolara kanadyj- 
port zwiększył się o 1 min skiego w stosunku do dolara 
ton dochodząc do 7,9 min amerykańskiego. W dniu 
ton. głównie wskutek n; listopada kurs dolara ka- 
wzrostu dostaw pszenicy do nadyjskiego osiągnął rekor- 
krajów Europy Wschodniej, dowy poziom 1,038 125 doi.
Niemcy Zachodnie w se- ani., najwyższy od końca

zonii 19.-,5-36 r. zaprezento- 1952 roku. Według oświad- 
się jako stosunkowo czenia ministra handlu Ka-

poważny eksporter wywo- nady zwyżka kursu dolara 
żac przeszło 3tio tys. ton kanadyjskiego wywołuje za- 
przenicy. przeważnie w po- niepokojenie w kraju i by- 
śt.ici mąki pszennej, głów- )oby pożądane, ażeby jego 
nie do krajów Europy kurs zbliżył sie do paryte- 
Wm hodniej i Bliskiego tu walutowego. Wysoki bo- 
Wschodu. (m) —' ’ ......

AMERYKAŃSKI 
SYNDYKAT WYKUPUJE 
ZIEMIĘ W AUSTRALII
Rząd stanowi' Zachodniej 

Australii podpisał z Syndy­
katem amerykańskim z Los 
Angeles (Kalifornia) umowę 
sprzedaży 1,5 min akrów 
ziemi na wschód i zachód 
od portu Esperance, poło­
żonego na południu wymie­
nionego stanu, po 4 sli za 
akr.
Powołana przez Syndykat

problemów planowania go­
spodarki naiodowej.
.Instytut posiada cztery 

działy: dział metodologii i 
ogólnych problemów plano­
wania gospodarki narodo­
wej, dział przemysłu, dział 
gospodarki rolnej, dział roz­
mieszczenia sił wytwór­
czych. Ponadto zorganizo­
wano oddziały pomocnicze: 
oddział informacji przekła­
dów zagranicznych, redak- 
cyjno-wydawniczy, biblio­
teczny i in. (gp)

nym roku przez Południową 
Koreę maszyn, płynnego 
paliwa i chemikaliów oraz 
95 proc, cementu i 45 proc, 
węgla pochodzi z USA.
Import bawełny z USA 

rujnuje koreańskich planta­
torów, toteż obszar zasie­
wów bawełny w tym roku 
zmniejszył się o 29 proc, w 
porównaniu z rokiem po­
przednim.
Spadla również produk­

cja zboża. Według wiado­
mości prasowych tegorocz­
na produkcja zboża wynio­
sła 1,5 min ton, to jest o 
700 tys. ton mniej niż w ro­
ku ubiegłym, (ni)

cjalne: a więc na urządze­
nie wsi — 166 min afganów, 
na pomoc zarządom miej­
skim — 75 min afganów, na 
uruchomienie 500 wiejskich, 
90 powszechnych i 12 śred­
nich szkół, 2 wydziałów na 
uniwersytecie w Kabulu o- 
raz 50 różnych kursów — 
31,9 min. afganów itp.
Jednocześnie przewiduje 

się, że w czasie wykonywa­
nia planu uposażenie pra­
cowników państwowych 
wzrośnie o 75 proc, (m)

CHINY BUDUJĄ 
ELEKTROWNIE WODNE

amerykański kompania

ROK TRUDNYCH RECYZJI
Najprościej byłoby powiedzieć: rok ^przełomu. Najsłuszniej 

byłoby wołać za wieszczem: „O roku ów! Kto ciebie widział 
w naszym kraju,.". Najlepiej jednak będzie, gdy patos wydarzeń 
przedstawi kiedyś poeta, a dziejopisarz,ujmie je. jako ważne j>o- 
prawki do historii.

Wielkość wydarzeń historycznych — podobnie jak wymiary bu­
dowli — ocenić można dopiero z pewnego oddalenia. W chwili 
ich przeżywania zwykliśmy je oceniac^miarą krwi i zniszczeń, 
A jednak każdy niemal wiek obok ahiimanitarnych dni wojen, 
przynosi inne, które jak slupy milowe .znaczą historyczną drogę 
społeczności ludzkiej. Jestem przekonany, że w dalekiej przyszłoś­
ci zmaleją, zmniejszą swą monstrualną .wymowę obydwie- wojny 
ś-wialowe; historycy będą się spierali 0'ilość miiionów poległych, 
będą żmudnie rozsupływali jedne i motali inne związki przyczy­
nowo-skutkowe. Być może, że całe pasmo wojen pierwszej poło­
wy naszego wieku otrzyma jakąś wspólną nazwę i mniej będzie 
znaczyło dla dziejopisów niż wojny punickię czy napoleońskie. 
Natomiast większego znaczenia nabiora inne, mniej krwawe daty.

Rok, który kończymy, niektórzy skloąni są .uważać za właściwy ; 
roeaątek rewolucji socjalistycznej, za narodziny socjalizmu. Trud­
no przyjąć to określenie, bo przecież jest ono równoznaczne ze 
zrezygnowaniem z wielkich slów-i-czynów przeszłości, z wielkiej 
dumy noszonej na codzień i od święta,- z wielkiego przekonania, 
że uczyniło się coś wiekopomnego -dla przyszłych szczęśliwszych 
pokoleń. Trudno wyrażać radość,. gdy,się jest w sytuacji człowie­
ka, który przez setki kilometrów pustyni niósł ciężki wór w prze­
konaniu, ze dźwiga w nim złoto, a wkfesu drogi, odkrywa z -prze­
rażeniem, iż niósł pias'k. , ■ - - — - - - —

Zastępy uczciwych, Ziarnyćh.ludzi, którzy nie tylko w pieśni 
deklarowali udziul w ostatnim bhju i ruszaniu z posad bryły 

| ^wjata — zostały oszukane. Kazano tym ludziom, brać na siebie 
■ wspólwinę za zbrodnie popełnione w imię rzekomego budowania 
j Szczęśliwego ustroju. Kazano im po^pąrządkowywać się nieopisa- 
I nemu terrorowi i jedynowładztwu i głosić uwielbienie dla syste- 
| mu. A oni tak właśnie czynili, przekonani bowiem byli, że taka 
I a nie inna jest droga do wyzwolenia człowieka.
■ i nie wystarczy powiedzieć, że ieraz, kiedy obnażono .prawdę 
| i ro-trzaskano mity — ludzie ći poczuli się oszukani. Dramat się- 
| ga głębiej — wielu z nich poczuło się współwinnymi. Wielu in-
I nyćh, którzy wyrośli w mniemaniu, że są racjonalistami nabrało
i przekonania, że perfidnie wtłoczono ich w dogmatyczny fideizm 

o jakże wąskim tarze...........................
przyszła jednak pora na przewartościo- 

r wanie pojęć, przyszły dni' wielkiej~dyskusji, która do głębi prze- 
jermentowała społeczeństwo. I dzisiaj klarują się już nowe poję­
cia, dzisiaj rysuje się już nowy rozwój, nowe formy działania.

A że każdy krok naprzód, każde otrząśnięcie sie z przeszłości, 
połączone jest z trudnościami, że nie brakło sil, które chciały za­
hamować wypadki, które mocno trzymają za poły dzień dzisiejszy 

. — tiie obyło się bez ofiar. . ...
Mówi się, ze im bardziej odbiegamy od dni wojny, tym bardziej 

tniliojiy poległych pozostają w sferze statystyki. Natomiast śmierć 
bliskich, poniesiona dziś, nabiera przerażających cech tragedii. 
Dla tysięcy jednostek istotnie była to tragedia, której nic odwro­
cie nie mo^e. Dla społeczeństwa jednak stała się ona katalizato­
rem, którego działanie przyspieszyło procesy o wielkim, nie da­
jącym się jeszcze ui pełni ocenić znaczeniu.-

I . -^ć^tto był ten ubiegły rok. Znaczony wielkimi przeżyciami 
t wielkimi czynami. I chyba mamy pełne prawo uważać go za 
początek nowej ery, w której idei socjalizmu przywraca się jej . 
piękne humanistyczne wartości, w której wprzega sie je znowu 
w służbę sprawiedliwości i dobrobytu człowieka, w której odkła­
muje się — warstwę po warstwie — kłamstwa narosłe przez wie­
le lat. .

Dla nas miniony rok miał szczególne znaczenie. Zainteresowani 
najżywotniej w wielkiej dyskusji, dyskutowaliśmy. Umysły pali­
ły się gorączką, fermentacja była szczególnie burzliwa, ale“ 
wszystkie jej jazy acz gwałtowne, przebiegły pomyślnie. Wymie­
tliśmy wszystko zlo, albo przynajmniej bardzo wiele zla z umy­
słów, strąciliśmy na dno osad zanieczyszczeń. Ale nie byliśmy 
jes^c^e w stanie usunąć wszystkich obumarłych liści i gałęzi 
z wielkiego drzewa naszego życia. Okazało się, że w każdej dzie­
dzinie mamy do zrobienia tak wiele, iż praca musi być zakrojona 
na lata, jeśli ma przynieść zaleczenie, ran przeszłości.

Jedno jest pewne —. postanowiliśmy budować socjali-m nie1 
kosztem daleko posuniętego wyniszczenia jednego pokolenia 
kosztem olbrzymich marnotrawstw i j ’
Chcemy pracować dla ludzi jak ludzie.

ia jednego pokolenia, nie ■ 
jednostronnego rozwoju.

wiem kurs waluty z jednej 
strony stwarza dla kana­
dyjskich przemysłowców 
wiele trudności przy eks­
porcie towarów na rynek 

, . . amerykański, a z drugiej —Popyt na rudę -zełazną w u!atwia zalewanic
krajach kap.ta tslycznj ch w kanadyjskiego towarami 
chwili obecnej Jest bardzo importowanymi, (m)

Esperance Plains Proprie- 
tary Limited ma zorganizo­
wać i urządzić 70(1 farm o- 
raz pobudować szereg nie-

SOCJALISTYCZNE 
PLANOWANIE 
GOSPODARKI 
NARODOWEJ
Pracę zbiorową pod takimzbędnych zakładów prze- tytułem przygotowuje Pań- 

myslowych (nawozow • — • ■ —
POPYT NA RUDĘ 
Żelazną

wysoki. Rozbudowa zdolno­
ści produkcyjnej liut. doko- EKSPANSJA KAPITAŁU 

ZACHODNfO- 
NIEMIECKIEGO

Pracować. Właśnie — pracować. W dni'wielkiej dyskusji 
i wielkiego działania, pracowaliśmy za mało. Braliśmy udział 
w rewolucji, a rewolucyjne działanie nie sprzyja codziennej pra­
cy wytwórczej. Dlatego też mamy wielkie zaległości w każdej 
dziedzinie produkcji, dlatego niekiedy pogłębiają się nasze trudr 
ności gospodarcze. Przyszły jednak rok, w miarę, jak będziemy 
porządkowali nasze sprawy — przyniesie z pewnością poprawę, 
musi przynieść poprawę, bo inaczej może powstać niebezpie-' 
czeństwo, ze cały rewolucyjny wysiłek pójdzie na marne. ..

Decyzje były trudne i brzemienne w skutki. Wykazaliśmy 
icielką dojrzałość, działając na zimno przy tak rozpalonym wzbu- 

' r-eniw umysłów. Podjęliśmy te decyzje. Teraz więc trzeba iść 
konsekwentnie po raz obranej drodze, chociaż nie jest ona łatwa. 
Pierwszym na niej krokiem ,bęć 'z zadokumentowanie wykutej 

...w. minionym roku jedności wszystkich postępowych. sił społęczeńr 
stwa. Wybory powinny ^być probierzem tej jedności, ostatnim 
akcentem, podsumowaniem ■ przemian, powinny dać materiał 
ostateczny do oceny sytuacji, której dokona wkrótce potem zjazd 
partii.

Dziś u progu nowego roku .wyrażamy wszyscy przekonanie, że 
nie uronimy nic z osiągniętych zdobyczy, że po dniach dyskusji 
i wiecowania zakaszemy rękawy i przystąpimy do koństruktyw- , 
nej pracy — do-umacniania naszych zdobyczy,' osiągniętych • 
storycznym roku 1956,. ■ ' ’*■ L L '

; . TADEUSZ. JAWORSKI'' >-

Chiny należą do jednych 
bogatszych, krajów pod5-LETNI PLAN ROZWOJU 

EKONOMICZNEGO 
AFGANISTANU
Parlament w Kabulu za­

twierdził I 'plan rozwoju 
gospodarki na okres 1956/57 
—1969/61. Według tego planu 
ogólne wydatki mają wy­
nieść 11 937,8 min afganów, 
w czym rozchody w obcych 
walutach są przewidziane 
na sumę 464,9 min. dolarów. 
Na pokrycie tej sumy 111. in. 
uzyskano z kredytów za­
granicznych 100 min. doi. 
zc Związku Radzieckiego z 
przeznaczeniem na budowę

z
względem zasobów białego 
węgla. Jak wykazują prze­
prowadzone ostatnio bada­
nia, zasoby te przekraczają 
544 miliony kW. Około 72'/« 
wszystkich zasobów energii 
wodnej przypada na Chiny 
Południowo-Wschodnie oraz 
na Tybet: Według danych 
głównego zarządu budowy 
elektrowni wodnych w Chi­
nach w ciągu 10 miesięcy 
br. oddano do eksploatacji 
nowe hydrogeneratory o 
łącznej mocy 116,5 tys. kW.
Od początku pierwszego 

planu 5-letnlego moc odda­
nych do eksploatacji elek­
trowni wodnych wynosi ''24 
tys. kW, co stanowi 9O'/i 
przewidzianej w planie 
mocy. Zadania planu w 
dziedzinie budowy elek­
trowni wodnych miały bvć 
ukończone już z końcem 
1956 roku, (zw)

stwowa Komisja Planowa­
nia w ZSRR. W pracy po­
stanowiono podać podsta­
wowe etzy marksńzmu-leni- 
nizmu o planowaniu ekono-

sztucznych, przerobu mięsa 
itp.). Pierwsze orki na zie­
miach położonych w pobliżu 
portu miały być dokonane 
jeszcze w grudniu 1956 r.
Minio, iż według doświad­

czeń farmerskich na zie­
miach kolo portu Esperance 
można utrzymać zaledwie 3 
owce na I akrze, kierownic­
two syndykatu amerykań­
skiego ma nadzieje,' iż w 
niedalekiej przyszłości pu­
stynne ziemie Zachodniej 
Australii przekształci na 
żyzne niwy, aczkolwiek 
koszty-tej akcji będą wy­
snute. (m)

hydroelektrowni, zapór

knjącycli stal zwiększy je­
szcze zapotrzebowanie na 
rudę żelazną w niedalekiej 
przyszłości. W związku z 
tym większość towarzystw 
górniczych opracowała już 
plany rozszerzenia przedsię­
biorstw'. Przewiduje się jed- dozwolonych inwestycji 
nak, iż pokrycie zwiększo- niemieckich za granicą . w 
nogo zapotrzebowania na okresie od 1 lutego 1952 ro- 
rudę będzie się odbywało ru do września bieżącego 
raczej w drodze eksploata- roku wynosi 1.199,63 min 
cji nowych złóż w Kana- marek. Pierwsze miejsce 
dzie, Brazylii, Wenezueli i pod względem wielkości in- 
•we Francuskiej Afryce Za- westycji niemieckich zaj- 
chodniej oraz przez większe muje Brazylia (273,46 min 
wykorzystanie rud nisko- marek), drugie — Kanada ___ _______
procentowych. (162,71 min marek). Na kra-1 “jku tego roku była niższa,
Ceny na rudę żelazną sta- je strefy franka francus- niż w odpowiednim okre-

łe się podnoszą. Niedawno kiego przypada 111,31 .min sie roku poprzedniego.
wzrosły one o 10 proc, w marek, na Argentynę — Październikowy wskaźnik
Niemczech Zachodnich, a w 71,17. min. marek, Szwaj- produkcji przemysłowej
1957 roku oczekuje się pod- carię — 67,14 min marek.

W III kwartale bieżące­
go roku Ministerstwo Go­
spodarki NRF udzieliło ze­
zwoleń na wywóz kapitału 
za granicę na -sumę 133,95 
min marek. Ogólna suma

miki socjalistycznej, na­
świetlić podstawy naukowe 
planowania gospodarki na­
rodowej, zasady sporzą­
dzania planów rocznych i 
p< 1 spekty wicznycli, poka­
zać rolę państwa socjali­
stycznego w. planowym kie­
rownictwie 'gospodarką, na­
szkicować rozwój planowa­
nia w ZSRR i krajach obo­
zu socjalizmu, (p)

wodnych, na rozbudowę 
dróg i budowę szeregu za­
kładów przemysłowych.
Otrzymano także od USA 

kredyt w ! wysokości 14,5 
inln. doi, na budowę i prze­
budowę lotnisk.
Szczególny nacisk w pla­

nie kładzie się na rozwój
rolnictwa i budowę urzą- . 
dzeń nawadniających. Prze­
znaczono na tó 2 673,1 min.

dozwolonych
PRODUKCJA 
PRZEMYSŁOWA W NRF 
SPADŁA W STOSUNKU 
DO ROKU UBIEGŁEGO
Po raz pierwszy od wie­

lu miesięcy produkcja prze- 
slowa w NRF w paździer-

EKONOMIKA 
POŁUDNIOWEJ KOREI 
W CORAZ WIĘKSZEJ 
ZALEŻNOŚCI OD 
MONOPOLI USA
Według nowego „układu ,

afganów. Przewiduje się 
zwiększenie obszaru ziemi 
uprawnej, w ciągu'5 lat o 
250 tys. ha. Na cele prze­
mysłowe (produkcja mate­
riałów budowlanych, ce­
mentu, wyrobów szklanych

ROZWOj PRZEMYSŁU
BUDOWY MASZYN W CHINACH 1

niesienia cen w Szwecji, Za
....... wyniósł 222 wobec 221 wę

W krajach należących do wrześniu i 223,4 w paździer- 
. niku 1955 roku (1936 rok—brazylijską 68,5—procento- Europejskiej Unii Platni- 

■wą rudę płaci się obecnie czej inwestowano razem --- -------------------  ..
13,35 doi. za tonę fob por- -CS.81 min marek,'a w kra- październiku 1956 roku sta­
ły brazylijskie wobec-12,25— jac.i strety dolarowej — nowił 272..wobec 273 w paż- 
1250 dół. za tonę poprzed- 3t»,6 min marek.' ’ dzierniku 1955' r., a wskaż-

100). Wskaźnik inwestycji w

i fajansowych, towarów 
tekstylnych itp.) przezna- 

. „ , czono 1 875,9 min. afganów,
o przyjaźni, handlu i mor- Na rozwój górnictwa prze- 
skiej żegludze" między USA znaczono 242,4 min. afga-

Zadania pierwszego planu 
5-letniego w dziedzinie bu- 
do,wy zakładów'^ przemysłu 
maszynowego są w zasadzie 
wykonywane pomyślnie. 
Przy pomocy Związku Ra­
dzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej, ukończono 
budowę 24 wielkich zakła­
dów, które rozpoczęły już-

. . _.... ___________ „ „__ __ ... . produkcję. W toku budowy
pisanego dnia r28 listopada przebudowa dawnej . sieci ..znajduje się 16 wielkich 
w Seulu, amerykańskie dróg wyniesie kwotę 1136,4 ’-obiektów, które będą uru- 
monopole uzyskały szereg min. afganów; budowa lot- choniione na początku dru- 
nowych przywilejów z kra- , nisk (w . Kabulem Heracie.- rgiej pięciolatki chińskiej, 
ju Ll-Syn Mana! „ , ' Kąndegarze i;,, w intiycli Opano.wanie produkcji w
Nowy układ/jeszcze.' bar- miastach) J ma kosztować ' nowych'zakładach odbywa- 

dziej pogłębia zależność.,e- 267,6 .mln. ’afganów; fekon- ' lo- się Bardzo ^.zybko.' Jeśli 
konomiki Korciod USA,' strukcja portów nayrż.ece /w 1953 r. opanowano ,pro- 
które faktycznie już zmo-' -Atnii-Danii — 40,5 min. af- dukcję.okolo.so 'nowych tys 
riopolizowaly -..koreański, Linów.T ‘ ( - ' l1""'. maszyn; i urządzeń? 'to
handel zagraniczny. Blisko . Poważne, sumyśąŁprzewl- w 1954 r. jńż ponad 300,a 'w 
ioo proc, importowanych-w— dżiaiię, również riai cele' 50-)..1955.:^..390^.(2^)^, ,

1 Południową .Koreą, pod- nów. Budowa nowej i

Z okazji Nowego Roku —
; . życzymy' ,

Gzytelnikom\ i Przyj aciołom ■ 
,Życia Gospodarczego" 

wszelkiej pomyślności ...
i ‘ Zespół redakcyjny ;



owszechny jest pogląd iz rowców 1, materiałów do- produkcji- 
nasz handel zagraniczny w eksporcie i znaczny ddźial wy­

robów gotowych w,, imporcie. Stru­
ktura ' naszego handlu.zagranicznego; 
kształtuje się obecnie Itak jak stru^r

jest nieefektywny. Znaczy 
to w uproszczeniu pó pie­
rwsze, że za towary, któ­
re wywozimy, można by 
uzyskać znacznie więcej «niżeli 
otrzymujemy w rzeczywistość,;. Po 
drugie, że towary, które przywozi­

my nie dają maksurjum korzyści 
dla naszej gospodarki.

, Aby taką analizę przeprowadzić 
— konieczne są rzecz jasna, kon­
kretne szczegółowe dane, dotyczące 
całości naszego hańdlti' zagraniczne­
go, któro jak dotąd zaopatrzone są ■ 
przysłowiowymi siędmięma pieczę­
ciami tajności. Nie prefeńckijąę za­
tem do" analizy całościowej, roz­
patrzmy kilka przykładów, które 
bądź to rzucą trochę świątłą jia 
sprawę efektywności naszego han­
dlu zagranicznego, bądź'’tez' w naj­
gorszym przypadku pozostawią je­
szcze jedno z wielu pytań, ną któ­
re trzeba sobie bez dalszej zwłoki 
odpowiedzieć.

O efektywności naszego handlu 
zagranicznego można sądzić częścio­
wo na podstawie struktury wywozu 
i przywozu. Struktura ta przedsta­
wia się dla nas w sposób niekorzy­
stny (nawet w porównaniu z okre­
sem przedwojennym) z punktu wi­
dzenia efektywności ekonomicznej 
handlu zagranicznego. Wykazuje . 
ona znaczną przewagę udziału su-

ktura zacofanych pod względem, 
ekonomicznym krajów ..kolonialnych 
i zależnych, eksploatowanych ipr^ez

EFEKTYWNOŚĆ 
I POIITYKA 
W HANDLU 

ZAGRANICZNYM
czesław: nie wadzi

metropolie w świecie kapitalistycz- ‘ 
nym. W żadnym przypadku nie od­
powiada ona interesom kraju u- 
przemysłowAionegp, / który . pretendu­
je pod. tym względem do. 6 miejsca' 
w Europie. Odpowiednie dane dla -

. Polski przedstawiają poniższe' tą- 
bljce: , ,' , ’ : ■

Struktura przywozu 1 wywozu według grup towarów 
(w cenach porównywalnych) *

Przywóz

Tabela 1

wych,

Grupy towarów
1949-

| 1953
1934 . 1955 ■ Wskaźnik 

1955 r.

w p rocentach udziału
19 4 — 100 
według ceń 

1^55 r.

Ogółem: 100 IDO 100 100 - 103
1. Maszyny, urządzenia 

i sprzęt transportowy 24,4 40,6 32,5 30,9 98
2. Surowce i materiały 
do produkcji 61,4 50,0 ■ .50,6 51,7 105

3. Artykuły rolno-spożywcze 11,4 6,7 13,1 13,1 104
4. Artykuły konsumpcyjne 

i rochodzenia przemy­
słowego 2,8 2,7 3,4 4,3 134

r'
Wywóz

Tabela 2:

Grupy towarów
1949 1953 1954 1955 • Wskaźnik • 

1955 r.

W procentach udziału
1^54 — 100 > 
według cen 

»955 r.

Ogółem: 100 100 100 100 ' ■ 104 '

1. Maszyny, urządzenia 
i sprzęt transportowy 2.4 12,3 11,1 13,1 124

2. Surowce i materiały 
do produkcji 68,7 57,8 61,6 64,4 106

3 Artykuły rolno-spożywcze 19,8 20,3 18,0 15,3 94
4. Artykuły konsumpcyjne 

pocnodzenia przemysło­
wego 9,1 9,6 9,3 7,2 89

surowcówaniżeli zużywa-;Jak wynika z powyższych danych, 
niekorzystna struktura naszego han­
dlu zagranicznego wykazała w osta­
tnich latach planu 6-letniego ten­
dencję do wyraźnego pogarszania 
się. Wzrastający udział surowców 
w eksporcie wpływa ' ujemnie -na

nych do ich produkcji. Nawet przy 
stosunkowo korzystnej cenie, jaka 
■ukształtowała się'-ha węgiel riapryn- 
ku światowym, ekspdrt półproduk­
tów i produktów węglopochodnych 
daje kilka,- a nawet kilkunastokrot-'

wielkość osiąganych korzyści eko-, nie większe korzyści (przykładowo:
nomicznych. Znacznie korzystniej­
szy jest bowiem z reguły eksport 
półfabrykatów i wyrobów ■ goto-

rię węgla w dewizach). ■ Stąd też 
racjonalnym kierunkiem polityki 
w handlu zagranicznym jest prze­
jawiająca się . we wszystkich kra­
jach dążność do zmniejszania udzia­
łu surowców w eksporcie na. ko­
rzyść półproduktów i wyrobów, go­
towych. . '/ ; ' .
Oto charakterystyczne dane ilu­

strującej zmiany struktury eksportu 
i importu w Jugosławii. — kraju
przed 

Rok

1939
1955

1939
1955

Jak

wojną wybitnie-Surowcowym.

Surowy Obróbka 
stan prosta

Obróbka 
daleko 

posunięta

56
38

20
42

Wywoź w %

39 
46

Przywóz w X
26
18

5
16

54
40

wynika z powyższych danych,

JAK POJMOWAĆ
SPOŁDZIELCZOSC

DOKOŃCZENIE ze sir. 1

wymaganiom. Nie wystarczą 
płytkie, powierzchowne formy 
tuału“ demokratycznego, który

już 
.,ry- nie-

raz miast wyzwalać zaradność zbio­
rową, wyzwala morze bezbrzeżnego 
.gadulstwa, stanowiącego doskonały 
żer dla taniej* demagogii.
W obecnym trudnym okresie bu-' 

dowania nowego modelu ' demokra­
cji . socjalistycznej należy w pełni 
wykorzystać obfite doświadczenia

Jugosławia startując po wojnie w 
zbliżonych a nawet gorszych aniżeli 
Polska warunkach, potrafiła w sto­
sunkowo krótkim okresie czasu bar-.
dzo korzystnie z punktu widzenia (Zarówn“o negatywne, jakTpozyty- 
efektywności handlu zagranicznego,., wne)-rodzimego ruchu spółdzielcze- 
przeks.ztałcić strukturę -swego eks- go. Powstające dziś - powszechnie w
portu i importu.
Zestawienie struktury eksportu 

Polski to wykazuje, że w stosun­
ku do innych krajów bardziej roz­
winiętych pod względem gospodar­
czym przedstawiała się ona bardzo 
niekorzystnie. Jest jednak rzeczą 
charakterystyczną, że ta niekorzyst­
na struktura z punktu widzenia 
efektywności ekonomicznej handlu 
zagranicznego uległa obecnie dal­
szemu pogłębieniu. Jej poprawa 
wymaga podjęcia odpowiednich 
kroków zmierzających do wzrostu 
udziału półfabrykatów i wyrobów 
gotowych w eksporcie.
Na utrzymanie możliwie maksy­

malnego eksportu węgla wpływa 
poszukiwanie go na rynkach świa­
towych j korzystne dla eksportera 
kształtowanie się cen.' Możliwości 
perspektywiczne eksportu węgla

< tkwią m. in. w likwidacji ogromne­
go jego marnotrawstwa w naszej 
gospodarce, a przede wszystkim w 
energetyce cieplnej i transporcie, 
które zużywają nadmierne jego ilo- 

’. . ści w dużej mierze na skutek za- 
cofania technicznego tych dziedzin. 
Jak wynika z bardzo ogólniko- 

. । wych zresztą oświadczeń resortu 
■ handlu zagranicznego, Polska płaci 

za . szereg towarów importowanych 
z krajów strefy rublowej (do któ­
rych wywozi węgiel) nieco niższe 
ceny od cen światowych. To, w ja­
kich asortymentach, i o ile ceny te 
są niższe od cen światowych jest 
jak dotychczas .trzymane przez re­
sort handlu zagranicznego w tajem­
nicy przed społeczeństwem.
Nie jest również w pełni znana 

społeczeństwu metoda obliczeń, na 
podstawie której resort doszedł do 
wniosku, że „całość naszych wza­
jemnych obrotów z krajami demo­
kracji ludowej i ZSRR jest zgodna 
z cenami światowymi"! Zademon­
strowana w trakcie obrad Komisji 
Sejmowej próbka tej, metody -po- 

ii! zwala przypuszczać, że oparta jest 
‘ ona na zdanych założeniach, które 

doprowadziły w okresie ubiegłym

uspołecznionych , zakładach pracy 
samorządy robotnicze wcielają 
przecież w życie marzenia tych spół­
dzielców, którzy w trudnych wa­
runkach ustroju kapitalistycznego 
krzewili koncepcję robotniczych 
spółdzielni pracy. Dla organizacji 
życia gospodarczego wsi nie jest do 
pogardzenia doświadczenie spół­
dzielczości wiejskiej rolniczo-han­
dlowej, mleczarskiej i in. Miejski 
handel uspołeczniony mógłby sporo 
skorzystać z dorobku spółdzielni 
spożywców.

Jeśli przez' metodę spółdzielczą 
rozumieć mobilizowanie oddolnej 
zaradności zbiorowej .wokół kon­
kretnych zadań, to metoda ta ma 
dziś wielką sżansę szerokiego u- 
powszechnienia w naszym społe­
czeństwie, niezależnie od tego, kto 
i pod jaką nazwą będzie 'ją "wpro­
wadzał w życie. Odpaść musi to, ćo 
w spółdzielczości przestarzałe (m. 
In. jakaś odrębna doktryna społecz­
na, jak również tendencja do stwo­
rzenia „państwa w państwie"), na­
tomiast powinien znaleźć szerokie 
zastosowanie bogaty dorobek ruchu 
spółdzielczego w zakresie rozbu­
dzania inicjatwy oddolnej mas. Czy 
np. przy formułowaniu założeń sa­
morządu robotniczego nie byłoby 
warto sięgnąć do 'historycznego do-, 
rąbku ruchu spółdzielczości pracy 
w jej przedstalinowskim wydaniu? 
Z pewnością doświadczenia prze­
szłości pozwoliłyby uniknąć niejed-
nego błędu.
Aby jednak takie czerpanie nauki 

z dorobku ruchu spółdzielczego by­
ło możliwe, trzeba ten dorobek od 
nowa gruntownie zanalizować od­
rzucając wszystkie wulgarne u- 
prośzczenia, które tu popełniono w 
ciągu minionych lat.

I wtedy oczywiście zaraz natknie­
my się na zagadnienie 'poważnego 
kryzysu, jaki przeżywa współcześ­
nie światowy ruch spółdzielczy.

spółdzielczego nie szedł w parze 2 problemy będą nabierały na ostro- 
dostatecznym pogłębieniem jegotre- ści, , w miarę usamodzielniania się
ści społecznej. Troska o efekty e- 
konomiczne przesłoniła potrzebę 
nieustannego dokonalenia; samorzą­
du wewnętrznego spółdzielni, stano­
wiącego przecież ramy,' w których 

• ma dojrzewać zaradność zbiorowa 
członków, ich rolę faktycznych go­
spodarzy'sprowadzono do górnolot­
nych frazesów i do swoistego rytu­
ału walnych zgromadzeń, skamie- 

- małego w .niezmiennej postaci od 
dziesiątków lat. Cała • — rzec można 
— socjologiczna strona ruchu spół­
dzielczego została zaniedbana.
Powyższy stan rzeczy w świato­

wym ruchu spółdzielczym trzeba "so­
bie uświadomić dziś, gdy staje przed 
nami problem nowej roli spół­
dzielczości w warunkach demokra­
cji socjalistycznej. -Myli się ten, kto 
sądzi, że cała sprawa uzdrowienia 
naszych spółdzielni sprowadza się 
do wyzwolenia ich spod nadmiernej 
władzy wszechogarniającego pań­
stwa, będącej spuścizną stalinow­
skiego pojmowania socjalizmu. Sa- 

...morząd spółdzielczy wymaga grun­
townej odnowy, tak aby w spół­
dzielniach faktycznie zapanowała . 
demokracja „na codzień", wyrażona 
nie w tzw. drętwej mowie, lecz w 
pełnej aktywizacji ogółu członkow­
skiego. Dopiero • wówczas' metoda 
spółdzielcza zyska w społeczeństwie 
należyty autorytet, a zarazem sta­
nie się ważkim elementem utrwale­
nia socjalistycznego ludowładztwa.

spóldzielni. Dlatego już teraz nale­
żałoby je wnikliwie'studiować, aby 
drogą analizy rodzimych i obcych 
doświadczeń znaleźć najwłaściwsze 
rozwiązania.
Trzeba przyznać, że miniony o- 

kres wysoce nie sprzyjał jakiejś 
pracy koncepćyjno - badawczej do­
tyczącej samorządu, spółdzielczego. 
Skromne badania socjograficzne, 
które rozpoczął w swoim czasie 
Spółdzielczy Instytut Naukowy, zo­
stały przerwane' wraz z likwidacją 
tej placówki. Nikt ich potem nie 
kontynuował. Wyraźnie brak w tej 
dziedzinie jakichś wartościowych 
studiów oraz oryginalnych koncep­
cji.
Przeto tym, bardziej zasługuje na 

uwagę spory dorobek Jana Wolskie­
go, teoretyka i propagatora spół­
dzielczości pracy w okresie między-, 
wojennym, jak też . w pierwszych 
latach po II wojnie. Skupił on swe

DROGI UZDROWIENIA 
NASZEJ SPÓŁDZIELCZOŚCI

zainteresowanie na kwestiach "sa­
morządu wewnętrznego spółdzielni 
— zakładając przy tym, że zarad­
ność zbiorowa członków musi zaw- 

. sze stanowit motor funkcjonowania 
przedsiębiorstwa spółdzielczego, nie­
zależnie jak jest ono dpże. Bazując 
na długoletnich doświadczeniach 
spółdzielczości pracy w Rosji, we 
Włoszech, a przede wszystkim w 
Polsce Wolski doszedł dó następu­
jącego wniosku: zbiorowa zarad­
ność spółdzielcza najpełniej ' prze­
jawia się w grupach małych (5—9 
osób), dobrowolnie dobranych, jed­
norodnych, mających ściśle określo­
ny zakres kompetencji, a -przede 

/ wszystkim stojących wobec jasnoSpółdzielnie muszą wreszcie u- , . ----- - ------
zyskać pełną swobodę samorządze-. skonkretyzowanych zadań, które są 
nią się i inicjatywy gospodarczeji zrozumiałe dla każdego 

• w;, rarftaćłty obowiązujących Opracowana przez Wol-
IMusi skończyć się samowolne dy- «kiego koncepcja samorządu społ- 
snonowanie nimi .nrzez różne czvń- dzielczego bazuje właśnie na tegosponowąnie nimi'.przez różne czyn­
niki • centralne i miejscowe, traktu-
jące je jako całkowicie podporząd­
kowany aparat urzędowy. Nic

za sprowadzany przez nas poli­
chlorek winylu — produkt węglor 
pochodny — płacimy 29-krotną ce-

KRYZYS 
RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO

W drugiej połowie XIX w. i w

AKTUALNOŚCI GOSPODARCZE
WĘGIEL NA ZWAŁACH

Niedobór wydobycia węgla ka- 
miennego, jak już pisaliśmy w po­
przednim numerze „Życia Gospo- 
darczego", wynosił na koniec 1 isto^ 
pada nieco ponad 690 tys. ton. Jest, 
on przyczyną bardzo wielu trudnoś? 
ci gospodarczych do zatrzymania 
pracy niektórych zakładów pirzemys- 
lowych włącznie.

Okazuje się jednak, że nasze trud­
ności opalowe mogłyby być poważ­
nie złagodzone, gdybyśmy potrafili 
polepszyć pracę kolei. Zaniedbania ■ 
w organizacji przewozów węgla 
sprawiają bowiem, że dociera on do 
odbiorców ze znacznym opóźnieniem. 
Na koniec listopada br. leżało na 
zwałach około 360 tys. ton węgla 
w oczekiwaniu na transport. Prak­
tycznie biorąc równa się to powięk-

ny dzienny skup wynosił 11,6 tysięcy 
ton. Łącznie — skup zboża w listo­
padzie został wykonany zaledwie w 
30%.

Niedobór tegorocznego planu sku­
pu zboża wynosi według stanu na 
koniec listopada 1956 r. 725,7 tysięcy 
ton.

Bardzo niekorzystnie przebiega 
skup zboża z Państwowych Gospo­
darstw Rolnych. PGR dostarczyły 
państwu w okresie 11 miesięcy br. 
275,6 tys. ton zboża, to jest znacznie 
mniej niż w tym samym okresje

wszystkim nieodpowiednie warunki 
atmosferyczne. Olbrzymie wahania 
temperatury — raz przymrozki, po- ' 
tern ciepło, potem mróz, a następnie

początkach XX w. ruch spółdziel­
czy wykazywał zadziwiająco szyb­
kie tempo rozwojowe. Ogromny wy­
siłek włożony w walkę z potężną 
konkurencją przedsiębiorstw kapi­
talistycznych dał szereg owocnych 
rezultatów. Na gruncie zyskanego 
powodzenia wydawało się niektó­
rym, że idea tzw. „Rzeczypospolitej 
Spółdzielczej" budowanej stopnio­
wo, drogą ewolucyjną, może z cza­
sem doprowadzić do obalenia u-
stroju kapitalistycznego. Wówczas

dziwnego, że w tych warunkach in­
stytucje spóldżielcze nieraz niemal 
niczym nie różniły się od instytucji 
państwowych. Konieczna jest za­
tem gruntowna rewizja mnóstwa . 
biurokratycznych przepisów krępu­
jących spółdzielnie w ich aktywno­
ści gospodarczej. Na 'szczególną u- 
wagę zasługuje tu sprawa cen i 

' płac. Zarówno jeśli idzie o jedne, 
jak też o drugie należałoby pozo­
stawić spółdzielniom sporą swobo­
dę decyzji — . cp,oczywiście bynaj­
mniej nie wyklucza w tym zakresie 
regulacyjnej i interwencyjnej dzia­
łalności państwa. W ciągu najbliż­
szych lat prawdopodobnie wyraźnie' 
zarysuje się walka konkurencyjna 
między inicjatywą prywatną aspół-’ 
dzielczością pracy. Jak ta ostatnia 
będzie mogła ją prowadzić mając 
ręce całkowicie związane sztywny­
mi cenami i sztywnymi płacami? 
Już obecnie spółdzielnie usługowe 
nieraz boleśnie odczuwają konku­
rencję inicjatywy prywatnej, która 
skwapliwie korzysta z udzielonych 
jej możliwości.
Osobny, również wymagający za-

1955 Niedobór tegorocznego
planu dostaw z PGR (koniec listo­
pada) wynosi 257,4 tys. ton. (zw)

znów odwilż spowodowały, że

.---- =-• _ ---------- stanowienia problem stanowi tzw.
też rozpoczął się znany spór między . nadbudowa organizacyjna nad ru- 
marksistami a tzw. integralnymi ' ........... — ’
spółdzielcami. chem spółdzielczym. Ten wielki,

rodzaju niewielkich zespołach, ści­
śle współdziałających ze sobą w 

. ramach tzw. wielostopniowego fe- 
deralizmu. Koncepcja ta w latach 
powojennych była wprowadzana w 
życie na terenie wielkiej, liczącej 
parę tysięcy członków, spółdzielni 
pracy robotników portowych. Nie 
zdołano jej jednak doprowadzić do 
końca na skutek zmian, jakie wów­
czas zaszły zarówno w spółdzielczo­
ści, jak też w całym życiu naszego 
kraju.

Podniesienie przez Wolskiego 
wielkiej roli małych grup jako o- 
gnisk krystalizacji zaradności zbio­
rowej, jest całkowicie zgodne s 
wynikami badań socjologicznych, 
jakie są prowadzone już ód szeregu 
lat na terenie wielkiego przemysłu, 
kapitalistycznego. Badania dokona­
ne na przełomie lat dwudziestych i 
trzydziestych w fabryce w Hawt- 
horne (USA) miały zwrotne znacze­
nie dla socjologii pracy. Po raz 
pierwszy stwierdzono wówczas 
przemożny wpływ małych grup pra­
cowniczych, krystalizujących się na 
tle więzi wspólnej pracy, na stosu­
nek pracownika do pracy, przeło­
żonych i przedsiębiorstwa. Grupy te 
regulują wydajność robotników, 
wywierają duży wpływ na ich po­
glądy i osobowość. Od tego czasu

szeniu w danym 
borów wydobycia

momeńcie niedo- 
o ponad 50%.

(BP)

1 SŁUSZNA
Swego czasu 

wzbudził projekt.

DECYZJA
dużo zastrzeżeń 
budowy w planie

pięcioletnim elektrowni atomowej w 
Polsce. Opinia publiczna uważała 
bowiem, że rozpoczęcie takiej budo­
wy. bez uprzedniego przygotowania 
kadr. przemysłu, wyboru najlepsze­
go typu reaklora atomowego, byłoby 
niewybaczalnym błędem. Wyraz te­
mu stanowisku dało również „Życie 
Gr.iioodarcze'1 ■ (Ńr 20 z dnia 14. X. 
1956 r.) w artykule Czesława Gra­
bowskiego: „Czy teraz budować 
elektrownię atomową".

Ja.k wynika z wywiadu udzielo­
nego przedstawicielowi PAP przez 
Pełnomocnika Rządu do Spraw Wy- 
łkr-zystania Energii Jądrowej, min. 
W. Billiga, glos opinii publicznej 
został wzięty pod. uwagę.,Rząd, 
powziął decyzję w sprawie nieu- 
mieszczenia w planie pięcioletnim 
budowy elektrowni atomowej. Jest 
to niewątpliwie słuszna decyzja. 

Pod jęta z dużą rozwagą. I po gospoś
darsku. (zw)

ZE SKUPEM ZBOZA 
NADAL NIEDOBRZE -

Skup zboża nadal przebiega z po-, 
ważnymi opóźnieniami. W listopar 
dzie przeciętny dzienny skup zboża; 
osiągnął ' zaledwie 3,5 tysiąca ton. 
Planowany na ten miesiąc przecięr-

yil ZYCIE! 
Ca II C«»łPODA»<H

PLAN PRODUKCJI CUKRU 
NIE BĘDZIE WYKONANY
Tegoroczna kampania cukrowni­

cza miała przynieść 1 140 tys. ton 
cukru. Dotychczasowy jednak prze­
bieg kampanii wskazuje, że w bie­
żącym roku . nasz przemy;! cukrow­
niczy nie wyprodukuje więcej jak 
800 tys. ton. Do pełnego wykonania 

' planu zabraknie więc 340 tys. ton 
cukru.

Jakie przyczyny składają się na 
lak niski wynik produkcji? Na 
wstępie ' należy podkreślić, że ’ plan 
dla obecnej kampanii, podobnie jak 
dla poprzednich, nie byl .opracowa­
ny na podstawie realnych przesła­
nek. Opierał się, jak co roku, na za­
kładanej wysokiej wydajności z 1 
ha. Wydajność ta w rzeczywistości 
na ogól poważnie odbiegała od po­
bożnych życzeń naszych planistów. 
Szczególnie niesprzyjające warunki 
atmosferyczne występujące w po- 
srczególnych latach 6-laitiki spowo­
dowały. że ogólny plan produkcji z 
legi okresu nie został wykonany. 
Również słaba od lat wydajność z 
1 ha, występująca zwłaszcza , w 
spółdzielniach produkcyjnych i PGR, 
nie pozwalała osiągnąć takiej wy­
sokości zbiorów, które by gwaran­
towały mniej więcej wykonanie

buraki nadchodzące do poszczegól­
nych cukrowni są nadmrożone, a 
często w ogóle zgniłe.

W okresie zbiorów buraka cukro­
wego, którj' został w tym roku 
szczególnie opóźniony przez nieter- 
n.inowe wykopki ziemniaków, pa­
dały w vi-lu rejonach kraju obfi­
te deszcze. Sprawiły one, że cu­
krownie otrzymują d- przerobu bu­
raki w stanie silnego zanieczyszcze­
nia, sięgającego w. niektórych PGR 
(koszalińskie, szczecińskie, olsztyń­
skie) do 70%.

Ponadto na niski wynik tegorocz­
nej kampanii wpłynie jeszcze fakt, 
że wiele buraków poz' tanie w o- 
góle nie wykopanych. W woj. gdań­
skim (na Żuławach) na około 200 
tys. ha, a w woj. olsztyńskim na 
blisko 900 tys. ha plantacji bura­
czanych nie będzie można przepro­
wadzić wykopków z powodu zalania 
ich wodą.

Wynik bieżącej kampanii zapew­
ne me wpłynie jeszcze u.iem.nie na 
zaopatrzenie naszego rynku wewnę­
trznego, ale w poważnym stopniu 
może ograniczyć eksport naszego cu-

Jednakże rozwojowi potęgi eko­
nomicznej ruchu bynajmniej nie to­
warzyszył odpowiedni rozkwit za­
radności zbiorowej mas członkow­
skich. Rzecz znamienna: w pierw­
szych spółdzielniach, małych i bied­
nych, zaradność zbiorowa członków 
była bardzo żywa. Natomiast w 
miarę ich rozbudowy dało się zau­
ważyć wyraźne jej osłabienie. Dziś 
w wielu krajach ruch spółdzielczy

datuje się też dążność przedsiębior­
ców do wykorzystania owych grupzbiurokratyzowany aparat w rze- . ao wykorzystania owych grup 

czywistości ciąży spółdzielniom,' I3™ narzędzia wzrostu wydajności 
pracy. Np. organizowane są spośród

kru. (tB)

ZANIEDBANIA BUDOWLANE

-rozporządza 
biorstwami, 
handlowych,

potężnymi przedsię- 
dużą siecią punktów

. własnymi fabrykami, 
młynami, fermami itd. Ale w po­
równaniu z okresem początkowym 
jest on znacznie słabszy pod wzglę­
dem stopnia zainteresowania mas
członkowskich. Tylko bardzo skrom­
na ich część bierze faktyczny udział 
w życiu organizacyjnym spółdzielni; 
są to przede wszystkim stali pra- 

' cownicy oraz niewielkie grupy 
członkowskie związane z władzami 
spółdzielczymi, nieraz okupujące 
czołowe stanowiska w tych wła­
dzach przez szereg lat bez przerwy. 
Reszta zaś bądź w ogóle nie inte­
resuje się spółdzielnią, bądź też o- 
granicza swoją aktywność do troski 
o doraźne korzyści (dywidendy!) lub 
też do mało owocnej krytyki. Ńie 
pomagają różne sztuczne środki za-

W listopadzie br. budownictwo 
powiększyło dotychczasowy deficyt 
izb oddanych do użytku z 8,4 tys. na 
22,8 tys. Oznacza to, że w okresie 
jedenastu miesięcy br. oddano do 
użytku mniej izb niż nie tylko w 
latach 1955 i 1954, lecz i o 17,5 tys. 
izb inniej' niż w okresie 11 miesięcy
1953 r. (P)

WZROST PŁAC I OBROTÓW
Dla celów bieżącej kampanii cu­

krowniczej obsiano burakami około 
360 tys. ha. Przemysł _ cukrowniczy 
według swoich obliczeń, otrzyma z 
tego do przerobu łącznie blisko 62 
min kwintali buraków. Cyfra .po­
kaźna, jednak od lat .niespotykana 
słaba cukrowość buraków, jaka wy­
stąpiła w bieżącym roku, wynosząca
przeciętnie 17,10% wpływa, że uzysk

Globalny fundusz płac w listopa­
dzie 1956 r. wyniósł 9,36 mld zł. 
Oznacza to wzrost o 29,4% w po­
równaniu . ż tym samym , miesiącem ■ 
1955 r. Wzrost ten'przyczynił się nie­
wątpliwie do znacznego ożywienia 
handlu detalicznego.

chęty w postaci broszurek propa­
gandowych, organizowania spotkań 
towarzysko - rozrywkowych, kur­
sów kroju i szycia, seansów filmo- 
wych, itp. Aktywność członkowska 
wyraźnie topnieje i żadne dodatko­
we atrakcje , nie są zdolne skłonić 
ogółu członków do faktycznego wy­
wiązywania się z obowiązku. dba­
łych, troskliwych gospodarzy ma­
jątku spółdzielczego. ■

Jednocześnie uwidacznia się wy­
raźny zastój w rozwoju ruchu. Spół­
dzielczość' utrwala swe pozycję na 
terenach już dawniej pozyskanych 
(przede wszystkim handel detalicz­
ny towarami spożywczymi codzien­
nego użytku,, oraz zbyt niektórych 
artykułów gospodarstwa wiejskie-
go), natomiast niemal zupełnie nie 
wykazuje zdolności ekspansywnej. 
Perspektywy . przebudowy ustroju 

Plan obrotów detalicznych w cią- społeczno gospodarczego na dro- 
gu 11 miesięcy br. żostał wykonpny dze spółdzielczej ogromnie1 straciły 
w 106,4%; nadwyżka wynosi więc na popularności i .właściwie mało

krępuje ich inicjatywę, a zarazem 
czerpie z nich soki żywotne bez 
widomych korzyści. Wszelkie nad­
budówki nad spółdzielniami mają 
sens o tyle tylko, o ile służą kon­
kretnym potrzebom spółdzielni, je­
śli spełniają wobec nich wyraźne 
funkcje usługowe i koordynacyjne. 
Nadbudówki te winny być przeto 
wyspecjalizowane (np. jako związki 
branżowe spółdzielni pracy) i pow-| 
stawać tylko tam, gdzie faktycznie 
są potrzebne. Przy takim ustawie­
niu będzie zupełnie zbędny dotych­
czasowy nieproporcjonalnie rozdęty 
aparat biurokratycznej władzy nad 
spółdzielniami.
Wiąże się z tym postulat sumien­

nej analizy kadr, przede wszystkim

pracowników specjalne zespoły ro­
bocze z odpowiednio dobranymi 
przodownikami. Członkowie tych ze­
społów mogą • nawzajem zmieniać 
się, dobierając sobie zajęcia najle­
piej im odpowiadające, które zara­
zem najsprawniej wykonują. Tak 
dalece, jak to jest możliwe, zespo­
łom powierza się określone całości 
robót, aby zapewnić członkom sa­
tysfakcję zobaczenia bezpośrednich 
rezultatów ich pracy. Zespoły ko­
rzystają również z premii zbioro­
wych,

Jeśli przedsiębiorcy kapitalistycz­
ni, bynajmniej nie z sympatii dla 
robotników, organizują prace swych 
przedsiębiorstw na zasadach oddol-

na tych stanowiskach, gdzie nie- n^e tworzonych zespołów, to tym 
zbędne jest należyte przygotowanie bardziej zagadnienie to powinno ,

— " bjrć należycie doceniane u nas,
gdzie przecież samorząd wewnątrz­
zakładowy jest jednym z. czołowych, 
założeń demokracji socjalistycznej. 
Należy żałować, że cenne, doświad­
czenia człowieka, który poświęcił 
całe życie sprawie samorządu spół­
dzielczego, dotąd pozostają w zu­
pełnym zapomnieniu.

fachowe. Powierzanie odpowiedzial-
nych funkcji ludziom 
tentnym dotąd fatalnie 
naszą spółdzielczością, 
ludzi, którzy powinni 
swych dotychczasowych

niekompe- 
ciąży nad 
Oczywiście, 
odejść ze 
stanowisk,

nie wolno pozostawić bez pracy i 
Chleba. Byłoby to sprzeczne z hu­
manitarnymi założeniami ruchu ■
spółdzielczego. Trzeba zdpewnić im 
pracę odpowiadającą ich poziomowi 
fachowemu lub przeszkolić w ja­
kichś pożytecznych zawodach.
W istocie rzeczy najważniejszym 

problemem uzdrowienia ruchu spół­
dzielczego jest jednak zrealizowanie 

, na terenie spółdzielni faktycznego, 
a nie formalnego tylko ludowładz- 
twa. Wszystko, co wyżej zostało 
wymienione, należy traktować tyl­
ko jako niezbędne kroki przygoto­
wawcze do urzeczywistnienia tego 
wielkiego, a zarazem trudnego za­
dania.

W, nowej dla spółdzielczości sy­
tuacji widzę dużą możliwość prak­
tycznego wykorzystania socjologów. 
Obecnie, gdy wreszcie zostały u nas V 
obalone niesłuszne opory, w sto­
sunku do socjologii i socjologów, 
warto pomyśleć o systematycznym 
budowaniu naukowych podstaw ru­
chu spółdzielczego. Odpowiednie 
badania, niegdyś niesłusznie przer- 
wańe, dziś powinny zostać wzno­
wione z podwójną ' energią. Z po­
mocą naukowych metod powinno 
się ustalać optymalne warunki prze­
jawiania się spółdzielcze} zaradno-

KU NOWYM FORMOM ści zbiorowej, badać przejawy t ej
SAMORZĄDU SPÓŁDZIELCZEGO zaradności oraz jej wyniki. Nie

miejsce tu na szczegółowe omawia- 
Jak zorganizować samorząd w du- nie roli socjologów w ruchu spół- 

żych spółdzielniach, aby w jegora- dzielczym. Warto jednak zaznaczyć,' 
mach faktycznie rozwijała się za—, że korzyści, jakie może dać współ-

-rs------- ------- prąca z nimi, od dawna już docer
•niają liczni przedsiębiorcy kapitali­
styczni.

radność zbiprowa szerokiej rzeszy 
członków? W jaki sposób spoić luż~.
ną masę członkowską w zwarty ko­
lektyw, który byłby zdolny dobrze

-       .. ------ ,    .  r- —— pełnić rolę gospodarza spółdzielni? 
czystego cukru ze 100 kg ,buraków .7 mld zł. Przy tym obroty handlu ■ kto na świecie jeszcze bierze je Co czynić. aby poszćzególne. obda- 
wynosi tylko 13,2 kg., . , . i ' detalicznego” w listopadzie osiągnę- „dziS na serio. . rzone-swobodą spółdzielnie nie wy-
Na tak niesłychanie1 niską wydaj-.' ty cyfrę 12,5 mld zł, tj. o 1,3 mld: zl W£ha'w sporej części polega na radzały się wi kolektywnych ka-

mość buraków wpłynęły przede więcej’ niż .zaplanowano: (I) / , tym^że wzrost ekonomiczny ruchu pitalistów?" —. podobnego rodzaju

W każdym razie systematyczne . 
badania socjologiczne mogłyby być 
bardzo przydatne przy formułowa­
niu, nowych metod samorządu spół­
dzielczego.

Aleksander Matejko
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W GÓRNICTWIE..

Potencjał górnictwa w Polsce jest
bardzo duży, zarówno pod wzglę­
dem przyrodzonym, przemysłowym, 
socjalnym jak i naukowym.

Potencjał przyrodzony wyjawia 
nam bilans zasób-- bogactw mi­
neralnych. Przytoczmy z niego licz­
by orientacyjne surowców górni­
czych. dotyczące zasobów skontro- 
lowany-h i pewnych, to znaczy na­
dających się do obecnej eksploata­
cji.

niczo - Hutniczej i w Politechnice 
Śląskiej — przekwalifikuje się 200 
inżynierów różnego typu na. inży­
nierów górniczych.
Potencjał naukowy rozporządza 

dwoma wyższymi uczelniami górni­
czymi: w Krakowie (Akademia Gór-
niczo-Hutnicza) i Gliwicach 
dział Górniczy Politechniki

(Wy- 
Sląs-

miliardów ton
Węgiel kam'enny — 13
w trm gazowo-koks. — 3.5

sól kamienna

siarka
rud miedzi
rud cynkowo-ołowianych

milionów ♦
— 100
— 300
— 150

Oczywiście zasoby rzeczywiste :

Potencj-ł przemysłowy górnictw 
obrazują dwie liczby: waga wydo 
bytych "kopalin i wartość produkci 
w cenach niezmiennych. Waga wy 
dobywanych w Polsce kopalin ener 
gctycznych, chemicznych, hutni 
czych i budowlanych przekracza 130 
milionów ton rocznie, nie licząc pia­
sku wydobywanego dla potrzeb gór­
nictwa oraz trudnych do ujęcia a 
rozrzuconych po Polsce niektórych • 
materiałów budowlanych. Wartość 
produkcji w cenach niezmiennych 
wynosi około 28 miliardów złotych 
rocznie.

kiej), z kursami wieczorowymi i za­
ocznymi, które łącznie zasilają rocz­
nie górnictwo około 300 inżyniera­
mi górniczymi; rozporządza trzema 
instytutami naukowo - badawczy­
mi: Głównym Instytutem Górnic­
twa i Instytutem Mechanizacji Gór­
nictwa w Katowicach oraz Instytu­
tem Naftowym w Krako|wie. Każda 
z tych jednostek prowadzi pracę 
laukowo - badawczą ogłaszaną w 
■zasopismach.
Jeżeli się zważy, że istnieje duże 

yspółdziałanie pomiędzy nauką gór­
niczą a praktyką górniczą — to 
łuszny będzie wniosek, że Polska 
posiada obecnie dostateczną obsłu­
gę naukową swego górnictwa, czyli 
jak przywykliśmy mówić, polska 
nauka górnicza pod względem for­
my i treści nie stanowi wąskiego 
gardła w rozwoju górnictwa pol­
skiego.
ROZPROSZENIE GÓRNICTWA
Równoleżnik 51’ północnej szerokości 

geograficznej przebiegający w pobliżu 
Wrocławia i Kielc dzieli Polskę pod 
względem górniczym na dwie części.

Różnorodność kopalin, różnorodność 
warunków geologicznych, przy których 
kopaliny są wydobywane, odmienność 
środowiska, w którym zakłady się znaj­
dują, różna wielkość zakładów prowa­
dzi do różnej struktury organizacyjnej, 
zawsze jednak unifikowanej zasadami 
prawa górniczego.

Przeżyliśmy w gospodarce naro­
dowej okres bardzo groźny w skut­
kach, choć pozornie niewinny. Był 
to okres schematologii czyli okres 
organizacji zakładów górniczych i 
jednostek nadrzędnych nad nimi 
według schematu organizacyjnego, 
zakładającego szereg komórek wy­
konawczych i funkcyjnych — for­
malnie, graficznie pięknie' rozdzie­
lonych, a w rzeczywistości spląta­
nych w zakresach działania.
Schematologia stała się podstawą 

piramidy aparatu urzędniczego, któ­
rą utrzymywał zakład górniczy i 
która swoim ciężarem dławiła de­
prymująco produkcję, stawiając w 
potoku produkcyjnym tamy w po­
staci powikłanych zagadnień, 
gromadzenia nieistotnych spraw 
zatartej odpowiedzialności.
Tymczasem zakład górniczy,

na-

w
myśl wielkich i wieloletnich trady­
cji górniczych i przepisów prawa 
górniczego, powinien mieć organi­
zację prostą, przejrzystą i nieskom­
plikowaną.
Dotychczasową organizację ko­

palni należy uważać za sprzeczną z
zasadami organizacji kop iń. O-

Górnictwo I przemysły ha nim 
oparte • bezsprzecznie są pochodną 
geologii. Geologia polska ma nieza­
przeczalne sukcesy. Wymienimy je 
w dużym skrócie.
Wykrycie dalszych złóż węgla ko- 

' ksująccgo w południowej i wschod­
niej części Rybnika, w okolicach 
Jastrzębia i Zór bardzo poważnie 
rozszerza możliwości wydobycia wę­
gla koksującego i•zachęca do budo- 

' wy kopalń w tym mało uprzemy­
słowionym okręgu.
Wykrycie rud siarczkowych cyn­

ku w okolicach' Olkusza, których za­
sobność jest znaczna, daje .nowe 
perspektywy górnictwu rud metali 
kolorowych.
Wykrycie bogatych rud siarki w 

okolicy Tarnobrzegu, Piaseczna (le­
wy ■ brzeg. Wisły). i Szydłowca, przy­
nagla do zajęcia, się wydobywa­
niem siarki. Przynaglają również 
wyjaśnione w dużym st< pniu pod­
warszawskie złoża węgla brunatne­
go, pokłady soli potasowych w Kło­
dawie. Najwyższy czas, by rozpo­
cząć produkcję tych soli.
Jeszcze raz tu nadmieniamy o 

złożach rud pod Łęczycą, na któ­
rych są budowane już kopalnie. 
Rentowność tego przedsięwzięcia 
wymaga gruntownej oceny Pań­
stwowej Rady Górnictwa.
Geologia czyni gorączkowe poszu­

kiwania za ropą i gazem, szczegól­
nie na. Niżu Polskim i z pewnością 
geofizycy, wiertnicy, geolodzy — da­
dzą odpowiedź w 5-leciu czy i w ja­
kim stopniu możemy liczyć na 
zwiększone wydobycie ropy.
Po geologii, drugą zmienną, od. 

której zależy przebieg funkcji pro­
dukcji . górniczej jest ilość i jakość 
przemysłu maszynowego — dosta­
wy narzędzi, maszyn, sprzętu, tabo-

POD ADRESEM 
PRZEMYSŁU 
SZKLARSKIEGO

!! Na początek powtórzę trochę tzw. 
K „wyświechtanych ogólników": że 
w szkło • jest. materiałem budowlanym, 
^posiadającym niezastąpione jak do- 
kfj tąd cechy, a to. dużej przeżroczy- 
kjstości przy równoczesnej trwałości; 
Mże- wytwarzane jest z surowców 
M krajowych; że w porównaniu z in- 
sj nymi podobnymi materiałami jest 
H bardzo tanie; że posiada ogromny 
H asortyment wyrobów; że wiełolet- 
Hnie używanie go w budownictwie 
^jnauczyło nas właściwego stosowa- 
Mnia; że nasz przemysł szklarski nie 
W jest w pełni wykorzystany.

Te głęboko zakorzenione pojęcia 
są przyczyną, że wielu architektów 
szeroko stosuje szkło, tym bar­

ty dziej, że mają nadzieję przy jego 
y pomocy nadać budowli bardziej po- 
stępowy charakter.
Jednak później, w okresie reali-

zacji projektu — w okresie budo- 
.4— —rozczarowaniewy. czeka ich wielkie 
tS i nieustanna dodatko’i nieustanna dodatkowa praca nad 
Eg zmianami projektu, bowiem — mi-

ru transportowego dla kopalni. Ma- gil 
my pełne uzasadnienie twierdzić, ;iż

rs mo że szkło jest materiałem wytwa- 
rżanym z surowców krajowych — w

K praktyce jest — reglamentowane.
Nie można go uzyskać dla budowy 

& ani w odpowiednim czasie, ani w
żądanej ilości. Okazuje się, że „bo- 

S gactwo asortymentu", to bajeczka 
p dla niedoświadczonych projektan-

tów. Nawet pisemne zapewnienie nie 
? przesądza, czy potem nie okaże się 
? potrzeba zastępowania szkła inny- 
«mi modelami i to nieraz różnymi 
a’ dla tej samej budowy.

scu. Jednak także w wykończeniu 
wnętrz daje pierwszorzędne efekty 
i to nie tylko w sensie plastycznym, 
ale i gospodarczym. Wiem, że kie­
dyś szkło faliste istniało, bo pozo-
stało w remanentach.
Wszelkie zaś próby 

szkła falistego dla dużej 
wiodły.- Trzeba było je

otrzymania 
budowy za- 
zastępować

szkłem zbrojonym, a to nie jest 
- przecież to samo. Szkło faliste roz­
prasza dźwięki i dlatego jest nie­
zwykle użyteczne przy wyposażeniu 
wielkich wnętrz. Jest estetyczne, 
przepuszcza światło, równocześnie 
łagodząc je w dużym stopniu, co 
jest zagadnieniem wielkiej wagi 
np. przy szkleniu sztucznych lodo­
wisk, hal wystawowych, sal wy­
kładowych, wnętrz przemysłowych.

2. Czy nie produkuje się szkła 
barwionego?
Co mamy zrobić chcąc ożywić 

wielkie płaszczyzny szklane? Czy 
musimy uciekać się do witraży?
Jak wielkie znaczenie ma szkło 

barwione zrozumiałem przypatrując 
się kiedyś sklepieniom jednego z 
nowoczesnych kościołów. Uderzyło 
mnie bogactwo barwy i złoceń. By­
ło to oczywiście pierwsze wrażenie, 
bo gdy się wpatrzyłem, zauważyłem 
odciski desek i zwisające druty po 
odciętym szalowaniu. Tak, były to 
surowe betony — tyle, że na_ dużej 
wysokości. A złocenia? To światło

Mimo wiekowej tradycjij wystar­
czyło kilkanaście lat przerwy, abyta zmienna wykazuje stały wzrost. .Właśnie fabryki maszyn górniczych Wo niewiele osob wyczuwało cha- 

czynią znaczne postępy i obejmują rakter szkła, umiało je właściwie 
coraz większe asortymenty potrzeb ’ "ł----A 1"u --stosować lub choćby fachowo wbu- 
kopalni swoją produkcją; jednoczę-- dowywać. Poza tym pozostajemy tak 
śnie wyswobodzone potencjały bardzo w tyle, że właściwie obra-

przebijające przez żółtawe 
tak malowało sklepienia.
A my tymczasem musimy 

jednym z wielkich wnętrz —

szyby

prze-

Eksport kopalin decyduje o sta­
nie naszego bilansu płatniczego. 
W ubiegłym roku eksport wyniósł 
blisko 29 milionów ton o wartości 
1,62 miliardów rubli. Na liście eks­
portowej znajduje się węgiel bru-

— część południową o silnie rozwinię-
tym górnictwie węglowym, solnym, statni rok nie przyniósł zmian na

przemysłu zbrojeniowego mogą z 
powodzeniem obsłużyć górnictwo 
polskie i nawet przeznaczyć wiele 

- swoich wyrobów na eksport, po­
szukiwanych przez górnictwo świa­
towe.
Stąd wniosek, iż rozwojowi na­

szego górnictwa powinien towarzy­
szyć a nawet wyprzedzać rozwój 
przemysłu maszyn górniczych, (ek­
sploatacyjnych, transportowych, wy­
ciągowych; przeróbczych) i wraz z 
produktami górniczymi i jego prze­
tworami (koks, siarka) potężnie za­
ważyć na naszym eksporcie i bilan-

natny i kamienny, sól jadalna, łu-

rudnym, naftowym i surowców skalnych, 
gdzie zakłady górnicze występują w du­
żych kompleksach obu Śląsków, kielec­
kim, częstochowskim, karpackim;
— część północną o słabo rozwiniętym 

górnictwie, gd^ie zakłady górnicze wy-

lepsze. Dopiero po polskiej rewolu- , sie piatniczyin kraju, 
cji październikowej rozpoczął się

stępują jako pojedyncze obiekty — ko­pek ogniotrwały z Nowej Rudy, ką- ,Pain.ie węgla brunatnego, sod, kamienio- 
mień gipsowy, - kwarcyty, kamień. [™ary Polski na wschód od wlsiy j 
Ducrowlany, glina Jaroszewska. Sanu gą prawie pozbawione górnictwa.Niestety, brak niektórych kopalin - -Polska liczy obecnie 797 zakładów gór-
w Polsce łub niedorozwój górnictwa 
sprawia, iż do Polski są przywożo­
ne kopaliny o wadze 5,6 miliona ton 
za sumę 300 milionów rubli. Na 
liście importowej znajdują się rudy 
żelazne, koncentraty cynku i oło-- 
wiu, fosforyty, siarka, kaolin, baryt, 
piasek optyczny, grafit, skaleń skan-

niczych, z tego 740 znajduje się w połud­
niowej części Polski.
miernego rozmieszczenia

Z tak nierówno-
zakiadów gór-

dynawski, 
gniotrwale,

gliny ceramiczne i
kamienie

kwarc skandynawski, 
ziemny.

bazaltowe, 
ropa, gaz

Oczywiście ani wartość produkcji 
górniczej ani jej udział w bilansie 
płatniczym nie wyczerpują poten­
cjału przemysłowego górnictwa. 
Z grubsza oceniając rzec można, iż 
górnictwo stanowi 1/6 część poten­
cjału przemysłowego Polski. Stąd
wynika oczywiste niewątpliwe
wskazanie dla gospodarki polskiej, 
że jaką politykę gospodarczą byś- 
my nie prowadzili, to wyjściowym 
punktem tej polityki musi być gór­
nictwo i jego rozwój.

Potencjał socjalny wiąże się z 
liczbowym stanem załóg górniczych
Zatrudnionych przedsiębior-
stwach górniczych na początek bie­
żącego roku było około 550 tys. lu­
dzi — w tym około 4 500 inżynierów 
i około 15 tys. techników.

Charakterystyczną cechą przed­
siębiorstw górniczych jest stosunko­
wo niski ilościowy stan personelu 
administracyjno - techniczego. Śre­
dnio wynosi on 10 proc. W najgor­
szych nawet przypadkach nie prze­
kracza on 12 proc, załogi zakładów, 
przy czym 1/3 część przypada na 
personel administracyjny i 2/3 na 
personel techniczny. Stan ten ko­
rzystnie odbija od znacznych i pow­
szechnie znanych przerostów admi­
nistracyjnych w innych dziedzinach 
gospodarki.
Wszystkie przedsiębiorstwa uskar­

żają się na brak inżynierów i brak 
dyplomowanych techników. Moż­
na stwierdzić, że rozwój sieci szkol­
nictwa średniego górniczego i pod­
niesienie poziomu szkół technicz­
nych jest najbliższym zadaniem dla 
kierownictwa górnictwa.
Górnictwo będzie przez dłuższy 

okres czasu wykazywać zapotrzebo­
wanie na pracowników fizycznych; 
także technicy i inżynierowie znaj­
dą w górnictwie bardzo korzystne 
zatrudnienie. Chociaż studia górni­
cze są trudne, to będą one znajdo­
wać coraz więcej zwolenników 
wśród młodzieży, a nawet wśród in­
nych fachowców, którzy łatwo mo­
gą być przekwalifikowani na górni­
ków. Między innymi taki ekspery­
ment jest stosowany obecnie: na 
kursach 2-letnich w Akademii Gór-

niczych wynikają proste wskazania dla 
gospodarki: wszystko co może wpłynąć 
na poprawę terytorialną rozmieszczenia 
górnictwa, tj. kreowanie zakładów w pół­
nocnej i wschodniej części Polski powin­
no być, pod warunkiem rentowności pro­
dukcji górniczej, wykorzystane, gdyż za­
kład górniczy krzewi w terenie nowe ży­
cie i podnosi go na wyższy poziom.
Drogą prowadzącą do rozwoju górnic­

twa są badania geologiczne — zatem wa­
runkiem niezbędnym dla poprawy roz­
mieszczenia zakładów górniczych na ob­
szarze państwa jest rozszerzenie poszuki­
wań geologicznych, w rezultacie których 
powstają odkrycia złóż- kopalin.
Górnictwo w okresie Polski Ludowej 

dokonało pod tym względem korzystnych 
przemian — w oparciu o złoża węgla 
brunatnego (Konin. Adamów, Turek), soli 
w kłodawskim wysadzie, rudy żelaznej w 
paśmie łęczyckim (zasoby i zaleganie wy­
magają dokładniejszego zbadania), two­
rząc podwarszawski okręg górniczy, któ­
ry wpłynie na zmianę stosunków gospo­
darczych w północnej części Polski przez 
stworzenie podstaw dla energetyki, prze­
mysłu nawozów sztucznych i wytworze­
nie nowych środowisk przemysłowych w 
pobliżu Warszawy i Łodzi.
Rozproszenie strukturalne w górnic­

twie przybrało wręcz karykaturalne for­
my. Zakłady górnicze są połączone w 373 
przedsiębiorstwa górnicze, podporządko­
wane 56 jednostkom nadrzędnym • (zjed­
noczeniom, zarządom, lub centralnym za­
rządom), a te z kolei 14 resortom.
Przeważają zakłady naziemne, ich licz­

ba wynosi 616; zakładów podziemnych 
jest 161.
Zakłady przemysłowe można jednoczyć 

według procesów technologicznych, me­
tod pracy, jak np. kopalnie rud włączo­
ne do resortu górnictwa lub według‘ u- 
żytkowanla, jak np. kopalnie rud włą­
czone do resortu hutnictwa Pierwszy 
sposób daje strukturę "elastyczniejszą, 
tańszy produkt l większe bezpieczeństwo 
pracy, natomiast stwarza większe trud­
ności dla użytkownika. ■ drugi sposób da­
je lepszą obsługę użytkownika, ale po­
woduje większą stratę złoża i droższą 
produkcję.
Polska wybrała drugi system — zakła­

dy górnicze są podporządkowane tym 
przemysłom, które tych surowców uży­
wają jako wsadu dla swojej produkcji: 
tak więc kopalnia pirytu jest podporząd­
kowana chemii, ponieważ piryt idzie na 
fabrykację kwasu siarkowego. Łomy 
gipsu czy wapieni — resortowi materia­
łów budowlanych.
Prawdopodobnie ani pierwsza struktu­

ra (jedność metody), ani druga struktura 
(przydatność użytkowania), nie jest jed­
nakowo rozstrzygająca we wszystkich 
wynadkach, ale z całą pewnością można 
twierdzić, że Polsce potrzeba jak naj­
więcej zakładów górniczych (ciągle po­
wtarzamy: pod warunkiem ich rentowno­
ści), ale ani 379 przedsiębiorstw górni­
czych. ani 56 zjednoczeń, zarządów czy 
też centralnych zarządów, a już w żad­
nym razie 14 resortów nie powinno zaj­
mować sie górnictwem. Stad podstawowy 
wniosek, iż dla prawidłowego dalszego 
rozwoju górnictwa i zmniejszenia kosz- 

• tów jego produkcji oraz zwiększenia ren­
towności górnictwa — konieczna jest ko­
masacja jego ' agend przy zasadzie ma­
ksymalnej ochrony interesów użytkowni­
ka kopalin i w oparciu o zasady jedno­
litych metod produkcji wypływających z 
techniki górniczej i przepisów prawa 
górniczego.

ruch rewizjonistyczny, który z pew­
nością doprowadzi do poprawy w 
organizacji zakładów górniczych i 
metodach zarządzania, choćby już , 
przez to .samo, że bezpowrotnie 
skończy ze schematológią. Poprawą 
nastąpi jednak pod warunkiem, iż 
pasja reorganizacyjna zostanie o- 
kiełznana zdrowym rozsądkiem i 
zapobiegnie tworzeniu kumulacyj­
nych zakładów i zarządów, w wy­
niku czego powstają zlepieńce bądź 
ó typie gigantów, bądź patalogicz- 
nych mieszańców.

NIEDOŻYWIENIE 
GÓRNICTWA

Aby ustalić stopień nasycenia lub 
niedożywienia górnictwa ustalmy 
czym jakie górnictwo się żywi.
Górnictwo żywi się:
— a) pracą ludzką, którą spotrzebowu- 

je w ilości: od 0,89 — 0,91 dniówek na to­
nę produkcji węgla; od 0,40 — 0,99 dnió­
wek na tonę produkcji soli; od 0,473 — 
1,545 dniówek na tonę produkcji rud, 
(0,473 — rudy cynku), (0,562 — rudy mie­
dzi), (1,545 — rudy żelaza).
— b) energię elektryczną: średnio 25,5 

— 26 kWh na tonę węgla; 25,5 kWh na to­
nę żelaza; 19,1 kWh na tonę rudy cynku; 
22,6 kWh na tonę rudy miedzi; 14,0 kWh 
na tonę soli.
— C) drzewem: średnio 26,5 — 27 m’ na 

1 000 ton węgla; 64 m’ na 1 000 ton rudy

Trzecią zmienną warunkującą 
produkcję górniczą i jej rentow­
ność jest postęp techniczny. W tym 
względzie górnictwo polskie w roku 
bieżącym nadal znajdowało się na 
rozdrożu. Przy - złym stanie--kopalni 1 
węgla niewiele poprawił w efek­
tach kopalni wzrost wskaźników 
mechanicznego urabiania i ładowa­
nia (urabianie z 34,05 proc, na 
36,9 proc., ładowanie z 14,24 proc, 
na 17,7 proc. Wydajność na kopal­
niach nadal spada. O wiele skutecz­
niej działają zastosowane metody 
wielocykliczności i hydromechaniza- 
cji na poprawę wyników kopalni — 
są to jednak próby dalekie od po­
wszechności. Mogą one wróżyć po­
wodzenie i stanowią poważny czyn­
nik postępu technicznego przy ra­
cjonalnym ich dostosowaniu do lo­
kalnych warunków.

Jeżeli miarą postępu jest wydaj­
ność osiągnięta w kopalni, to naj­
większy postęp zaznaczył się w ko­
palniach rud miedzi i cynku. Wy­
dajność w rudach żelaznych wynosi 
647 kg/dniówkę, w rudach miedzi 
1 777 kg/dniówkę, a w rudach cyn­
ku 2 111 kg'dniówkę.
Na kopalniach rud wprowadzono 

mechanizację podszybi i nadszybi,

H camy się w ramach asortymentów, 
H które już poważnie „trącą myszką", 
ta Przeglądając fachowe pisma za­
li graniczne widzimy najprzeróżniejsze 
Elj wyroby ze szkła. Wytwórnie się re- 
£,1 kląmują, ułatwiając przez to pracę 
@ projektanta i budowniczego. Gotowe 
In są przysłać okazowe sztuki, instruk- 

cje stosowania, a nawet fachowca- 
£71 układacza.
fej A u nas? Projektant nie wie co 
ty można stosować, nie widział towa- 

ru, a będąc zazwyczaj fachowcem 
fis młodym, który „nie dotykał się" bu- 
K dowy — albo jest całkowicie bez- 

radny, albo przesadnie trwożliwy.
Czy nie możemy wyrwać się ze 

•ii stanu w jakim trwamy? Co na. to 
^ Centralny Zarząd Przemysłu Szklar­
za skiego? Co załogi hut szkła i wy- 
g twórni szklarskich? Wiemy, że nie 
[Hi brak u nas ludzi pełnych zapału 

i inicjatywy. Są nimi racionaliza- 
3 torzy, nowatorzy, autorzy patentów, 
d Czy nie są zainteresowani w rekla- 
K mowaniu swych pomysłów?
K Ależ oczywiście, ale na cóż się 
K przyda reklama nieprodukowanego 

towaru. A więc przede wszystkim 
k potrzebna jest kampania o wy-

prowadzać na wielkiej wysokości, z 
podwieszonych jak jaskółcze gniaz­
da rusztowań, roboty malarskie, któ­
re i tak nie zastępują gry światła.
A cóż to drogiego zabarwić szkło? 

Przecież nie potrzeba nam zbyt in­
tensywnych kolorów, ani bynajmniej 
równych, standardowych tonów. 
Wielkie połacie szklane ułożone z 
szyb lekko różniących się od siebie 
tonem, wywołują duży efekt pla­
styczny, barwią wnętrze i to środ­
kiem tańszym nawet od pospolite­
go malowania ścian. A więc chodzi 
tu znowu nie tylko o efekt plastycz­
ny, ale także i gospodarczy.

3. Chciałbym, aby towarzysze z 
Zarządu Przemysłu Szklarskiego o-
trzymali zadanie 
świetlików hal

skoistruowania 
przemysłowych.

,E

twórczość, co jest o wiele poważ- 
od czego są za- 
i wreszcie dy-

£ niejszą sprawą, ale 
Ki logi, aktywiści no 
pś rekcje i zarządy?

Czekamy kiedy miesięcznik „Ar- 
;' chitektiira" będzie zawierał więcej 
f reklam, niż cennego zresztą tekstu. 

Niech to będą reklamy w dobrym
U tonie,wuie, a nie „chwyty kupieckie" 
14 niech to będą informacje, umiesz-

żelaza; 25 m’ na 1 000 ton rudy 
40 m’ na 1 000 ton rudy miedzi. '
— d) żelazem: średnio 2 500 kg 

ton węgla.
— e) powietrzem sprężonym, 

160 000 m’ na 1 000 ton węgla.

cynku;

na i ooo

średnio

wprowadzono nowe systemy 
dowy; warto też podkreślić 
sowanie depresyjnej metody 
głębieni» szybu w Łęczycy.

odbu- 
zasto- 
przy

-  we właściwych rubrykach, 
p podobnie, jak „poszukiwane lokale" 
। lub „znalezione przedmioty". Trafią 
tam ludzie, L'_i_ „1_ i__  

g kich szukają.

l czone

ludzie, którzy wiadomości ta­

— f) pieniędzmi na budowę nowych mo­
cy produkcyjnych: od 50 do 250 milionów 
złotych na budowę 1 000 ton dziennej 
produkcji.

Właściwie rzecz biorąc żadnym z 
tych elementów górnictwo nie było 
nasycone w planie 6-letnim i nie 
jest nasycone w planie 5-letnim, 
przy czym są znaczne różnice. Naj­
większe z natury rzeczy ma wyma­
gania przemysł węglowy i tam sy­
tuacja jest najgorsza, najmniejsze 
wymagania, ze względu na łatwiej­
sze warunki geologiczne, ma gór­
nictwo soli i tam sytuacja jest naj­
lepsza.
Stałymi kadrami i pieniędzmi na 

rozwój kopalni górnictwb węglowe 
było zaopatrzone w 70% potrzeb. 
Mniej więcej na tym samym pozio­
mie pozostawały dotąd podawane 
limity inwestycyjne na najbliższe 
5-lecie.
Ogólnie górnictwo wraz z geolo­

gią ma uzyskać środków inwesty­
cyjnych na 5-lecie około 35 miliar­
dów złotych, z czego na węgiel 
przypada połowa.
Państwowa Rada Górnictwa, któ­

rej działalność rozpoczęła się w 
lipcu br., przeprowadzając dyskusję 
nad planem 5-letnim stwierdziła nie 
tylko niedożywienie górnictwa w 
środki materialne, ale brak koncep­
cji w rozwoju górnictwa. .W tym 
względzie. jaskrawe naświetlenie 
daje nam przytoczony powyżej wy­
kaz kopalin importowanych do Pol­
ski.

Przemysł rud żelaznych szczyci 
się uruchomieniem prażalni i sor- 

. towni o wydajności 1 miliona ton 
rocznie w Sabinowie, przemyśl wę­
glowy oddaniem do ruchu kopalni 
płytkich.
Powierzchowność postępu tech­

nicznego, jego deklaratywny cha­
rakter, zły dobór i zła jakość ma­
szyn, wszystko to wydaje się już 
być w górnictwie poza nami.
Można przypuszczać, iż rok 1956 

jest rokiem najniższej wydajności w 
górnictwie i że jest on ostatnim 
rokiem, w którym schematologia i 
dyletantyzm ustąpią doświadczeniu 
górnika, rozsądkowi ekonomisty, go­
spodarności administratora, którzy 
mając poza sobą lata złych do-- 
świadczeń; doprowadzą do przeło­
mu w podniesieniu wydajności pra­
cy w kopalniach i poprawy w nich 
warunków bezpieczeństwa, na dro­
dze właściwej organizacji procesów 
górniczych. Znajdą oni na pewno 
skuteczną pomoc w samorządzie ro­
botniczym, tej. nowej rewolucyjnej 
formie zarządzania kopalniami, je­
śli samorząd ten okaże się gestorem 
zarówno interesów gospodarki ogól­
nonarodowej, jak i załogi repre­
zentowanej kopalni;
W przeszłości ziemia polska ży­

wiła płodami swymi naród polski. 
Później do płodów dołączyły się 
skarby skryte w • łonie ziemi i dzi­
siaj, gdy górnictwo jest nawiększą 
po rolnictwie gałęzią gospodarki 
narodowej, wolno jest górnikom 
twierdzić, iż' ziemia polska żywi 
płodami i skarbami swymi, naród 
polski, czego gwarantem jest wielki 
potencjał przyrodzony, przemysłowy, 
socjalny i naukowy górnictwa pol­
skiego. Wykładnikiem tęgo poten­
cjału jest ofiarny górnik polski, pol­
ski ■ inżynier, ■ polski uczony.

może nie ma już pola do po­
wszystko już zostało zro-S pisu — wszystko już zostało zro- 

g! bione? I ja tak myślałem i będąc
'£] na Targach Poznańskich wstąpiłem 
do pawilonu przemysłu szklarskiego 
■ mineralnego. .Spodziewałem się, 
że znajdę tam nagromadzenie pró- 
bek, adresów wytwórni, przykłado- 
wych fragmentów budowy zmonto- 

flś wanych z elementów szklanych. Są- 
P dziłem. że znajdę rejestry pomysłów 
p patentów.

Niewiele jednak było w tym pa- 
wilonie. Na moje zapytania, poin- 

® formowano mnie, że pawilon jest 
g przeznaczony, zresztą jak i całe 
b Targi Poznańskie, dla ułatwienia 
H zawierania transakcji eksportowych. 
Si Przykro mi się zrobiło, że ekspor- 
tujemy asortymenty, których w kra- 

feju dawno nie oglądałem. Ale do te- 
I: go jesteśmy przyzwyczajeni' W pa- 

l] wilonie było przede wszystkim 
i] reprezentowane szkło lustrzane o- 

6^ raz nieskazitelne okazy prążkowane- 
p; go, ornamentowanego i matowego 

szkła. ■ To wszystko.p . ’ • .E A my (tj. budowniczowie) czeka- 
my na stałe wystawy próbek, i to 

g nie tylko w stolicy, ale także w 
i różnych, większych. miastach, w 

mniejszych zaś —. na wystawy obja- 
zdowe.' Czekanęiy na jakąś „centra- 
lę“, choć doprawdy mamy dosyć 

$ central. Zgodzimy się.jednak na ta- 
g ką, z której moglibyśmy na pisemne 
t żądanie otrzymać katalog,, kolekcję 
próbek, fotografie, czy choćby krót- 

3 ką informację.
Czekamy więc na informacje:
1. Co .jest ze szkłem falistym?

a Jest to nieoceniony materiał dla 
a.celów konstrukcyjnych i dlatego 
wymieniam-go -na pierwszym-miej-

szczególnie tych najpospolitszych — 
pilastych. Chciałbym. aby nie by­
ło to najłatwiejsze, zadanie, ale tru­
dne. tj. takie, jakie wynika z wa­
runków stawianych w stosunku do 
wnętrz no. farbiarni przemysłu tkac­
kiego. Okazałoby się, że jest - to 
prawdziwa łamigłówka. #
Pojedyncze szklenie powoduje 

straty na opale i niezwykle silne 
wykraplanie się pary, podwójne zaś 
komplikuje odprowadzenie konden­
satu. stwarza potrzebę skompliko­
wanego systemu rynien wewnętrz­
nych, które i tak nie zawsze speł­
niają swoje przeznaczenie. A tym­
czasem rozwiązanie jest takie pro­
ste.
Produkować szkło, składające się 

z dwóch warstw, przedzielonych ga­
zową przeponą. Nic to nowego i peł­
no tego na świecie. ale dlaczego 
u nas się nie produkuje? Czy nie 
miałoby zbytu? O nie. Nie tylko na 
dachy, ale wszędzie. Wyparłoby 
'zwykłe -nawet- oszklenie okien do­
mów mieszkalnych.
A po co? Po to, aby oszczędzić 

na drewnie, którego najbardziej nam 
brak. Nie jest to więc „widzimisię" 
architekta, ale troska o efekt go­
spodarczy na odcinku najbardziej 
zagrożonym — gospodarki drewnem.

4.' A cegły szklane?
O domach szklanych snuł już wi­

zje Żeromski, oczywiście jako lite­
rat, socjolog, a nie jako technik lub 
higienista. Nie życzyłbym nikomu 
mieszkać w domu ze szkła bez za­
słon, centralnego ogrzewania i sztu­
cznej wentylacji, ale cegły szklane 
i różne kształtki ze szkła są nam 
potrzebne — wprost nieodzowne na 
budowie.
Przecież posługujemy się wieczny­

mi piórami, a i panowie z Zarządu 
Przemysłu Szklarskiego nie piszą 
gęsimi, zaś kształtki szklane, to po­
stępowe elementy’ budowy. Bez nich 
musimy chcąc nie chcąc antykizo- 
wać — bo operując starymi mate­
riałami nie możemy oderwać się od 
starych form. Ale nie o formy pla­
styczne nam chodzi, ale znowu o e- 
fekty gospodarcze. Wyroby ze szkła 
mają swoje niezastąnione właściwo­
ści, o których nie będę się rozpi­
sywał.

5. A szkła surowe i szkła spe- 
ejalne, a galanteria szklana, a szkło 
nienrzeźroczyste i tyle, tyle róż­
nych wyrobów, potrzebnych na bu­
dowie, o których niesposób pisać?
Odezwijcie się towarzysze z Cen­

tralnego Zarządu Przemysłu Szklar­
skiego; z instytutów tego przemy­
słu, z dyrekcji hut i zakładów, z rad 
zakładowych i klubów racjonaliza­
cji. Dlaczego dajecie nam tak ma­
ło materiału i taki przestarzały a 
skąpy asortyment? Dlaczego nie 
czuje się ruchu nowatorskiego, a 
służba ; informacyjna nie istnieje?
Wzywam Was do wymiany myśli 

i doświadczeń. Gdzieś w trakcie tej 
dyskusji chcę jeszcze zabrać głos w 
sprawie cech szkła. Nam architek­
tom nie zawsze potrzebny jest ma­
teriał równy i standardowy. Ale to 
bardzo delikatna sprawa, bo nic tak
łatwo nie chwyta, jak apel o krzy- 
'— i łaciate.we

W. Prochaska
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EDWARD ROSE

SAMORZĄD 
ROBOTNICZY 

W KOPALNIACH

W
ielka idea samorządu 
robotniczego, która od 
kilku tygodni tak żywa 
przejmuje caią opinię 
publiczną, musiała o- 
czywiście znaleźć szcze­
gólnie silny oddźwięk w wielkich 

skupiskach naszego przemysłu cięż­
kiego z przemysłem węgłowym na 
czeie. Aczkolwiek sama idea tego sa­
morządu wyprzedziła stworzenie 
niezbędnych dia jej realizacji pod­
staw prawnych, które Sejm uchwa­
lił dopiero w ostatnim dniu swojej 
kadencji, szereg kopalni, jak wia­
domo z dciresień prasowych, pod­
chwyci! tę ideę żywo. W licznych 
kopalniach już odbyły się albo są 
w toku wybory do Rad Ro' olni- 
czych, niektóre z nich nawet się 
ukonstytuowały. Tym samym idea 
wkracza w fazę realizacji, która 
jak wszyscy muszą zdawać sobie 
sprawę, dopiero po pewnym okre­
sie może dać miarę istotnej swojej 
wartości. Doświadczenia, które teraz 
będzie sic zbierać, staną się z natu­
ry’ rzeczy’ cenną wskazówką do na­
dania systemowi samorządu robot­
niczego definitywnych form.

W toku dyskusji, jaka toczyła się 
i toczy dotąd na temat tego syste­
mu, spotnac się można było niejed- 
nciacroinie ze zdaniem, że przemysł 
węglowy, ze względu na swój cńa- 
ramer przemysłu surowcowego i na 
jednorotinu.se swojej produkcji, do 
wprowadzenia samorządu robotni­
czego szczególnie dobrze się nadaje. 
Istotnie w porównaniu z niektórymi 
przemysłami przetwórczymi o wie­
lofazowej produkcji i o dużym asor­
tymencie wyrobów, pewne zagad­
nienia zarządzania na terenie prze­
mysłu węglowego wydają się prost­
sze. Nie można jednakże upraszczać 
ich nadmiernie. Wprawdzie kopal­
nie węgla produkują w zasadzie tyl­
ko węgiel. Jednak nawet każdy laik 
wie, że poszczególne typy i gatun­
ki węgla nie są sobie równe i gdy­
by nie istniała centralna instancja 
sprzedażna, która te poszczególne 
różnice,»zależne głównie od warun­
ków naturalnych, wyrównuje i któ­
ra zapewnia każdej kopalni zbyt 
całkowitego jej wydobycia,-mogłyby 
powstać w warunkach pracy każdej 
z nich wielkie różnice, a niejedno­
krotnie i trudności.

Inną rzeczą jest, że otrzymywane 
dotąd przez kopalnie tzw. ceny zby­
tu należą do „planowo deficyto­
wych", co stwarza fikcyjną ich nie­
rentowność. Aczkolwiek chodzi tu 
tylko o fikcję, nie ulega wątpliwo­
ści, że ten istniejący system budzi 
ogromnie wiele niezadowolenia i 
oddziaływa demobilizująco na dą­
żenia załogi do poprawienia wyni­
ków finansowych swojego zakładu 
pracy. Na dalszą metę system ten 
musi ulec korekturze nie w posta­
ci doraźnych posunięć, lecz w ra­
mach ogólnej rewizji obowiązujące­
go układu cen.

Rewizja taka jest, rzecz prosta, 
przedsięwzięciem niezmiernie trud­
nym i nie może być dokonaną z dnia 
na dzień. Gdy zaś chodzi o przemysł^ 
węglowy, to nawet po jej dokona­
niu i po prawidłowym określeniu 
utargu- kopalni, trzeba będzie, gwoli 
równomiernego ich traktowania, 
skonstruować taki pomiędzy nimi 
system rozrachunkowy, aby wyrów­
na! różnice w rentowności posz­
czególnych zakładów, wynikają­
ce przede wszystkim z róż­
nych warunków naturalnych co do 
produkcji i jakości węgla. Przemyśl 
węglowy będzie musiał być pod tym 
względem traktowany jako całość.

Omawiane zagadnienie wybiega 
nieco w przyszłość. Natomiast o ile 
chodzi o pracę na najbliższą metę, 
zwłaszcza w tych zakładach, które 
zgodnie z nową ustawą przejdą u 
siebie na system samorządu robot­
niczego, stwierdzić trzeba, że obok 
wymienionych wyżej momentów,. 
które zdają się ułatwiać jego wpro­
wadzenie w kopalniach węgla, ist­
nieje szereg innych, które wynikają 
z tzw. specyfiki górnictwa i które 
przy wszelkich dalszych poczyna­
niach w tej dziedzinie muszą być 
jak najpoważniej brane w rachubę 
Wyliczymy niektóre z nich.

W jednej z pierwotnych redakcji 
ustawy o radach robotniczych po­
wiedziane było, że „dyrektor przed­
siębiorstwa kieruje jednoosobowo 
realizacją planu i działalnością 
przedsiębiorstwa w oparciu o prze­
pisy prawa, postanowienia Rady 
Robotniczej oraz zarządzenia instan­
cji nadrzędnej".

Ostateczny tekst tej samej usta­
wy ujęty został inaczej. Postanawia 
on (art. 14), że dyrektor przedsię­
biorstwa ( kieruje działalnością 
przedsiębiorstwa i ponosi za nią 
odpowiedzialność prawną. Jest to 
określenie raczej ogólnikowe. Trze­
ba bowiem pamiętać, że wspomnia­
ne wyżej „przepisy prawa" mają 
w górnictwie szczególną wagę ze 
względu na istnienie prawa górni­
czego, które' reguluje zarówno spra­

wę eksploatacji zakładów górni­
czych w postaci zatwierdzanego 
przez urzędy górnicze tzw. planu 
ruchu, jak też ustala ściśle warun­
ki, jakim kierownik zakładu gór­
niczego odpowiadać musi. Wagi od­
nośnych przepisów z punktu widze­
nia bezpieczeństwa pracy w kopal­
niach i prawidłowej eksploatacji 
przyrodzonych bogactw podziem­
nych specjalnie podkreślać nie trze­
ba. Przy każdym systemie zarządza­
nia kopalniami muszą one być cał­
kowicie respektowane.

Zakłady górnicze, a zwłaszcza tak 
wielkie jednostki jak współczesne 
głębinowe-kopalnie węgla, tym róż­
nią się zasadniczo od wielu przed­
siębiorstw przemysłowych, że ' roz­
wój ich musi być planowany na 
uiele lat z góry. Nie dość na tym. 
Rozwój ich- musi być planowany 
nie indywidualnie przez każdy za­
kład, lecz w ścisłym powiązaniu z 
interesami całości. Taki jest głębo­
ki sens scentralizowania dyspozycji 
nad wszelkimi złożami w ręku pań­
stwa. Taki jest też sens centralizo­
wania tych środków finansowych, 
jakie przemysł węglowy na zasadni­
cze inwestycje wygospodarować 
może.

Z powyższych ogólnikowych roz­
ważań wynikają praktyczne wnio­
ski w zakresie inwestycji poszcze­
gólnych kopalni. Jeśli uchwała Ra­
dy Ministrów uprawnia państwowe 
przedsiębiorstwa przemysłowe do 
. oprać bwywania rocznych planów 
inwestycji limitowych na podstawie 
planowanych środków finansowych, 
a dla inwestycji kluczowych rów­
nież wg wytycznych NPG", to wy- 
daje się słuszne, żeby tego upraw­
nienia w kopalniach węgla nie trak­
tować zbyt szeroko. Zezwala zresz­
tą na to inny przepis tej samej 
Uchwały, który upoważnia właści­
wych ministrów do odpowiedniego 
dostosowania uchwały do warunków 
branżowych podległych im przemy­
słów.
Zachowanie centralnej dyspozycji 

w zakresie zasadniczych inwestycji 
przemysłu węglowego jest, zatem 
konieczne, ,có nie wyklucza 'niezbęd­
nych ułatwień w zakresie wykony­
wania kapitalnych remontów. Pożą­
dane jest również, aby w dalszej 
fazie usamodzielnienia kopalnie 
mogły wykonywać pewne inwesty­
cje ' pozalimitowe, w ramach planów 
centralnie uchwalanych, w drodze 
odpowiednich długoterminowych i 
oprocentowanych kredytów banko­
wych. Byłoby to rozszerzeniem przy­
znanej już przez Uchwalę R. M. 
przedsiębiorstwom kompetencji do 
wykonywania drobnych inwestycji Z 
kredytów udzielanych przez banki 
finansujące działalność eksploata­
cyjną.

Konieczność zapobieżenia zbyt 
daleko idącemu rozdrobnieniu ini­
cjatyw poszczególnych usamodziel­
nionych kopalni wynika niejedno­
krotnie z faktu, że kopalnie te 
eksploatacyjnie bezpośrednio się o 
siebie zazębiają. Potrzeby ich i ży­
czenia muszą być zatem rozpatry­
wane i rozstrzygane z szerszego 
punktu widzenia^

Nastąpić to może bądź przez stwo­
rzenie, przynajmniej dla pewnych 
spraw, wspólnych organów zarzą­
dzania, bądź też po prostu przez 
utworzenie przedsiębiorstw wieloza­
kładowych, które miałyby możność 
wyrównywania ■ we własnych ra­
mach interesów poszczególnych swo­
ich kopalni, a może także ich bie­
żących planów. .

Przy realizacji nowych metod za­
rządzania podstawowa różnica za­
chodzi pomiędzy przemysłem wę­
glowym a innymi branżami jeszcze 
i pod tym względem, że podczas 
gdy zakłady tamtych przeważnie 
rozsiane są po całym kraju, kopal­
nie węgła w zasadzie sąsiadują bez­
pośrednio z sobą, tworząc jeden 
ogromny konglomerat przemysło­
wy. Z tego faktu wynikają donio­
słe konsekwencje.

Gdy w przemyśle przetwórczym 
różnice, jakie w rezultacie wprowa­
dzenia samorządu mogą powstać 
pomiędzy poszczególnymi zakłada- ' 
mi tej samej branży, łagodzone są 
przez odległość terenową, to w prze­
myśle węglowym powstanie tego 
rodzaju różnic w formie zbyt ja­
skrawej rozniosłoby się od razu l_ 
mogłoby wywołać fermenty i nie­
zadowolenie, nie mówiąc już o bez­
pośrednim ujemnym wpływie na 
stałość załóg, której osiągnięcie u- 
ważane jest słusznie za jeden i 
głównych warunków uzyskania lep­
szych wyników w zakresie wydo­
bycia i wydajności.
Nie znaczy to oczywiście, żeby 

wolno było sztucznie hamować 
słuszne inicjatywy i racjonalną go­
spodarność, ale- nie należy z dru­
giej strony stwarzać błędnych 
uprzywilejowań. ■ które tak zdepo- 
pularyzowały idee współzawodnic­
twa pracy. Ponadto wszystkim > ko­
palniom należy możliwie zapewni* 
równy start w walce o poprawę 
wyników i o bodźce - materialne dlii 
swoich załóg., ■ “ : , , ;

BANK A SAMODZIELNOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTW
Przy obecnym systemie zarządza­

nia naszą gospodarką narodową 
przedsiębiorstwo nie jest zaintere­
sowane w .swej sytuacji finanso­
wej. Priorytet planu ilościowego 
przed , pozostałymi wskaźnikami 
działalności przedsiębiorstw, pre­
miowanie w zależności od globalne­
go wykonania planu, zapewniony 
zbyt i praktycznie pokrywanie 
wszelkich strat przez odpowiednie 
instancje, powodują, że ani kierow­
nictwo, ani cały kolektyw zakładu nie 
są zainteresowane poważnie w ren­
towności przedsiębiorstwa. W tej sy­
tuacji nieudzielenie przez bank kre­
dytu powinno doprowadzić do poważ­
nych trudności w. działalności 
przedsiębiorstwa i zmusza go do 
radykalnej poprawy swej gospodar­
ki. Zazwyczaj jednak odnosi ono 
minimalny skutek. Przyczyną tego 
stanu rzeczy jest swoiście w prak­
tyce pojmowana istota rozrachunku 
gospodarczego. Otóż u nas utarło 
się przekonanie, że dla prawidłowej 
działalności przedsiębiorstwa wcale 
nie jest konieczne, ażeby ono odpo­
wiadało za swoją sytuację płatniczą. 
Wyraża się to konkretnie w dwóch 
zasadach naszej gospodarki, które 
powodują, że nieudzielenie kredytu 
nie odnosi skutku.

Pierwsza z nich, to niemożność 
wstrzymania dostaw przez przedsię­
biorstwo w przypadku jeżeli odbior­
ca jest płatnikiem niepunktualnym, 
a druga to istnienie tak zwanego 
kredytu na wypłatę płacy pracow­
nikom, który mimo pewnych utrud­
nień stawianych przez Narodowy 
Bank Polski przy jego udzielaniu 
dla przedsiębiorstw źle pracujących, 
z zasady przedsiębiorstwa potrzebu­
jące otrzymują. Nie chodzi tu na­
turalnie o jakieś wstrzymanie wy­
płat dla pracowników ale chodzi 
o stworzenie takiej sytuacji, ażeby 
tylko przedsiębiorstwo mogło być 
w pełni odpowiedzialne za zgroma­
dzenie środków na te wypłaty, cze­
go obecnie nie można od niego żą­
dać.

■Jeżeli więc przedsiębiorstwo ma 
zapewnione dostawy i środki na wy­
płatę dla pracowników, to czyż moż­
na mówić o jakiejś odpowiedzialnoś­
ci przedsiębiorstwa za jego sytuację 
finansqwą?
W pewnych jednak przypadkach, 

gdy bank finansuje większą część 
wszystkich aktywów przedsiębior­
stwa, to nawet przy dziesiejszym 
stopniu zainteresowania przedsię­
biorstwa jego sytuacją finansową 
nieudzielenie pożyczek byłoby po­
ważną sankcją. Sytuacja taka ist- ' 
nieje na odcinku handlu, gdzie bank 
finansuje wielomilionowe zapasy 
tak zwanych bubli, to jest zapasów 
niepełnowartościowych, względnie 
niechodliwyćh, powstałych przeważ­
nie w wyniku produkowania przez 
przemysł nieodpowiednich wyrobów 
pod względem asortymentu lub ja­
kości. Wyłączenie tych zapasów 
z kredytowania naraziłoby nasze 
organizacje handlowe na poważne 
koszty dodatkowe, a przede wszyst­
kim zwróciłoby uwagę na sytuację 
na tym odcinku rządu i sejmu, któ­
ry ostatnio dosyć energicznie zajął 
się na przykład remanentami nie­
potrzebnych maszyn. A przecież 
straty na „odcinku bubli" nie są 
wcale mniejsze niż na odcinku go­
spodarki maszynami.

Interwencje MHW, PKPG itd. nie 
pozwalają na wstrzymanie pożyczek 
dla organizacji handlowych, które 
przyjmują od przemysłu złe jakoś­
ciowo produkty itp.

Na tych paru przykładach widać, 
jak kredyt bankowy, który powi­
nien wzmacniać rozrachunek gospo­
darczy, a więc samodzielność przed­
siębiorstw i ich odpowiedzialność za 
swą pracę, w wielu przypadkach jest 
bezsilny w istniejących obecnie wa­
runkach zarządzania gospodarką na­
rodową.

Brak odpowiednich warunków dla 
pełnego, ekonomicznego działania 
kredytu spowodował określone kon­
sekwencje w zakresie organizacji 
kredytowania i kontroli bankowej 
przedsiębiorstw. Siła ekonomiczne­
go działania kredytu mogła być

Narada 
o reorganizacji

PKPG
Dnia 17 grudnia odbyła się w 

PKPG narada aktywu pracownicze­
go, której przedmiotem było omó­
wienie szczegółowej struktury i za­
dań przyszłej Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów.

Przewodniczący PKPG Stefan Ję- 
drychowski omówił rolę i zadania 
przyszłej Komisji Planowania, 
przedstawiając równocześnie wyniki 
dotychczasowej dyskusji nad pro­
jektem reorganizacji tej instytucji.

W toku narady zastępca przewod­
niczącego PKPG Blinowski poin­
formował o projekcie uchwały Rady 
Ministrów w sprawie pracowników 
zwalnianych z administracji. Według 
projektu uchwały resorty zwalniają­
ce pracowników mają obowiązek 
wyszukania, im pracy, bądź ułatwie­
nia przeszkolenia w innych zawo­
dach. Redukcje pracowników admi­
nistracyjnych będą się mogły odby­
wać jedynie na podstawie, planu za­
twierdzonego przez Ministerstwc 
Prący i Opieki Społecznej. Zwalnia­
nym pracownikom mają przysługi­
wać pewne przywileje (np. przez 
9 miesięcy będą otrzymywaćwy- 
równanie płacy do poziomu przed 

zwolnieniem itp.). (2)7)

„uruchamiana" tylko w pewnej nie­
znacznej części w stosunku do jej 
potencjalnych rozmiarów i dlate­
go nie była wystarczająca dla osiąg­
nięcia przez bank takiego wpływu 
na gospodarkę przedsiębiorstw, ja­
kiego odeń żądano.

Siłą rzeczy powstała więc koniecz­
ność wyposażenia banku w jakieś 
dodatkowe narzędzia oddziaływania, 
narzędzia innego już, nieekonomicz­
nego charakteru. To, czego nie dało 
się osiągnąć przez sam kredyt, przez 
jego udziólOnie lub nieudzielenie, 
warunki spłaty i oprocentowanie, 
trzeba było spróbować zdziałać róż­
nego rodzaju sankcji oraz interwen­
cje oddziałów i centrali banku 
w przedsiębiorstwach, jednostkach 
nadrzędnych i ministerstwach.

Stąd też powstał ciężki i z wie­
loma biurokratycznymi naroślami 
system kredytowania i kontroli ban­
kowej, powstał nie dlatego, że bank 
chciał w ten sposób osiągnąć „wła­
dzę" nad gospodarką finansową 
przedsiębiorstw, do sprawowania 
której nie jest przecież powołany 
i nie dlatego, że uważał taki system 
za słuszny i skuteczny, lecz dlate­
go, że obowiązujące metody gospo­
darowania, nie uwzględniające w 
dostatecznym stopniu działania praw . 
ekonomicznych nie stwarzały mu 
odpowiednich warunków pracy.

Nie negując tego co bank osiąg­
nął w swej dotychczasowej pracy, 
a osiągnięcia takie niewątpliwie są, 
można jednak stwierdzić, że nakład 
pracy aparatu bankowego jest nie­
współmiernie duży w stosunku do 
osiągniętych wyników i że efek­
tywność obowiązującego systemu 
jest daleka od tej jaką może przy­
nieść oparcie systemu kredytowego 
przede wszystkim na przesłankach, 
ekonomicznych.

Podstawowym warunkiem prze­
kształcenia kontroli bankowej na 
kontrolę ,opartą przędę wszystkim 
na przesłankach ekonomicznych/ są 
zmiany w zakresie zarządzania go­
spodarką narodową i to zmiany idą­
ce kierunki zainteresowania ma­
terialnego pracowników rentownoś­
cią ich przedsiębiorstw. Stworzenie 
przy tym takich warunków dla 
przedsiębiorstw, w których one mo­
głyby być odpowiedzialne' za swoją 
sytuację finansową pozwoli bankowi 
traktować swych klientów jako jed­
nostki rzeczywiście samodzielne, w 
stosunku do których kredyt może 
być udzielany z pełnym zachowa­
niem wszystkich zasad kredytowa­
nia, przede wszystkim zwrotności 
kredytu. Bank będzie mógł wów­
czas w pełni oddziaływać ekono­
micznie na przedsiębiorstwa przez 
udzielanie i wycofywanie kredytu, 
wysokość odsetek itd. Przedsiębior­
stwa zaś przy tym systemie będą 
ipaterialnię zainteresowane w, naj- 
efęktywnjejszym „wykorzystaniu kre­
dytu z uwagi na całokształt swej 
działalności.

Dla pełniejszego, scharakteryzowa­
nia zakresu i charakteru kontroli 
bankowej należy 'jeszcze poruszyć 
krótko dwa zagadnienia — zastępo­
wania przez bank budżetu w finan­
sowaniu stałych potrzeb przedsię­
biorstw oraz stosunek banku do roz­
liczeń wzajemnych między przed­
siębiorstwami.
Prawidłowe funkcjonowanie sy­

stemu kredytowego jest możliwe 
tylko wtedy, gdy istnieją warunki 
zabezpieczające zwrotność 'kredytu 
bankowego, co jest ekonomiczną 
podstawą kontroli bankowej. Zało-

PRZEROSTY
Nadmierna ilość organów prze­

prowadzających kontrolę finanso­
wą, metody pracy tych organów 
oraz zakres ich uprawnień wywołuje 
wiele słusznych zastrzeżeń, zarów­
no ze strony jednostek kontrolowa­
nych, jak i samych organów kon­
trolujących.
W każdym przedsiębiorstwie i za­

kładzie, a także w jednostce budże­
towej kontrolę finansową może 
przeprowadzać i istotnie bardzo 
często ją przeprowadza aż sześć or­
ganów kontroli. Ponadto istnieje 
jeszcze kontrola wewnętrzna, wy­
konywana w ramach normalnych 
obowiązków służbowych przez głów­
nych i starszych księgowych. Kon­
trolę z zewnątrz przeprowadzają: 
organy Ministerstwa Kontroli w 
zakresie przez siebie ustalanym; in­
spektoraty kontrolno-rewizyjne, bą- . 
dące w istocie organem kontroli mi­
nistra finansów; wydziały finansowe 
prezydiów rad narodowych i to przez 
wiele swych komórek organizacyj­
nych, takich jak inspekcje docho­
dów państwowych, etatów i płac czy 
inspekcje budżetowe; banki finan­
sujące — odrębnie dla działalności 
inwestycyjnej i odrębnie dla dzia­
łalności eksploatacyjnej; jednostki 
resortowe albo bezpośrednio nad­
rzędne, np. organy resortowe okrę­
gowe czy wojewódzkie, albo pośred­
nio nadrzędne np. centralne zarzą­
dy; organy kontroli społecznej, np, 
komisje rad narodowych, partii lub 
związków zawodowych.
Duża ilość tych organów kontro­

lujących spotęgowaną jeszcze w 
praktyce' tym, że niektóre z nich 
(np. wydziały finansowe)- przepro­
wadzają. kontrolę przez większą 
ilość komórek organizacyjnych po­
woduje, że w niektórych przedsię­
biorstwach liczba kontroli w ciągu 
roku przekracza 20. Oznacza to, że 
przeciętnie w każdym miesiącu dwa 
organy dokonują kontroli w tym 
samym przedsiębiorstwie i w zakre­
sie tych samych lub zbliżonych od­
cinków działalności finansowej.
Z wymienionych organów kontro­

lujących jedynie banki ■— ą. i la 

żenie to przesądza w sensie nega­
tywnym sprawę kredytowania przez 
bank stałych potrzeb przedsię­
biorstw. Tam bowiem, gdzie kredyt 
finansuje tę część, zapasów przed­
siębiorstwa, którą jest mu stale 
potrzebna dla prowadzenia stale 
produkcji czy obrotu (zapasy nor­
matywne), nie może być mowy o re-. 
alnej zwrotności kredytu. Dlatego 
słuszne chyba będzie ustalenie za­
sady, że stałe potrzeby finansowe
przedsiębiorstw w tyni' zakresie w 
części, w której nie mogą one po­
kryć ich środkami własnymi, pow­
stałymi z wygospodarowanego zys­
ku powinny być finansowane z bud­
żetu.

Ponieważ jednak środki budżeto-' 
we mogą być w pewnych okresach 
czasu nie wystarczające na należyte 
wydotowanie przedsiębiorstw trze-_ 
ba by dopuścić w takich przypad­
kach możliwość zadłużania się bud­
żetu w banku do wysokości kwoty 
brakującej na wyposażenie przedsię­
biorstw. Rząd miąłby prawo dopusz­
czać do zadłużania się budżetu w 
banku tylko za zgodą sejmu i do 
wysokości przez sejm zatwierdzo­
nej. Wtedy bank mógłby ograniczyć, 
się do kredytowania przejściowych 
potrzeb przedsiębiorstw i realizo­
wać .w pełni' podstawową zasadę 
kredytu — jego zwrotność, a w za­
kresie finansowania gospodarki na­
rodowej sejm (któremu przecież nie 
przedkłada się nawet do wiadomości 
planu kredytowego) miałby możność 
wyrobienia sobie poglądu ńa fak­
tyczną wysokość związanych z -tym 
wydatków budżetu. Bowiem obec­
nie stosowana zasada finansowania 
części stałych potrzeb finansowych 
przedsiębiorstw kredytem banko­
wym oraz możność dokonywania 
przez rząd zmian w proporcjach 
między tym kredytem ą środkami 
własnymi przedsiębiorstw zaciemnia 
mocno strukturę dochodów i wydat­
ków budżetu i czyni niemożliwą 
ocenę realności planowej lub osiąg­
niętej ńądwyżki budżetowej w po­
szczególnych latach.

Problemem, który wymaga także 
innego niż dotychczas uregulowania 
jest kwestia stosunku banku do 
wzajemnych rozliczeń’między przed­
siębiorstwami. Wydaje -się bowiem, 
że obecnie bank ingeruje za daleko 
w te sprawy, W sposób bardzo 
szczegółowy reguluje on wszystkie 
zasady rozliczeń, terminy ich, for­
my, zakres stosowania tych form 
i warunki, w których' mogą być 
wprowadzoną oraz przez szeroko 
rozbudowany system kar za naru­
szanie dyscypliny rozliczeń i odpo­
wiednio skonstruowane zasady kre­
dytowania dąży do zapewnienia 
sprawnego przebiegu rozliczeń za 
dostawy, usługi i roboty. Inicjatywie 
przedsiębiorstw pozostawia się tu 
bardzo mało miejsca.

Czy takie rozwiązanie jest słusz­
ne i czy daje ono lub, czy może dać 
dobre wyniki?

Aby dać, na~to odpowiedź trzeba 
ten temat połączyć z innym, wią- 
żącyrn się z nim ściśle, a dotyczą­
cym swobody dysponowania przez 
przedsiębiorstwa jego wpływami, 
dokładniej jego środkami na ra­
chunku rozliczeniowym w banku, 
W tej chwili swoboda ta-jest, fak­
tycznie biorąc, żadna, gdyż istnieje 
tylko wówczas, gdy przedsiębior­
stwo posiada dosyć środków na 
opłacenie wszystkich swoich bieżą­
cych zobowiązań, a więc wówczas, 
gdy potrzeba podjęcia decyzji, doko­
nania wyboru co do przeznaczenia 
posiadanych zasobów pieniężnych 

KONTROLI FINANSOWEJ
nie zawsze — ograniczają się - do 
kontroli kameralnej; przeprowadza­
nej poza siedzibą jednostki kontro­
lowanej i z reguły bez udziału jej 
przedstawiciela; podobnie spora­
dycznie czynią i organa kontroli 
społecznej.
Każda kontrola pociąga za sobą 

zaabsorbowanie części pracowników 
przedsiębiorstw lub jednostek bud­
żetowych obsługą kontrolerów. Naj­
częściej niektórych pracowników, 
odpowiedzialnych za poszczególne 
odcinki gospodarki finansowej, przy­
dziela się do dyspozycji kontrolerów 
na cały cza». trwania kontroli lub 
angażuje się część pracowników do 
wykonywania. czynności pomocni­
czych. Włączanie części pracowników 
w sam proces kontroli stanowi dla 
przedsiębiorstwa stratę czasu, co 
wyraża się nieraz w wielu robpezo- 
dniach, potrzebnych dla prać bieżą­
cych. O ile zjawisko to znajduje 
pełne usprawiedliwienie w przypad­
ku kontroli sporadycznej, gospodar­
czo' uzasadnionej — o tyle nadmiar 
kontroli- zwiększa straty, które przy­
noszą gospodarce szkodę. Twierdze­
nie, że organ kontrolny może i po­
winien we własnym zakresie prze­
prowadzać prace kontrolne, tj. bez 
angażowania do nich pracowników 
kontrolowanej jednostki, chociaż 
jest słuszne, jednak nie znajduje 
ono potwierdzenia w praktyce.
Zagadnieniem bardzo ważnym dla 

uznania potrzeby i celowości po­
szczególnych organów kontroli fi­
nansowej, jest właściwe, racjonalne 
przeprowadzenie rozgraniczenia ich 
zakresu działania i kompetencji. 
Charakter naszej gospodarki może 
wymagać, że więcej niż jeden Organ 
kontrolny powinien zajmować się 
badaniem finansowej działalności 
przedsiębiorstw czy jednostek bud­
żetowych, co nie oznacza jednak, 
żeby tych organów było aż sześć.
Obserwacja praktyki kontrolnej 

wskazuje na to, że odcinek ten jest 
całkowicie zaniedbany. Wzajemna 
wymiana doświadczeń i wyników 
pokontrolnych pomiędzy poszczegól­
nymi organami przeprowadzającymi

nie występuje. Natomiast w tym 
samym momencie, gdyż wystąpi brak 
tych środków, wszystko jedno z ja­
kich przyczyn i’ wszystko jedno czy 
jest to brak przejściowy, czy tez 
długotrwały, zaczyna obowiązywać 
ustalona uchwałą Prezydium Rządu 
kolejność pokrywania zobowiązań 
z rachunku rozliczeniowego, którą 
bank musi bezwzględnie przestrze­
gać, bez względu na to, jakie to 
może mieć skutki.

Jakie są tego wyniki?

Są może i dodatnie, jak na przy­
kład zapewnienie możliwości doko­
nywania względnie terminowych 
wpłat do budżetu oraz składek na 
ubezpieczenia społeczne i w mniej­
szym już stopniu pokrywania zobo­
wiązań wobec dostawców (tych 
ostatnich tylko wówczas zresztą, 
gdy sytuacja płatnicza przedsiębior­
stwa jest stosunkowo niezła). Ale 
są i inne, jak na przykład to, że 
odprowadzony bez względu na sy­
tuację finansową podatek obroto­
wy lub zysk nie reprezentują często 
faktycznej akumulacji (gdyż jest 
ona w wielu przypadkach albo tyl­
ko na papierze albo też „zamrożona" 
i wobec tego nie może być przez 
budżet, przynajmniej bieżąco, roz­
dysponowana) jak i to, że mimo 
pierwszeństwa w kolejności brak 
nieraz środków na wypłatę uposa­
żeń jak i to, że przedsiębiorstwa 
*nie mogą wpływać na swoje rozli­
czenia, ani na rozliczenia swych 
kontrahentów (chodzi głównie o od­
biorców) przestały się prawie zupeł­
nie nimi zajmować.

Dotychczasowy więc , system roz­
liczeń i dysponowania środkami pie­
niężnymi przedsiębiorstwa. podważa 
zasady rozrachunku gospodarczego 
i dlatego, jak każdy system, nie- 
uwzględniający działania praw eko­
nomicznych nie wpływa i nie może 

• wpływać na poziom gospodarki 
przedsiębiorstw, a działanie na tym 
odcinku przez bank środkami typu 
administracyjnego niewiele pomaga.

Z tych względów trzeba chyba 
uznać za słuszne, aby przedsiębior­
stwa- i w zakresie, rozliczeń oraz 
dysponowania wpływami na swój 
rachunek bankowy uzyskały znacz­
nie większą samodzielność. Powinny 
one mieć możność .wyboru form 
rozliczeń ze swymi dostawcami 
(ograniczenia powinny dotyczyć tyl­
ko rozliczeń gotówkowych i anga-' 
żujących kredyt bankowy), a zasada 
pokrywania zobowiązań «przedsię­
biorstwa w ustalonej odgórnie ko­
lejności powinna zostać zaniechana. 
Wymaga to oczywiście opracowania 
odpowiednich przepisów zabezpie­
czających interesy wierzycieli przed­
siębiorstwa. Je'st to rzecz niezbyt 
trudna do źrebienia, a jej realizo­
wanie jest konieczne, gdyż bez 
swobody w dysponowaniu własny­
mi środkami pieniężnymi nie może 
być mowy o takiej samodzielności 
przedsiębiorstwa, która jest potrzeb­
na, aby zapewnić mu warunki pra­
widłowej działalności.

Reasumując należy podkreślić, że 
w parze z usamodzielnieniem przed­
siębiorstw musi iść rewizją syste­
mu ich kontroli bankowej. Bez peł- 
nej bowiem odpowiedzialności fi­
nansowej przedsiębiorstwa nie mo­
że być mowy o faktycznej jego sa­
modzielności, ó właściwym respek­
towaniu zasad gospodarności i głę- „ 
bokiej trosce jego załogi o prawi­
dłowy rozwój jego gospodarki.

W. Jaworski 
S. Przywecki

kontrolę w gruncie rzeczy nie istnie­
je. A przecież nie ulega wątpliwoś­
ci, że ustalenia jednostki nadrzędnej 
na podstawie wnikliwej analizy eko­
nomicznej działalności podległego 
przedsiębiorstwa lub zakładu mogą 
stanowić cenny materiał również 
i dla banku, wydziału finansowego 
czy organów Ministerstwa Kontroli. 
Ustalenia te zaoszczędzą pracy przy 
ponownym przeprowadzaniu anali­
zy, skrócą przez to czas trwania kon­
troli, odciążą tym samym przedsię­
biorstwo i pozwolą-^ własne ustale­
nia powiąząć z pracą już dokonaną 
przez inny organ kontrolny. I od­
wrotnie, ustalenia banku lub wy­
działu finansowego stanowić mogą 
cenny materiał dla kontroli resorto­
wej, czy innych organów kontrol­
nych.

Przerost organów kontroli finan­
sowej i częstotliwość przeprowadza­
nej kontroli pociągają źa sobą jesz­
cze jedno następstwo, którego ze 
względów społecznych niesposób po­
minąć. Jest nim wytwarzające się 
pod wpływem dużej ilości kontroli 
zjawisko zobojętnienia na wyniki 
koritroli, niedocenianie jej walorów 
wychowawczych, przesyt i trakto-. 
wanie ‘jej jako' zła koniecznego. Jest 
rzeczą, oczywistą, że taka postawa 
przedsiębiorstw wobec kontroli godzi 
w sens kontroli, uniemożliwiając jej 
spełnienie ważnej roli — współ­
twórcy lenszych form pracy jed­
nostek kontrolowanych .i. ułatwienia 
im spełnienia zadań gospodarczych 
lub społecznych. - ,
.Z rozwiń tych wvnika. że dla 

dobra naszej gospodarki niezbędne 
jest możliwie iak najszybsze usu­
niecie wszystkich źródeł zła i nie- 
dppiegnieć istniejących jeszcze w 
dziedzinie konsoli finansowej* Im 
sz--beiei p"wołane Rę tego czynniki 
pndeimą walkę z przerostem ilo- 

. scimvvm i rzeczowvm kontroli, tym 
w'ększH bidzie z tego korzyść, tak 
dla jednostek kontrolowanych, jak ' 
kontroIergan°W przepr°wadzai4cych

Ludwik Jankowidk

jednorotinu.se


GOSPODARKA POLSKA W GODZINIE WYBORU|
Publikujemy z nieznacznymi skró­

tami I część artykułu Jana Mar­
czewskiego, który ukazał się w 
12 numerze „Kultury" paryskiej. 
Czytelnika polskiego zainteresuje 
również II część artykułu pt. „Pro­
pozycje reform".

Redakcja

I

Odpowiadając na te pytania będę szą się do ilości czy też, wartości 
starał się nie wykroczyć poza ramy ’ otrzymanej produkcji. Dzięki temu

zować decyzje inwestycyjna’na po- gospodarstwach, zaledwie koszty trawstwie zasobów w PGR-ach

rzeczywistych 
kimi rozporządzają 
skiej gospodarki.
moich osobistych

możliwości, ja- 
kierownicy pol- 
Niezależnie od 
poglądów będę

W pracy „Planowanie i rozwój 
gospodarczy demokracji ludowych-'1) 
jaką napisałem w latach 1553—1954, 
starałem się uzasadnić trzy nastę­
pujące tezy:

1) W specyficznych warunkach, 
właściwych krajom Europy środko­
wo-wschodniej, a zwłaszcza Polsce, 
planowa akpja państwa była nie­
zbędna do rozwiązania zasadniczego 
problemu gospodarczego, przeludnie­
nia wsi i niedorozwoju przemysłu. 
Fakt, że Polska 1945 r. znalazła się 
pod wieloma względami w warun­
kach potencjalnie korzystniejszych 
niż Polska 1920 roku nie obala by­
najmniej tego twierdzenia. Możli­
wości i środki działania, jakimi roz- - 
pórządzali kierownicy gospodarki 
po drugiej wojnie światowęj, były 
na ogół biorąc, bez porównania 
większe niż te, jakie miały rządy 
między dwiema wojnami. Nie zna­
czy to jednak wcale, że można było 
rozwiązać problem bez świadomego 
skupienia całej energii narodowej 
na pewnej liczbie starannie skoor­
dynowanych celów dążąc do rewo­
lucyjnej przebudowy dawnych in­
stytucji oraz struktur gospodarczych 
i społecznych.

2) Planowanie, tak jak je zasto­
sowano, z pewnością przyczyniło się 
do częściowego przynajmniej roz­
wiązania problemu. Rezultaty osiąg­
nięte w dziedzinie gospodarczego 
rozwoju, a zwłaszcza w dziedzinie 
społecznego awansu mas chłopskich 
i robotniczych, nie zasługują na lek­
ceważenie. Stanowią one cenną in­
westycję jeżeli chodzi o dalszy roz­
wój polskiego narodu.

3) Popełniono jednakże wiele cięż­
kich błędów, zarówno w ogólnej 
orientacji polskiej gospodarki, jak 
i w koncepcjach i sposobie zastoso­
wania planowego systemu. Wynika 
stąd, że koszt społeczny osiągnię­
tych rezultatów jest niesłychanie 
wysoki i że struktury gospodarcze 
jakie dziś istnieją, wykazują poważ­
ne wady. Wady te zaciążą silnie na 
rozwoju w ciągu najbliższych lat.
Od chwili wydania wspomnianej 

wyżej pracy w atmosferze politycz­
nej Polski zaszły głębokie zmiany2). 
Potrzeba mówienia prawdy, całej 
prawdy i tylko prawdy rozsadziła 
wreszcie, po długim okresie wew­
nętrznej fermentacji, wszystkie za­
pory wzniesione w latach 1948—1955. 
Opinia publiczna rzuciła się na pro­
blemy polityki i ekonomii z chci­
wością tym większą, że w latach 
przymusowego milczenia dystans 
między wynikami,' jakie ogłaszano, 
a rzeczywistością codziennego życia 
obywateli stale wzrastał. Określić 
wielkość tego dystansu, wytłumaczyć 
jego przyczyny, zaproponować środ­
ki, które by mogły uzdrowić sytua­
cję gospodarczą nagle uznaną za 
bardzo ciężką — taki jest cel niezli­
czonych deklaracji, artykułów, pry­
watnych i publicznych dyskusji, 
a cały ten ruch od chwili swoich 
nieśmiałych początków, w- końcu ro­
ku” 1953, zyskuje stopniowo na sile 
i śmiałości. Wśród tych objawów 
opinii publicznej szczególne miejsce 
należy się dyskusjom robotników 
w fabrykach, starających się polep­
szyć funkcjonowanie ich przedsię­
biorstw oraz obradom komisji par­
lamentarnych. Komisje te, długi 
czas przygniecione dyktatorską wła­
dzą rządu, starają się teraz odzys­
kać swoje normalne uprawnienia, 
poddając drobiazgowej i niekiedy 
bardzo kompetentnej analizie posu­
nięcia w dziedzinie polityki gospo­
darczej.
Rewelacje jakie zawdzięczamy te­

mu nagłemu wybuchowi myśli i 
ujawnień coraz to nowych danych, 
potwierdzają na ogół moje dawne 
stwierdzenia i. analizy, uzyskane na 
podstawie informacji bez porówna­
nia bardziej skromnych i mniej 
pewnych. Waga tych rewelacji jest 
bardzo duża, bo pozwalają one za­
stąpić tezy, oparte częściowo na 
intuicji, pewnikami, które wynika­
ją z ustalonych już faktów. Dorzu­
cają one również nowe szczegóły 
o polskiej rzeczywistości gospodar­
czej w obecnej chwili. Wreszcie, 
stawiając znak zapytania nad do­
tychczasową polityką gospodarczą, 
oraz nad systemem administracji 
gospodarczej, pozwalają obserwato­
rom z zewnątrz włączyć się w dys­
kusję, mającą na celu wypracowa- 

I nie nowej polityki gospodarczej i 
I nowego systemu administracyjnego 
bardziej zgodnych z potrzebami pol­
skiej gospodarki.

Korzystając z tego zabieram teraz 
głos wyrzekając się z góry wszel- 

I kich poglądów subiektywnych i 
wszelkiej propagandy za czy też 
przeciw reżimowi, istniejącemu w 
IJolsce.
Zadanie, jakie sobie stawiam, moż­

na byłoby określić w dwóch punk­
tach:

1) Jakie są największe wady poli­
tyki i zarządu w polskiej gospodarce 
pomiędzy 1949 a 1956 rokiem?

2) Jakie należałoby wprowadzić 
zmiany, które, moim zdaniem, mo- 

Bznacznie polepszyć istniejący 
eczy?

inifioation et crolssance econo- 
Jes Democraties Populaires. Pres- 
versitaires de France, Paris 1956. 
ż artykuł: „Etude statistique et 
ue de la crolssance des pays de 
Revue Economique, Raris, Mars

e mój artykuł pt.: „La demoeratl- 
des dćmocraties marxistes", Re- 
Science Politique, Paris, decembre

wychodził z założenia, że polska 
gospodarka powinna posiadać 
zasadnicze cechy gospodarki socjali­
stycznej i że zmuszona > jest utrzy­
mywać szczególnie ścisły związek 
z ZSRR i innymi demokracjami lu­
dowymi.

— GŁÓWNE WADY OBECNEGO 
SYSTEMU

Przez skrót „obecny system" ro­
zumiem całość, która powstała dzięki 
polityce gospodarczej i systemowi 
zarządu, istniejących w Polsce po­
między 1949 i 1956.
Zdaję sobie sprawę, że poważne,' 

przekształcenia odbywają się obec­
nie i że niektóre z nich idą już w 
tym samym kierunku co niektóre 
z moich propozycji. Przekształcenia 
te są jednak na razie bardzo frag­
mentaryczne i nie przeszły przez 
próbę doświadczenia. Co więcej mo­
gą one ulegać licznym zmianom, ja­
kie trudno przewidzieć. Wydaje się 
więc, że lepiej wziąć za punkt wyj­
ścia moich propozycji reformy sy­
stem wykończony i wypróbowany 
w latach 1949—1956. Jeżeli moje 
krytyki i propozycje będą pokry­
wały się w wielu punktach z tym, 
co już stwierdzono, zaproponowano 
czy nawet częściowo zrealizowano 
w Polsce, może to mnie tylko cie­
szyć, bo szukam raczej rozwiązań 
skutecznych niż oryginalnych.

Polityka gospodarcza, zastosowa­
na w Polsce począwszy od roku 1949, 
jest wierną kopią polityki sowiec­
kiej. Poprawki, jakie miały uwzględ­
niać specyficzne cechy polskiej go­
spodarki, są na ogół bardzo niedo­
stateczne i mają charakter tylko 
prowizoryczny. ■
Za środek realizacji socjalizmu 

uważa się rozbudowę sektora pu­
blicznego i spółdzielczego. Prywatne 
przedsiębiorstwa znikły całkowicie 
w przemyśle, w handlu hurtowym, 
w transporcie, w bankowości. Prze­
trwały częściowo w rolnictwie, w 
rzemiośle i handlu detalicznym. Pod­
dane jednak bezlitosnej dyskrymi­
nacji w dziedzinie podatków, kredy­
tów, przymusowych dostaw, lokali, 
przydziałów surowca, skrępowane 
administracyjnymi przepisami róż­
nego rodzaju — są skazane na znik­
nięcie po dłuższej, czy krótszej we­
getacji. Częściowe ulgi, wprowadzo­
ne w końcu 1953 roku, nie są zdol­
ne zmienić zasadniczo tej sytuacji.

Różnicą pomiędzy sektorem pu­
blicznym i sektorem spółdzielczym 
jest czysto formalna. Zbiurokraty­
zowany od dołu do góry, mocno 
hierarchiczny, poddany szczegóło­
wemu planowaniu i drobiazgowej
kontroli państwa sektor spół-
dzielczy jest w rzeczywistości tylko 
odmianą sektora publicznego, a za­
sadniczą jego cechą jest fakt, że 
spółdzielcy ponoszą ryzyko produk­
cji, którą nie mogą kierować we­
dług własnego uznania. Rozporzą­
dzając w ten sposób, jako właLn 
absolutny, wielką częścią aparatu 
produkcyjnego i prawie całością na­
rodowej produkcji, łącznie z płoda­
mi rolnymi, które stanowią przed­
miot przymusowych i kontraktowa­
nych dostaw, państwo może w za­
sadzie ustalać dowolnie cele dzia­
łalności gospodarczej. Osiąga to przy 
pomocy centralnego planowania, 
sztywnego i krańcowo biurokratycz­
nego, które nie pozostawia żadnego 
miejsca inicjatywie niższych orga­
nów, ani grze praw gospodarczych, 
poświęcając interesy ludności w 
imię doktrynalnych upodobań ma­
łej grupy rządzących.

Plany produkcji są opracowywa­
ne na podstawie skomplikowanego 
systemu bilansów w jednostkach fi­
zycznych, które dotyczą siły robo­
czej, zdolności produkcyjnych i 
głównych surowców. Teoretycznie 
te bilanse mogłyby być użyte jako 
podstawa racjonalnego gospodarcze­
go rachunku, który miałby na 
celu dostosowanie produkcji do po­
trzeb ludności, w ramach rozporzą- 
dzalnych zasobów. W rzeczywistości 
jednak służą do czegoś zupełnie in­
nego, do zabezpieczenia we wszyst­
kie potrzebne czynniki produkcyj­
ne, obiektów pierwszego rzę- 
d u, dowolnie wybranych przez rząd. 
Nie robi się najmniejszej próby, że­
by porównać korzyści, jakie mogłyby 
płynąć ż różnych możliwych kombi­
nacji ogółu obiektów. W wyniku
tego obiekty nie 
pierwszeństwa, a 
(w każdym razie 
produkcja dóbr 
budowa mieszkań

korzystające z 
więc rolnictwo 
do 1953 roku), 
konsumpcyjnych, 
i wszelka inna

przedsiębiorstwo stara się produko­
wać przede wszystkim artykuły naj­
łatwiejsze do wykonania, względnie 
takie, których koszt własny jest 
najwyższy. W ten sposób prawie 
nigdy nie przestrzega się całkowicie 
wysokości planowanego asortymen­
tu z wielką szkodą dla odbiorcy 
i zamiast szukać środków produkcji 
najbardziej ekonomicznych, przed­
siębiorstwo wysila się, żeby używać 
najbardziej drogich surowców.

Zasada przymusowego przekracza-

zowac decyzje inwestycyjne. na pu- guspouarsiwacn, -----— __ ■ziomie wykonania. A tym'bardziej własne, nie licząc w tym wynagro-- i ośrodkach maszynowych, o irra- 
• - ■ ' dzenia Za pracę. W gospodarstwach cjonalnym charakterze handlu za-

stojących gorzej, chłop musi pań- granicznego o szczególnej roli 
stwu podarować nie tylko swoją związków zawodowych, o gigan.y- 
pracę, ale również część swoich wy- cznym rozwoju biurokracji...
datków materiałowych. W zasadzie Niemniej to co powiedziałem wy- 
powinien odbić sobie te straty przez starcza zupełnie, żeby uchwycić 

;łówne wady systemu i struktur go-

wpłacanie odpowiedniego1 procentu 
jest konieczne, żeby zmusiić przed­
siębiorstwa do racjonalnego użytku 
kapitałów, które im się powierza 
i aby otrzymać podstawę popraw­
nego obrachunku kosztów własnych.

Otóż w systemie obecnym, przed­
siębiorstwa otrzymują kapitdły dar­
mo i nie wpłacają z tego tytułu 
żadnego oprocentowania.

W wyniku tego powstaje to zdu-

zysk osiągnięty dzięki dostawom 
kontraktowym ,i przez sprzedaże na 
wolnym rynku. Ale te nie dotyczą

nia planów produkcji, w połączeniu ■ 
z nieprzestrzeganiem planowanych wszystkich
asortymentów, wprowadza poważne nvp nq’1
zaburzenia do kooperacji pomiędzy 
przedsiębiorstwami, związanymi' 
przez proces technologiczny. Współ­
praca ta jest zorganizowana w nie­
słychanie sztywny sposób, przy po­
mocy umów planowych, nie pozosta­
wiających przedsiębiorstwu żadnej 
swobody w wyborze dostawców i 
klientów. Wystarczy w konsekwen­
cji, że jeden z dostawców nie wy-
kona swoich zobowiązań w odnie­
sieniu do danego typu środków pro­
dukcji, aby przedsiębiorstwo — któ­
re nie ma prawa wykroczyć poza 
pewne maksimum zapasów — było 
zmuszone do zwolnienia tempa albo 
przerwania produkcji. Poza tym po­
nieważ personel ma interes w zwięk­
szaniu godzin nadliczbowych, prze­
rzucając gros wykonania planu mie­
sięcznego na drugą połowę miesiąca, 
nieregularności w zaopatrzeniu nie 
są niczym wyjątkowym i powodują 
ogromne marnotrawstwo siły robo­
czej i zdolności produkcyjnej.
System cen’, płac, dochodów i po­

datków przyczynia się również do 
marnotrawstwa rzadkich zasobów.

Ceny 'są ustalone bez brania pod 
uwagę względnej rzadkości surow­
ców i produktów. Produkty podsta­
wowe deficytowe, takie jak na przy­
kład-węgiel, benzyna, drzewo i ce-

zwykle zboża.: W rezultacie gospo- 
. darstwa, które nie mają nadwyżki - 
innych płodów, chylą się do upad- 

rniewające zjawisko, że kapitał, któ- ku, uprawa zbóż jest zaniedbana, a 
ry w Polsce jest najrzadszym ze Polska, która zawsze eksportowała 

czynników produkcyj-s- znaczne ilości zboża, musi importo­
wych, kosztuje równocześnie najta- wać około miliona ton rocznie. Ce- 
niej. > . -ny płodów rolnych na wolnym ryn-

Nic też dziwnego, że właśnie w 
dziedzinie użytku kapitałów mar­
notrawstwo bije wszystkie rekordy, 
anulując w dużej części niewspół­
mierne ofiary, jakie ponosi naród, 
poświęcający czwartą część swego 
dochodu na inwestycje..

Okazało się "między innymi, że w 
chwili obecnej Polska posiada za­
pas maszyn o wartości globalnej ok. 
4 miliardów złotych, które nie są

ku są niesłychanie wysokie, ze 
szkodą spożywcy. Ten ostatni nie 
uzyskuje nawet rekompensaty w

! zainstalowane, ho brak fabryk, 
, gdzie byłoby można je z korzyścią 
( umieścić. Według oświadczenia wi­

cedyrektora Komisji Planowania 
’ tylko 1,3 miliarda złotych tych 
/ maszyn będzie oddane do eksploa­

tacji w 1956 roku, 1 miliard w 1957 
roku, 0,8 miliarda w latach 1958 —

I 1960, podczas kiedy .,0,6 miliarda nie 
' zostaną wykorzystane podczas bie- 
. żącego pięciolecia".

Ale wartość realna niewykorzy- 
. sianych maszyn jest w rzeczywisto- 
> ści kilkakrotnie wyższa. Pochodzą 

one bowiem w wielkiej części z za- 
. granicy. Zapłacono za nie w dewi- 

. zach obcych po kursie, który dla 
tego rodzaju transakcji je'st mniej 
więcej 17 razy wyższy niż kurs ofi- 

- cjalny.

niskiej cenie chleba, bo nigdy roz­
piętość pomiędzy tą ceną i ceną 
ziarna nie była tak wielka.

Jednakże czysty - dochód chłopa 
nie powinien być tylko obliczany 
według jego wartości nominalnej. 
Jego • rzeczywistą wartość określa 
zdolność nabywcza dóbr przemy­
słowych produkcyjnych i konsump­
cyjnych. Otóż te dobra są'nie tylko- 
bardzo drogie w stosunku do cen

spodarczych jakie wytworzył. Te 
struktury można scharakteryzować 
W kilku zdaniach:

1) Potencjał przemysłowy poważ­
nie zwiększony, zwłaszcza w zakre­
sie ciężkiego przemysłu, ale źle wy­
korzystywany a częściowo nawet 
trudny do odpowiedniego wykorzy­
stania. Daleko idąca rekonwersja w 
kierunku produkcji dóbr konsump­
cyjnych i środków produkcji, mo_- 
gących służyć do produkowania 
dóbr konsumpcyjnych, wydaje się 
być rzeczą niezmiernie pilną;

2) Administracja gospodarcza, 
-nadmiernie rozrośniętą, która przyr 
gniata gospodarkę ciężarem nie do 
zniesienia i którą należy jak naj­
szybciej włączyć we właściwą pro­
dukcji;

3) Prawie nieistniejące rzemiosło, 
■ które należy odbudować od pod­

ment są wyceniane bardzo nisko, 
często poniżej kosztów własnych,-có 
nie zachęca użytkowników do 
oszczędniejszego gospodarowania. To 
samo dzieje się z większością dóbr 
produkcyjnych, które nie są pod­
dane podatkowi obrotowemu i pew­
nych produktów wykończonych ta­
kich jak dzienniki, meble, motocy­
kle, kryształy etc. Podobnie jest z 
komornem, które nie wystarcza na 
utrzymanie domów i z dewizami 
zagranicznymi, które przydziela się 
nielicznym, uprzywilejowanym jed­
nostkom po kursie przynajmniej : 
pięć razy niższym od ich rzeczywi-
stej siły kupna. W przeciwieństwie 
do tego produkty pierwszej potrze­
by są obłożone dużym podatkiem 
obrotowym, który jest głównym 
źródłem dochodów skarbu, obciąża 
je też ogromna wysokość marży 
handlowych w hurcie i w detalu za­
równo państwowym jak i spółdziel­
czym.
Brak oprocentowania kapitałów 

produkcyjnych jest również zasad­
niczą cechą systemu cen. Nie podzie­
lam opinii niektórych zachodnich

Wśród przyczyn, takiego marno­
trawstwa'najrzadszych zasobów, u- 
rzędowe źródła wymieniają: niewy­
konanie i liczne zmiany planów i 
wariantów inwestycyjnych jak rów­
nież niekompetencję pewnych odpo­
wiedzialnych czynników. Jakkol­
wiek jest, nie ulega wątpliwości, że 
gdyby użytek kapitału i obcych de­
wiz był poddany Racjonalnym ra­
chunkom gospodarczym — błędy 
tego rodzaju byłyby rzadsze i nie 
osiągnęłyby tak katastrofalnych roz­
miarów.

Płace są w zasadzie związane z 
wysiłkiem produkcyjnym przy po-
mocy licznych premii za wykonanie 
i przekroczenie norm. Jednakże ob­
sadza się kierownicze stanowiska 

• kierując się bardziej względami po­
litycznymi (opartymi zresztą częściej 

■ na pozoraeh‘niżna faktach) niż u- 
względnieniem zawodowych kompe­
tencji. Poza tym system „socjalisty­
cznego współzawodnictwa" prowa­
dzi do licznych nadużyć, pozwala-

teoretyków, którzy twierdzą, że brak 
oprocentowania czyni niemożliwym 
obliczenie skuteczności gospodarczej 
inwestycji w planowaniu na skalę 
narodową. W cytowanej już pracy 
wykazałem nawet, że jest przeciw- 
nife. Ale stopa procentowa kalkulo­
wana na podstawie skuteczności 
krańcowej kapitału, przy wzięciu w 
rachubę globalnej sumy inwestycji, 
przewidzianych przez plan, jest nie­
zbędna, jeżeli się chce zdecentrali-

jąc niektórym przodownikom pracy 
na fantastyczne zarobki, całkowicie 
niewspółmierne z rzeczywistym po­
żytkiem ich osiągnięć, które naj­
częściej dezorganizują tylko pracę 
w ich warsztacie.^

Co się tyczy dochodów innychmiż 
płace — główna przyczyna marno­
trawstwa leży w niedostateczności 
wynagrodzeń netto,. otrzymywanych 
przez chłopów i rzemieślników.

Ceny płacone przez państwo za 
przymusowe dostawy zboża pokry­
wają, nawet w najlepiej stojących

staw, zużytk.owując w jak najwięk­
szej mierze siłę roboczą, zbędną - w 
administracji gospodarczej; _

4) Rolnictwo, przez długi czas za­
niedbane i zniechęcone,- któremu 
należy dać odpowiednie zachęty i 
możliwości, produkcyjne; ■ '

■ 5) Ziurokratyzowany i niewydaj- 
ńy handel, którego organizacja i za­
sady powinny być całkowicie zmie­
nione;

- 6) Bilans handlowy niesłychanie 
napięty, który wymaga podstawo­
wej rewizji stosunków z zagranicą';

7) Klasa robotnicza,' uciskana i 
eksploatowana przez biurokrację4— 

----------  ...--------------------,-------- która .zresztą wyciąga z tego mało 
opatrujących wsi uniemożliwia materialnych korzyści, ' ponieważ 
między innymi budowę obór, ogra- zyski z eksploatacji” zosta ją w du- 
niczając w ten sposób rozwój ho- " ... ....

płodów rolnych 1 uzyskiwanych
przez producenta,,r.ale poza tym-ich 
podaż jest całkowicie niewystarcza- 
jąca, by pokryć, najbardziej ele­
mentarne potrzeby chłopów. Z punk 
tu widzenia wydajności rolnictwa, 
najbardziej dotkliwy . brak daje się 
od czuwać, w dziedzinie zaopatrzenia 
w sztuczne nawozy i w materiały
budowlane. Niedostateczność podaży 
sztucznych nawozów odbija się na
wydajności z ha, która nie osiągnęła 
jeszcze przedwojennego poziomu na 
tym samym terytorium. > Niedosta­
teczność produkcji' materiałów bu­
dowlanych spowodowana zanikiem 
małych prywatnych' przedsiębiorstw 
na rzecz wielkich zakładów* nie za-

dowli, ze wszystkimi konsekwencja­
mi jakie stąd płyną • dla zaopatrze­
nia miast w mleko i mięso, oraz 
dla produkcji i racjonalnego zuży­
cia obornika. ’

Patrząc na całokształt można 
stwierdzić — nawet abstrahując od 
szkodliwych skutków psychologicz- 
nych, jakie pociąga za sobą .groza 
przymusowej kolektywizacji — że 
chłopu brak zachęty do zwiększania 
produkcyjnych inwestycji. Niezbęd­
ny początkowo i silnie popierany 
przez rząd odpływ sił roboczych do 
miast, zaczyna obecnie poważnie 
niepokoić kierowników - gospodarki 
narodowej.

Jeszcze bardziej niepokojąca' jęst 
sytuacja rzemiosła. Pod wpływem 
dyskryminacyjnych posunięć i bra­
ku surowców, liczba warsztatów 
rzemieślniczych, spadła z -558 tysię­
cy w roku 1938 do 92 tysięcy w 1956 
roku. Liczba terminatorów nie prze­
kracza 17 tysięcy. Całe wioski są 
pozbawione niezbędnej obsługi rze­
mieślniczej. W miastach odbiorcy 
są zmuszeni zwracać się do spół­
dzielni rzemieślniczych, których 
liczba jest bardzo niewystarczająca 
i w których trzeba niezmiernie dłu­
go czekać na wykonanie najmniej­
szej reparacji.

Nie wyczerpałem tutaj rzeczywiś­
cie długiej listy poważnych -zarzu­
tów, jakie można by postawić 
systemowi gospodarczemu. Nie 
mówiłem o niesłychanym marno-

żym stopniu stracone wskutek nie­
dołęstwa- systemu. Ten fakt o- 
gromnie ułatwia rozwiązanie. prob­
lemu,' bo nie ma naprawdę antago­
nizmu klasowych interesów. Wszy­
scy tęsknią do zmiany sytuacji 
trudnej do zniesienia;

8) Stopa. życiowa, na ogól biorąc 
bardzo niska, kontrastująca w ja­
skrawy sposób z; pozornymi osiąg­
nięciami i z awansem^ społecznym, 
który pozostaje prawdziwą i. głów­
ną zdobyczą systemu i pozwala na 
nadzieję lepszej przyszłości.

. System dający podobne wyniki 
jest zarazem antyekónomiczny ' i 
.antysocjalistyczny.' .

Jest antyekohomicżny,; ponieważ’ 
funkcjonuje niesłychanie wysokim 
kosztem i nie zawiera żadnego me­
chanizmu,. który by w sposób autó- 
matyiczny . sygnalizował i -korygował 
-popełniane błędy.

Jest antysocjalistyczny; - ponie­
waż w krzyczący sposób • gwałci 
podstawowe zasady socjalizmu:, za­
spokojenie maksimum ' rosnących 
potrzeb ludności i. podział- dochodu 
narodowego, zgodnie: z. dewizą: „ka­
żdy według swojej zdolności, każ­
demu według jego pracy".
Otóż pogodzenie socjalizmu z wy­

maganiem ekonomii nie'jest.rzeczą 
niemożliwą. Przeciwnie,- naprawdę 
socjalistyczny system nie może nie 
przestrzegać praw ekonomii. .

JAN MARCZEWSKI

CZY MINISTERSTWA POWINNY HANDLOWAĆ SAME Z ZAGRANICĄ
A. Niemczyk z Sosnowca, zgod­

nie z ogólnym prądem uzdrawiania 
naszych stosunków handlowych z 
zagranicą, w uwagach pt. „Czy po­
szczególne ministerstwa powinny 
handlować z zagranicą" („Życie Go- 

fl)spodarcze“ Nr 22) proponuje wiele 
bardzo trafnych i celowych rozwią­
zań, nie zawsze jednak można się 
z nim zgodzić w ocenie dotychcza­
sowej działalności aparatu handlu 
zagranicznego.
Słuszne jest stwierdzenie, iż nad­

mierna centralizacja wszystkich o- 
peratywnych komórek, zajmujących 
się obsługą handlu zagranicznego, 
nie dała spodziewanych rezultatów.
Trudno także nie przyznać racji 
zarzutom, stwierdzającym, iż nie­
jednokrotnie „praca organów han­
dlu zagranicznego przeradza się co­
raz bardziej w nie zawsze skoordy­
nowaną pogoń za dewizami za 
wszelką cenę".
Zasada rentowności powinna więc 

być główną dewizą naszych poczy­
nań eksportowych — z uwzględnie­
niem, rzecz jasna, pewnych wyjąt­
ków, które istnieją i muszą istnieć 
w dziedzinie handlu zagranicznego.
Proponowana jednak przez A.

działalność, mogąca zaspokajać po­
trzeby ludności, są systematycznie 
zaniedbywane na rzecz niepropor­
cjonalnego rozwoju ciężkiego prze­
mysłu.
Sam sposób, w jaki plany są wy­

konywane, jeszcze bardziej uwydat­
nia zaniedbanie potrzeb ludności. 
W zasadzie plan powinien być nie 
tylko wykonany, ale przekroczony. 
Żeby jednak przedsiębiorstwo mogło 
przekroczyć plan produkcji, trzeba 
zwykle użycia większej, niż to było 
przewidziane, ilości czynników pro­
dukcyjnych, takich jak siła robo-, 
cza, surowce, kredyty, etc. Otóż zdo- naszych wpływów dewizowych u- 
być te czynniki mogą tylko przed-, zyskujemy z eksportu węgla. Czj’ 
siębiorstwa korzystające z pierw- fairt fen stanowi jednak dostatecz- 
szeństwa, które w praktyce otrzy-. ną motywację zasady pozostawia- 
mują je ze szkodą działalności już nja Ministerstwu Górnictwa Wpły- 
ograniczonych w momencie ustala-, wów dewizowych z eksportu węgla 
nią narodowego planu. . Co więcej do własnej dyspozycji,-—czyli prży- 
całe zainteresowanie materialne per- znanie temu ministerstwu - prawa 
sonelu związane jest z przekroczę-, ustalania .wielkości swoich potrzeb, 
mem pewnej liczby wskaźników, jnjportoWyćh oraz nadwyżek?'SeWi- 
pośród których najważniejsze odno- żowych'.,w oderwaniu- od ? potrzeb 

. ’ innych • gałęzi .:góspodarki-'..naródo'

Niemczyka reorganizacja tej gałęzi 
naszego życia, w kierunku decen­
tralizacji obrotów przez udostępnie-
nie podstawowym przemysłom u-
działu w eksporcie wyrobów i im­
porcie surowców oraz urządzeń in­
westycyjnych, nie wydaje się słusz­
na.
Dlaczego?
Wjemy wszyscy, iż znaczną część

HALINA MURAWSKA
System taki przyniósłby przecież 

szkody innym gałęziom gospodarki 
narodowej, które inwestuje się po­
przez import, nie mówiąc już o 
szkodliwym wpływie na import ar­
tykułów konsumpcyjnych, nieodzow­
nych na rynku wewnętrznym.
Ponadto resorty, będące główny­

mi producentami towarów i urzą­
dzeń na eksport, jak Ministerstwo 
Przemysłu Węglowego, czy Mini­
sterstwo Przemysłu Maszynowego, 
rościłyby sobie niewątpliwie pre­
tensje do większych limitów dewi-

pierwsze jaskółki.-Dalsze kroki po­
czyni niewątpliwie powołana Ko­
misja dla Uzdrowienia Handlu Za­
granicznego.
Natomiast propozycja A. Niem­

czyka, by stworzyć organ' koordy­
nujący jedynie całość obrotów za­
granicznych, nie wyczerpuje moim 
zdaniem zagadnienia, ani nie roz­
wiązuje zasadniczych trudności. Gó-

wchodzą- do zakresu polityki han­
dlu zagranicznego, jak np. możli­
wości płatnicze z danym krajem, 
wysokość ceny w stosunku do przy­
datności importowanych - maszyn 
czy urządzeń i inne.
Nie dość przęmyśląne dopuszcze­

nie resortów do samodzielnego pro­
wadzenia handlu z zagranicą — o-- 
graniczenie, się jedynie do koordy­
nacji — a więc stworzenia im wa­
runków prowadzenia tego hąndluna

spodarka wpływami dewizowymi własną rękę, doprowadziłoby 
jest przecież ściśle związana z za- chaosu.

do

zowych.
Żądania takie nie są przecież 

słuszne. Wystarczy wziąć pod uwa­
gę fakt, iż Ministerstwo Energetyki, 
które jest minimalnym eksporterem 
w skali ogólnokrajowej, importuje 
ogromne ilości maszyn i urządzeń.
Musi więc istnieć organ central­

ny, który ustalałby właściwe pro­
porcje’potrzeb zarówno inwestycyj­
nych jak i surowcowych, w podsta­
wowych gałęziach gospodarki na­
rodowej.
Nie znaczy to oczywiście, iż nie 

należy dopuszczać do pewnej sa­
modzielności w obrotach z zagrani­
cą resortów lub nawet zakładów

daniami gospodarczymi poszczegól­
nych resortów. Jeśli oddzielimy li­
mitowanie i (dowolne) gospodarze­
nie dewizami od zadań gospodar­
czych, jakie dany resort powinien 
spełniać w skali ogólnokrajowej; do­
prowadzimy do sytuacji, w której 
„nie wie lewica, co czyni prawica". 
Sprawa limitowariia dewiz zostanie 
w ten sposób jakby zawieszona w

- Wszystkie podane • wyżej . obiekcje 
nie wykluczają. oczywiście — jąk 
wyżej podkreśliłam — możliwości

próżni, podczas, gdy powinna ona 1 
wynikać z konkretnych zadań, któ­
re resort musi wypełnić w gospo­
darce narodowej.
Dotychczasowa praktyka wykaza- 

. ła, na przykład, iż resorty w trosce 
o zaspokajanie swych potrzeb, ' za-

produkcyjnych.,Musi to być jednak 
sprawa gruntownie przemyślana.
Pierwsze kroki zostały już zre­

sztą w tym kierunku zrobione. Za­
kłady produkcyjne będąk otrzymy­
wały pewien udział procentowy w 
dewizach, w zależności' od wartości 
towarów, czy maszyn, przeznaczo-

rozszerzania współpracy przemysłu 
z aparatem handlu w obrotach za­
granicznych. 'Rozszerzenie tej współ 
pracy jest konieczne, a..udostępnie­
nie zakładom produkcyjnym 'mor 
żliwości nawiązywania bezpośred­
nich kontaktów z odbiorcami za­
granicznymi, jak również-udział de­
wizowy we wpływach za wyprodu­
kowane na eksport towary/— cał­
kowicie słuszny. Muszą być jednak 
bardzo dokładnie sprecyzowane pode­
sta wy tych zmian.
Zagadnienie tzw. „puli dewizo-

rowno inwestycyjnych jak i matę- wej", którą dysponowałyby poszćze- 
nałowych, wykazały skłonność do - gólne resorty, . zostało już także 
importu na wyrost. Powstały w ten • • .........
sposób ogromne remanenty niewy-. 
korzystanych maszyn i urządzeń, a 
państwo poniosło xstraty, wydatku­
jąc dewizy, które .mogłyby być wy-
korzystane w bardziej efektywny 
sposób. Przy zastosowaniu propo­
nowanego przez A. Niemczyka roz­
wiązania istniałaby jeszcze jedna 
trudność: każdy resort chciałby nie­
wątpliwie kupować urządzenia tam,

nych na eksport. Uzyskaną premię 
dewizową będą one mogły zużytko­
wać na zakup narzędzi Tub specjał- .. _ ____ ______________ ,
nych surowców,' niezbędnych dla gdzie mu w danej chwili jest _naj- 
podnięsienia jakości' eksportowa- wygodniej, nie bacząc na ekonomi- 
nyćh urządzeń.. Rozpatruje się tak- czńe skutki tych transakcji dla ca- 
żę" sprawę.: pfżeżńacżęńia-; części tejS łbśći • gospodarki narodowej. • Im- 
kwoty na zakup importowanych ar- port bowiem urządzeń ćzy materia- 
tykułów. dla załogi.^ , łów, „aby był dla; państwa jak naj-
' Ponadto? dopuszczone.'będą.:beźpó-/v bardziej/techriićznie - i ekonomicznie 
średnie': ''jkdńfak.ty /zakładów ?!tpri> "być:1 dokonywany

j dukcyjhyćh iw kfajir ż'zagraniczny-’ dopiero po dokładnym przearializó- 
mi-odbiorcami. - - Są-tp;-oczywiście waniu szeregu • czynników,' które

. częściowo rozwiązane — rozwiąza­
ne w sposób’ odmienny nieco, niż 
proponuje A. Niemczyk.
Ustalane są mianowicie dla każ­

dego resortu pule dewizowe - im­
portowe i eksportowe, dofyczące.o- 
brotu zagranicznego maszynami, u- 
rządzeniami, częściami zamiennymi
i wyposażeniem. Pula,' tzw. li­
mit importowy, przyznany już zo­
stał poszczególnym resortom na 
rok 1957 na . pokrycie ich potrzeb 
importowych wynikających z ko-

(Dokończenie na str.' 10)
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Hiroszima, widok jednej z ulic w 10 minut po zrzuceniu bomby atomowej. (Foto CAF)

przebiegający przez wszystkie nie­
mal państwa podział świata na dwa 
wielkie obozy nie pozostawia po­
szczególnym krajom dużego wyuo- 
ru: związanie się ze St. Zjednoczo­
nymi lub z Wi Brytanią albo zwią­
zanie się z ZSRR co do współpracy 
gospodarczej w dziedzinie przemy­
słu atomowego jest dzisiaj — słu­
sznie czy niesłusznie — uważane za 
wciągnięcie się w orbitę wpływów 
politycznych czy militarnych dane­
go bloku. Niewiele jest obecnie ta­
kich państw, jak Indie które mogą 
sobie pozwolić na równoczesne luź­
ne związanie się z obu blokami, tj. 
niezwiązanie się z żadnym z nich,

CZTERY KOMPLEKSY

Jeżeli dążenie mniejszych państw 
do współpracy międzynarodowej w 
sprawach atomowych jest zrozu­
miałe, to bardziej złożone i deli­
katnej natury są motywy, którymi 
kierują się w nawiązaniu tej współ­
pracy państwa największe, państwa 
posiadające w'pełni rozwinięty peł­
ny przemysł atomowy i surowce za­
bezpieczające jego dalszy rozwój. 
Można by odnaleźć cztery komplek­
sy tych motywów:

1) Dla należytego wykorzystania 
energii jądrowej w celach pokojo­
wych niezbędna jest jak najszersza 
współpraca, naukowa i wymiana in­
formacji zarówno w dziedzinie 
nauk teoretycznych, jak i osiągnięć 
praktycznych. Zasklepienie się w 
obrębie własnego „bloku" nie może

P
roblemy związane z poko­
jowym wykorzystaniem 
energii jądrowej, proble­
my rozwoju „przemysłu 
atomowego-1 należą do 
tych, które w równym 
s+opniu rozdzielają od siebie naro­

dy i państwa, co łączą je; w rów­
nym stopniu mogą być motywem 
politycznej i gospodarczej izolacji, 
co międzynarodowej współpracy.
Motywy powodujące dążenie do 

współpracy międzynarodowej w 
dziedzinie pokojowego wykorzysta­
nia energii jądrowej, zarówno jak 
trudności przeciwdziałające tej 
współpracy i hamujące ją, pozosta­
ną te same jak długo nie zajdą no­
we okoliczności zmieniające w spo­
sób zasadniczy obecny poziom wie­
dzy technicznej lub obecne możli­
wości gospodarcze poszczególnych 
państw. Celem naszym będzje przed­
stawienie gospodarczego tła zarów­
no tych motywów współpracy, jak 
również ich hamulców i trudności.
Gospodarcze znaczenie energii ją­

drowej jest już obecnie tak wiel­
kie, że z chwilą uspokojenia się po­
łożenia politycznego zagadnienie 
międzynarodowej współpracy w 
dziedzinie jej wykorzystania stanie 
się z konieczności znowu aktualne, 
tym bardziej, że ciągle aktualną dla 
wszystkich państw — a więc i dla 
nas — jest sprawa tempa, rozmia­
rów i zakresu rozbudowy przemy­
słu atomowego. Ta zaś sprawa nie 
może być rozwiązana w ramach 
autarkji, chyba tylko w ZSRR i w 
St. Zjednoczonych.
Przy rozważaniu sprawy współ­

pracy międzynarodowej w dziedzi­
nie pokojowego -wykorzystania ener­
gii jądrowej natrafiamy na szereg 
zagadnień swoistych, na razie nie 
rozwiązanych, stawiających polity­
kę przemysłową prawie wszystkich 
państw oraz ich politykę handlu 
zagranicznego wobec zupełnie nowej 
sytuacji, wywołanej połączeniem 
elementów gospodarczych z militar­
nymi, a przeto i politycznymi w 
stopniu dotychczas nie spotykanym. 
Sprawy suwerenności politycznej 
państw pragnących stworzyć u sie­
bie „przemysł atomowy" stanęły 
wobec nowych zagadnień bynaj­
mniej nie wymyślonych przez poli­
tyków, ale wynikłych z konieczno­
ści technicznych i ekonomicznych.
Aby móc sobie w pełni zdać spra­

wę z istoty poruszonych zagadnień, 
ich zasięgu i powiązać, aby odróżnić 
zagadnienia stosunkowo łatwe do 
rozwiązania od problemów węzło­
wych stanowiących na razie prze­
szkody nie do przebycia, należy pa­
miętać o drodze, jaką trzeba przejść 
od wydobycia rud paliwa jądrowe­
go, tj. uranu .i toru aż do ostatecz­
nego wykorzystania produktów dzia­
łania reaktora jądrowego i zagad­
nień związanych z usuwaniem od­
padów tego działania. Całość tej 
drogi nazywa się zwykle „pełnym

TRUDNOŚCI MIĘDZYNARODOWEJ 
WSPÓŁPRACY ATOMOWEJ CZESŁAW 

GRABOWSKI

cyklem produkcyjnym przemysłu 
atomowego" lub krócej i nieściśle — 
„pełnym cyklem atomowym".

CYKL ATOMOWY

Istnieją trzy główne, węzłowe og­
niwa w cyklu atomowym, wymaga­
jące współpracy międzynarodowej 
ze strony państw „nieposrądających" 
oraz szereg ogniw ubocznych. Głów­
nymi są: 

żna wydobywać tor i produkcja czy­
stego materiału rozszczepialnego 
(bądź to w zakładach separacji izo­
topów uranu bądź też w zakładach 
obróbki chemicznej zużytego pali­
wa) decydują o możności sporządza­
nia broni atomowej we wszelkich 
jej postaciach, niestety dzisiaj już 
dosyć urozmaiconych. W militarnym 
znaczeniu tych trzech ogniw cyklu 
atomowego tkwią hamulce współ­
pracy między p, stwami.^Kraje po­
siadające rudy . .anowe lub piaski 
monacytowe mogłyby — jeśliby zdo­
łały temu podołać pod względem go­
spodarczym, technicznym i kadro­
wym — same z biegiem czasu roz­
winąć u siebie pełny cykl produk­
cyjny przemysłu atomowego. Do te­
go celu zmierzają np. Indie. Surow­
ce paliwa jądrowego stały się dzi­
siaj najważniejszymi surowcami o 
znaczeniu militarnym.
Mogłyby też kraje otrzymujące 

wzbogacony uran ze St. Zjednoczo­
nych, ZSRR lub W. Brytanii po 
uruchomieniu w tajemnicy odpowie­
dnich zakładów chemicznych uzy­
skać czysty surowiec rozszczepialny, 
tj. U 235 co byłoby wprawdzie pod 
względem gospodarczym absurdalne, 
ale mogłoby być w jakich zawiłych 
okolicznościach politycznych wywo­
łane motywami wojskowymi.

Wreszcie kraje, które wybudują 
duże reaktory energetyczne mogłyby 
z użytych elementów paliwowych 
separować w tajemnicy pluton i 
gromadzić go dla fabrykacji bomby 
.atomowej, która to produkcja jest 
niewątpliwie bardzo skomplikowa­
na i otoczona największą tajemni­
cą, ale jakoś powstała niezależnie 
od siebie i w St. Zjednoczonych i w 
W. Brytanii i w ZSRR/ może więc 
i w innym państwie powstać ro­
dzimymi siłami.
Poza tym istnieją również inne 

ciekawe, a szerszej publiczności nie 
znane środki militarnego wykorzy­
stania poszczególnych faz cyklu 
produkcyjnego przemysłu atomo­
wego i poszczególnych substancji 
i materiałów w nich wytwarzanych, 
względnie używanych.
Nic więc dziwnego, że współpraca 

międzynarodowa w dziedzinie „ato­
mowej" natrafia na poważne prze­
szkody. Przeszkody tym większe, że 

sprzyjać postępowi nauki,' nawet 
przeciwnie — hamiuje go.

2) Propagandowe głoszenie przez 
największe „posiadające" państwa, 
że dążą do współpracy z państwami 
mniejszymi, „nieposiadającymi" ma 
duże znaczenie polityczne i zwięk­
sza wpływy polityczne i gospodar­
cze; ponieważ wygłaszanie haseł 
współpracy międzynarodowej trwa 
już właściwie od grudnia r. 1953, tj. 
od przemówiena prezydenta Eisen­
howera w ONZ, nastaje wreszcie 
moment, kiedy trzeba tę współpracę 
realizować.

3) Rozwój przemysłu atomowego 
jest dla państw wysoko uprzemy­
słowionych tworzeniem nowej ga­
łęzi eksportowej, która już przybie­
ra dość poważne znaczenie..i_ma 
wszelkie widoki na odegranie znal­
eźnej roli w obrotach międzynaro­
dowych. Co więcej — dla państw 
o rozwiniętymi przemyśle atomo- 
wym eksport ten stanie się konie­
cznością, gdyż trzeba będzie budo­
wać fabryki dla poszczególnych

urządzeń dość wielkie na to, aby 
ich produkcja była tania tak, aby 
własne przedsiębiorstwa, wykorzy­
stujące produkty przemysłu atomo­
wego, mogły być tanio zaopatry­
wane. Należy Więc zawczasu dbać 
o stworzenie przyszłego rynku eks­
portowego dla swych wyrobów.

4) Nie należy ograniczać się do 
stosunków czysto handlowych, nie 
dbając o losy przemysłu atomowe­
go w kraju odbiorczym — należy 
czuwać nad tym, aby, ten pokojowy 

przemysł nie zamienił się po cichu' 
w przemysł zbrojeniowy, który 
mógłby się zwrócić w razie odpo­
wiedniej konfiguracji politycznej 
przeciw swemu dawnemu dostaw­

cy lub swym dostawcom. Jedno­
stronne narzucanie pewnych klau-
zul dla zabezpieczenia się w tym 
kierunku może się udać tylko wo­
bec państw, wobec których istnie­
ją ścisłe i daleko idące powiąza­
nia polityczne; wobec państw in­
nych jest to zręczniej uczynić w 
ramach -utworzonego ad hoc orga­
nu międzynarodowego.

W wyniku szkicowo przedstawio­
nych powyżej różnorakich, to jed­
nokierunkowych, to krzyżujących 
się tendencji jesteśmy świadkami 
różnych prób realizowania współ­
pracy międzynarodowej z równo­
czesnym zabezpieczeniem intere­
sów politycznych, gospodarczych 
oraz militarnych państw-dostawców 
wobec państw-odbiorców. Stany 
Zjednoczone zawarły dotychczas 
układy dwustronne z W. Brytanią,

Australią, Belgią, Kanadą,' Holan­
dią i Szwajcarią (ten ostatni układ, 
podpisany w końcu sierpnia br„ 
nie został dotychczas jeszcze ratyfi­
kowany przez szwajcarską Radę 
Związkową, ktra uważa, że nie­
które jego klauzule naruszają su­
werenność polityczną Szwajcarii). 
Związek Radziecki zawarł układy 
multilateralne z krajami demokra­
cji ludowej oraz układy dwustron- 
ne z Jugosławią i Egiptem. Po­
szczególne ugrupowania państw 
próbują tworzyć układy regionalne, 
jak np. Francja, NRF, Belgia, Ho­
landia, Włochy i Luksemburg per­
traktują o utworzenie tzw. „Euro- 
atomu" jako organizacji międzyna­
rodowej dla wspólnego wykorzysta­
nia surowców jądrowych, wspólnej 
budowy elektrowni jądrowych, oraz 
poszczególnych ogniw cyklu atomo­
wego. Państwa Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej usiłują stworzyć 
organizację międzynarodową z sie­
dzibą w Szwajcarii dla celów na-- 
ukowo-badawczych, do których

, s- t laboratoria byłyby 
zS kosztowne dla poszczególnych 
państw. .

Od jesieni 1955 r. toczyły się per­
traktacje w sprawie utworzenia w 
ramach ONZ tej międzynarodowej 
oSzacji. Zakończyły się one 
dnia 26 października br. podpisa­
nym na razie przez 81 państw sta­
tutu; ratyfikacja ma nastąpić w 
ciągu 90 dni. Znaczenie M. A. A. 
może być bardzo donios ę, a mo­
te - zależnie- od sytuacji politycz­
nej — okazać się fiaskiem. Spra­
wy te wymagają jednak odrębnego 
omówienia. 1

1) Surowce paliwa jądrowego: ich 
rozmieszczenie w różnych krajach, 
nierównomierne zarówno co do ilo­
ści, jak i co do zawartości w nich 
tlenku uranu, co decyduje o techni­
ce i kosztach ich wydobycia.

2) Konieczność otrzymania wzbo­
gaconego uranu dla uruchomienia 
i eksploatacji reaktorów energetycz­
nych. r

3) Konieczność korzystania z za­
kładów obróbki chemicznej zużytych 
elementów paliwowych.
Poza tym każda faza cyklu prze­

mysłu atomowego nastręcza dla róż­
nych państw wiele różnych bodź­
ców, form i metod współpracy mię­
dzynarodowej: może nią być wy­
miana doświadczeń naukowych, 
wspólna budowa i korzystanie z ko­
sztownych laboratoriów naukowych, 
możność zakupu w państwach o 
wysoko rozwiniętym przemyśle po­
szczególnych urządzeń, maszyn czy 
też całych fabryk służących do po­
szczególnych faz cyklu atomowego, 
wreszcie zakup kompletnych elek­
trowni jądrowych i stałe zaopatry­
wanie się w surowce paliwa jądro­
wego lub elementy paliwowe. Nale­
ży tu międzynarodowe normowanie 
spraw bezpieczeństwa i higieny w 
zakładach operujących substancjami 
promieniotwórczymi, unormowanie 
opakowań i sposobu transportu tych 
substancji, szeroka międzynarodowa 
współpraca naukowa i otwarcie no­
wej gałęzi handlu międzynarodowe­
go: handlu surowcami i wyrobami 
przemysłu jądrowego.

HAMULCE MILITARNE

Jednakże wymienione powyżej 
trzy główne ogniwa cyklu mają rów­
nocześnie i to w pierwszym rzędzie 
znaczenie militarne: posiadanie su­
rowców uranowych czy też pias­
ków monacytowych, z których mo­
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Gospodarce.’ ONZ opublikował o- 
bccnie sprawozdanie, dotyczące mię­
dzynarodowej klasyfikacji naturalnej 
i systemu grupowania statystyczne­
go węgla. i
Brak jednolitej klasyfikacji węgla 

stwarzał wi-de trudności na między­
narodowym rynku węglowym. Mię­
dzynarodowa klasyfikacja węgla jest 
dużym ułatwieniem w stosunkach 
handlowych. Powinna ona położyć 
kres licznym sporom wynikającym, 
z braku ujednolicenia norm.
Grupa zajmująca się klasyfikacją 

węgla rozpoczęła prace od zgroma­
dzenia i zbadania klasyfikacji oraz 
metod pobierania prób i przepro­
wadzania analiz węgla W poszcze­
gólnych krajach europejskich oraz 
w Stanach Zjednoczonych. W toku 
prac stwierdzono i wykorzystano w 
sprawozdaniu duże podobieństwo do­
tychczasowych systemów klasyfi­
kacji różnych krajów. Niektóre ele­
menty wprowadzono do klasyfikacji 
międzynarodowej. , *

Kraje uczestniczące w pracach 
klasyfikacyjnych przystąpiły do licz- 
njrch badań, które następnie były 
przekazywane innym krajom w ce­
lu porównania w laboratoriach me­
tod analiz i kontroli. Wyniki ba­
dań wyka- ły, że jeżeli metody po­
bierania jrób i przeprowadzania a- 
naliz wymagają normalizacji mię­
dzynarodowej, to rezultaty analiz 
bezpośrednich i podstawowych oraz 
Określenie kaloryczności były dosta­
tecznie porównywalne z systemem 
klasyfikacji międzynarodowej i mo­
gą być stosowane do czasu ostatecz-' 
nego opracpwania norm. Sprawę tę 
przekazano do Międzynarodowego 
Komitetu Normalizacyjnego,

Ogłoszone w sprawozdaniu zasa­
dy międzynarodowej klasyfikacji o- 
pierają się na wewnętrznych włas­
nościach węgla i podziale na klasy, 
grupy i podgrupy według zawartości 
substancji lotnych, kaloryczności, 
zdolności brykietowania oraz kokso­
wania.

W pracach grupy klasyfikacji 
węgla brało udział na różnych eta­
pach wielu ekspertów z następują­
cych krajów: Austrii, Belgii, Buł­
garii, Czechosłowacji, Danii, Nie­
mieckiej Republiki Federalnej, 
Francji, Grecji, Węgier, Włoch, Ho­
landii, Polski, Szwecji, Związku 
Radzieckiego, Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, Anglii, Stanów 
Zjednoczonych oraz Jugosławii. -
W wmiku decyzji przyjętej W 

grudniu 1955 r. przez Komitet Węgla 
Europejskiej Komisji Gospodarczej 
zasad’' kwalifikacji węgla natural­
nego oraz grupowania statystycznego 
były przedmiotem prób w okresie 
dwóch lat i zostały ukończone w 
grudniu 1955 r. W okresie tym nie 
zanotowano poważniejszych zatar­
gów między krajami uczestniczącymi 
w pracach Komitetu Węgla. Jeszcze 
w marcu 1956 roku Lomitet Węgla 
biorąc pod uwagę przeprowadzone z 
pomyślnym wynikiem próby zalecił 
rządom stosowanie zasad międzyna­
rodowej klasyfikacji węgla. Obecnie 
sprawozdanie Europejskiej Komisji 
Gospodarczej zaznajamia z zasada­
mi kla^-fikacji szeroką opinię pu­
bliczną.

(ZW)

SZKICE RUMUŃSKIE
Rumuńscy ekonomiści żywo inte­

resują się życiem naszego kraju. 
Pytali o Zjazd Ekonomistów, o dy­
skusję jaka się na nim toczyła, o to, 
czy końcowe wnioski Zjazdu już zo­
stały wcielone w życie. Wiele wy­
siłku włożyli w tłumaczenie za­
wartych w polskich gazetach tek­
stów przemówień. To szczególne za­
interesowanie zjazdem było spowo­
dowane także tym, że w Rumunii, 
jak dotąd, brak własnego zrzesze­
nia ekonomistów. Z tej też racji 
Rumuni pozestają poza ramami 
członkowstwa Międzynarodowego 
Towarzystwa Ekonomicznego, które 
we wrześniu br., jak wiadomo, 
obradowało na kongresie w Rzymie. 
Ciekawe releeje z prasy, a także to, 
że spośród państw obozu socjali­
stycznego udział wzięli członkowie 
towarzystwa: Jugosławia i Polska 
i zaproszeni goście radzieccy, stał 
się jeszcze jednym bodźcem w kie­
runku powołania własnego zrzesze­
nia. Istotnie — postanowiono powo­
łać w 1957 r. Rumuńskie Towarzy­
stwo Ekonomiczne. Rumuńskiej 

nauce ekonomicznej, jak twierdzili 
moi rozmówcy, nie udało się jeszcze 
przełamać lodów dogmatyzmu 
i schematyzmu, cechującego zresztą 
w minionym okresie nauki chyba 
wszystkich państw naszego obozu. 
Odczuwa się zasadniczy brak mono­
graficznych prac, artykułów, czy 
nawet drobnych przyczynków wysu­
wających nowe koncepcje w roz­
wiązywaniu szeregu problemów 
ekonomicznych, brak śmiałej, kry­
tycznej oceny wielu zagadnień zwią­
zanych z rozwojem gospodarki na­
rodowej, mało pisze się o koniecz­
ności decentralizacji, rozszerzenia 
uprawnień niżej stojących jednostek 
gospodarczych i szczególnie bezpo­
średnich wykonawców planu — za­
kładów pracy. Prasa nie stawia i nie 
inicjuje szerokiej dyskusji na tak 
aktualne dziś tematy gospodarcze. 
Co więcej — bardzo skąpo, a często 
wcale nie informuje o głębokich 
przemianach, jakie mają mięjsće 
w gospodarce naszego kraju. Toteż 
wiadomości jakimi mogłam się po­
dzielić o obecnym życiu Polski, były 
przyjmowane z dużym zaintereso­
waniem, wywoływały wiele komen­
tarzy. Swoboda dyskusji, wolność 

ścierania się poglądów, naukowych, 

te wielkie atrybuty okresu odradza­
nia się marksizmu, chociaż nie od­
mawiano im słuszności, napotykały 
na pewien opór. Skargi na „drę­
twotę" w nauce, na brak śmiałych 
wystąpień, na często jeszcze sche­
matyczne i formalne rozstrzyganie 
szeregu spornych zagadnień prze­
platały się z tysiącem obaw i wąt­
pliwości, np. źe „zbyt duży libera­
lizm w nauce stwarza poważne nie­
bezpieczeństwo możliwości przeni­
kania do społeczeństwa ideologii 
burżuazyjnej".
Jak z kolei wygląda zagadnienie 

demokratyzacji i decentralizacji go­
spodarki rumuńskiej? Wszyscy go­
dzą się, że obecny ‘system zarządza­
nia cechuje zbyt daleko posunięta 
centralizacja, że należałoby poczy­
nić przygotowania w kierunku roz­
szerzenia, a raczej ściśle mówiąc 
nadania uprawnień bezpośrednim 
wykonawcom planów. Były to jed­
nak na razie jedynie rozważania 
I to tylko na szczeblu pla owania- 
centralnego, często nie poparte bar­
dziej sprecyzowanymi opracowania­
mi, a tym więcej konkretną formą 
zarządzeń czy uchwał.

CZY W RUMUNII 
2YJE SIĘ LEPIEJ

Omówienie sytuacji materialnej 
obywateli Rumunii ze względu na, 

zebrane dane ogranicza się jedynie 

do ludności zatrudnionej w gospo­
darce narodowej poza rolnictwem.

Ogólnie w przemyśle rumuńskim 
średnia płaca wyhosi ok. 600—650 
lei, minimum zaś płacy określa się 
na ok. 300 lei.
Państwo zabezpieczając dopływ 

siły roboczej do węzłowych gałęzi 
gospodarki narodowej, a także bio­
rąc pod uwagę warunki płacy i jej 
pracochłonność najlepiej opłaca ta­
kie gałęzie jak przemysł wydobyw­
czy (głównie ropy naftowej i węgla 
kamiennego), przemysł przetwórczy 
ropy naftowej, przemysł drzewny 
i budownictwo (chociaż na tym od­
cinku, jak mówią, istnieje jeszcze 
wiele niedociągnięć). W przemyśle 
naftowym najwyższe płace sięgają 
do 2009—2500 lei. Wysoki poziom 
płac w przemyśle wydobywczym 
i przetwórczym ropy naftowej nie 
może jednak stanowić obrazu płac, 
jakie otrzymuje większoś pracow­
ników przemysłu, transportu, bu­
downictwa czy innych gałęzi gospo­
darki rumuńskiej. W pewnych wy­
padkach robotnik o wysokich kwa­
lifikacjach, pracujący na akord mo­
że zarobić 1000—1200 lei miesięcznie. 
Pensja zasadnicza personelu inży- 
niersko-technicznego waha się w 
granicach 500—1500 lei plus mie­
sięczna premia, która w zasadzie 
nie może przekraczać wysokości 

otrzymanej płacy. Zasadnicza pen-< 

sja głównego inżyniera i' dyrektora 
zakładu sięga do 2500-3000 lei.

PROBLEM CEN

Dwa lata temu w Rumunii został 
zniesiony system sprzedaży regla­
mentowanej i nastąpiła zasadnicza 
poprawa zaopatrzenia ludności. 
Obecnie w miastach (mówię w o- 
parciu o obserwację Bukaresztu, 
Kluż, Ploeszti, Stalin i Konstaey, 
niemal że nie spotyka się dłuższych 
kolejek przed sklepami.

Pewne braki w zaopatrzeniu by­
wają na odcinku masła (jednak nie 
tak poważne, jak to miało miejsce 
do niedawna u nas), a także chwi­
lowe braki oleju jadalnego, spowo­
dowane raczej niewłaściwą dystry­
bucją, Dłuższe kolejki można spot­
kać, przeważnie w miastach pro­
wincjonalnych (co tu oznacza wszy­
stkie miasta poza Bukaresztem) 
przed sklepami spożywczymi, sprze­
dającymi w danym momeńcie mąkę. 
Tłumaczy się to polityką handlu, 
który pragnie zwiększyć sprzedaż 
gotowych wyrobów, mącznych. Po­
dobny system stosowany zresztą w 
praktyce handlu Związku Radziec­
kiego był dość kłopotliwy i żdaje 
się nie zdał egzaminu. Pewne, trud-. 
rióści zdarzają się również na od­
cinku zaopatrzenia w tanie gatunki 

Chleba, które podlegają reglamen­

towaniu, nie dotyczy to jednak 
chleba z wysokogatunkowej mąki 
pszennej. j
Trzeba jednak zaznaczyć, iż stan 

ten nie ma większego wpływu ńa 
całokształt zaopatrzenia 'miast. No­
wością dla nas jest ośmiogodzinny 
dzień pracy w rumuńskim handlu 
państwowym, który przysparza nie­
co trudności nieprzyzwyczajonemu 
przybyszowi. Towary można zaku­
pywać jedynie w godz. od 11 do 13 i 
od 17 do 20, w niedzielę w zasadzie 
wszystkie sklepy są zamknięte, łącz- 
'nie z dużymi domami towarowymi.

Poważne uzupełnienie handlu so­
cjalistycznego stanowi sieć handlu 
prywatnego (ok. 20 proc, całości 
obrotów towarowych), a także ba­
zary i rynki, gdzie chłopi sprzedają 
produkty swych gospodarstw. I tu, 
odmiennie aniżeli u nas, nie próbo­
wano osiągnąć wskaźnika 98 proc, 
uspołecznienia handlu detalicznego 
drogą maksymalnej centralizacji po­
działu produktów, ńawet na szcze­
blu warzyw i owoców. Centraliza­
cja handlu rumuńskiego w dużym 
stopniu pominęła ten właśnie to- ■ 
war. Miejski handel prywatny uzu- 
pełnia siec handlu uspołecznionego 
głownie na odcinku dostaw, jarzyn, 
owocow, drobiu, wyrobów mleczar­
skich itd., jeśli zaś chodzi o artykui

C* n.a odcinku drcbi nej galanterii, obuwia, bardziej luki



gospodarka europejska po wielkich przesileniach
ekono- 

micznago Europy, deko- 
EuranJ^2- Sekretariat

wrocic do normy, ostatnie Ste­
nia w Europie wschodniej i m S 
kim Wschodzie b»dą 
wpływ nai gospodarkę krajów euro- 
pejskich. Mówiąc o Europie wsctod- 
mej, piszą autorzy sprawozdania, 
bierze się pęd uwagę wydarzenia 
dwóch rodzajów: bezpośrednie «tra­
ty spowodowane powstaniem i Cięż­
kimi wałkami na Węgrzech oraz 
głębokie zmiany w polityce ekono­
micznej Polski i Wegier, szczegól­
niej w dziedzinie rolnej.
Opublikowane 9 grudnia, sprawo­

zdanie ocenia sytuację według da­
nych na połowę października. Okres 
od tej chwili do zakończenia re­
dakcji przynosi ocenę szacunkową i 
zarysowujące się tendencje, istotne 
dla rozwoju polityki ekonomicznej 
poszczególnych krajów o tyle, że 
musi ona bieżąco uwzględniać zmia­
ny, wywołane wydarzeniami, nie 
czekając na ostateczny ich bilans. 
Tak więc przedłużający się ciężki 
kryzys polityczny na Węgrzech i pa­
raliż życia gospodarczego tego kra­
ju oraz trudności z tranzytem przez 
jego terytorium z jednej strony, a 
powolność _ w przywracaniu' Kana­
łowi Sueskiemu możliwości transpor­
towych po zablokowaniu w czasie 
walk z drugiej nie pozwalają przez 
okres kilkumiesięczny na ostateczne 
podsumowanie slrat i wysokości na­
kładów niezbędnych na doprowadze­
nie wstrząśniętej gospodarki mię­
dzynarodowej do pełnej normy. Ży- 
ci® idzie jednak nanrzód i zarówno 
posunięcia rządów, jak i inicjaty­
wa przedsiębiorców w krajach ka­
pitalistycznych otrzymały z rozwoju 
wypadków specyficzne impulsy, któ­
re działają w coraz szerszym zakre­
sie.
Powstanie węgierskie wybuchło w

okresie poważnych trudności ekono­
micznych tego kraju, wyrażających 
się w braku paliw i niewystarcza­
jących zbiorach rolnych. Ofiary w 
ludziach, zniszczenia w budynkach 
i sieci transportu, dalej straty wyni­
kłe z przerwy w produkcji, przedłu-

TOMASZ ZADOLSKI

Towarzysze 
kapitaliści
W Moskwie gościła w końcu li-

stopada chińska delegacja parla­
mentarna. Obok komunistów —w 
jej skład wchodzili przedstawiciele 
chińskich kapitalistów. Z delegacją, 
jak podała agencja francuska AFP, 
rozmawiał N. S. Chruszczów dzie­
ląc się następnie ciekawymi re­
fleksjami z tej rozmowy.

„Po raz pierwszy w mym życiu 
miałem przyjemność — oświadczył 
Chruszczów — szczerze i bez prze­
sady powiedzieć dziś „towarzysze 
kapitaliści" do siedzących obok 
mnie kapitalistów, nie doznając 
przy tym żadnych sprzecznych 
uczuć."

Nie był to tylko akt kurtuazji w 
stosunku do gości. Pierwszy sekre­
tarz KC KPZR kontynuował:

„Zapewne, jako marksiści nie tra­
cimy z pola widzenia faktu, że ka­
pitaliści ci troszcą się o swe zyski, 
przecież kapitał nie może istnieć 
bez zysku. Zjawisko takie wydaje 
się nie do przyjęcia na tle naszych 
doświadczeń, lecz jest to dzisiejsza 
rzeczywistość, jeśli chodzi o Chiny. 
A zatem, uznajmy tę , rzeczywi­
stość, tę mądrość, tę roztropność, 
to szerokie uwzględnienie przez 
chińską partię komunistyczną ist­
niejącego stanu rzeczy. Jasne, iż w 
toku dalszych wydarzeń, jutro ci 
sami kapitaliści staną się niewąt­
pliwie dyrektorami fabryk"

Kładąc nacisk , na sukcesy odnie­
sione przez naród chiński, N. S. 
Chruszczów do'dał, że Chiny w sze­
rokim zakresie wykorzystały do­
świadczenia radzieckie oraz innych
partii- ,bez mechanicznego ko-
piowania a przy najlepszym przy­
stosowaniu ich do warunków chiń­
skich w imię dobra narodu".

Sapienti sat! '
Jeśli informacja AFP jest ścisła, 

mamy interesujące potwierdzenie 
różnorodności dróg do socjalizmu.

(h)

żonej przez strajki polityczne, 
wreszcie niewykonanie siewów je­
siennych — oto kompleks faktów, 
powodujących bezpośredni spadek 
stopy życiowej, groźbę dla stanu 
zdrowotnego wie.u setek tysięcy lu­
dzi i sytuację, wymagającą poważnej 
pomocy z zewnątrz. Dodajmy jesz­
cze, że Węgry poświęcały w ubieg­
łych latach dużo starań wzmożeniu 
swego eksportu surowcowego i prze­
mysłowego i rozwijały handel mię­
dzynarodowy, co musi teraz odbi­
jać się np. na powiązanych z nimi 
układami handlowymi krajach obo­
zu socjalizmu. (W 1954 r. z obrotów 
zagranicznych Węgier w wysokości 
950 min doi. — 660 min doi. przypa­
dało na kraje obozu socjalistyczne­
go). Przerwa w ruchu tranzytowym 
przez Węgry odbiła się niekorzyst­
nie na zaopatrzeniu w niektóre su­
rowce i towary krajów sąsiadują­
cych, np. Polski.

Trudności transportowe były naj­
ważniejszym bezpośrednim wyni­
kiem zbrojnej interwencji anglo- 
francusko - izraelskiej w Egipcie. 
Przedłużenie trasy Wschód — Za­
chód naokoło Afryki podniosło fra­
chty i przedłużyło czas transportu, 
przede wszystkim ropy naftowej, co 
wraz ze zniszczeniem niektórych ru­
rociągów na Bliskim Wschodzie po­
stawiło w szczególnie trudnym poło­
żeniu niektóre kraje zachodniej Eu­
ropy.
Bezpośrednie wydatki wojskowe 

wpłynęły także na gospodarkę kra­
jów, biorących bezpośredni udział w 
wydarzeniach nad Kanałem Sues- 
kim. Sprawozdanie Sekretariatu Eu­
ropejskiej Komisji Gospodarczej wy­
chodzi jednak poza ten miniony już 
okres i jego autorzy wyrażają oba­
wę, że wzrost napięcia w położeniu 
międzynarodowym może wywołać 
dalsze ryzyko wzrostu wydatków na­
tury zbrojeniowej. Jeśli chodzi o 
Europę zachodnią, tu stan prowadzą­
cy do “wzmożenia produkcji zbroje­
niowej może w wyniku niskiego po­
ziomu rezerw energetycznych ogra­
niczyć inwestycje na cele produkcji 
cywilnej, i samą tę -produkcję utrud­
niając utrzymanie międzynarodowej 
równowagi w dziedzinie ekonomicz­
nej. Pamiętamy, że awantura egip­
ska wywołała wielkie wzburzenie 
w Anglii, które pod przymusową 
nieobecność Edena, limożowanego 
czasowo na jamajski urlcp, łago­
dził z trudem, choć zręcznie Butler. 
Sprawozdanie Sekretariatu Europej­
skiej Komisji Gospodarczej, powołu­
jąc się na dane brytyjskie stwier­
dza, że wydatki wojenne w związku 
z agręśją ha Egipt wyniosły w Anglii 
35—50 milionów funtów (charakte­
rystyczna w sprawozdaniu jest sze­
roka tolerancja w ustaleniu limitów 
tego przybliżenia), co w całym bu­
dżecie brytyjskim jest kwotą sto­
sunkowo skromną. Natomiast wzrost 
wydatków wojennych wobec naprę­
żenia sytuacji międzynarodowej do­
konany przez inne kraje, biedniej­
sze, jak np. leżące w regionie połu­
dniowej Europy lub na Bliskim 
Wschodzie, obciąży oczywiście ich 
budżety obronne w stosunkowo 
znaczne poważniejszy sposób.
Niepomyślne reperkusje przyniósł­

by również wzrost wydatków obron­
nych w krajach wschodniej Euro­
py — stwierdza sprawozdanie — 
powołując się na to. że wielki wy­
siłek inwestycyjno-obronny w kra­
jach demokracji ludowej w czasie 
wojny koreańskiej odbił się na spad­
ku stopy życiowej i wraz z innymi' 
trudnościami ekonomicznymi . był 
jedną z przyczyn niedawnych wyda­
rzeń w Polsce i na Węgrzech.
.Autorzy sprawozdania uspokajają, 

że ta część oceny sytuacji stanowi 
element jedynie spekulatywny, po­
nieważ nie znali w trakcie "jej o- 
pracowywania reakcji rządów na 
całokształt położenia i przypominają, 
że trwają nadal wysiłki nad dopro­
wadzeniem do porozumienia o roz­
brojeniu, co stanowi odsunięcie groź­
by .wojennej, niebezpiecznej dla 
rozwoju ekonomicznego.
Możemy tu dodać, że w między­

czasie rozpoczęło się wycofywanie 
oddziałów agresorskich znad Ka-

nalu Sueskiego, gdzie pojawiły się 
siły policyjne Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, że ze strony ZSRR 
stwierdzono, iż wobec takiego roz­
woju wydarzeń ewentualność udzia­
łu ochotników radzieckich w. wyda­
rzeniach na Bliskim , Wschodzie nie 
jest już brana pód dwagę, że Czou 
En Lai stwierdził, iż możliwe jest 
pokojowe rozwiązanie problemu Tai- 
Wanu wraz z oferowaniem Czamg 
Kai Szekowi odpowiedniego wyso- 

' kiego' stanowiska w hierarchii pań­
stwowej Chińskiej Republiki Ludo­
wej, itd.
Tak więc istnieją możliwości, że­

by napięcie międzynarodowe ustąpi­
ło miejsca uspokajaniu, có nie może 
oczywiście wyeliminować powstałych 
już ekonomicznych następstw tęgo, 
co było.
W zakresie zaopatrzenia krajów 

Europy zachodniej w paliwa, w naj­
trudniejszej sytuacji znalazły się 
Szwecja i Dania, zaopatrujące się 
w ogromnej mierze w produkty ra­
finerii naftowych innych krajów te­
go regionu. Niektóre z pozostałych

wość Częściowego rozwiązania trud­
ności naftowych przez odpowiednie 
porozumienie międzynarodowe, z 
drugiej zaś strony utfaża, iż poważ- . 
ną poprawę mógłby przynieść wzrost • 
importu węgla północno - ame-
rykańskiego. Jak wiadomo, .
wzmożeniem dostaw ropy ze Sta­

staly się. głównymi 
określającymi produkcję.

czynnikami, ■ ne rozmiary. Jak widać, najdłuż-

Poniższy, wykres i obrazuje dyna­
mikę rozwojową produkcji i obro­
tów międzynarodowych europej­
skich krajów kapitalistycznych.

Pródukcja przemysłowa i handel zagra-
poza niczny krajów zachodnio-europejskich 

Wskainlkt wolumenu skorygowane sezó-

nów Zjednoczonych do Europy 
zachodniej, wzmogły się także po­
ważnie transporty węgla kamien­
nego, osiągające już roczny po­
ziom 50 milionów ton. Wzrost zao­
patrywania Europy w surówce ener­
getyczne przez Stany Zjednoczone 
jest dla nich niewątpliwie pomyśl­
nym czynnikiem gospodarczym. Mo­
żliwości te są jednak ograniczone, 
nie tyle jeśli chodzi o same surowce, 
co w związku z sytuacją we flocie 
handlowej. Bierze się oczywiście

nowo, I kwartał 1054 = 101. Skala pól- 
logarytmiczna.

krajów zachodnio - europejskich, jak 
Wielka Brytania, Francja, Holandia 
czy Włochy, posiadające duże rafi­
nerie i eksportujące do innych kra­
jów zachodnio - europejskich, mogą 
wyjść z trudności przez ogranicze­
nie tego wywozu. W każdym razie 
nie rozwiązuje to w pełni ich trud­
ności zaopatrzenia wewnętrznego, 
natomiast poważnie godzi w intere­
sy krajów importujących. Sprawoz­
danie Sekretariatu Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej sugeruje móżli-

pod uwagę wykorzystanie dość po­
ważnej rezerwy w statkach Stanów 
Zjednoczonych, ale struktura tej flo­
ty odznacza się tym, że rezerwy dla 
ładunków suchych Są znacznie więk­
sze, niż rezerwa tankowców. To 
między innymi Jest przyczyną mo­
żliwości zwiększenia dostaw węgla 
w większym stopniu, niż paliw 
płonnych. .
W ogóle import rośnie w Europie 

zachodniej bardzo szybko i _ ostat­
nio staje się dominantą zjawisk go- 

' spodairczyćh w krajach tego regio­

nu.
Zmiany w tempie wzrostu pro­

dukcji, importu i eksportu kapitali- 
listycznych krajów w Europie obra­
zuje następujące zestawianie:

——| produkcja
....... Handel między krajami 

zacli. europejskimi
— — Import zamorski 
---- Eksport zamorski

wi-Perspektywy na przyszłość 
dzą autorzy sprawozdania w pytyj-
śkim świetle: istnieją dane dla u- 
trzymania się pomyślnej koniunktu­
ry, jeśli pokonane zostaną trudności 
spowodowane brakiem ropy, chyba 
że w Niemieckiej Republice Fede­
ralnej doszłoby do nowego spadku 

zamówień inwestycyjnych, a w. An­
glii spodziewany taki spadek na 
1957 rok przybrałby nadspodziewa-

śze nawet wywody analityczne e- 
konomistów badających gospodarkę 
kapitalistyczną, kopczą się stosun­
kowo najbezpieczniejszą syntezą „na 

- dwoje babka wróżyła".

' Omawiając gospodarkę krajów 
socjalistycznych sprawozdanie zwra- 

" ca uwagę m. in. na trudności zwią­
zane z produkcją węgla, podkreśla 
pomyślne zbiory rolnicze w ZSRR 

i Czechosłowacji orrz podnoszenie 
się wydajności bydła w ZSRR. W 
zakresie stanu siły roboczej w kra­
jach socjalistycznych podkreśla, że 
brak jej zaznacza się jedynie w 
NRD i Czechosłowacji, trudności zaś 
za zapewnieniem pracy największe 
są w Polsce i Bułgarii. W Bułgarii 
wysiłki nad rozwiązaniem tego pro­
blemu poszły m. in. po linii zastą­
pienia normalnymi robotnikami 
więźniów, którzy pracowali w nie- 

- których kopalniach, rozwijania za­
trudnienia w administracji, kiero­
wania na wieś robotników pocho­

dzenia wiejskiego, wreszcie redukcji 
czasu pracy w niektórych przedsię­

biorstwach przemysłowych i w ad­
ministracji.
W omawianiu stosunków między 

ZSRR i krajami demokracji ludo­
wej sprawozdanie zwraca uwagę na 
konieczność zapewnienia dostatecz­
nego zaopatrzenia materiałowego 
dla wykonania długofalowych pla­
nów produkcji przemysłowej, a tak­

że daje wyraz opinii, że ze strony 
ZSRR nastąpią zapewne kroki, uła­
twiające współpracę międzynarodo­
wą w obozie socjalizmu.

Procentowy wzrost rozmiarów produkcji i obrotów 
w porównaniu z poprzedzającymi 12 miesiącami;

Kalendarzowy 
rok 1954

Połowa 1955 r. 
w skali 
rocznej

Kalendarzowy 
rok 1955 r.

Polowa 1956 r, 
w skali 

ó rocznej

Produkcja przemysłowa + 9 +10 +10 + 7

Handel między tymi krajami +14 +15 +13 4- s

Import z reszty świata + 8 + 8 412 +11
Eksport do reszty świata + 9 ■ + 6 • +« + 8

Widać więc, że tempo produkcji
rośnie wolniej, niż w okresie po­
przednim i wolniej od wymiany 
wzajemnej, która również rozwija 
się nie tak szybko, jak poprzednio, 
rośnie zaś import „z reszty świa­
ta", i to znacznie szybciej, niż eks­
port na te rynki. Na początku je­
sieni Stan rezerw walutowych, ka­
pitalistycznych krajów Europy nie 
był jeszcze na ogól alarmujący, choć 
poważna sytuacja była notowana we 
Francji, Holandii i Irlandii. Francja

np. negocjowała z Międzynarodo­
wym Funduszem Monetarnym o po­
życzkę 263 milionów dolarów, jesz­
cze zresztą przed wybuchem kon­
fliktu egipskiego. Na ogół jednak 
sprawozdanie liczy się raczej z tym, 
że nie grożą tendencje deflacyjne i 
że koniunktura powinna utrzymać 
się nadal.
Rozwój produkcji przemysłowej w 

Europie zachodniej obrazuje tabli­
ca 2.

Tablica 1

Pierwsze prace przy oczyszczaniu Kanału Sueskiego. (Foto CAF).

Tablica 2
Produkcja przemysłowa europejskich krajów kapitalistycznych, wskaźnik skorygo­
wany sezonowo przez Sekretariat Europejskiej Komisji Gospodarczej 1553 = 100

1954

1955 1956

I 
kwar­
tał

n 
kwar­
tał

III 
kwar­
tał

IV 
kwar­
tał

I 
kwar­
tał

U 
kwar­
tał

HI 
kwar­
tał

Ogólna produkcja 
przemysłowa
Anglia 108 113 114 113 117 114 113 112
Zach. Europa Konty­
nentalna 109 117 121 . 124 126 126 132 132
Cała Zach. Europa 109 116 119 120 123 122 126 126
Produkcja metalurgi­
czna 
Anglia 110 120 120 120 125 120 116
Zach. Europa Konty­
nentalna 112 125 128 133 138 139 145
Cała Zach. Europa 111 123 125 128 133 132 134 143
Przemysł
Anglia 103 103 102 98 103 101 103 97a)
Zach. Europa Konty­
nentalna 106 106 106 106 106 109 114 114
Cała Zach. Europa 105 105 105 104 106 107 111
Przemysł chemiczny 
Anglia 110 115 117 114 120 118 120
Zach. Europa Konty­
nentalna 117 124 131 1'32 131 132 141 158
Cała Zach. Europa 114 121 126 126 127 127 133

Wykorzystaniu 
energii wodnej w ZSRR

a) tylko w lipcu

Autorzy spr: rozdania usiłują ob­
niżyć znaczenie spadku, zanotowa­
nego w lipcu i sierpniu br. i zazna­
czają, że mocniejsze tendencje 
rozwoju produkcji przemysłowej 
zaznaczyły się w Belgii, Francji i 
Szwajcarii, podczas gdy Dania i 
Anglia produkcję zaledwie utrzyma- ' 
ły na poziomie 1955 r. Poza bra-

kiem rapy nie istnieją ogranicze­
nia dla wzrostu produkcji przemy­
słowej, nawet mimo braku rąk do 
pracy w niektórych krajach. W 
NRF zanotowano jednak spadek po­
pytu wewnętrznego, zahamowanie 
inwestycji (jak wiadomo, NRF in­
westuje coraz więcej za granicą), a 
konsumpcja wewnętrzna i eksport

Jednym z .najciekawszych przed­
sięwzięć radzieckich w. dziedzinie 
hydroenergetyki jest system armeń­
skich elektrowni w pobliżu Erywa- 
nia. Przede wszystkim godne uwagi 
jest.to, że poziom jeziora Sewan zo­
stanie obniżony o 30—50 m, aby 
zmniejszyć straty wynikające z pa­
rowania. Przy tej okazji uzyska się 
znaczną powierzchnię nadających 
się do uprawy gruntów, System bę­
dzie się składał z 8 siłowni (trzy 
już pracują, dwie w budowie) dają­
cych ogółem 600 MW. Jeśli chodzi 
o inne wielkie budowy hydroener- 
getyczne, to Dnieprostroj, odbudo­
wany po wojnie, posiada zdolność 
produkcyją 650 MW i składa się 
z 9 siłowni (każda po 72,5 MW). 
Kachowka na dolnym Dnieprze ma 
wydajność 312 MW (sześć siłowni 
po 52 MW). System siłowni Ka- 
chowki Zbudowano w okresie 1950 
— 1955. Pięciokilometrowa tama na 
Wołdze przy Stalingradzie da 2300 
MW (22 instalacje). Budowa została 
rozpoczęta w 1951 r. i ma zostać - 
ukończona w 1958 r. Prócz tego na 
Wołdze mają być zbudowane dwie 
tamy, długości 7 i 13 km (koło Gor­
kiego).

Najpotężniejszy hydroenergetycz- 
ny plan radziecki obejmuje dolinę 
rzeki Angary . (dopływ . Jenisieju), 
która ma dać 3.600 MW (siłownie

po 200 MW). Moc ta będzie przeka­
zywana głównie do ośrodków ^prze- 
mysłowych Uralu. Mniejsze insta­
lacje znajdą się na rzece Cbranu 
(dopływ Kury, Azerbejdżan) 113 
MW, w Krasnojarsku 300 MW, Sa­
ratowie 1000 MW. Elektrownie w 
Krasnojarsku i Saratowie już pra­
cują. Prócz tego istnieją projekty 

skierowania rzek syberyjskich . do 
morza Kaspijskiego dla podniesienia 
poziomu o 2,5 m i powstrzymania 
jego wysychania (depresja morza 
Kaspijskiego wynosi 22 m), co bę­
dzie połączone z wykorzystaniem e- 
nergii spadku wody.
Inwestycje dla wykorzystania 

Wołgi, Dniepru i Donu zostaną za­
kończone, w 1960 r. Wydajność si­
łowni wodnych wzrośnie z 23 mrd 
kWh (1955) do 59 mrd kWh (1960). 
W roku tym 18% zapotrzebowania 
energii ZSRR pokryją elektrownie 
wodne.
Na dalszym etapie nastąpi opano­

wanie rzek azjatyckich (Ob, Angara, 
Jenisiej). Możliwości syberyjskie w 
hydroenergetyce szacuje się na 
80% możliwości ogólnych ZSRR.
Dla porównania można przyto­

czyć, że budowany obecnie w Au­
stralii układ hydroenergetyczny w 
Śnieżnych Górahh ma dać w 1962 r, 
3 000 MW (14 siłowni).

(je.)

susowej odzieży. Bazary (rynki) sta­
nowią poważne uzupełnienie masy 
towarowej handlu . socjalistycznego 
we wszystkie artykuły spożywcze 
produkowane w rolnictwie. Dostar­
czane przez chłopa do hal targo­
wych mięso i drób z powodzeniem 
konkurują z dostawami państwowy­
mi. Poziom cen mięsa na stoiskach 
państwowych i prywatnych jest w 
zasadzie wyrównany, różnice na ko­
rzyść handlu prywatnego związane 
są głównie z częściowymi brakami 
,w handlu państwowym.

' 'A oto kilka cen podstawowych 
artykułów powszechnego spożycia, 
zanotowanych w październiku 1956 

roku. ' ■
chleb pszenny niskogatunkowy 

(reglamentowany) za kg 2—2,5 lei; 
chleb pszenny wysokogatunkowy 
za kg 4—6 lei; masło deserowe za 
kg 27 lei; olej jadalny 1. 11, 12, 17 
„lei; smalec wieprzowy kg 13 lei; 
margaryna kg 10 lei; mięso wie­
przowe kg 10—15 lei; mięso woło­
we kg‘8—10 lei; mięso cielęce kg 
10_ 14 lei; słonina kg 25—28 lei; 
cukier kg 10 lei; kawa prawdziwa 
(kg 140 lei; spirytus 1. 50 lei; wód­
ka czysta 1. 22 lei; wino (rozlewa­
ne 1. 6 lei. ‘Hi >

Ceny zanotowane pód koniec 
■września'1956 r. na, bazarach Buka- 

pesitu:

inBnoMmBBHMBaai

winogrona kg 2,5—4,5 leij-jabłka 
kg 2—4 lei; brzoskwinie kg 3—5 
lei; pomidory kg 1—1,5 lei; cebula 
kg 3,5—4 lei; ziemniaki kg 1,5 lei; 
mamałygą kg 4 lei; mąka pszen­
na 5—6 lei; jaja szt. 0,75 lei.
Analizując ceny artykułów spo­

żywczych ogólnie można stwierdzić, 
że są one stosunkowo niewysokie, 
zwłaszcza gdy chodzi o produkty 
podstawowe: tłuszcze i mięso, niższe 
i średnie gatunki kiełbas, nabiał, 
jarzyny i owoce. I na te artykuły 
siła nabywcza lei jest nieco (mięso, 
kiełbasy), a nawet znacznie (tłu­
szcze, nabiał, jarzyny, owoce) wyż­
sza od naszej złotówki./inaczej na­
tomiast wygląda sprawa jeśli cho­
dzi ó artykuły z asortymentu na­
szych sklepów „Delikatesy", względ­
nie te, których zaopatrzenie " jest 
uzależnione od importu (kawa, her­
bata, korzenie; salami, czekolada 
itd.). Ceny, na te produkty Są sto­
sunkowo wysokie. Tu siła nabyw­
cza lei jest równą, a nieraz niższa 
w stosunku do naszego złotego.
A oto ceny ważniejszych artyku­

łów przemysłowych powszechnego

75—100 lei; tkaniny jedwabne 
(sztuczny) m. 25—40 lei; kreton m. 
9—20 lei; płótna pościelowe m. 
12—30 lei; obuwie męskie 220—400 
lei; obuwie damskie 180—450 lei; 
mydło do prania kg 10 lei; mydło 
toaletowe szt. 5—10 lei; radio 
4-lampowe produkcji wł. 620 lei; 
radio 6-lampowe produkcji wł. 
1850 lei; futro damskie barany 
strzyżone 1450 lei; futro damskie 
karakułowe 14 465 lei; futro dam­
skie koty farbowane 1500 lei.

Jeżeli chodzi o konfekcję damską 
i męską, ceny raczej są zbliżone do 
naszych, czasami nieco niższe. Ga­
tunkowo, a także pod względem 
wykonania, asortymentu i sposobu 
podania jej klientowi niewiele od­
biega od polskiej konfekcji. Jeśli 
chodzi jednak o ceny artykułów 
przemysłowych, stanowiących pe­
wien „luksus" dla naszego poziomu 
stopy życiowej to są one bardzo wy­
sokie i właściwie niedostępne dla 
ludzi o średnich zarobkach. Dotyczy 
to głównie artykułów importowa­
nych, a także jeszcze pewnych nie
w pełni opańnwanych gałęzi prze­
mysłu lekkiego. Podam dla przy­
kładu: . ■

użytku:
tkańiny wełniane ubraniowe m. 

150—550 lei; gabardina (import 
polski) m. 360 lei; wełny ubranio- zegarki „Pobieda" import ra- 
we. importowane m. 500-^600 lei;. . dziećki 972 lei; porcelana stołowa 
wełny sukienkowe m. 40—300 lei; Serwis import polski 1700 lei;

tkaniny, jedwabne (naturalny) m. porcelana stołowa serwis import

NRD 6 900 lei; pióro wieczne i 
.ołówek „Leningrad" import ra­
dziecki 200 lei; pióro wieczne 
„Parker" importowane 700 lei; lo­
dówki „Saratów" import radziec­
ki 4 700 lei; pralka elektryczna 
produkcji własnej 1100 lei; moto­
cykle „Ifa“ import NRD 17 700 lei; 
motocykle „Iż“ import radziecki 
16 000 lei.

Wysokie ceny artykułów importo­
wanych czynią je w zasadzie niedo­
stępnymi dla podstawowej więk­
szości ludzi pracy. Z tego też chyba 
powodu motocykle i rowery sprze­
dawane są bez talonów i zawsze 
znajdują się na składzie.

W Rumunii życie ludzi pracy mo­
że o tyle układa się lżej, że względ­
nie łatwiej jest zaspokoić potrzeby 
dnia codziennego (tańsza żywność, 
mniejszy tłok w sklepach) i stosun­
kowo mniejszymi nakładami można 
uzupełnić swoją garderobę) niskie 
ceny dotyczą jednak \ odzieży nie 
pierwszej, jakości). Bardzo trudno 
natomiast średnio, a nawet dobrze 
zarabiającemu zdobyć się na kupno 
artykułu bardziej „luksusowego" a 
do takich należy zaliczyć wiele ar­
tykułów przemysłu lekkiego i z im­
portu. . (

zaspokojenie najbardziej niezbędne­
go minimum życiowego, wyklucza 
natomiast możliwość zakupu arty­
kułów droższych, produkcji własnej

pewnych okręgów. Zatem bilans sir 
ły roboczej Rumunii jest ujemny. 
Rozładowanie tego problemu nastę­
puje różnymi drogami, z których za­

i importowanej. Wydaje się, że w sadnicze — to mechanizacja prac
Polsce. mimo, iż same warunki na- ciężkich i pracochłonnych, a także
bywania towarów są bardziej u- odpowiednie zróżnicowanie stawki 
trudnióne, ilościowy ich zakup jest • ... _ . . ■ ■
wyższy, co oznacza większe 
spożycie na głowę ludności.

IW RUMUNII NIE MA 

BEZROBOCIA

Zagadnienie siły roboczej w

ich

go-

płać. I tak Państwowa Komisja 
Planowania w.Rumunii-opracowuje 
plany rozbudowy i budowy nowych, 
stałych osiedli robotniczych w po­
bliżu kopalń w celu przyciągnięcie 
i stabilizacji kadr pracowniczych. 

■ Przygotowuje plany wprowadzenia
nowej techniki do budownictwa i

spodarce RRL wygląda odmiennie 
aniżeli w Polsce. Szybki rozwój u- 
przemysłowienia kraju, podobnie 
zresztą jak i u naś, wiązał się z 
równoczesnym wzrostem ilości za­
trudnionych. Obecnie w gospodarce 
narodowej Rumunii (pozą rolnic­
twem) pracuje ponad 2 min osób, tj. 
o 1 min więcej, aniżeli 'W 1947 r., 
ogólna Zaś liczba mieszkańców wy­
nosi Ok. 17 miń. Różnica natomiast 
polega na tym, że jak dotychczas 
nie ma tu problemu nadwyżek siły 
roboczej, wręcz przeciwnie niedobo­
ry zgłaszają takie gałęzie jak prze­
mysł wydobywczy (górnictwo węgla:

, kamiennego i ropy naftowej), prze­
mysł 1 °śny (wyrąb i transport la-

przemysłu leśnego, a na odcinku 
mechanizacji robót pracochłonnych 
jest jeszcze wiele do zrobienia.: Po­
dobnie wiele niedociągnięć istnieje 
w dziedzinie systemu płac, dlatego 
też prace komisji idą w kierunku 
jego ulepszenia i wprowadzenia 
większego zróżnicowania płac w bu-* 
downictwie i. leśnictwie.

Zagadnienie zatrudnienia siły nie­
wykwalifikowanej a także zatrud­
nienia kobiet w gospodarce Rumunii 

nie spotyka się, jak dotychczas z 
większymi trudnościami.

Halina Mortimer - Szymczak

Reasumując: stopa życiowa lud- su), ' budownictwo ' inwestycyjne 
ności rumuńskiej (miejskiej) nie jest (głównie dla prac wykończenio- 

(wysoka. Średnia płaca pozwala na wych), a także gospodarka rolna
javcitnTIŁOIPODARClł f



dwunastym roku 
istnienia władzy 
ludowej w Polsce 
robotnicy poczuli 
się w prawie za-
stosować sto-
sunku do pewnych 
osób surowy wy­

miar kary, jakim jest wywożenie 
na taczkach poza bramy fabryk. Ten 
niewygodny dlą ludzi środek tran­
sportu był przed wojną niepisanym 
wyrokiem sprawiedliwości w sto­
sunku do nieludzkich pracodawców, 
ich sługusów i łamistrajków.
Żywiołowy, spontaniczny ruch 

przybierał miejscami charakter od­
wetu przeciwko wszystkim i wszyst­
kiemu. Jad demagogii, ślepoty', a 
nierzadko i wrogości zatruwa chwi- 
■lami porywający świeżością oddech 
odnowy i wolności. Czystość intencji 
zbrukały gdzieniegdzie oszczerstwa, 
egoizm, małostkowość i znów krzyw­
da łódzka. Na ciele rekonwalescenta 
pojawiły się tu i tam złowróżbne 
plamy.
Jakże na rękę idą te trudności 

wielu z tych, którzy chcieliby zaha­
mować proces cdnowy, sprowadzić 
naszą rewolucję na ślepy tor, za- 
wrócić do punktu wyjścia inicjaty­
wę mas.

Błędy przeszłości wydają teraz 
owoce w wielu dziedzinach naszego 
życia. Czyż trudno złożyć na karb 
niedojrzałości załóg to wszystko, co 
tkwi swymi korzeniami w dniu 
wczorajszym i przedwczorajszym? 
„Patrzcie — wołają ci rzekomi 
obrońcy praworządności — kiedy 
my byliśmy kierownikami, nie było 
jeszcze tak źle; a teraz — kiedy nas 
brakło — spada plan, zmniejsza się 
ry dnbycie. wkrada się rozprzężenie".
Tak oto w prosty sposób wiąże 

się w jedno demagogia i wykręca- 
r.:e się od rozliczenia z działalności 
przeszłej; chęć zdyskredytowania 
tego co nowe i znalezienia furtki 
powrotu dla siebie.
Trzeba by chyba pokusić się o 

ocenę taczek, o poznanie źródeł ta­
kiej właśnie formy załatwiania do­
raźnych. nabrzmiałych spraw.
W tych zakładach, gdzie organi­

zacje partyjne przejęły inicjatywę 
w swoje ręce — proces przemian 
odznacza się dojrzałością, a zmiany

wami i chcę być z wami". Okazało 
się jednak, dlaczego tak bardzo 
chciał. Przez kilka lat na jego pole­
cenie niedoważano robotnikom de­
putatowy węgiel.

*
20 listopada w DOKP Poznań na 

naradzie delegatów załóg, pracownik. 
Oddziału PKP z Gorzowa Wlkp' 
sygnalizował niezadowolenie robot­
ników. Nikt się tym nie zaintereso­
wał.
W parę dni później na jednej z 

ulic Gorzowa Wlkp „wysiadł1 z ta-

chlubnych' tradycji, kiedy to orga­
nizacja partyjna występowała prze­
ciwko załodze.
Trzeba podkreślić, że na ogół ro­

botnicy stoczniowi zarabiają nieźle. 
Średnio wykwalifikowany robotnik 
otrzymuje przeciętnie 1675 zł. Sumę 
tę jednak dostaje przy wykonaniu 
233"/o normy. Płace ustalane są na 
bardzo niskim poziomie i ażeby za­
pewnić normalny tok roboty w 
Stoczni — na każdą czynność trze­
ba ustalić większy czas pracy. Śre­
dnia wydajność — 233"/o nie ma

O ile w pierwszym okresie drob­
ne częstokroć sprawy, nierzadko 
osobiste urazy, czy też po prostu 
.jeden głos na sali wystarczyły, a^eby 
zdyskwalifikować ludzi obiektyw­
nie i subiektywnie jak najbardziej 
uczciwych i oddanych klasie robot­
niczej — obecnie podłoże zmian per­
sonalnych jest zupełnie inne. Cha­
rakteryzuje je najlepiej hasło „właś­
ciwi ludzie na właściwym miejscu".
Przez dwanaście lat mówiliśmy ro- 

botnikom, że rządzą. Aby o tym

Gospodarz jest nie tylko material­
nie zainteresowany wynikami i wa­
runkami swojej pracy. Jest także 
współodpowiedzialny za rządzenie 
przedsiębiorstwem.
Kiedy się jednak mówiło o kry­

tyce i samokrytyce jako o dźwig- 
• niach rozwoju naszego społeczeń­
stwa, równocześnie jawne lekcewa­
żenie krytyki stało się powszechne 
i przysłowiowe. W administracyjnym 
systemie centralistycznego zarządza­
nia, zabezpieczonym bogatym asorty­
mentem środków impregnacyjnych

czek kierownik Pąrowozowni Go- 
rzów-Główny. Po opuszczeniu tego 
jednokołowego wehikułu z miejsca 
pobiegł z prędkością odwrotnie pro­
porcjonalną do tej, z jaką jechał — 
do sekretarza KP na skargę. I cb 
usłyszał? — „Widocznie, towarzyszu, 
zasłużyliście..."
Na wspomnianej naradzie jeden 

z delegatów zapytał: Po co jest dzi-

żadnego odbicia w wykonywaniu 
ogólnostoczni owych planów. Poza 
tym niskie stawki podstawowego 
zarobku budzą rozgoryczenie, gdyż 
uzależnia to place od wysokiego 
przekraczania planów, hamowanego 
często brakiem zapasów surowca, złą 
kooperacją pracy i wielu innymi
czynnikami, zupelnie niezależnymi
od samych robotników.

siaj tylu tych dygnitarzy, czy koleje ' Istniejące normy są przeszkodą w 
z tego powodu lepiej kursują? Po co rozwoju współzawodnictwa pracy, 
jest trzech zastępców dyrektora, demobilizują. Szczególnie, że część

stale pamiętali wywieszono im pra­
wie we wszystkich świetlicach i ha­
lach fabrycznych hasło na czerwo­
nym tle — „Robotnik gospodarzem 
swojego zakładu". Trasparenty z tym 
napisem były do niedawni jedyną 
widoczną oznaką robotniczej władzy. 
W praktyce ludziom odmówiono pra­
wa do wypowiadania Się o najbar­
dziej bliskich im sprawach: zarob­
kach, wypadkach zatrucia i śmier­
ci przy pracy, systematycznym poz­
bawianiu zasłużonego odpoczynku...

personalne 
konkretnej 
umiejętność

cechuje rozwaga. W 
sytuacji oznacza to,

______ połączenia interesów 
produkcyjnych zakładu z żądaniami
załogi. Tak właśnie było w hucie 
„Buczek", w kcpalni „Wujek". Tak 
Było również w hucie „Sosnowiec", 
gdzie usunięcie dyrektora i kilku 
pracowników inżyniersko-technicz- 
nych nie przeszkodziło w rytmicz­
nym wykonywaniu planów miesięcz­
nych.

Niestety, oddolny ruch załóg po­
zbawiony jest najczęściej kierowni­
ctwa. Silnie zakorzeniona metoda 
dyktatu rv aparacie polityczno-gos­
podarczym nie mogła ułatwiać skie­
rowania wielkich, zasadniczych prze­
mian we właściwe łożysko. Inicja­
tywa i rozmach robotników zasko­
czyły, oszołomiły i nawet przestra­
szyły wielu pracowników odpowie­
dzialnych za kierownictwo politycz­
ne i gospodarcze w terenie. Rezy­
gnacje z zajmowanych stanowisk, 
czy też po prostu bierność nie ułat­
wiały i tak trudnej sytuacji.
Sięgnijmy jednak do przykładów:
A oto wyjątki z . listu 

Zygmunta Kopczyńskiego, 
ni „Mortimer".

„„.Kierownictwo kopalni 
o plan rzuca wszystkich

górnika, 
z kopał-

w walce 
ludzi na

węgiel, pomijając lub opóźniając 
roboty tak ważne, jak obudowę 
walących się strepów w chodnikach, 
konserwację tras, urządzeń tran­
sportowych, remont maszyn doło­
wych. Wszystko to zmierza w kon­
sekwencji do dewastacji kopalni.

...Kopalnia „Mortimer" jest ko­
palnią upadową. O ile sama praca 
górnika jest bardzo ciężka, o tyle 
zejście do tej pracy i powrót od

czy nie wystarczy tak jak dawniej — 
jeden?. W Zarządzie Przewozów jest 
aż trzerech zastępców. Po co na 
wszystkich innych, wysokich stano­
wiskach jest aż tylu zastępców, czy 
nie można tych ludzi wykorzystać 
inaczej?
Po Stoczni Gdańskiej krążyło po­

wiedzenie, że najwięcej czasu wy­
maga kierowanie kierownikami.
Rozpatrzmy dokładniej przyczyny 

zadrażnień ,w Stoczni Gdańskiej. 
Jest to jeden z największych zakła­
dów pracy i w nim jak w soczewce 
skupiły się problemy znamienne dla 
większości przedsiębiorstw.
W 1952 r. usunięto tu w trybie 

doraźnym około 400 pracowników. 
W ciągu 24 godzin „niepewni" zwal­
niani byli z pracy i rugowani z 
Wybrzeża. Komisja rehabilitacyjna, 
która bada te sprawy na ogół nie 
może znaleźć przyczyn uzasadniają­
cych bezprawie. Ludzie doskonale 
o tym wiedzieli. I widzieli, że na 
miejsca zwalnianych fachowców sa­
dowią się najczęściej nieuki. I przez 
kilka lat na własnej skórze dosko­
nale odczuwali fatalne skutki 
„uzdrawiającej" polityki kadrowej.
Załogą od kilku lat nie otrzymy­

wała dodatku morskiego. Ci, którzy 
ośmielili się nalegać na wyjaśnienie' 
tej sprawy, otrzymywali nazwę 
wichrzycieli, rozrabiaczy. Również 
część personelu inżyniersko-tech-

robót nie jest zróżnicowana pod 
względem wkładu pracy. Np. w Wy­
dziale Kadłubów spawaczy pracu­
jących na Pochylni, — we wszelkich 
możliwych pozycjach obowiązuje ta­
ka sama stawka co zatrudnionych 
w hali prefabrykacyjnej. A jest 
przecież różnica w wydajności pracy 
wykonywanej av pozycji leżącej, w 
ciasnych pomieszczeniach, pracy 
bardzo trudnej a w wydajności przy 
normalnym spawaniu. Niezróżnico- 
wanie pewnej grupy robotników 
pod względem miejsca pracy wpły­
wało na rozkwit kumoterstwa, i 
nietolerancji w stosunku do niewy­
godnych czy też śmiałych robotni­
ków. Osobnego rozpatrzenia wyma­
gają poważne dysproporcje w za- 

' szeregowaniu robotników wykonu­
jących tę samą pracę, tylko że w 
różnych wydziałach.

*

nie było miejsca ani -na kontrolę, 
ani na inicjatywę robotniczą. .

Wtedy, gdy robotnicy zaciskali 
pasy — na różnych szczeblach i 
szczebelkach sadowili się wszelkiego 
■autoramentu hochsztaplerzy. Karu­
zela kadrowa i atmosfera wtajem­
niczenia ułatwiały złodziejstwa, ka­
rierę jednym nieukom, a wygod­
ny żywot drugim.

Jedni w dobrze pojętym interesie 
własnym, inni w źle pojętym inte-

resie państwa usiłowali «czynić i 
robotników li tylko siłę roboczy 
Przy rozpowszechnionej metoą 
„nastawiania", a jednoczesnym.7 
nym trzymaniu robotmkow 
„twarz", zapiekło się wiele ludzki J 

krzywdy, rozczarowania i .goryczy. W machinie biurokratycznej ludzie 
mogli być traktowani jako łatwo 
wymienna część. ’

Jako, że plany należało 
tvcznie ' wykonywać,, me starczało 
czasu, ażeby obejrzeć się nieco w 
tył. I tak po drodze, a może i na 
samym jej początku, zagubiła, 3 
istota nowego ustroju i jego huma­
nitarna treść. —
„Nadana" władza nie zapewniła 

klasie robotniczej udziału w rządze­
niu. Obecnie robotnicy wywalczają 
sobie tę władzę. Bezkompromisowa 
postawa robotników w regulowaniu 
spraw własnego podwórka przepo­
jona jest wiarą w odnowę. I na tę 
odnowę zdobyli już sobie wpływ. 
Wzięli w swe własne ręce tworze­
nie nowego systemu-.
Samorządy robotnicze — to pod­

stawowy element tego systemu. 
Zmiany personalne są tylko prze­
jawem walki o władzę, o formy za- 
rzadzania. Fakt, że robotnicy wy- 
stepują nie tylko przeciwko sobie- 
pankom, ale także i niefachowcom 
mówi wiele. . _
Wobec operatywnego niedostatku 

kierownictwa, nastrojów przeczeki­
wania „burzy", w decydujących mo­
mentach popularność załóg zdooy- 
wali różni ludzie.
Zerwanie najsilniej krępujący^ 

więzów, zmuszających do bierności 
i milczenia wyzwoliło olbrzymi po­
tencjał energii. Od jego wykorzysta­
nia zależy wiele, żeby nie powie­

dzieć — wszystko. Trzeba tylko w 
porę zdrowy nurt skierować w od­
powiednie łożysko, trzeba z mego 
zgarnąć brudną pianę. I odrzuca­
jąc taczki — zrozumieć, że nie może 
pozostać w zawieszeniu dążenie kla­
sy robotniczej do oczyszczenia atmo­
sfery w zakładach, w których od. 
dziś, od zaraz chcą istotnie współ­

rządzić.
Barbara Wiśniewska
Tadeusz Gorzkowski

W lukach gospodarki 
gnieździ się spekulant

przodka na powierzchnię jest
katorgą. Wychodzimy po zgniłych, 
wytartych stopniach, zalanych bło­
tem i wodą, po upadowej o nachy­
leniu 18” i długości 1,5 km. Każde 
wyjście upadową to rek życia mniej, 
to wciąż groźba zapalenia płuc, cho­
roby serca..."
W „Mortimerze" chodzą tak pod 

górę już 10 lat. Górnicy mówią, że 
jest to przemarsz przez piekło.

*

W hucie „Zawiercie" usunięto 
zastępcę dyrektora do spraw admi­
nistracyjno-finansowych. Kowalczy­
ka. Ów dyrektor na ogolnvm zebra­
niu załogi „rozdzierał szaty", woła-
ja.c: „Ja, towarzysze, jestem z

nieznego przez dwa lata nie mogła 
wywalczyć należnej premii. Skutki 
przede wszystkim złych'obliczeń w 
resorcie musieli ponosić najmniej 
winni. Jeden z pokrzywdzonych do­
chodził swoich praw w sądzie. Sąd 
sankcjonuje krzywdę, uprzednio 
pokrytą zasłoną dymną partyjnej 
oceny. Bo właśnie Organizator Par­
tyjny KC — I sekretarz KZ Stoczni 
Gdańskiej, tow. Łukasiak lansował 
wśród pracowników teorię, że spra­
wa jest ostatecznie przesądzona i nie 
wolno o niej wspominać.
Uprzednio tow. Łukasiak starał 

się o wypłacenie stoczniowcom za­
ległych sum. Kiedy jednak w Mi­
nisterstwie oświadczono, że sprawy 
tej nie będzie się załatwiać, tow. 
Łukasiak przyjął odgórne racje za 
własne i gorliwie je krzewił. Po- 
wiedzmy sobie szczerze, że jeśli po-, 
między świadomym kłamstwem, 
uprawianym przy rytmicznych ude­
rzeniach pięścią w stół, a niewiedzą 
jest różnica, to na korzyść tej ostat­
niej. Tow. Łukasiak musiał odejść 
ze Stoczni. Był w. oczach załogi no­
sicielem niesprawiedliwości i nie-

Dochodzi tu i ówdzie do głosu 
awanturnictwo, trafia się warchol- 
stwo, wiele niedorzeczności i bezpra­
wia. Ale jest też bunt przeciwko 
słowom. I walka. Porywająca walka 
o prawdę. O treść znanych haseł 
i zwyczajną, głęboko ludzką spra­
wiedliwość na codzień.
Należy zdecydowanie potępić chu­

ligańskie wybryki, jak np. wywle­
czenie za nogi dyrektora kopalni 
„Edward" w Stąporkowie.
Ale też pamiętać trzeba, że w 

gorącej atmosferze, naładowanej 
ogromem ludzkich krzywd i tysią­
cem udręk, gdy pierwszym, natural­
nym odruchem najuczciwszego i naj­
spokojniejszego człowieka jest dą­
żenie do wymierzenia natychmiasto­
wej zapłaty winowajcom — nie 
trudno o krzywdzącą ocenę niektó­
rych osób. Otrząśnięcie się z wie­
cowego nastroju przynosiło często 
refleksje. Jaskrawym nrzvkladem są 
w tym przypadku Zakłady Hut­
nicze „Bolesław". W pierwszej chwi­
li usunięto tam dyrektora, główne­
go inżyniera i 17 innych pracowni­
ków. Po kilku dniach załoga zre­
habilitowała swojego dyrektora i 
większość usuniętych ludzi. Stanow­
cza jednak postawa robotników w 
stosunku do głównego inżyniera i 
kilku kierowników spowodowała 
zwolnienie ich z zakładu.
Wypadki wywożenia na taczkach, 

ogólnie rzecz biorąc, były sporadycz­
ne. Tendencja do przeprowadzania 
zmian personalnych i nacisk załóg, 
kierujących działalnością rad ro­
botniczych, m. in. w tym właśnie 
kierunku utrzymuje się nadal.

Zamówienia, na. które nie było 
odpowiedzi. Zlecenia, które nigdy 
nie, zostały zrealizowane. Dostawy, 
które szły na prywatne place bu­
dów. Pieniądze, które nigdy nie 
wpłynęły do kasy. To były pierw­
sze sygnały.
Nikt z przedsiębiorstwa Skupu 

Owoców i Warzyw w Kazimierzy 
Wielkiej nie przypuszcza nawet, 
dlaczego ich zamówienie na 24 ton 
żużla, nie zostało zrealizowane.: .Po­
dobnie zresztą nie doczekały się 
do dziś dnia realizacji zamówienia 
ŁKS „Włókniarz" Skoczów na 
40 ton żużla, ' Ludowego Zespołu 
Sportowego w Klimontowie na 
200 ton, Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Hurtu Artykułami Go­
spodarstwa Domowego z Byto-

próżno chłopi dopytywali się o żu­
żel w spółdzielni. Zbywano ich in­
formacją, że już się nie sprzedaje, 
lub że urządzenia załadowcze są 
zepsute. Tylko co „cwańsi" docie­
rali do Wicka Tatara, który każdą 
dostawę załatwiał prawie od ręki. 
A że trochę dłużej — tó głupstwo. 
Za fatygę należy się przecież pro­
wizja. Według „sprawiedliwej kal­
kulacji" pobierał on od 500 — 
1150 za wagon. .żużla, który jego 
kosztował około 350 zł. Skąd ta 
rozpiętość ceny, sprzedaży? Po pro­
stu stąd, że stary Wicek to dobry 
psycholog. Im klient był mniej

mia wszystkie prawie sprzed

rozgarnięty, tym więcej płacił 
żużel.

I nie chodzi tu bynajmniej o 
jakby ktoś mógł insynuować,

za

to, 
że

roku. Szereg innych zamówień, któ­
re to właśnie zlecono do wykona­
nia Elektrowni Siersza Wodna 
Przedsiębiorstwu Eksploatacji Żu­
żla Paleniskowego w Katowicach, 
realizowano z miesięcznymi opóź­
nieniami. Część zamówień kiero­
wanych do Elektrowni Siersza 
Wodna, przez nią nie realizowa­
nych, zlecano innym elektrownim.
Czy te fakty mogą być sygna­

łem jakiejś sprawy? Zanim odpo­
wiemy sobie na to pytanie, przy­
patrzmy się jej bohaterowi. Jest

właśnie chłop indywidualny dostał
żużel, ale o to, że 
musiał posłużyć 
spekulantów.
Jaką zaś drogą

aby go uzyskać 
się łańcuszkiem

przychodził do

nim Żużel Węglowy. Odpad
użytkowy, ale odpad traktowany 
na warunkach reglamentu. Pierw­
szeństwo w zamówieniach mają 
więc przedsiębiorstwa państwowe 
i uspołecznione. Doskonale nadaje 
się do produkcji prefabrykatów 
lekkich dla budownictwa niskiego 
i do budownictwa wiejskiego.

Tu mała poprawka słowna. Nie 
„nadaje się", lecz nadawałby się, 
gdyby żużel ten szedł na użytek 
przedsiębiorstw budowlanych lub 
zakładów produkcji prefabrykatów 
lekkich, albo do chłopa indywi­
dualnego, ale nie drogą łapówek 
i handlu łańcuszkowego. Jednakże 
tak nie było,. o czym dobrze wie­
my, i o czym uprzejma elektrow­
nia zawiadamiała chętnych do na­
bycia żużla, tłumacząc to niejed­
nokrotnie brakiem możliwości eks­
ploatacji hałd, na skutek” psucia: 
się urządzeń załadowczych. W tym 
samym czasie' dziesiątki wagonów 
z żużlem szło na zachód i połud­
nie dla nabywców z „lewej ręki".
Jak to się działo? Aby to zrozu­

mieć, trzeba poznać mechanizm 
organizacji zbytu żużla. Otóż teo­
retycznie każdy obywatel miał 
prawo nabyć żużel poprzez gmin­
ną spółdzielnię, do której przyna­
leży. Spółdzielnia z kolei zama­
wiała żużel w imieniu wpłacają­
cego w Przedsiębiorstwie Eksploa­
tacji Żużla Paleniskowego w Ka­
towicach, jako głównego dystrybu­
tora, które następnie zlecało Elek­
trowni Siersza Wodna wysyłkę żu­
żla na wskazany adres. Gminna 
Spółdzielnia Samopomocy Chłop­
skiej w Trzebini nie oglądając się 
na przyjęty tok postępowania 
przyjmowała jednak zamówienia 

~ także -na 'rzecz obywateli żamiesz-' 
kałych daleko poza jej terenem. 
Niezależnie od tego dyrektor elek­
trowni mógł zezwalać na sprzedaż 
żużla własnym pracownikom lub 
w wyjątkowych wypadkach lu­
dziom z zewnątrz, np. pogorzelcom.

Na ■ podstawie takiej to organi­
zacji sprzedaży zaczął swoją dzia­
łalność łańcuszek kombinatorów. 
Jedni z nich obrali za punkt opar­
cia gminną spółdzielnię. Drudzy -r- 
dział zaopatrzenia elektrowni. Na

tego pośrednictwa Wincenty Ta­
tar? Zamawiał w spółdzielni na 
swoje i różne inne nazwiska żużel. 
Wpłacał należność i otrzymywał 
żużel. Czy miał z tego jakiś profit 
były kierownik spółdzielni? Pozo- 
staje to w sferze pytania retorycz­
nego.
Tuż obok działała druga grupa 

kombinatorów, która w swoich po- 
, czynaniach posłużyła się kierow­
nictwem działu zaopatrzenia elek­
trowni. Głównym matadorem tej 
grupy był Bronek Mucha zawia­
dowca stacji Siersza Wodna. Wy­
korzystując swoje stanowisko służ­
bowe działał w myśl zasady — dasz 
mi żużel, ja ci podstawię. wagony. 
Kierownik zaopatrzenia elektrowni 
Jan Dura odpowiedzialny za zamó­
wienia wagonów i gospodarkę żu­
żlem, także nie był od tego, gdy 
się nadarzała okazja, nie. „ubić" 
jakiegoś interesiku.
Swój swego łatwo pozna i jesz­

cze łatwiej się dogada. Z ćwiartką 
czy bez ćwiartki, fakt faktem, że 
łańcuszek.. wzbogacił.. się. o. ..jeszcze 
jedno, jakże ważne ogniwo. Dura 
dysponował żużlem, Mucha podsta­
wiał wagony. Ta współzależność 
zrobiła z nich przyjaciół i kompa­
nów w kómbinatorstwie. Mucha 
dostawał więc pewne ilości żużla 
bezpłatnie, które następnie zbywał 
swoim klientom, uzyskując na każ­
dej takiej dostawie paręset zło­
tych czystego zysku.-W zamian za 
to ułatwiał sprawne dostawy wa­
gonów na rzecz elektrowni w iloś­
ciach większych od jej potrzeb i... 
z tych nadwyżek korzystał.

Wszystko to odbywało się z pomi­
nięciem kasy elektrowni, lecz za to 
z niemałą aktywnością kieszeni pry­
watnych klientów i ich wszechmoż- 
nych pośredników. Ruch był w inte­
resie, aż trzeszczało. Nawet niektó­
rzy z załogi roboczej elektrowni coś 
niecoś z tego mieli. Mucha płacił 
-bowiem hojną ręką prywatnie po 
250 zł za załadowanie wagonu żużlu. 
Tylko naiwni klienci gminnej spół­
dzielni, którzy chcieli legalną drogą 

' otrzymać dostawy byli poszkodowa- 
,ni. Czekali, czekali, czekali...

Teraz już wiemy, • dlaczego nie 
mogą być zrealizowane ich zamó­
wienia. Po prostu w nawale pry- 
watno-handlowych czynności, nikt z 
gminnej spółdzielni ani elektrowni 
nie miał na to czasu. I działo się to 
przy istniejącej umowie z dnia 
1.7.1955 r., która zobowiązywała dy­
rekcję elektrowni do p^rwszeństw* 
wysyłki . żużla do zleceniodawców 
przedsiębiorstwa eksploatacji, i ję-

dynie dla ' zamydlenia oczu poszło 
z elektrowni pisemko, zgłaszające 
wstrzymanie z dniem 1.5.1956 eks­
ploatacji żużla. Jedynie dla zamy- 

' dlenia oczu — bo równocześnie kwi­
tły interesy Muchy, Dury et Com­
pany.
Afera, po prostu afera przekup­

stwa lub handlu " łańcuszkowego, 
jeśli tak kto . woli to nazwać. Ale 
afera ta sygnalizuje pewien pro­
blem, zapala czerwone światło, któ­
re nakazuje uwagę. Zwłaszcza, że 
istnieją sygnały, jakoby również 
i inne hałdy żużla były miejscem 
handlu łańcuszkowego. Dotyczy to 
np. hałd w Czechowicach,: Brze­
szczach, Mielcu. I sprawa w tych 
wypadkach przedstawia się o tyle , 
gorzej, że taki np. żużel z Czechowic 
zaliczany jest do najlepszych w 
Polsce i jest objęty planami eksplo­
atacyjnymi na podstawie których 
ustawiane są plany produkcji pre­
fabrykatów lekkich, oraz plany 
przedsiębiorstw budowlanych .
A problem wygląda tak. Wszędzie 

tam, gdzie istnieją białe plamy w 
naszej gospodarce, coś jakby szpary 
pomiędzy jedną jej dziedziną a dru­
gą. coś niezagospodarowanego lub 
niczyjego, wszędzie tam z łatwością 
zagnieżdża się spekulant-kombina- 
tor. W wypadku owego żużla pre­
tensje do hałd żużlowych zgłaszają 
resorty: energetyki, materiałów bu­
dowlanych, budownictwa, górnictwa, 
hutnictwa a nawet kolei. Jak widać, 
dużo jest chętnych, żadnego jednak 
do tej pory prawdziwego gospoda­
rza. W prawdzie uchwała Prezy­
dium Rząduv zobowiązuje do tego 
hutnictwo, cóż, kiedy dotychczas 
zakłady hutnicze nie kwapią.się z 
podjęciem tej ubocznej dla nich 
produkcji. Zresztą nie były one do­
tychczas dopingowane przez samo 
budownictwo. Niewiadomo także do 
dziś, jaka ma być forma eksploata­
cji hałd i sprzedaży żużla, oraz po 
jakiej cenie.
Z takiego to właśnie „niewiado­

mo", w takich właśnie białych pla­
mach gospodarki zagnieździli się 
spekulanci.. Eksploatują na własny 
użytek to, co jest własnością społe­
czeństwa.
Sprawę winnych nadużyć ludzi 

z Sierszy Wodnej, przekazały do 
prokuratora po uprzednim zbadaniu, 
organa Ministerstwa Kontroli Pań­
stwowej. Winni poniosą zapewne 
zasłużoną karę. To jednak nie roz­
wiązuje przecież problemu. Rozwią­
zać go może dopiero z jednej stro­
ny realizacja postulatów załóg, któ­
re słyszy się na dyskusjach w zwią­
zku z demokratyzacją naszego ży­
cia gospodarczego.- Odpadowy żużel 
powinien pójść przede wszystkim na 
cele zaspokojenia potrzeb socjalno- 
bytowych robotników elektrowni 
produkujących ten odpad, np. w' 
formie budowy osiedli domków jed­
norodzinnych z prefabrykatów żu-- 
żlowych.
Z drugiej strony, najwyższy czas, 

aby resorty zamiast wielomiesięcz­
nych jałowych dyskusji, zajęły już 
wreszcie stanowisko w sprawie* go­
spodarowania i organizacji gospó-. 
darki żużlem. Prefabrykaty otrzy­
mywane z żużla są około 10-krotnie 
tańsze od prefabrykatów ceramicz­
nych. Potrzeby budownictwa nie­
ustannie Wzrastają. A my jesteśmy 
.chyba za biedni, aby nie wykorzy­
stać tego, taniego materiału budo­
wlanego i za bardzo potrzebujemy 
nowych mieszkań aby nie rozwijać 
produkcji prefabrykatów.

A. Zawrzykraj



CO POWINIEN ROZSTRZYGAĆ PROGRAM AGRARNY
^ dokonywanym obecnie rozra­

chunku z przeszłością do najsuro­
wiej ocenianych stron niewątpliwie 
należy zaliczyć dotychczasową po­
litykę wobec rolnictwa. Na tle roz­
ległej i w przytłaczającej większoś­

ci słusznej krytyki, mniej korzyst- 
aiie odbijają się nieliczne wypowie­
dzi usiłujące nakreślić pozytywny 
(Program działania na przyszłość. 
Ograniczają się one zazwyczaj do 
szeiegu żądań w stosunku do pań-s 
stwa, domagających się zwiększenia 
zaopatrzenia rolnictwa w środki
produkcji i przekazania ich we wła­
danie bezpośrednich użytkowników, 
(zmniejszenia podatku gruntowego, 
zniesienia dostaw obowiązkowych, 
podniesienia cen skupu produktów 
rolnych itp.
Dlatego też z uznaniem należy 

podkreślić inicjatywę „Życia Go­
spodarczego", które za pośrednic­
twem artykułu M. Orłowskiego po­
djęło próbę naszkicowania aktual­
nego programu agrarnego. Niestety 
artykuł ten również nie dał wyczer­
pującej bdpowiedzi na istniejące 
problemy, a w szczególności nie od­
powiedział, do czego dążymy i jaki 
cel mają osiągnąć proponowane 
ppzez niego (posunięcia i środki.
Wydaje się bowiem, że w pierw­

szej kolejności należy wyraźnie 
skonkretyzować, co chcemy osiąg­
nąć i jakie typy gospodarstw ma­
ją realizować cel postawiony rol­
nictwu, a dopiero po dokonaniu te­
go, można przystąpić do rozważenia 
środków i metod działania oraz do 
form i zakresu oddziaływania i po­
mocy państwa dla rolnictwa.

Cel, do którego dążymy — pozor­
nie jest tak nieskomplikowany i 
oczywisty, że nie poświęcono mu w 
dotychczasowych wypowiedziach 
nawet jednego zdania. Sprowadza 
się on bowiem do znanej formuły 
oznajmiającej, że celem naszej dzia­
łalności jest maksymalne zaspoko­
jenie rosnących potrzeb społeczeń­
stwa. Czyli, innymi słowy, musimy 
dążyć do podniesienia produkcji za­
równo przemysłowej jak i rolnej o- 
raz do stałego zwiększania zamoż­
ności mieszkańców wsi i miast.
Jednakże nie we wszystkich wy- 

paakach możliwe jest równoczesne 
zrealizowanie przytoczonych czte­
rech warunków. W praktyce zdarza 
się częściej, że osiągnięcie jedne­
go, powoduje szereg ujemnych skut­
ków bądź dla ludności wsi, bądź dla 
mieszkańców miast, co w konse­
kwencji uniemożliwia spełnienie na­
szego podstawowego celu. Dlatego 
też, opracowując program agrarny, 
nie można go budować wyłącznie 
pod kątem potrzeb wsi. Z równą 
uwagą należy uwzględniać — jak­
kolwiek nie zawsze z nimi bezpo­
średnio zgodne — interesy ludnoś­
ci pozarolniczej.
Tak na przykład, jeśli rozmiary 

•produkcji rolnej będą niższe od 
rosnącego popytu, wynikiem tego 
będzie stała zwyżka' cen; dotkliwa 
■w -skutkach dla konsumentów miej- . 
skich, natomiast bardzo przychylnie 
przyjmowana przez producentów 
rolnych, osiągających nawet przy 
tej samej produkcji stale zwiększa­
jące się dochody. Sytuacja taka w 
zasadzie istnieje obecnie w Polsce, 
a jeśli jej dodatnie strony nie są 
odczuwane przez chłopów w całej 
pełni, to wynika z wysokiego opo­
datkowania wsi, m. in. drogą nisko 
opłacanych dostaw obowiązkowych. 
Dlatego też zbytnim uproszczeniem 
są żądania radykalnego żmniejsze- 
nia obciążenia wsi, uważające że 
realizacją tego spowoduje powsze­
chny dobrobyt w kraju. Jeśli jed­
nak nie nastąpi równolegle istotny 
wzrost produkcji rolnej, to osta­
tecznym rezultatem będzie wzrost 
średnich cen artykułów rolnych oraz 
wzrost dochodów chłopów, kosztem 
obniżenia stopy życiowej ludności 
miast.

Jeśli natomiast rozpatrzyć krań­
cowo odmienny przypadek, to ist­
nienie produkcji rolnej w rozmia­
rach przekraczających zapotrzebo­
wanie, nawet przy stałym jej wzro­
ście, powoduje obniżkę cen oraz 
spadek dochodów ludności wiejskiej. 
Przy czym nadwyżka ta może mieć 
charakter względny, jak to miało 
np. miejsce w Polsce przedwrześ- 
niowej, gdzie w wyniku ogólnego

żywności z krajów, gdzie koszty 
wytwarzania są niższe niż w Pol­
sce. Posunięcia takie, korzystne dla 
konsumentów miejskich i pobudza­
jące rolnictwo krajowe do zwięk­
szenia produkcji, na dłuższą metę 
jednak przyniosłyby spadek zamoż­
ności wsi.
Następnie może się zdarzyć, że 

choć produkcja rolna rośnie propor­
cjonalnie do popytu, to jednak 
wzrost cen na artykuły rolne jest 
wolniejszy od, przyrostu naturalne­
go na wsi, co w rezultacie spowo­
duje zmniejszenie dochodów, przy­
padających na głowę mieszkańca, 
pociągając za sobą również zmniej­
szenie ogólnej zamożności wsi.

I wreszcie przypadek czwarty, 
gdy produkcja j-olna rośnie propor­
cjonalnie do popytu oraz ewentual­
nych możliwości eksportowych, zaś 
odpowiedni wzrost cen na artykuły 
rolne, lub spadek kosztów wytwa­
rzania, lub też odpływ ludności z 
rolnictwa, zapewnią zarówno glo­
balnie, jak i na głowę mieszkańca 
wsi stale rosnące dochody.
Niewątpliwie, z czterech podsta­

wowych, dotychczas wymienionych 
możliwości, naszym celem będzie 
ostatni, pozornie tym łatwiejszy do 
zrealizowana, że jeszcze przez dłu­
gi okres czasu podstawowym pro­
blemem będzie sprawa maksymal-
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sowej nomenklaturze biedniackimi, 
średniackimi i kułackimi w uprosz­
czony sposób zwane. .
Nie wdając się w'długie dowody, 

można stwierdzić, że potwierdzone 
od dziesiątków lat fakty wskazują 
niezbicie na to, ze przyszłość nale­
ży do gospodarstw dużych, gdyż 
tylko tam wydajność pracy i towa- 
rowość mogą się kształtować ną 
Stosunkowo najwyższym, a koszty 
na najniższym poziomie. Na dowo­
dy zrozumienia tego faktu natra­
fiamy zarowno w Związku Ra­
dzieckim, gdzie utworzono kołcho-' 
zy, gospodarujące na wielkich oW 
szaracn, jak i ,w szeregu krajów na 
zacnodzie, gdzie państwo ułatwia, 
czy nawet przyśpiesza samoczynną 
likwidację małycn, a powstawanie 
dużych gospodarstw romych. Pod­
kreślenie tej prawidłowości jest 
szczególnie ważne w Polsce, gdzie są 
wciąż żywotne idee głoszące wyż- 

■ szosę małego warsztatu, rolnego, po­
glądy tego rodzaju, częściowo u- 
sprawieauwione w okresie powsze- 
cnnego zastoju, gdy o . dalszym ist­
nieniu gospodarstwa decydowało 
inaKsymame ograniczenie potrzeb 
konsumpcyjnych właściciela, w no-

Należy sobie powiedzieć otwar­
cie, że wprowadzenie w życie, tych 
postulatów oznacza ło, że przewi­
dywany rozwój rolnictwa będzie- w 
pierwszym rzędzie realizowany 
przez indywidualne, wielkie gospo­
darstwa rolne. Skoro gospodarstwo 
większe ma z natury swej przewagę

niedorozwoju gospodarczego 
trzebowanie na produkty

zapo- 
rolne

kształtowało się na niskim pozio­
mie, lub też charakter bezwzględny, 
gdy wyprodukowana ilość żywności 
przekracza w zasadzie istotne po­
trzeby konsumenta, co w . szeregu 
wypadków ma miejsce obecnie w 
USA. Nadmiar, a co za tym idzie — 
spadek cen artykułów rolnych, mo­
żna osiągnąć również przez import

szcie, czy spółdzielnie utworzone zi kich cen sprzedaży detalicznej dis 
gospodarstw małorolnych będą zdol- ’ ludności. Jednakże celowosc
ne do samodzielnego bytu i czy w 
związku z tym nie należy przeka-
żywać im ziemi z PGR, reaktywo­
wać POM w starej postaci itd.
Wszystko to są sprawy trudne, 

wymagające wszechstronnego’ roz- 
ważenia,- i dlatego też, nieporozu­
mieniem wydaje się a'rtykuł zamie­
szczony w 344 numerze „Trybuny

pozycji, jak i uzasadnienie głoszą­
ce. że tylko wysokie ceny są naj­
lepszym bodźcem do zwiększenia 
produkcji wydają się mocno dysku-

nad mniejszym, to samo zhkwido- Ludu„; któ . miast rzeczowej dy­
wanie dyskryminacji czy tez. wpro- skusji w ża/obliwym tonie rozpra- 
^wadzenie jednakowej- opiek), siłą si z poglądam, _ moze nieco
faktu spowoduje znacznie szybszy . . > 1 a H - -------
wzrost siły 'ekonomicznej tego .
pierwszego^ Czyli w perspektywie 
mamy jak w krajach zachodnich

jednostronnie podanymi ob.’ Zdziar­
skiego („Kierunki" Nr 29) nawo-
łującego do likwidacji małych na 

i USA U postępującą likwidację r^cz wielkich gospodarstw rolnych, 
małych i stały wzrost przeciętnego akkolwiek z czysto gospodarczego 
areąłti dużych gospodarstw roi- punktu widzenia maksymalny 
nych, wzrost produkcji rolnej może być

Jeśli natomiast/zgodnie z inny- osiągnięty tylko w wielkich war- 
• - .... sztatach rolnych, to z najrozmait-mi głosami, uprzywilejujemy gospo­

darstwa małe,.to celowość tego po­
sunięcia może nasuwać szereg wąt­
pliwości. Jeśli w ' ten . sposób zo­
staną nawet wyzwolone pewne mo- ; 
żliwości produkcyjne, to efektyw-

nego zwiększenia 
rolnych.
W tym miejscu 

jednak uwagę, że 
punktu widzenia

ilości artykułów

należy uczynić 
z teoretycznego 
groźba nadpro-

dukcji artykułów rolnych nie tylko 
w ustroju kapitalistycznym (gdzie 
ma wielokrotnie charakter względ­
ny), lecz również i w socjalistycz­
nym może mieć realne szanse zaist­
nienia. Zapotrzebowanie bowiem na 
żywność, w przeciwieństwie do ar­
tykułów przemysłowych, ma swoje 
granice, których przekraczanie jest 
ze względów dietetycznych niewska­
zane. Dlatego też teorie o możliwo­
ści nieskończonego wzrostu spoży­
cia w ustrojach socjalistycznych, 
muszą ulec logicznym korekturom, 
zaś istnienie możliwości regulowa­
nia i ograniczania produkcji rolnej 
nie powinno być wstydliwie prze­
milczane. Pewne zjawiska tego ty­
pu, choć z nieco innych powodów,.
mamy również Polsce, by
wspomnieć np. o celowym ograni­
czaniu produkcji bekonowej trzody 
chlewnej.
Przechodząc od tych, w chwili 

obecnej nieco abstrakcyjnych roz­
ważań, do celu, który chcemy osią­
gnąć, należy podkreślić, że będzie on 
możliwy do zrealizowania pod wa­
runkiem ogólnego i wszechstronne­
go rozwoju gospodarczego kraju. 
Jedynie bowiem w tym wypadku 
następować będzie wzrost liczebno­
ści i zamożności ludności pozarol­
niczej, pociągający za sobą wzrost 
popytu na artykuły rolne oraz u- 
możliwiający odpływ' nadmiaru lu­
dzi ze wsi. ■
Wymagać to będzie przede wszy- 

stkim rozwoju przemysłu1, • gdyż tyl­
ko tą drogą można zapewnić pracę 
dla wszystkich chętnych, zwiększa­
jąc równocześnie ich zamożność o- 
raz stale zwiększać ilości środków 
produkcji i artykułów codziennego 
użytku. Dlatego też, krytykując błę­
dne i przesadne decyzje z okresu 
6-latki, a zwłaszcza zaniedbanie 
przemysłu pracującego dla potrzeb 
rolnictwa oraz dyskutując ’nad ty­
mi czy innymi proporcjami, two­
rząc nowy program agrarny nie 
można jednocześnie występować 
przeciw industrializacji kraju. Krót­
kowzroczne i rzekomo w interesie 
rolnictwa negowanie tej zasady pro- ’ 
wadzi w ostatecznym rezultacie do 
podcinania rolnictwa, któremu bra­
knie wówczas odbiorców na wy­
tworzone produkty, który nie ma 
gdzie przekazać nadmiaru swej si­
ły roboczej i który środki produkcji 
musi zdobywać drogą niekorzystne­
go importu. Przykład takiego rol-

woczesnym, rozwijającym się "i 
uprzemysłowionym państwie nie' 
mają racji bytu.

bitoro zdecydowaliśmy się ria go­
spodarstwo wiehcie, należy następ­
nie OKreshć, czy ma byc ono w in­
dywidualnym czy w społecznym 
władaniu.
WięKszość dotychczasowych wy­

powiedzi na temat przyszłości rol­
nictwa w Polsce zawiera mniej lub 

. więcej formalną pochwałę spółdziel­
czości produkcyjnej bez sprecyzo­
wania jednak powodów, które mo- 
głyoy zachęcić- chłopów do tego ro­
dzaju kolektywnej działalności. Jak 
wiauomo, istniejąca na wsi atmo­
sfera nie jest ooecnie sprzyjająca 
dla tego rodzaju poczynań, tym 
bardziej, że stan wielu dotychczaso­
wych spółdzielni bynajmniej nie 
mógł zachęcać do pójścia w ich śla­
dy. Jeśli więc odrzucamy admini­
stracyjne formy przymusu, jeśli za­
pewniamy indywidualnym gospo­
darstwom możliwości rozwoju i bo­
gacenia się, to co ma skłonić chło­
pa do zrzeszania się?
Postulowane przez Orłowskiego 

pierwszeństwo w zaopatrzeniu spół­
dzielni w środki produkcji nie mo­
że mieć istotnego znaczenia, tym 
bardziej, że autor żąda następnie 
tych samych środków i dla gospo­
darstw indywidualnych. Trafiamy 
również na zdanie głoszące, że „go­
spodarstwo chłopa pracującego o 
ile... jest towarowo aktywne ota­
czane być powinno przez państwo 
jednakową (podkreślenie moje

nictwa mieliśmy w Polsce 
wojną i wątpliwe jest, czy
■byłoby do niego powracać.

Nie precyzując chwilowo

przed 
warto

szcze-
gółowiej środków, jakimi należałoby 
realizować postawiony sobie cel, na­
leży rozważyć kto w rolnictwie ma 
nam zapewnić założony maksymal­
ny wzrost produkcji. Osiągając go, 
oczywiście, w sposób najekoinomicz- 
niejszy, .to znaczy przy możliwie 
najniższych nakładach materiało­
wych i możliwie największej wy­
dajności pracy. Konkretyzując, na­
leży odpowiedzieć na pytanie, ja­
ki rodzaj gospodarstw może nam 
to zapewnić, a więc czy gospodar­
stwa państwowe, czy spółdzielnie 
produkcyjne, czy gospodarstwa in­
dywidualne. Z tych zaś ostatnich: 
małe, średnie czy duże, w dotychcza-

I W LIDZBARKU NIE LEPIEJ
Państwowa Służba Rolna w powiecie 

Lidzbark Warmiński obejmuje 63 osób. 
W tej liczbie nie znajdziemy jednak ani 
jednego pracownika posiadającego wyż­
sze wykształcenie rolnicze. Starszy agro- . 
nom ukończone ma 5 klas gimnazjum 1 
niższą szkolą rolniczą, siedmiu agrono­
mów rejonowych ma wykształcenie pod­
stawowe, w tym trzech nawet niepe'ne, 
pozostałych dwóch ukończyło niższą 
szkolę rolniczą. Zupełnie podobnie 
przedstawia się sprawa ze służba zoo­
techniczną. Trzeba tu przy tym dodać, 
iż na jednego agronoma rejonowego 
przypada aż 13 wsi, co daje przeciętnie 
623 gospodarstw chłopskich.
Nic też dziwnego, że zespól ten nie 

zdobył zaufania chłopów (z wyjątkiem 
starszego agronoma i starszego zootech­
nika) i nie ma większego wpływu na 
kształtowanie się produkcji rolnej w 
powiecie.

uprawie roli, chociażby tymi starymi 
sposobami.
Trudności kadrowe są znane pow­

szechnie. Chcialbym wskazać jednak na 
rezerwy. W naszym powiecie' (przypusz­
czam, że i w innych również) z tych czy 
innych względów nie zatrudniono fa- 
chowców-rolników w rolnictwie, [Stąd 
też zjawisko, że przeszło 10 fachowców,

syjne. ’ .
Propozycja dopłacania rolniKom, 

• oparta na’ wzorach zagranicznych, , 
generalnie biorąc. nie podwyższa 
stopy życiowej ludności miejskiej, 
gdyż i tak jej środki w pośredni 
sposób przez budżet państwa są na 
wieś kierowane, demoralizując jed-

szych względów społecznych po­
chopną likwidacji/ drobnych, jak 

- również nadmierne uprzywilejowa­
nie wielkich nie byłoby wskazane i 
celowe.

Dlatego też progresja podatkowaność zastosowanych środków- bę- _ Dlatego też progresja podatkowa 
dzie tu raczej mniejsza, niż gdyby istniejąca zresztą’;na całym świę­
to miało miejsce w gospodarstwach '
wielkich. I jeśli obecnie tyle obu­
rzenia wywołuję fakt niewłaściwe­
go wykorzystywania środków pro­
dukcji w dotychczasowych spół­
dzielniach produkcyjnych, to ' nie 
byłoby logiczne marnotrawić te 
śródk’ (choć może w mniejszym 
stopniu), w gospodarstwach mało­
rolnych. Ponadto należy zwrócić 
uwagę na fakt, że z chwilą wzmoc- 
mienia przy pomocy państwa pozy­
cji ekonomicznych gospodarstw ma­
łych — ich właściciele nie będą 
mieli specjalnej potrzeby organizo­
wania spółdzielni produkcyjnych. 
Należy wreszcie zrozumieć, że chło­
pi nie będą tworzyć spółdzielni' z 
miłości dla mniej lub więcej ab­
strakcyjnych dogmatów i zasad, lecz 
tylkó^-wtedy, gdy dojrzą w nich 
najlepszą, jeśli nie jedyną, drogę 
polepszenia swego losu.
Cóż więc'może skłonić ich do te­

go? , Wydaje się, ze podstawowym 
bodźcem może być tu niższy do­
chód, a . następnie groźba zagłady 
w wyniku zdystansowania przez 
wielkie gospodarstwo rolne. Chcąc 
przeciwstawić się temu i wykorzy­
stać możliwości podniesienia pro­
dukcji związane z wielkim obsza­
rem ziemi, gospodarstwa małe będą

cie — jest w. stosunku do gospo­
darstw większyćh potrzebna. Nie­
zbędne jest również zastosowanie
takiego. rodzaju .środków,’ ’ ktire 
przyczynią się do tego, by wzrost 
produkcji i zamożności gospodarstw 
większych w możliwie minimalnej 
mierze wynikał z wyzysku najem­
nej siły roboczej. Np. gospodar­
stwo posiadające traktor lub więk­
szy park maszynowy, co automa­
tycznie Zmniejsza nakłady pracy 
ludzkiej na jednostkę obszaru, po­
winno korzystać z ulg podatko­
wych itp.

. I jeszcze raz niezbędne jest zwró­
cenie tu uwagi na konieczność roz­
woju przemysłu, mogącego dostar­
czyć zatrudnienia dla chłopów li­
kwidujących swe małe i nierentow­
ne gospodarstwa- Ponadto wyscki’ 
poziom zarobków w przemyśle bę­
dzie zmuszał wielkie gospodarstwa 
rolne, bez’, jakiegokolwiek admini­
stracyjnego przymusu, do oferowa­
nia robotnikom najemnym godziwej 
zapłaty.

. Sądzę, żę dotychczasowe wywody 
są na tyle przekonywające, by zro­
zumieć, że nim .wysunie się ogólni­
kowy postulat -pomocy państwa dla 
rolnictwa, to należy rozstrzygnąć 
problem, kto mą otrzymywać tę po-

zmuszone do zrzeszania się lub na- moc, w jakim zakresie i w jakim
wiązywania kolektywnej współpra­
cy. I to jest jedyna droga „dobro­
wolnego" powstawania spółdzielni 
produkcyjnych. Oczywiście, państwo 
powinno ułatwiać tego rodzaju de­
cyzję, ą następnie w pierwszym o- 
kresie działania udzielać im wzmo­
żonej i właściwej pomocy. Wciąż

. . ..-------------  ------ jednak pozostanie otwarta sprawa,
S. M.) opieką", a następnie n® po- co, mą skłonić, wielkie gospodarstwo dla przemyski' 
stulat, by’progróśja" podatkowałby- i ’ ' ” ’ ’ ’ ' ................ “

celu. Również i samo pojęcie „po­
mocy państwa dla rolnictwa", wy­
maga pewnej korekty, gdyż zazwy­
czaj rozumie się pod nim normalne 
dostarczanie środków produkcji, np. 
nawozów, có jednak trudno nazwać 
tym mianem, jak nikt na przykład, 
nie nazywa zaopatrzenia przemysłu 
w bawełnę czy maszyny „pomocą

stulat, by ’prógrćśja" podatkowałby- indywidualne do wstąpienia do spół- Typoyyą /atpmiast pomocą 
ła zachowana ;,jedynie w stóśdhku . dzielni iw jakim tempie .ma się 
dó gospodarstw zatrudniających dokonywać likwidacja małych go- 
stale więcej niż pięciu pracowników spodarstw na rzecz dużych, indy- 
najemnych równocześnie". widualnych i spółdzielczych, i wre­

jest
postulowane przez -Orłowskiego do­
płacanie przez państwo rolnictwu
różnicy wynikającej z wysokich cen 
zakupu artykułów rolnych a ńis-

nocześnie producentów rolnych nie­
uzasadnionymi pręzentami.
Tymczasem społecznie najsłusz­

niejszą drogą podniesienia dobroby­
tu wsi powmno-być dążenie do sta­
łego obniżania kosztów wytwarza­
nia produktów rolnych, wynikające 
zarówno ze wzrostu wydajności 
pracy, jak i obniżania cen na środ­
ki produkcji. I to ostatnie powinno 
być zadaniem; państwa, które w za­
rządzanym przez siebie przemyśle 
powinno dążyć do coraz wiet rzej i 
tańszej produkcji nawozów, raaszyn 
rolnycn, materiałów budowlanych i 
innych artykułów zużywanych na . 
wsi.

I jeszcze jeden problem — poru­
szony przez Orłowskiego — zachę­
cający do dyskusji. Jest nim spra­
wa Kierowania z powrotem na wieś 
pracowników zwalnianych z prze­
mysłu i transportu w miarę postę­
pu mechanizacji i automatyzacji..
Pomijając faKt, że taki rewolucyj­

ny postęp techniki w najbliższych, 
latach u nas raczej nie jest prze­
widywany, tó sam postulat szersze­
go przecnodzenia ludności z miast 
ao wsi wydaje się bardzo trudny, a 
nawet niemożliwy do zrealizowa­
nia. I tu znowu można przytoczyć 
przykład wszystkich rozwijających 
się państw przemysłowych, gazie 
obserwujemy wyłącznie masowy od­
pływ ludności ze wsi do zajęć po­
zarolniczych i miast, przyciąganej 
tam łatwiejszymi warunkami pra­
cy, wyższymi zarobkami oraz lep­
szymi możliwościami kulturalno-by- 
towymi.
W chwili obecnej w rolnictwie 

polskim pracuje około 7 milionów 
ludzi, co w porównaniu do innych' 
krajów stanowi nadal bardzo po­
ważny procent ludności i zmusza do 
zastanowienia czy na wszystKich te- 
renacn są oni dla potrzeb produkcji 
rolnej dostatecznie wykorzystani. 
Z drugiej strony istotnie w szeregu 
wypadków — przy obecnym wypo- 
suAmu techn.czn^m-^niaKuje. siły 
roooczej w rolnictwie i dlatego pro­
blem jest trudny i skomplikowany, 
jednakże rozwiązywanie go przez 
cofnięcie ludności z miast do -wsi 
wydaje się uproszczonym rozwiąza­
niem. Tym bardziej, że oparcie 
wzrostu produkcji rolnej na zwięk­
szaniu zatrudnienia raczej - nie da . 
się nazwać postępem. Ponadto 
zwiększenie zamożności wsi w pew­
nych' wypadkach może być osiąg­
nięte tylko przez zmniejszenie iloś­
ci zatrudnionych w rolnictwie, a 
nie przez odwrotne działanie.

O ODNOWĘ W SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY
W uchwale Naczelnej Rady Spół­

dzielczej z dnia 12.X.1956 r. czyta­
my m. in.: „Spółdzielnie pracy po­
winny na równych pod każdym 
względem warunkach z państwo­
wym przemysłem terenowym orga­
nizować i prowadzić drooną wy­
twórczość i usługi w zakresie co­
dziennych potrzeb m.eszkańców 
miast i wsi. Między spółdzielniami 
pracy, przemysłem terenowym i rze­
miosłem indywidualnj-m, powinno 
rozwinąć się współzawodnictwo w 
zakresie podnoszenia jakości pro­
dukcji i usług oraz obniżki kosztów 
i cen".
Słuszność tej uchwały jest tak 

oczywista, że warto zapoznać się z 
jej całością (Monitor Spółdzielczy 
Nr 6 z dn. 15. X. 1956 r. poz. 15) 
co wyszłoby na dobre już nie tylko 
samej spółdzielczości pracy.
Wracając jednak .do spraw spół­

dzielczości pracy należy z rozczaro­
waniem stwierdzić, że w okresie 
ożywionej dyskusji prasowej o od- 
nowiei wielu odcinków naszego ży­
cia gospodarczego, o tym dość istot­
nym odcinku jakoś głucho. Nawet, 

. co należy uznać za objaw niepoko­
jący, ucichły tradycyjne już narzeka­
nia na jakość jej produkcji czy usług 
Można .by wysuwać niewątpliwie 
błędne wnioski, że w okresie, gdy 
tyle miejsca poświęca się sprawie 
indywidualnego rzemiosła i 4z tą 
sprawą łączy się tyle nadziei — spół­
dzielczość pracy należałoby pogrze­
bać razem z tzw. kultem jednostki 
i będzie wszystko dobrze w „PRL.
Tymczasem sprawa spółdzielni 

pracy wygląda inaczej niż ją malo­
wano! i należałoby teraz już jasno 
wskazać, co jej przeszkadzało w prą- 

) cy i co należałoby z niej usunąć, 
aby żyła tym co jej się słusznie 
należy.

Teraz, gdy nie tylko mówimy o 
błędach okresu minionego, ale chce­
my, by te błędy były niepowtarzal-’

morządu i spychaniem na szary ko­
niec w zakresie zaopatrzenia a 
stawiana w pierwszej linii wchła­
niania wolnych rąk do pracy. Stan 
bezradności samorządów spółdzielni 
dla usuwania wykazywanych błędów 
doprowadzał do zniechęcenia i bier­
ności. Rola samorządu spółdzielcze­
go od walnego zgromadzenia aż do 
uprawnień członka spółdzielni była 
sprowadzona do... szyldu, tzn., że 
zakład nazywał się zakładem spół­
dzielczym. Samorząd nie miał nic 
do decydowania, bo już wszystko 
było uprzednio gdzie indziej zdecy­
dowane. Członek spółdzielni jedynie 
dwa razy do roku mógł korzystać, 
ze swych praw statutowych i to też 
na tych właściwie walnych zgroma­
dzeniach, gdzie. mógł dokonywać 
podziału wypracowanej nadwyżki 
i tylko według wytycznych centrali.
Stawiało się np. sprawę wypra­

cowywania nadwyżek jako źródła 
dodatkowego wynagrodzenia człon­
ków. Równocześnie jednak ograni­
czało się udział w podziale nadwyż­
ki do 20°/o, znaczną część nadwyżki 
zabierając że spółdzielni w formie 
różnych pru"’ewów na fundunze. 
scentralizowane, uszczuplając w .ten 
sposób fundusze wlaśne spółdzielni. 
Co prawda w pewnych wypadkach 
fundusze te mogły wrócić do spół­
dzielni, ale już jako pożyczka, która 
spółdzielnia musi .spłacać i płacić 
od niej oprocentowanie;.
Znaczne fundusze spółdzielcze 

przeznaczone zostały w większości 
na szkolenie' przygotowąwcre do 
zawodu (a raczej do pracy w ogóle) 
aktywizowanych wolnych rąk do 
pracy, a stosunkowo niewiele wy- 
datkowano z tvch kwot na podno­
szenie kwalifikacji zawodowych i 
samorządowych zespołów członkow­
skich.

w rozmowach między spółdzielcami 
przyoraiy ostatnio cnarakter burzy 
walącej piorunami we wszystko z.o 
spiętrzone od lat w spółdzielczości 
pracy. Obecna żywiołowa dyskusja 
i artykuły, w prasie spółdzielczej 
wyraźnie domagają się jak najda­
lej idących zmian.

Ostatnio wyaane zarządzenia o 
przekazaniu szeregu uprawnień 
spółdzielniom nie rozładowują na­
pięcia, gdyż nie znajdują się one 
w żadnym stosunku do tych upraw­
nień, jakie otrzymują nowo powsta­
jące rady robotnicze w przemyślę. 
Spółdzielców n. .cno boli to, że ma­
jąc tradycje samorządowe, będąc 
właścicielami swych zakładów pra­
cy tak mało mają do mówienia u 
siebie, na swoich „śmieciach", że 
mają tylu chętnych do sprawiania 
nad nimi opieki, tej opieki, która 
jak dotychczas była przyjmowana 
z woli „kultu jednostki".
Nic więc dziwnego, że spółdziel­

czość pracy domaga się słusznych 
swych praw, domaga się pełnopraw­
nego samorządu przy stosowaniu 
praktycznie, bez żadnych ograni­
czeń zasady rozrachunku gospodar­
czego. Spółdzielczość pracy domaga 
się pełnego decydowania swymi 
nadwyżkami, swą produkcją i to 
zarówno czy chodzić będzie o usta- 
wienie asortymentowo planu w .ra­
mach ppdsfawowvch wskaźników, 
czy też gdy dotyczyć .to ma za- 
gadnień zbytu. Spółdzielczość pra­
cy domaga się ograniczenia inge­
rencji w jej. sprawy wewnętrzne a 
jeśli chodzi p jednostki nadrzędne, 
to należałoby je doprowadzić do ro­
li zrzeszeń spółdzielni nie kieru­
jących ich pracą a jedynie koordy-

państwowych, w których państwo, 
reprezentowane ' przez NBP lub 
(wiasciwy terenowo) wydział finan­
sowy byłoby członkiem spółdzielni 
na statutowo określonych prawach. 
Taka ewentualność dawałaby moż-‘ 
liwość rozwiązania sprawy spół­
dzielni nie ze swej winy niezdol­
nych do samodzielnego bytu gospo- 
aarczego, a ktoryca Konieczność 
prowadzenia wynikałaby ż przesła- 
ueK puiLijKi państwa.

Najważniejszym jednak zagadnie- ’ 
niem jest spiawa rzeczywistych upra_ 
wmen samorządów spoioziefni i 
uprawnień członków spoidzielm nie 
tylko od święta, jakimi są walne 
zgromadzenia, ale na codzień. Na­
leżałoby rozpatrzyć nadan.e nara­
dom roboczym charakteru organu 
samorządu spółdzielczego o określo­
nych kompetencjach. Dotychczas na­
rady robocze nie są usankcjonowane, 
a tym samym wypowiedzi, a nawet 
uchwały załogi podejmowane na na­
radach roboczych nie posiadają 
mocy prawnie obowiązującej.

«Spółdzielnie pracy opracowują 
swe projekty demokratyzacji i roz­
szerzenia samorządów i domagają 
się, aby. mogły przystąpić do 
eksperymentowania swych założeń.

Spółdzielczość pracy jest w prze­
dedniu swych zjazdów wojewódz­
kich oraz zjazdu krajowego spół­
dzielczości pracy. Jest w trakcie 

dyskutowania projektu ustawy o 
spółdzielniach, a więc jest w okre­
sie wytyczenia sobie kierunków 
pracy na przyszłość. Kierunków 
pracy, z którymi po przeobrażeniach 
jakie dał polski październik spół­
dzielcy wiążą wielkie nadzieje za­
równo na poprawę swych warun­
ków, jak też na usunięcie ze swej 
spółdz elczości tegó Wszystkiego, co 
dotychczas wypaczało i/i styl pracy, 
przeszkadzało im w należytym wy­
pełnieniu swych zadań wobec społe­
czeństwa.

Spółdzielcy pracy liczą, iż speł­
nienie ich słusznych dezyderatów, 
pełna współpraca przy realizacji 
podanej na wstępie uchwały NRS, 
wpłynie decydująco na praktyczne 
wyrównanie szans i prawdziwe 
socjalistyczne współzawodnictwo w 
obsłużeniu mieszkańców miast i 
wsi

nujących, rozdzielających surowce 
deficytowe i prowadzących jedynie 

■ W wyu^u przyjęć apvx- zakresy działalności, które były-
dzięlcznść zbyt ’ poważnych zadań by pomocne samorządom społdziel- 
w zakresie\ aktywizacji terehu, . ni, jak działalność rewizyjną, biur^ 
szczególnie gdv chodzi o ludzi bez studiów,. laboratoria itp.
• - • ' • •• - ' Spółdzielczość pracv domaga się
do „naorganizówania"1 spółdzielni, powołania banku spółdzielczego, w
i które bez stałe) omeki . orgąnizącyj- którym lokowane byłyby wolne
nei i po gorsza finansowej nie' są fundusze spółdz-elcze. - 
----  ■ ■ ' Bank ten .udzielałby . pożyczek

-tym spółdzielniom, które doraźnie

W wyniku przyjęcia ,pr~e/ spół-

zakresie\ aktywHacji ' terebu.
z wykształceniem i praktyką rolniczą ne trzeba i spółdzielczości pracy szczególnie gdy, chodzi o ludzi bez
zatrudmcnyeń jest na, zębinie poświęcić nieco należnej jej uwagi. żadnych ’ kwałifikgc.ii. dopuszczono

Spółdzielczość pracy to 410 000 ” ..........
członków zatrudnionych w 39 000 
zakłądów to 12 miliardów zł w pro­
dukcji; i usługach oddanych społe­
czeństwu tylko w ,1955 roku. I nie

nu rzeczy. Właściwi ludzie powinni wró- ulega wątpliwości, Że właściwe lire- 
cić na właściwe stanowiska; Należy . gulowanie zagadnień spółdzielczości 
przyjąć zasadą, że na stanowisko agro- pracy, to Ulżenie dolf społeczeństwu 
noma rejonowego może być przyjęty / f „ wśród któ-tylko fachowiec z wykształceniem 1 pra- 1 Spomzjęimom prący, WSroa Kto^ 
ktyką rolniczą. W zasięgu, jednego pgro- . Tych prącuje 91 000 , inwalidów ,1 
noma rejonowego nie powinno być; wie- .; 130 000 kobiet

. cej jak 3-4 wsie, tzn. 150-200 gospo- . , /dawaA SDrawe ’ 7 te-darstw chłopskich. Zwiększenie kadr a- Należy . spoję zpawąc sprawę z i 
.. ------- go, ze spoidzielczosc pracy od wielu

lat przygniatana była nadmierną 
.■ centralizacją, ograniczaniem roli sa-

dopodobnych stanowiskach. Na przykład,
inżynier rolnictwa łąkarz pracuje jako 
księgowy w szpitalu, w Powiatowym 
Związku Gminnych Spółdzielni w Lidz­
barku Warmińskim kilku speców rolni­
ków skupuje szmaty, żlóm itp.
Dlatego wydaje się, że jednym z naj- 

pilniejizyćh zadań jest zmiana tego sta-

Wpływ na gospodarkę chłopską po­
przez referaty i uchwały jest bardzo mi­
nimalny, o ile nie idzie za tyni fachowa 
pomoc ze strony; służby rolnej. Chłopi 
mają uzasadnione zastrzeżenia do roz- ____ ________ ____ _
rzutnoścL państwa w wynagradzaniu ty- • grónomów należy cciągnąć przez reduk- 
tularnych agronomów, posiadających ta- cję personelu administracyjnego. / 
kie samo wykształcenie jak sami-chłopi, 4 , Adam Krausa
z tą jednak różnicą, że >łie znają się naw.

zdobne do samodzmlnego bytu.
Nadmierjiie rozbudowani- admi-; 

■mstracja jednostek nadrzędnych za­
sypuje, snółdz;ein'ę masa paip^rko-1 
wej robotv. szeregiem różnych snra- 
wozdań, które często bez głębszej 
analizy trafiają wprost do segrega­
torów. ■ ■

Taki stan rzeczy gromadził cięż­
kie chmury na niebie spółdziel­
czości prący. Nic wiec dziwnego, że 
dotychczasowe : wymiany poglądów

potrzebowałyby zasilenia finanso­
wego. Bank spółdzielczy mógłby, 
gdyby fundusze spółdzielcze oka­
zały się niewystarczające, uzyskać 
pewne kredvty państwowe, szczegól­
nie na cele, inwestycyjne, jak też 
na- finansowanie aktywizacji tere­
nu. '•<■■. ' . :
Należałoby; rozpatrzyć, możliwość 

tworzenia zakładów spółdzielczo-

Józef Antolak
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WYKORZYSTANIE ENERGII PRZYPŁYWÓW I ODPŁYWÓW 
MORSKICH ;

Na wiosnę 1960 r. ma zostać wy­
konana we Francji instalacja prze­
mieniająca energię przypływów 
morskich na energię elektryczną. 
W Saint Mało przy ujściu rzeki 
Rance ma zostać zbudowana tama, 
wyposażona w 38 turbin wodnych, 
o mocy po 9.000 kW. Wykorzystu­
jąc przepływ wody, powodowany 
przepływami i odpływami, turbiny 
będą pracować jako turbogenera­
tory.
Instalacja ta ma zaoszczędzić 500 

tys. ton węgla rocznie. W przyszło-

ści projektuje się budowę olbrzy­
miej tamy w zatoce Saint Michel 
(również w Bretąnii). Długość tamy 
wyniesie 36,5 km, wyposażenie L200 
turbogeneratorów o mocy po 10,000 
kW. Inwestycją ta pokryłaby poło­
wę zapotrzebowania na energię 
elektryczną. . .
Koszty tych inwestycji .(w przeli­

czeniu na uzyskaną nipc), są trzy 
i póF t aza większe od kosztów elek­
trowni atomowych, a 17 . -razy- 
większe od kosztów budowy elek­
trowni konwencjonaliiyćh. (je)' ‘

PETRURGIA
Petrurgia, jest to odlewnictwo z 

materiałów skalnych. Wyroby od-
lewane z kamieni odznaczają 
kwasoodpornością (zastosowanie 
aparaturze chemicznej), nadają 
na izolatory, w budownictwie

się 
w 

się 
na

wykładziny. Mogą one zastępować 
niekiedy metale i ceramikę. W po­
łączeniu ze zbrojeniem metalowym 
uzyskuje się z kamiennych odlewów 
bloki lub płyty o znacznej wytrzy­
małości oraz dowolnego kształtu i 
barwy. Rury i podciągi z odlewów 
kamiennych można stosować w bu-

downictwie podziemnym. Surowiec 
dla petrurgii powinien topić się 
przy stosunkowo niskiej temperatu­
rze, zaś struktura krystaliczna po­
winna się łatwo odbudowywać. Wy^. 
mogom tym czynią zadość liczne mi-' 
nerały spośród diabazów, bazaltów 
i anderytów. Obecnie petrurgia 
znajduje się jeszcze. w powijakach. 
W Czechosłowacji uruchomiono w 
br. 2 fabryki (produkcja rur, płyt 
itp. oraz bazaltowej waty do izola­
cji). W ZSRR istnieje od dawna nie­
wielki zakład petrurgiczny pod Mo­
skwą. (jc)

SAMOLOTY PASAŻERSKIE ZWIĘKSZAJĄ ZASIĘG
W Stanach Zjednoczonych rozpo­

częto próbne loty .samolotu pasażer­
skiego Lockheed „Super Constella- 
tion“ 1649. Jest to szósty egzemplarz 
tego typu z serii, którą liczyć będzie 
44 maszyny. Samolot przeznaczony 
jest do komunikacji ponad Atlanty­
kiem, przy czym będzie mógł prze­
być bez lądowania trasę 10 tys. km. 
Zwiększenie zasięgu uzyskano dzię-

ki unowocześnieniu konstrukcji 
skrzydeł, wydatnemu zwiększeniu.po- 
jemności zbiorników na paliwo oraz 
znacznemu zwiększeniu efektywnej 
prędkości na trasie do 560 km na 
godzinę. Będzie to prędkość większa 
od prędkości dotychczasowej wiel­
kich samolotów' pasażerskich. Samo­
lot może zabierać na pokład do 
80 pasażerów. (d)

ZNACZONE PIERWIASTKI W ANALIZIE RUD
Stosowanie pierwiastków znaczo­

nych przynosi coraz szersze korzyści. 
Opracowano również nową metodę 
określania śladów poszczególnych 
pierwiastków, np. złota w meta­
licznym ołowiu, chromu w niklu itp. 
Metoda jest prosta i nie wymaga 
skomplikowanej aparatury.

Jeśli na przykład zadanie polega 
na ilościowym oznaczeniu śladów 
złota w ołowiu, wywołuje się radio­
aktywność złota w wyniku działa­
nia strumienia neutronów- Promie­
niowanie znaczonych cząstek jest 
proporcjonalne do ich ilości. Łatwo

więc przez porównanie . z próbką 
kontrolną można określić ilość złota 
w badanej próbce.

W przypadku, gdy występują izo­
topy promieniotwórcze o zbliżonym 
okresie połowicznego rozpadu, łączy- 
się badanie własności - promienio­
twórczych z analizą chemiczną.

Metoda ta znajduje również za­
stosowanie w badaniach metalogra­
ficznych. Przykładowo można tu 
wymienić autoradiograf iczne okre­
ślanie zanieczyszczenia glinu żelazem
i krzemem. (d)

DWA GŁOSY 0 MONOPOLU W KOLPORTAŻU PRASY
Z dużym zainteresowaniem 1. uwagą . 

przeczytałem „Refleksje czytelnicze" za­
mieszczone w Nr 22 (273) Waszego pis-’ 
_ma. Artykuł, ten, a właściwie .druga-je­
go część, zaWiera szereg dość ogólnie , 
sformułowanych zarzutów pód adresem 
kolportażu. Z. jednej strony autor /zde­
cydowanie potępia obowiązujący system 
tzw. „monopolu kolportażowego", w. ra­
mach którego nakłady .wszystkich wy-' 
■dawnićtw kolportowane są przez , jedno

godz. 8,30. dó. godziny 9,30, a wleć jesz­
cze wtedy, gdy trwał druk nakładu, 
.przeznaczonego dla miejscowości pod­
miejskich. • -
Nie chcę jednak poprzestać na faktach 

dotyczących • października, ktoś . przecież 
mógłby powiedzieć, że w tym -czasie bu­
rzliwe, wydarzenia powodowały pewną 
nlerytmiczność w pracy redakcji;' Dla­
tego przytaczani cyfry spóźnień druku w 
innych okresach. I tak np. w ciągu roku 
1955. dzienniki miały '3 890 wypadków o- 
póżnienia ną łądźną ilość'3 800 godzin. Od 
stycznia do września br. zanotowaliśmy 
4 284, spóźnienia na sumę 4 049 godzin. -
Bardzo częste są wypadki oddawania 

do. kolportażu tygodników w' sobotę' i 
niedżielę, żamiast w czwartek. Rzecz ja­
sna, że czytelnik w takich wypadkach 
otrzymuje tygodnik ' w , poniedziałek 
(dalsze tereny), zamiast w sobotę lub w 
niedzielę. ' "

przedsiębiorstwo; z drugiej .strony — au­
tor zarzuca temu przedsiębiorstwu wy­
raźne niedołęstwo w dystrybucji prasy, 
Ćhclałbym ustosunkować się, do oby­

dwu problemów. Na wstępie „ podkreś­
lam, że, nie mam bezkrytycznego' sto­
sunku do działalności przedsiębiorstwa," 
którym kieruję. Nie ulega dla ninle wąt­
pliwości, że system kolportażu prasy. W 
Polsce nie należy do najnowocześniej­
szych i zawiera szereg braków. Wiele' 
zagadnień technicznych i organizacyj- ' Uważam,, że uzupełnienie. artykułu te- 
nych ; wymaga nowych, zmodernizowa- go rodzaju-udokumentowanymi-faktami 

rozwiązań. ,. ... nadałobymu więcej cech realności i-
obiektywności. Przyznam zresztą, że te­
go rodzaju sposób obareżania aparatu 
kolportażu całą- odpowiedzialnością za 
spóźnione dostarczanie 'gazet nie jest w 
naszej praktyce niczym nowym. Można 
to tłumaczyć tym', że. prźeciętny czytel­
nik nie' widzi 1 nie zna całego skompli­
kowanego procesu produkcji gazety. Wi­
dzi on natomiast ostatnie jego ogniwo, 
a więc aparat kolportażu i jemu właśnie

jakim ma'do czynienia. Wychodzę jed­
nak z założenia, że od tak poważnego 1 
rzeczowego wydawnictwa, jakim jest 
„Zycie Gospodarcze" można by oczeki­
wać pełnego 1 wszechstronnego naświet­
lenia sprawy. 1
Przechodzę z kolei do następnego za­

gadnienia, a mianowicie ■ tzw. „monopo­
lu kolportażowego". Jak Wam Redak­
torze," na pewno wiadomo, ten monopol 
został "„Ruchowi". przyznany odpowied­
nimi uchwałami najwyższych władz pań-< 
stwowych. Spieszę Was przy tym za-, 
wiadomić, że właśnie „Ruch" w szeregu 
wypadków rezygnował z tego ‘monopoli­
stycznego uprawnienia, wyrażając; zgodę 
na samodzielny kolportaż- takich, czy in­
nych wydawnictw. -
Rezygnowaliśmy wówczas oczywiście z 

jakichkolwiek opłat, ograniczając się 
jedynie do Otrzymania. od wydawnictwa 
danych statystycznych,' co wynikało z
nałożonego nanas obowiązku dostarcza-

Kończąc — uprzejmie Was, Redakto» 
rze, proszę o zamieszczenie tych wyja^iień ha łamach Waszego 
wydaje mi się, ze uwzględnienie tej 
prośby przyczyni się, w pewnym PJzy 
najmniej stopniu do zapoznania czytel­
ników z faktycznym stanem rzeczy. 
" Łączę wyrazy -szacunku.

Emil Herbst

Interesujące uwagi E. Herbsta uzu­
pełniają danymi z najpewniejszego źró­
dła tę część „Refleksji czytelniczych , 
która dotyczyła wydania naśwrnt 
szybkiej informacji. Myślę o statystyce 
niechlubnych spóźnień w harmonogra­
mach gazet warszawskich. Te uwagi 
kierownika „Ruchu" traktuję, jako su­
kurs w walce z opieszałością w infar­
mowaniu społeczeństwa przez prasę.
Trudniej zgodzić się z innymi poglą­

dami. Wydaje mi się, że zaopatrzenie 
„Ruchu" w nowoczesne środki tran-

, CZTERY MILIONY
Jedna z fabryk zachodnioeuropej­

skich opracowała nowy materiał 
izolacyjny z polystyrolu, Płyty tego 
materiału mają strukturę komórko­
wą, przy czym na 1 dcm3 materiału 
wypada 3—4 milionów komórek. 
Przestwory komórkowe źajmują do

KOMĆREKWDCM’
98% całej objętości, co daje dosko­
nałe własności izolacyjne. Materiał 
ten, niemal zupełnie niebigrosko- 
pijny, jest.blisko 65 razy.lżejszy od
wody. Można go formować 
wolne kształty, ciąć i kroić, 
i zbijać gwoździami.

w do- 
sklejać 

(d)

Angielskiej firmie Crane. Packing 
udało się opracować metodę pokry­
wania metalowych elementów po-

ANTYKOROZYJNE POKRYCIE SPRĘŻYN

litetrafluoroetylenem. Tak np. po
zabiegu tym sprężyny stają się cał­
kowicie niedostępne dla korozji po-

za gazowym fluorem i płynnym so­
dem w zakreśip temperatur od —50 
do -|-300 stopni. Działanie atmosfe­
ry zostaje wyeliminowane ’ całkowi­
cie. Polimer antykorozyjny, jest nie -
palny. (je)

OGRZEWANA DROGA
W Szwajcarii przy jeziorze Wal- 

len zbudowano autostradę na stro­
mym, spadającym ku północy sto­
ku i narażoną dlatego na łatwe 
oblodzenie. Przy czterech mostkach

tej drogi zainstalowano urządzenia 
ogrzewnicze dla topienia śniegu na 
mostach przy nieznacznym zużywa­
niu na ten cel t energii-, elektrycz­
nej. , ... (je)

TWORZYWA SZTUCZNE ZASTĘPUJĄ FARBY
W Anglii rozpoczęto lakierować 

drogowskazy i słupy powłoką z 
chlorku poliwinylu, o grjibości ścia­
nek 6,3 mm. Powłoka tąlją dobrze 
znosi działanie opadów 'atmosfery­
cznych, spalin i błota. Można po-

krywać nią również Słupy stalowe, 
chroniąc je przed korozją, szczegól­
nie dotkliwą w okolicach, nadmor­
skich. Trwałość takiej powłoki usu­
wa konieczność okresowego malo-
wania. 1 (je) '

, Nie jest to takie proste — trzeba pa-, 
miętać, że nasza technika, komunikacja, 
łączność, tabor samochodowy itd., po- 
zostają daleko W tyle w porównaniu z 
państwami zachodnimi i to zarówno pod 
względem ilościowym, jak i jakościo­
wym. Poszukując intensywnie tego ro- 
azaju rozwiązań nie mogę jednak zre­
zygnować z - obiektywnego naświetlenia. 
spraw, poruszonych we wspomnianym 
artykule — ■ moim zdaniem — dość jed- 
nostróńnie. ,
Zacznę od sprawności aparatu, kęlpor- 

tazu, którą autor artykułu reasumując 
dłuższy wywód ocenia następującym, z 
literackiego punktu widzenia niewątpli­
wie udanym, zdamem: „Informacja ro­
dzi się. często z komplikacjami, a kol­
portażowa niańka dusi ją powijakami 
niedołęstwa".
. Jak ogólnie wiadomo — gazetę można 
zacząć , kolportować w chwili, gdy opuś­
ci ona. drukarnię. I właśnie z tym opu­
szczaniem drukarni, czego nie dostrzega 
w pełni autor artykułu, nie jest najle­
piej, a niekiedy wręcz źle. Przestrzega­
nie ■ tzw. „harmonogramu druku" przez 
redakcje i drukarnie przede wszystkim 
dzienników należy wciąż raczej dó rzad­
kości. Rzecz zrozumiała,' że taki stan 
rzeczy powoduje tak częste opóźnienia 
w docieraniu dzienników do kiosków. 
Służę konkretnymi przykładami. W paź­
dzierniku br. — a więc jak wiadomo w 
okresie wyjątkowo doniosłych wydąrzeń 
— „Trybuna Ludu" spóźniła się 27 ra­
zy. „Życie Warszawy" — 21 razy, a 
„Express Wieczorny" — 23. Spóźnienia 
te wahały- się od 10 minut do 3V2 go­
dziny. Większość z nich przekraczała 
półtorej godziny.'Drugie wydanie dzien­
ników warszawskich, o których wspomi­
na autor „Refleksji", istotnie dotarło do 
kiosków ze znacznym, w stosunku do 
cźasu nadawania komunikatów radio­
wych, opóźnieniem. Zapoznajmy się jed­
nak i w tym wypadku z faktami. Oma­
wiane wydanie „Trybuny Ludu" rozpo­
częto drukować o godzinie 8,10, druk za­
kończono o godz. 9,45. Kioski warszaw­
skie zaopatrzono w nie w czasie od

skłóńny jest- przypisać 'wszelkie.zło, z

OBNIŻKA CEN W CSft
W Czechosłowacji ogłoszono 29. 

XI. .1956 r. obniżkę cen detalicz­
nych. Objęła ona przede wszystkim 
artykuły spożywcze, a mianowicie 
mięsa i: przetwory mięsne, wędliny, 
tłuszcze, ryby i konserwy' rybne, 
mleko 4 sery, ryż, fasolę oraz owo­
ce południowe. Z artykułów prze­
mysłowych zostały obniżone ceny 
radioodbiorników, aparatów i Przy­
borów , fotograficznych „ oraz zegar­
ków. ......... . -Łł.
Łącznie obniżka, która weszła w 

życie z dniem 3.XIL 1956 r. zwięk­
szy roczne dochody ludności o 1,4 
mld kóroh czeskich. (pp)

---- ..KliCrtl* W —• —---nia zbiorczej sprawozdawczości, obrazu- ś„ortu zależy od jego polityki inwesty-
jącej kolportaż wszystkich wydawnictw 2,1ne?- N;e tylko w tym jednak leży
w kraju. A więc działaliśmy niejako w sZ.dno sprawy
niezupełnej zgodzie z przytoczonymi u- “ Watnum Zieździe Stowarzyszenia
chwałami. - Dodaję również,., że — jeśli _ m
autor artykułu repreezńtował stanowi­
sko Kolegium Redakcyjnego — jesteśmy 
skłonni zrezygnować z prawa wyłącznoś­
ci kolportażowej w odniesieniu dp Wa­
szego pisma. W takim wypadku bylibyś-
my nawet skłonni nie przestrzegać za­
strzeżonego obustronnie terminu -wypo­
wiedzenia umowy o kolportaż.

ZAPOMNIANE REZERWY

Dziennikarzy Polskich podano, że w 
Katowicach przed wojną jeden kiosk 
(Szabika) kolportował . 40 tys. egzem­
plarzy prasy ilustrowanej. Sądzę, ze 
gazeta jest lżejsza od flaszki. z mle­
kiem i skoro codziennie setki tysięcy 
warszawiaków dostają co rano abo- 
nowane mleko, to mogłyby również 
dostawać przed śniadaniem kolportowa­
ną przez roznosicielki gazetę. Okazałoby 
się. że najnowocześniejsza, ale ospała 
w warunkach monopolistycznych tech-

Jeśli weżiplemy do ręki roczniki sta­
tystyczne sprzed 1939 r. rzuca się.nam w 
oczy .poważna rubryka,: jaką w ówczes­
nym eksporcie zajmowało nasiennictwo 
polskie, i tak np. jax podaje „Seed Tra­
de Buyers Guide and. Directory" z 1939. r. 
(wyd. w Chicago) na str. 175, pierwsze 
miejsce w eksporcie nasienia koniczyny 
czerwonej do USA w latach 1937—1938 
zajmowała Polska, jeśli zaś chodzi ona- 
sleme koniczyny białej, to eksport Pol­
ski do USA przekraczał import tego arty­
kułu z wszystkich pozostałych krajów 
razem wziętych. Bardzo duży był też im- 
port USA nasion buraka . cukrowego z 
Polski. Podczas gdy np.. Stany Żjedno-

świadczy chociażby obszerna relacja, nau­
kowców i Importerów duńskich zawarta 
w duńskim piśmie rolniczym pt. „Tids- 
skrift for Planteavl". Jest to organ ofi­
cjalny duńskich stacji doświadczalnych, 
który w pierwszym numerze z 1933 r. w 
kilku miejscach mocno podkreślał, że 
najlepsze wyniki pod względem ilości 
zbieranych pasz ż koniczyny uprawianej 
zagranicą, osiągają oni z nasienia impor­
towanego z Polski. Pragnąłbym zazna- 
czyć, ze względu na obfite opady atmos­
feryczne w okresie dojrzewania koniczyn 
ńa nasienie, w krajach takich jak Dania,

‘ przeważnie nie pozostawia się koniczyny
.------- --------------- , —---- na nasienie, lecz wysiewa się ją z ma-

ezone importowały z Holandii w 1919 r. . ' teriału' importowanego.
300 tys. kwintali, tęgo nasienia, import na­
sienia buraka cukrowego z' Holandii w ■ 
okresie międzywojennym stopniowo spa­
dał i doszedł do ilości zaledwie 5 proc, 
importu z 1919 r., natomiast import tego 
nasienia z polski w 1937 r. Wzrósł do ok.
200 tys. kwintali. Nie daje to jeszcze w 
pełni jasnego obrazu,’ gdyż duże ilości 
nasion buraka -eksportowały do USA 
również Niemcy, które same znaczną 
część swego eksportu pokrywały... w Pol­
sce.
Rocznik Statystyczny 1955 r. na str. 116 

informuje nas tylko o powierzchni upraw 
na nasienie kilku grup płodów rolnych. 
W 1954 r. zakontraktowano ogółem w Pol­
sce 4 200 ha, w tym w spółdzielniach pro­
dukcyjnych tylko 800 ha buraka cukro­
wego. Uprawy na nasienie koniczyny,.lu­
cerny i esparcety zakontraktowano ogó­
łem 15 100 ha, w tym w spółdzielniach 
produkcyjnych tylko 4 700 ha, a dostawy 
nasion w 1954 r. wyniosły 600 ton, co mó­
wi o nieprawdopodobnie małej 'wydaj­
ności z ha tych trzech kultur. ■
,Jak wyglądała u nas ta sprawa w okre­

sie międzywojennym? Otóż według urzę­
dowych danych statystycznych (patrz: 
Statystyka Polski, Seria ,;C“, zaszvt 24: 
Statystyka Rolnicza 1934 r. str. 14, 16 
i 17. W-wa 1935 nakł. .GUS), .same koni­
czyny zajmowały w Polsce w ostatnich 
latach ok. 900 000 ha, tj. powyżej 5 proc, 
ogóljdb obsiewanej powierzchni. Z tego 
też' wynika, że fóćzńe Zużycie nasion ko- 
ńiężyny do samego siewu wynosiło w 
Polsce ok. 15 milionów kilogramów.
. Nasienie naszej konićzyfiy' uważane by­
ło w swiecie" źa jedno i najlepszych. Ja­
kie wspaniałe zbiory osiągano.z naszej 
koniczyny wysiewanej np. w Danii,

Mógłby ktoś twierdzić, że zmniejszenie 
powierzchni uprawy koniczyny . do ok. 
1 proc.-i— 1,5 proc, powierzchni z 1935 r. 
spowodowane jest zmianami geograficz- 
no-politycznymi, jakie u nas nastąpiły 
po II .'wojnie., Nie sądzę jednak, by to 
było aż tak bardzo istotne. Woj. lubel­
skie, wrocławskie,- opolskie, a częściowo 

zi inne, nadają się doskonale'do uprawy 
omawianych nasion. W tej chwili nie by- . 
loby może bardzo celowe mówić o eks- - 
porcie tych nasion, skoro, przede wszyst- 
klm odczuwamy ich braki dla potrzeb 
wewnętrznych.' Warto jednak, byłoby 
ustalić perspektywiczną, długofalową po­
litykę w tym kierunku, by stopniowo od­
tworzyć to, na cośmy dotychczas zwraca­
li zupełnie niedostateczną uwagę. Koni­
czyna bowiem należy do roślin,' których 
pod wieloma względami, żadna inna za­
stąpić nie może.
Wydaje mi się, że należałoby poza tym 

realnie pomyśleć o wprowadzeniu w du-. 
żych gospodarstwach socjalistycznych 
oraz w małych gospodarstwach * rolnych, 
na szerszą niż dotychcżas skalę uprawę 
takich nasion (ż uwzględnieniem oczy­
wiście miejscowych warunków), których 
ceny są na rynkach światowych oraz na 
naszym rynku wewnętrznym -wysokie 
i których zbiór i omłot wymaga, z natu­
ry rzeczy samej, pracy zespołowej. Jeśli 
Wprowadzone zostaną w skali powszech­
nej, ogólnej i.raaso-wej warunki tworze­
nia w większych gospodarstwach rolnych, 
większego dochodu, może to — moim

nika może buć bez trudu 'pobita przez 
zainteresowane odpowiednimi bodźcami 
babki. Trzeba by tylko popróbować. 
Brak konkurencji nie zniża jednak na­
szej instytucji kolportażowej, do spró­
bowania środka, który wydaje się zbyt 
prostym, aby zachęcić do zastosowania.

E. Herbst kusi Was iluzją samoazieU 
ności kolportażu przez samo czasopismo) 
Pozwalam sobie przypomnieć, że łą­
czy się to z. ordynacją pocztową. Za­
pewnia ona ulgową opłatę ryczałtową 
jedynie przesyłkom nadawanym przez 
„Ruch" i wydawnictwa wojskowe " a 
treści fachowej. Oznacza to, że wysył­
ka czasopisma' przez wydawnictwo we 
własnym zakresie natychmiast podno­
si koszty każdego egzemplarza o kilka­
dziesiąt groszy, albo że „Ruch" bez­
interesownie będzie Wam nadawał 
przygotowane przez Was w opaskach 
adresowych egzemplarze. ■ Sytuacja taka 
biłaby albo, w pracowników „Ruchu", 
co byłoby niesłuszne, albo prowadziła­
by dó, wykonywania pracy zamiast 
„Ruchu",' który wówczas firmowałby 
ekspedycję Waszego wydawnictwa. Po­
nieważ nie należy sądzić, , żeby słuszne 
było bawienie się w ciuciubabkę Z 
przepisami i kontrolą, należy chyba 
uznać passus o możliwości odstąpie­
nia od umowy za pokazanie Wam cu­
kierka przez szybę z zaproszeniem do 
lizania go przez nią.

Nie ulega wątpliwości, że niesłuszne 
byłoby atakować pracowników „Ruchu" 
tylko za to, że nimi są i podejrzewać 
ich o złą wolę. Sensem „Refleksji czy­
telniczych" było m. iń. uderzenie w 
zasadę monopolu kolportażowego i wy- 
daie się, że przy takim uderzeniu w 
stół nożyce „Ruchu" odzywają się nie­
potrzebnie. Z monopolu- jednak wynika 
taka sytuacja, ‘że muszą się odezwać 
nożyce, jedyne, nawet subiektywnie 
niewinne.

Łączę wyrazy szacunku zarówno O- 
ponentowi w polemice, jak i Redakcji 
„Życia Gospodarczego".

(Ryb),

zdaniem — ; również--do pewnego stopnia 
.wpłynąć ; ną,pozyskanie wielu’ chłopów ' 
dla spółdzielczości.'

Franciszek Szczepański

KONIECZNE ZARZĄDZENIA WYKONAWCZE

KOHTEHERYZACIA WYCHODZI 
POZA HAJDY DYSKUSJI

W ciągu ostatnich łat wiele się mówiło . 
1 pisało o potrzebie wprowadzenia po­
jemników. Potrzeba ta wynika ze stoso­
wanego u nas nagminnie przewozu to­
warów luzem lub też w niedostatecznym 
opakowaniu, co wymaga liczenia tysięcy - 
drobnych sztuk prży.każdym przeładun- ' 
ku. Powstają przy tym straty związane

Wydaje mi się, że uchwalona przez 
Sejm ustawa o funduszu zakładowym na 
1957 r. nie spełnia wszystkich warunków, 
jakie się stawia ■ prawidłowymi posunię­
ciom gospodarczym.
Rozpatrzmy to zagadnienie na konkret­

nym przykładzie np. przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych podległych Cen­
tralnemu Zarządowi. Instalacji Przemy­
słowych.
Przedsiębiorstwa te wygospodarowały 

w okresie od stycznia 1954 r. do czerwca 
1956 r.. 133,4 min zł zysku netto, wykonu­
jąc produkcję wartości 1 649,2 min zł 
przy globalnym funduszu płac w wyso­
kości 499,6 min zł. Zgodnie z ustawą o 
funduszu zakładowym na nagrody 1 
świadczenia dla pracowników oraz inne 
cele związane z ich potrzebami przed­
siębiorstwa przeznaczają 8,5% globalnego 
funduszu plac. Wynosi to 42,5 min zł, tj. 
36,7% osiągniętej akumulacji 1 2,3% wy­
konanej wartości produkcji podstawowej.
Ponieważ ustawa nie określa warun­

ków tworzenia funduszu zakładowego, a 
w szczególności nie uzależnia go od po­
prawy wyników ekonomicznych przed-

siębiorstw — wprowadzenie funduszu za- < 
kładowego w przypadku braku tej po­
prawy może spowodować w 1957 r. po­
nad 30-procentowe . zmniejszenie .wpłat 
do budżetu państwa-z tytułu zysku tych, 
przedsiębiorstw bez .żadnego ekwiwalen­
tu w postaci lepszych niż dotychczas 
efektów gospodarowania.

działający w kierunku zwiększenia kwo­
ty zysku w 1957 r. w porównaniu z - kwo­
tą zysku osiągniętą przez przedsiębior- 

■ stwo w 1956 r., w szczególności w kie­
runku obniżenia kosztów - własnych pro­
dukcji i zwiększenia jej rbzmlaru.

z przedłużaniem się czasu ładowania i z 
nieracjonalnym wykorzystaniem taboru. 
Poza tym'przewóz luzem naraża towar 
na uszkodzenia i zwiększa możliwości 
kradzieży. . 7 . ।

Czy ministerstwa powinny handlował same
(Dokończenie ze str. 5)

nieczności zaopatrzenia w maszyny, 
urządzenia itd. i nie jest' związany 
z wartością urządzeń, które dany 
resort przedstawi w roku 1957 na 
ekspert. Otrzymanym limitem de­
wizowym każdy resort dysponuje 
samodzielnie.
Na określenie wysokości powyż­

szego limitu złożyło się oczywiście 
wiele czynników, przy pomocy któ­
rych ustalono realne potrzeby re­
sortu, a więc plany inwestycyjne, 
plany produkcyjne, plany kapital­
nych remontów maszyn i urządzeń 
. !:L Dodać należy, iż limity te, 
względu na ciężką sytuację płatni­
czą w obrocie zagranicznym w ja­
kiej się obecnie iznajdujęmy, są ra­
czej skromne w stosunku do po­
trzeb. Szczupłość limitów i pełna 
odpowiedzialność za rozporządzanie . 
nimi, zmusza resorty .do oszczędne­
go gospodarowania, a przede wszyst­
kim do maksymalnego wykorzysta­
nia urządzeń ' produkowanych .w 
kraju. Sprawa zaopatrzenia, w ma­
teriały i surowce z importu stano­
wi nieco odmienny problem i ; jesz- 
.cze.nie została rozwiązana w ąną- 
‘ logiczny sposób. / • •j

*

„Ekspor^ńwa pula dewizowa" jest . Dalsze rozdrabnianie tego aparatu 
ustalaną iją podstawie- ńzgodńień prąy istnieniu niewielkiej ilości fa- 
zakładów -produkcyjnych z możli' ’ ’ ' ’ ' ' ’

Nie jest cechą dobrego gospodarza wy­
datkowanie pieniędzy na poczet przy­
szłych niepewnych dochodów, tym bar­
dziej ostrożnie trzeba postępować wtedy, 
kieay brak nawet, niezbędnych rezerw.
Stąd wniosek, że ustawa o tworzeniu 

w 19o7 r. funduszu zakładowego w przed­
siębiorstwach państwowych me powinna 
oznaczać jednoczesnego jego utwoizenia 
luo uruchomienia zgodnie z przeznacze­
niem juz od początku roku. Utworzenie 
lub uruchomienie funduszu zakładowego 
w przedsiębiorstwie musi nastąpić po 
poprawie jego wyników ekonomicznych. 
W kazaym przypadku kwoty wydatko­
wane z tego tytułu na rzecz pracowni­
ków nie powinny przekraczać efektyw­
nego rzeczywistego przyrostu zysku 
przedsiębiorstwa (lub zmniejszenia jego 
straty)- w Stosunku do kwoty bilansowe­
go zysku (względnie straty) z 1956 roku.
Nie oznacza to oczywiście, że nie moż­

na w okresach kwartalnych wprowadzić 
częściowego uruchomienia tego, fundu­
szu na podstawie oceny realnych wyni­
ków gospodarczych poszczególnych 
przedsiębiorstw.
Zastrzeżenia budzi również przyjęcie 

przez ustawodawcę globalnego funduszu 
plac za podstawę określenia wielkości

3 .' Wpłaty, na fundusz zakładowy przed­
siębiorstwa powinny być dokonywane 
tylko z przyrostu kwoty zysku. W przy­
padku przedsiębiorstw pracujących ze 
stratami — odpowiednio ze zmniejszenia 
globalnej straty. *
4 . W stosunku do poszczególnych gałę­

zi przemysłu i budownictwa zarządzenia 
wykonawcze powinny ustalać jaka część 
z przyrostu zysku (zmniejszenia straty) 
w 1957 r. ma wpływać na fundusz za­
kładowy przedsiębiorstwa.

Józef Kubas
Warszawa

DZIEŃ PRAW 
CZŁOWIEKA
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chowsów - kupców byłoby więc głównej części, funduszu zakładowego, 
niesłuszne ' ■ Niewątpliwie jest to jedyne możliwe roz-
Uzdrowienie naszego handlu za-

. ____ ________ ....... . grapiCżnegp .powinno się rozpocząć
ste, zwłaszcza w odniesieniu do jak-sądzę, przede wszystkim , od za- 
eksportu maszyn’i. ubządzfeń. • Ekś- peWnienia mu właściwych kadr, i 
portowaliśmy w tej' dziedzinie nie- to zarówno' handlowców,, jak inży- 
wiele i wychodzimy obecnie' na ryn- nięrów. Dalej trzeba dopuścić prze- 
ki zagraniczne z całym! ’aądrtymen-- myśł„do ścisłej współpracy z apa-i 
tern .maszyn i urządzeń.' Przemysł ratein handlu zagranicznego, z od- 
nasz w dotychczasowym systemie .biorcami i dostawcami. . 
„odgórnie" planowanej-produkcji, Najważniejsze jednak • w. tym 
był 'niestety mało elastyczny ' jeżeli. wszystkim, jest moim zdaniem, po­
chodzi o asortymenty i- mało * do- .stawieńię na właściwym poziomie 
kładńy w jakości” produkcji.' całej produkcji eksportowej. Jeśli
„ , ■ , v -*. • >■ ■ artykuły przeznaczone ńa eksport
Z kolei handel zagraniczny^ po- -- .■'.s . . ......... ; r ,

siada niewielkie- rozeżńaiiiie potrzeb 
rynków zagranicznych.', i dla zbytu 
wielu urządzeń musi je dopiero zdo­
bywać. ■ : / ■ ' v

wościami eksportowymi/ central
handlu zagranicznego. 'Ustalenie tej 
puli nie jest oczywiście jakie pi'Q-

Mąmy oto do .pokonania te dwu­
stronni trudności, i Im.należy po­
święcić n.ajwięćej troski. ■ .'

Rozwiązanie. proponowane przez 
A. Niemczyka' — stworzenie' przy 
ministerstwach, 'lub .nawet, pi;zy.za­
kładach produkcyjnych, central 
łiąndlp zagranicznego, .w związku z 
powyższym .również nie wydaje.' się 
słuszne.. Przeciwhje -7^istnieje na- 
wet ' opinia,/ iż ' many;obecnie zbyt 
dużo central , handlu:; zagranicznego 

sriiepomiern ie ’ rozbudowanych ; i 
zatrudniających . w znaęzne] części 
ludzi. młodych; mało obeznanych . z 
dziedziną-. • handluj .zagranicznego,

ódppwiadąć będą warunkom jakoś­
ci 7^- zniknie jedna ;z podstawowych 

. przeszkód w uzdrowieniu; tej /dzie­
dziny. naszćgo życia. 'Trzeba więc 
rozbudować /biura; konstrukcyjne., i 
laboratoria. przy fabrykach, „trzeba 
doj-nich skierować wysokokwąlifi'- 

• kowanych 'konstruktorów i 'techno­
logów, .trzeba zapewnić zakładom 
surowce i materiały wysokiej jakćśr 

■ ci- oraz ■stworzyć zachęty dla załóg ;
produkujących na eksport.
/ Sądzę; więc,; iż trzeba leczyć prze­
de wszystkim źródła" choroby. Re­
organizacja handlu zagranicznego 
musi iść. w- parze z reorganizacją 
produkcji eksportowej. Dopiero syn­
chronizacja / tych obu. elementów 
przynieść może, pożądany efekt.

. Halina' Murawska
. ‘ ; Warszawa - ■

wiązanie w chwili obecnej wobec braku 
rozeznania prawidłowego kształtowania 
się rentowności w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu i budownictwa, niemniej 
jednak'trzeba sobie zdawać sprawę z je­
go wad. W ten sposób została stworzona- 
powszechna tendencja do maksymalnego 
planowania funduszu płac na- potrzeby 
przedsiębiorstw w 1957 r. Ponieważ w 
całyip szeregu przedsiębiorstw np. w bu­
downictwie. Istnieje duża tolerancja w 
tym zakresie z uwagi ńa'zmienną* praco­
chłonność robót — obawy te są całkowi­
cie uzasadnione. I żutego: również powo­
du fundusz płac musi'by,ć uwarunkowa­
ny ' przyrostem zysku, bo tylko . w tym 
przypadku- zostanie' stworzony naturalny* 
hamulec dla tendencji,, wzrostowej fun­
duszu płac-. ' " '

. Najlepszym rozwiązaniem byłoby usta­
lenie funduszu zakładowego ha 1957 r. w 
czyści zależnej-od funduszu płac, na pod­
stawie wykonania funduszu płac przez 
przedsiębiorstwo w 1956 r. Chodzi o to, 
by-uniezależnić wymiar- tego funduszu . ; 
od zmienności funduszu płac w ciągu 
1957. r.' Przy związaniu -tycli elementów

, stworzy się przęciwbódżce dla oszczęd­
ności funduszu płac, wzrostu .wydajności 
pracy i; likwidowania przerostów admi­
nistracyjnych, ponieważ wszystkie te 
zjawiska działając w -kierunku zmniej­
szenia funduszu płac automatycznie obni­
żałyby fundusz zakładowy przedsiębior-

' !'StWa;// ‘
" Należy więc chyba-postawie następują­
ce dezyderaty w stosunku ,do zarządzeń 
wykonawczych do ustawy-o tworzeniu 
funduszu zakładowego w.1957 r;:
1„-Wielkość tego funduszu powinna być 

.określona na podstawie .wykonanla przez 
• przedsiębiorstwo ’ globalnego . funduszu
płac w 1956 r. , . . -
. 2. Fundusz zakładowy powinien być 
potraktowany-jako-bodziec, ekonomiczny, •

Z okazji przypadającego w grud­
niu Dnia Praw Człowieka przed-

Niestety sprawa ta nie; wychodziła na. 
ogół poza ramy dyskusji. Powodem te­
go była m. in. konieczność użycia drew­
na do budowy pojemników, czy innych 
materiałów deficytowych, brak wzorów 
pojemników „uniwersalnych", tj’. nadają­
cych się do przewozu towarów różnego 
rodzaju. Oprócz tego wpływała na to czę­
sto mała wytrzymałość pojemników na 
uszkodzehia, albo, też ich duży ciężar 
własny lub znaczna objętość, co zwięk­
szało koszty przy przewozie próżnych 
pojemników.
Przewóz ładunków składających się z 

drobnych sztuk nastręczał znaczne trud­
ności także dla Państwowej Komunikacji- 
Samochodowej. Przystąpiono więc w tym 
przedsiębiorstwie do opracowania wzoru- 
pojemnika uniwersalnego. Na początku 
1955 r. pracownicy Okręgu. Poznańskiego 
PKS J. Brzostowski ! K. Lenartowicz 
opracowali projekt pojemnika brezentCH 
wego. Jest to’ -pojemnik w kształcie du­
żego wora zamykanego na kłódkę i plom­
bowanego. Pojemnik ten może służyć do

stawiciel UNESCO w Tangerze,

przewozu tekstylii, trykotaży, odzieży, 
skarpet, pończoch, obuwia itp. Jest bn 
prosty w konstrukcji, tani, pojemny oraz 
bardzo lekki. Podczas przewozu w .stanieP. Fekete, ogłosił „w interesie u- ■ • ------ .—

, ...... . * próznyjn zajmuje minimalną Ilość miej-trzymania ludzkości przy życiu" list sca. P&a po przeEZło rocznej 
otwarty do D. Hammerskjoeida, wzy- ploatacjl, pojemniki brezentowe okazały, 
wający go do szerokiego zapropago- się bardzo wytrzymałe. Najlepszjin zre- 
wania akcji przeciwko broni jądro- szt.ą P0*yierdzeniem przydatności tych 

• v \ i • . pojemników jest fakt, że w, ciągu rokuwej. Kraje, -posiadające ją. poWm- 1956 Wsadzono do eksploatacji w pk“ ' 
ny przystąpić do jej niszczenia, a jak też w crś „samopomoc chłopska", 
nacisk na odpowiednie rządy nale- ponad 5 000 pojemników. brezentowych, 
żałoby wywrzeć przez odmowę do- Ponieważ możliwości zastosowania po­
staw węgła, ropy itp. surowców, a „ SJi stosunkowo

/..'/; , ■ . . ' ' - * ■ ograniczone, zachodziła' potrzeba ópraćo-
w ramach wewnętrznych przez od-. . wania wzoru pojemnika bardziej uniwe» . 
mowę, płacenia' podatków. , salnego. Pracy tej podjął się współtwór-
Bojkot ekonomiczny bywa cza- Już wzoru - k. Lenar-

•' 1 , - . , . towicz. Przedstawił on ostatnio prototyp
sem niewątpliwie skutecznym . ha- pojemnika składanego, który po złożeniu 
mulcem. Czy nie lepiej jednak — zajmuje niewiele miejsca (25 proc, w sto- '
zamiast do paliatywów sięgać do sunku do swej pojemności). Jest prosty
źródeł zła;: powodujących' pogróżki y łatwy do rozkładania

• * „ ' . . . . 1 składania, a ponadto posiada dobry sy- .
wojenne 1 atomowe? Wydaje się,, ze ■ stem zamkn!ęć. Jak zapewnia konstruk-
gdybyśmy potrafili połączyć z pra- . tor, pojemnik składany jest wytrzymały 
wami jednostki „prawa narodów i na uszkodzenia. • pierwsze pojemniki, uch 
upowszechnili przekonanie, że trze- sl4 obecnie w pró-
. ’ bach eksploatacyjnych. Wydaje się, że
ba pozwolić na swobodny l nie za- należałoby jeszcze przemyśleć możliwość 
grążający nikomu rozwój jednych zastąpienia użytego do produkcji drewna 
i drugich, doszlibyśmy chyba nie lnnym' 'żejszym materiałem.
tylko do Dnia ale wręcz do Wieku . Opisane próby świadczą,' że kontenery- 
Pełnych i Słusznych Praw Człowie- zac]a zaczyna powoli wchodzić na realną
. ■ . . • > . .. - : tory.-ka. (wer)...

'W. Łabęcki



„KLĘSKA 
WODZAJU"
Tegoroczne obfite zbiory owoców za­

skoczyły aparat skupu owoców '1 wa­
rzyw. Podaż owoców, a w szczególnoś­
ci jabłek i śliw przekroczyła najśmiel­
sze przewidywania CZSOiW. W związku 
z tym wicie punktów skupu nie bj’lo 
przygotowanych do przejęcia całej po- 
dażowoj masy owoców. Zarysowała się 
wiec dysproporcja pomiędzy zdolnością 
przepustową skupu a podążą, owoców. W 
tym stanie rzeczy aparat skupu zmuszo­
ny byl odmowie przyjęcia części owo- 
cow. Producenci nie mieli więc gdzie 
ich zbyć. Tak odżyła stara burżuazyjna 
tcoryjka o ..klęsce urodzaju", zwłaszcza 
owoców wczesnych. Z jednej strony ist­
niał nadmiar owoców w stosunku do mo­
żliwości odbioru, z drugiej zaś — nie­
dostateczne zaopatrzenie ludności w do­
bre i tanie owoce, w rezultacie popeł­
nionych błędów przez aparat handlu o- 
wocami i warzywami gospodarka naro­
dowa poniosła poważne straty.
W bieżącym roku w handlu owocami i 

Warzywami uderza w oczy przede wszy­
stkim łażąca dysproporcja pomiędzy ce­
nami skupu a cenami detalicznymi owo- 
cow. Ceny płacone producentom są nie­
rzadko dwu- lub trzykrotnie niższe od 
cen detalicznych i to nawet w obrębie 
jeoncgo województwa (np. warszawskie­
go i miasta Warszawy). Oznacza to, że 
koszty dystrybucji owoców stanowią 
niekiedy ponad 100 proc, ceny suupu — 
i z reguły niewiele obniżają sie poniżej 
*e£o procentu. Tak wysokie koszty po­
średnictwa handlowego nie mają w na­
szych warunkach najmniejszego uzasad- 
nienia. Rozdęty aparat pośrednictwa 
Przechwytuje około połowę wartości to­
waru. Jest to zjawisko społecznie i go­
spodarczo szkodliwe oraz wymagające 
radykalnej naprawy. Czas już najwyż­
szy, aby uznać za anachronizm łań­
cuch potrójnego pośrednictwa (aparatu 
skupu, hurtu i detalu) między produ­
centem i konsumentem, jaki ma miejsce 
w obrocie owocami i warzywami. Każdy 
z tych pośredników dobija do ceny sku­
pu swoje koszty i zysk, a w rezultacie — 
koszty pośrednictwa przewyższają wartość 
wyprodukowanego towaru. Konsekwen­
cją tego stanu rzeczy jest fakt, że koszt 
wyprodukowania 1 tony owoców równa 
się kosztowi transportu tej tony na od­
ległość niekiedy tylko 50 km i jej sprze­
daży.
Duże niezadowolenie wśród producen­

tów owoców wywołuje „huśtawka cen". 
Ceny w punktach skupu zmieniają się 
niekiedy nie tylko z dnia na dzień lecz 
z godziny na godzinę. O otrzymaniu lep­
szej ceny decyduje nie jakość dostar­
czonych owoców’ lecz najczęściej przy­
padek. Różni producenci za taki sam to­
war otrzymują różne ceny, co wywo­
łuje wśród nich wielkie rozgoryczenie.
W zakresie kształtowania się cen pro­

ducenci owoców wysuwają trzy następu­
jące postulaty:
— zlikwidować nadmierną rozpiętość 

pomiędzy ceną sktipu i ceną detaliczną 
owoców poprzez skrócenie drogi prze­
biegu owoców i obniżki kosztów obro­
tu;
— zlikwidować dowolność w klasyfi­

kacji owoców poprzez zaostrzenie kon­
troli i surowe karanie osób odpowie­
dzialnych za klasyfikację owoców w wy­
padkach nie stosowania się do obowią­
zujących przepisów oraz poprzez szero­
ką popularyzację zasad klasyfikacji o- 
woców wśród producentów owoców;
— zagwarantować stałość cen na sku­

pywano owoce. Stałość cen powinna być 
przynajmniej zagwarantowana w odnie­
sieniu do jednej odmiany owocu.
Wydaje się, że jak dotychczas, to nie 

mamy dostatecznego rozeznania w roz­
woju naszego sadownictwa i produkcji 
owoców naszego kraju. Nasze sadownic­
two zaczyna roztaczać coraz szersze krę­
gi i produkcja owoców w okresach do­
brego urodzaju będzie przewyższać po­
trzeby krajowe. W związku z tym, na­
leży w coraz większym stopniu kiero­
wać naszą uwagę na eksport owoców. Z 
drugiej strony, musimy zlikwidować na­
sze zocofanie w przetwórstwie owoców. 
Dostateczna baza surowcowa dla tej ga­
łęzi produkcji, rezerwy siły roboczej o- 
raz proste i tanie urządzenia potrzeb­
ne dla jej uruchomienia w niczym nie 
usprawiedliwiają zastoju na tym odcin­
ku. Pilnym więc zadaniem jest urucho­
mienie na terenach o dużym rozwoju 
sadownictwa takich przetwórni owoców, 
jak: suszarni, winiarni, wytwórni oc­
tów, soków, kompotów, marmelad i 
przeróżnego rodzaju konfitur- i dżemów. 
Nadwyżki tych produktów,, po pokryciu 
potrzeb krajowych, znajdą niewątpliwie 
zbyt na rynkach zagranicznych.
Skoro mowa o przetwórstwie należy 

również zwrócić uwagę na ceny. prze­
tworów owocowych. Ceny owoców w 
roku bieżącym są dwu- lub trzykrotnie 
niższe niż w roku ubiegłym. Logicznym 
następstwem tego powinno być obniże­
nie cen przetworów owocowych. Tym­
czasem ceny przetworów owocowych w 
roku bieżącym kształtują się na pozio­
mie cen roku ubiegłego. Duża rozpiętość 
między ceną owoców i ceną przetworów 
owocowych może być przyczyną zaha­
mowania zbytu tych przetworów, co. wy­
daje się, że już nastąpiło w odniesieniu 
do niektórych przetworów, np. w odnie­
sieniu do win produkcji krajowej.
Nakreślony obraz tegorocznej pracy 

aparatu handlu owocami byłby niepeł­
ny gdybyśmy pominęli sprawę zaopa­
trzenia się w owoce późne, tzw. zimowe. 
Obfite tegoroczne zbiory owoców w peł­
ni powinny zagwarantować pokrycie za­
potrzebowania na owoce zimowe. W 
rzeczywistości jednak sprawa poczynie­
nia dostatecznych zapasów owoców na 
zimę nie przedstawia się tak optymi­
stycznie. Wczesny napływ fali zimnego 
powietrza do Polski i w związku z 
tym obniżenie temperatury do —12 sto­
pni również zaskoczył aparat skupu o- 
woców. Na tak wczesne obniżenie tem­
peratury nie był przygotowany, ani apa­
rat skupu, ani sami producenci; Fala 
mrozów poczyniła poważne straty w za­
pasach owoców zimowych zarówno u 
producentów jak i w niektórych punk­
tach skupu, w których owoce nie zosta­
ły zabezpieczone przed większymi przy­
mrozkami. Winę za ten stan rzeczy bez­
sprzecznie ponosi aparat skupu. Aparat 
skupu zbyt późno rozpoczął skup owo­
ców zimowych nie moi ąc się uporać ze 
zbytem owoców jesieni ych.
Taki jest w największym skrócie obraz 

tegorocznej pracy aparatu handlu owo­
cami. Trudno jest dokonać całkowitej I 
pod każdym względem słusznej oceny 
naszej produkcji owoców i ich dystry­
bucji nie dysponując materiałami sta­
tystycznymi z tej dziedziny. Tym nie­
mniej fakty o których mówiliśmy są tak 
oczywiste i proste do sprawdzenia w 
naszej praktyce, że nie potrzeba ich ilu­
strować cyframi.

Kazimierz Kubiak

■ li^ty
Dzieje- projektu fabryki szybowców

Przykład ten, podany oczywiście na od*
powtedzlatność autora, wywołał potrzebę 
szeregu wyjaśnień, które przytaczamy 
poniżej.

Redakcja
W sprawie „Handlu na migi" K. Ka- 

mieniobrodzkiego („Życie Gospodarcze" 
z 1. 10. 1956 r. nr 19) zabieram glos jako 
autor projektu, którym posługuje się pi- 
szący przy udowodnieniu twierdzenia, 
że i zly projekt może spowodować zer­
wanie transakcji eksportowej:
„Tak np. wysiany do Chin Ludowych 

projekt wstępny fabryki szybowców już 
na terenie biura w którym był opraco­
wany spotkał się z bardzo ostrą kryty­
ką; w końcowym efekcie Polska nie o- 
trzymała zamówienia na tę ciekawą in­
westycję mimo, że w prasie napotkaliś­
my na pompatyczne tytuły w rodzaju: 
„Polska buduje kombinat szybowcowy 
dla Chin Ludowych"...
Trudno poddać w wątpliwość meryto­

ryczną wartość tego twierdzenia jak i 
dalszych np. „nie każdy. produkowany 
dla potrzeb krajowych towar nadaje się 
na eksport"... natomiast przytoczone w 
artykule fakty, jakkolwiek są pierwszą 
próbą przerwania niepokojącego milcze­
nia, jakie zaległo wokół spraw szybow­
cowego’ eksportu, nie uzyskują pfllwier- 
dzenia. Natomiast spadają na mnie jak 
lawina konsekwencje tego artykułu jak 
i pochodnych, w rodzaju artykułu.
W listopadzie 1955 r. złożony został u 

Podsekretarza Stanu Ministerstwa Tran­
sportu Drogowego i Lotniczego meldu­
nek wraz z egzemplarzem dokumentacji 
i przedstawieniem modelu Zakładu Pro­
dukcji Szybowców. Meldunek głosił o 
dotrzymaniu wyjątkowo krótkiego ter­
minu wykonania skróconego projektu 
■wstępnego i zaoszczędzeniu państwu 
równowartości kosztu dokumentacji w 
wysokości 500 ooo zł przy skróceniu pra­
cy o 6 miesięcy.
Część technologiczna projektu opraco­

wana była przez inż. inż. J. Sewilskiego 
i M. Mołdawę, część urbanistyczno-ar­
chitektoniczna i budowlana przez M.. 
Mołdawę (w czasie 11. X.—7. XI. 1956 r.). 
Projekt wykonywany był z reguły od 
2—4 rano, gdyż w godzinach służbowych 
obowiązywały normalne czynności służ­
bowe. Projekt był wyzwaniem rzuco­
nym czasowi, kondycji fizycznej i,, ma­
razmowi organizacyjnemu biur projek­
towych. Projekt był wykonany w dwóch 
alternatywach urbanistycznych i wyni­
kających z nich architektonicznych — 
gdzie ukształtowanie terenu pozwalało 
na wariant- wtopionych części admini­
stracyjno - socjalnych i wydzielonych z 
zakładu. Prócz obowiązujących rzutów, 
przekrojów 1 elewacji oraz 60 stronic o- 
płsu technicznego w zakresie projektu 
technicznego i rysunków elementów pre-- 
fabrykowanych z aksonometrią montażu 
— projekt posiadał plansze wielobarw­
ne obrazujące na planach zakładu — 
ruch transportu kołowego, ruch ludzi, 
pasy komunikacyjne surowców 1 goto­
wych prefabrykatów, rozwiązanie prze­
strzenne procesu produkcji 1 inne.
Projekt został przesłany do Chin w 

grudniu 1955 r„ a z początkiem stycznia 
1956 r. otrzymaliśmy dodatkowe zlece­
nie na zaprojektowanie zakładu o po­
dobnej produkcji w starych budynkach 
fabrycznych o powierzchni kilkudziesię­
ciu tysięcy metrów kwadratowych. Wy­
słaliśmy do CEKOP ofertę podejmując 
się z ekipą 7 inżynierów dokonać na

Na 70.000 ludzi 
jedno czasopismo

„Nie bardzo podle miasto" Bielsko-Biała 
liczy ponad 70 tys. mieszkańców. Jeżeli 
dodamy do tej liczby pracowników do­
jeżdżających do tutejszego przemysłu z 
okolicy, liczba ta podniesie się do 115 tys. 
osób. Miasto posiada zdecydowanie prze­
mysłowy charakter, . życie gospodarcze 
płynie tu szybkim nurtem. Wszyscy jed­
nak podkreślają, że w mieście odczuwa 
się niemal zupełny brak życia kultural­
nego. Nie ma tu czytelni czasopism na
skalę odpowiadającą wielkości i bogactwu

miejscu jednocześnie — selekcji budyń- Z końcem 1954 r. wyjechali do Chin Gospodarczym" oraz w „Życiu Warsza- 
. ,- .------ , ---- . dyrektor doświadczalnych zakładów szy- wy" z dn. 13.10.1938 r. (artykuł A. Wy-

bowcowych>w Bielsku inż. Nowakowski znackiej pt. „Demokratyczni Siekierzyn- 
oraz nestor polskiego sportu szybowco- —... 
wego prof. Humen. Praca ich polegała

ków, inwentaryzacji potrzebnej części 
zabudowy oraz wykonać 1 zatwierdzić u 
gospodarzy projekt wstępny — wszystko 
w czasie 10 tygodni. Wracając do kraju 
zabrać mieliśmy w międzyczasie przygo­
towane,szczegółowe dane do projektu 
techniczno-roboczego nowego zakładu, 
który podjęliśmy się wykonać w 6 mie­
sięcy. W. rezultacie tej oferty CEKOP 
wystąpił b paszporty. W czerwcu ekipą, 
w daleko mniejszym składzie niż to robi 
ostatnio Krupp w swych „zagonach" ó 
zlecenia zagraniczne, była gotowa do 
pracy. Buiro nasze przygotowywało od­
powiednią moc przerobową’ od września, 
kiedy miały wejść projekty tecłiniczno- 
robocze.
Tymczasem od lipca 1955 r. kiedy 

CEKOP oświadczył, że w sprawach do­
kumentacji eksportowej nasz resort za­
strzegł sobie prawo bezpośredniego kon­
taktu z Centralą — nie otrzymaliśmy już 
żadnych informacji.
Ciekaw byłem opinii projektu ze stro­

ny chińskiej i oceny włożonego wysił­
ku. Niestety ślad si.ę urwał i nawet po­
dróżujący do Chin przedstawiciele 
CEKOP w tej sprawie nie mogli udzielić 
wyjaśnień. Ostatnio usłyszałem przypad­
kowo od znajomego z obcej instytucji, 
że... jednak szybowce się u Was rusza­
ją"..., bo Chińczycy zaprosili 3-osobową 
ekipę specjalistów dla omówienia z ni-, 
mi zakładów produkcji szybowców. Czy 
i w jakiej formie wykorzystują naszą 
dokumentację nie wiem.
Podaję, choć w telegraficznych skró­

tach historię tego projektu, która jest 
znana także K. Kamieniobrodzkiemu. 
Być może otrzymam tą drogą odpowiedź 
o łosie tej pracy, która była mym je­
szcze jednym po wojnie protestem prze­
ciw biurokracji i tym’jej ogniwom, któ­
re konsumują lub nieopatrznie zabijają 
żywą inicjatywę jednostki. Tym razem 
gest ten? wrócił nie tylko jako parodia 
prawa wartości pracy nieodpłatnej, ale 
i wykorzystany został w publicystyce 
jako... miotła wymiatająca... szkodnictwo 
gospodarcze.

na wytypowaniu odpowiedniego terenu 
pod budowę fabryki szybowców orąz 
szkoły szybowcowej. Poza tym wygłosili 
oni szereg referatów na temat znacze­
nia - szybownictwa. Poi ich powrocie do 
kraju zorganizowano . 19-osobową ekipę 
wykładowców 1 personelu pomocniczego, 
która wyjechała dó Chin dla zorganizo­
wania szkoły szybowcowej oraz popro­
wadzenia pierwszego kursu.
Równocześnie — za pośrednictwem 

Centrali Motoimport — wysłano do Chin 
około 50 szybowców oraz wciągarki i

scy") jest nie tylko, mocno krzywdzące 
wykonawców projektu, . ale również 
szkodliwe dla naszego handlu zagranicz­
nego. '
Dlatego też proszę o zamieszczenie nt-

niejszego sprostowania. Dowody na fak­
ty podane przeze mnie znajdują się w 
aktach sprawy szybowców w Centrali - 
Handlu Zagranicznego „CEKOP". .

Witold Werter
CEKOP —• Warszawa ‘

Mieczysław Mołdawa 
Warszawa

W związku z artykułem K. Kamlenio- 
brodzkiego zamieszczonym w Waszym 
czasopiśmie nr 19 z dn. 1.10.55 pt. „Han­
del na migi", chciałbym wyjaśnić kilka 
momentów, które autorowi artykułu by­
ły nieznane, a które dają wręcz inną 
ocenę sprawy dokumentacji technicznej’ 
fabryki szybowców dla Chińskiej Repu­
bliki Ludowej? Twierdzenie, iż poniżej 
podane fakty były autorowi artykułu 
nieznane, opieram na oświadczeniu jego

wyciągarki. Sprzęt ten-przeznaczony był 
do szkolenia szybowników.
W tym też okresie Centrala Cekop 

przekazała Chinom dokumentację szy­
bowców, która umożliwiała remonty szy­
bowców, a po pewnych uzupełnieniach 
produkcję nowych. -
Poza powyższym przewidziana była do­

stawa projektu fabryki szybowców. Nig­
dy natomiast nie liczono się z ekspor­
tem maszyn i urządzeń dla fabryki szy­
bowców. Maszyny takie produkuje się’ 
w Chinach.
Inż. inż. Mołdawa 1 Sowilski zobowią­

zali się Wykonać projekt wstępny w 
ciągu 3 miesięcy. Z końcem listopada 
1955 r. projekt był gotowy do oceny. Ra­
da Techniczna doszła do wniosku, że 
projekt jest opracowany na poziomie i 
jest „godny pokazania, za granicą", jak 
wyraził się jeden z koreferentów projek­
tu; W takiej sytuacji projekt wstępny 
fabryki szybowców został przekazany do 
Chin. W okresie, kiedy specjaliści chiń­
scy otrzymali projekt, w Chinach bawił 
naczelny dyrektor- Centrali Cekop (w 
innych sprawach). Miał on okazję roz­
mawiać ze specjalistami chińskimi na 
temat projektu fabryki szybowców. Wy­
rażali się oni o projekcie z pełnym 
uznaniem.
W tym czasie zlikwidowano w mieście 

Mukden w Chinach jedną z fabryk, a 
jej teren i pomieszczenia miały być wy­
korzystane na projektowana fabrykę 
szybowców. Z tego też powodu projekt 
wstępny poprzednio opracowany wyma­
gał przeróbek. Przerobienie tego projek­
tu w Polsce oraz wykonanie projektu 
techniczno-roboczego trwałoby około l1/» 
roku. Wymagałoby to kilkakrotnych wy­
jazdów projektantów do Ćhin dla u- 
względnlenia w projekcie istniejących 
budynków i obrabiarek produkcji chiń­
skiej. ■
Tak odległe terminy były dla Chińczy­

ków nie do przyjęcia. Dlatego też dy-

Od autora artykułu „Handel na migi" 
inż. K. Kamieniobrodzkiego otrzymaliś­
my następujące wyjaśnienie.
„Podaję fakty,’ na których oparłem 

wzmiankę o projekcie fabryki szybow­
ców w moim artykule „Handel na mi-

■ gi“. ‘
Projekt wstępny, którego część archi­

tektoniczno - budowlaną opracował mgr 
inż. arch. Mołdawa, został przed wysła­
niem do CEKOP‘u przysłany do war­
szawskiego biura projektów CBSiPTDiL, 
które miało opracowywać dalsze stadia 
tego projektu, po przyjęciu wstępnego 
projektu przez zleceniodawcę. Na tere­
nie warszawskiego biura projektów

CBSiPTDiL część architektoniczno - bu­
dowlana tego projektu spotkała się z 
ostrą krytyką ze strony tamtejszych ar-, 
cliitektów. Mimo tych zastrzeżeń wysła­
no do CEKOP'u projekt bez wprowadze­
nia jakichkolwiek zmian uwzględniają­
cych te zastrzeżenia."
Po wysianiu tego projektu wstępnego 

do Chin przystąpiono w warszawskim 
biurze projektów CBSiPTDiL do organi­
zowania zespołu projektantów, który 
miał wyjechać do Chin przed rozpraco­
waniem dalszych stadiów projektu. Po 
wykonaniu całego szeregu czynności 

; wstępnych — wyjazd zespołu został od­
wołany.
Rok mija od czasu gdy projekt wstęp­

ny został wysłany z CBSiPTDiL. W cią­
gu roku biuro projektów nie otrzymało 
zamówienia na opracowanie dalszych 
stadiów tego projektu, co byłoby logicz­
ną konsekwencją przyjęcia projektu 
wstępnego przez zleceniodawcę.
Takie są fakty, na których oparłem 

stwierdzenie, że:
1) wysłano za granicę projekt, który 

już na terenie biura w którym był opra­
cowywany, spotkał się z ostrą krytyka,
2) nie otrzymaliśmy zlecenia na rea­

lizację tej inwestycji".
K. KamieniobrodzJsl

Czy istotnie nikt nie badał?
W artykule Jana Malanowskiego pt. mińiśtracji państwowej, spółdzielczości 1 
„Sprawa Minimum „Egzystencji" w nu- bankowych w średnich grupach uposa-
merze 23-56 „Życia Gospodarczego" czy- żenią. Przy ustalaniu zarobku uwzględ-
tamy:. - . niano oprócz uposażenia gotówkowego
„Problematyka położenia . materialnego wszystkie aktualne świadczenia dodatko- 

rzadko 1 tylko .ogólnikowo poruszana we w naturze jak: deputaty żywnościo- 
‘ ' we, odzież itd. -

Przeciwstawianie kwot budżetu wydat­
ków czteroosobowej rodziny robotniczej, 
przyjmowanego jako minimum egzysten­
cji, uzyskanym zarobkom w poszczegól­
nych miesiącach dawało obraz wystar­
czalności tych zarobków. Wahania w 
poszczególnych miesiącach były bardzo 
znaczne, jednakże stale wystarczalność 
zarobków pracowników administracji 
państwowej kształtowała się najniżej, 
natomiast najkorzystniej byli sytuowa-

------ _ --------- poruszana 
była przez publicystykę, ekonomiści i 
socjologowie natomiast wcale się nia nie 
zajmowali".
,O ile pierwsza część powyższego zda­

nia odpowiada rzeczywistości, to twier­
dzenie, że nasi ekonomiści nie zajmowa­
li się. w minionym dziesięciolecu zagad- 
nieniem. minimum egzystencji nie jest 
ścisłe. Sprawa wystarczalności zarobków 
byia przedmiotem zainteresowania i ba­
dań, jednakże wyriikl .nie były publiko­
wane z powodu znanych w tym czasie 
ograniczeń i trudności.
Btfdżet domowy rodziny robotniczej i 

badanie, wystarczalności zarobków w 
porównaniu z ■ tym budżetem były przed­
miotem obliczeń w Oddziale Narodowe­
go Banku polskiego w Poznaniu za me­
go kierownictwa w okresie lat 1945 —
1952. Za. podstawę analizy przyjęto u- 
kład budżetu rodzinnego czteroosobowej " 
rodziny robotniczej ustalony przed ro­
kiem 1939 prżez GL Urz. Statystyczny. 
W cenach roku 1933 budżet ten zamykał

złożonym na konferencji Zarządzie
Biura Projektów Transportu Drogowego 
i Lotniczego.
Sprawa jest ml znana z tego tytułu, 

że w. okresie opracowania dokumentacji 
byłem kierownikiem działu chińskiego w 
Centrali Cekop.
W roku ,1954 przebywała w Polsce de­

legacja rządowa Chińskiej Republiki Lu­
dowej, która m. in. zwróciła’sie do Rzą­
du Polskiego z prośbą o pomoc w zor­
ganizowaniu w Chinach sportu szybow­
cowego oraz związanego z nim prze­
mysłu.

c h «
„zasłużonych" instytucji przyniesie 
znaczne zwiększenie korespondencji.
Ja nie bronię jednak ani „Ruchu", ani 

„Domu Książki". Ja jestem za DECEN­
TRALIZACJĄ. Ja. jestem za tym, bym 
mógł kupić. w kiosku żądaną gazetę, a w 
księgarni żądaną książkę. Jeśli dotych­
czas nie pamięta o mnie, szaryną czytel­
niku, dyrektor wielkiego „Ruchu", to czy 
bedzie o mnie pamiętał, o mnie — sza­
rym czytelniku, DYREKTOR POTĘŻNE­
GO KONCERNU. Mam wątpliwości.

(zw)

rektor Centrali Cekop (nie bacząc na . się kwotą 5,17 zł wydatków dziennych 
fakt, że projektowanie w Polsce przy- . a obejmował koszt wyżywienie, mlesz- 
niosłoby 'pewńe zyski), zaproponował kania, opału, odzieży, rozrywek kultu- 
przedstawicielom chińskim, aby projekt rainych itd. W oparciu o wyżej podany 
opracowali we własnym zakresie. Chiń- . układ budżetu ustalano co miesiąc kwo- 
czycy zgodzili się na to, prósząc o dele- ty aktualnych wydatków na dzienne u-

ni pracownicy spółdzielczości. W" okresie 
objętym systematycznymi miesięcznymi 
obliczeniami od końca roku 1945 do ro­
ku 1949 średnie zarobki miesięczne u- 
przednio wymienionych grup pracowni­
ków sięgały przeciętnie 30 do 80 proc, 
budżetu wydatków miesięcznych cztero­
osobowej rodziny robotniczej.
Wspomniane tu obliczenia i ustalenia 

opierały się z konieczności na materia­
łach niekompletnych, zbieranych do­
rywczo ,w jednym okręgu gospodarczym, 
więc też jedynie z zastrzeżeniami można

gowanie kilku polskich inżynierów, któ­
rzy będą nadzorować projektowanie i 
budowę fabryki. Dalsze projektowanie 
miało opierać się na dostarczonym pro­
jekcie wstępnym. Jak z powyższego wy­
nika,., specjaliści chińscy nie odrzucili 
polskiego projektu, a wprost przeciwnie 
projektują i budują fabrykę szybowców 
w oparciu o opracowany w Biurze Pro­
jektów Transportu Drogowego i Lotni­
czego projekt wstępny, tym samym na­
świetlenie powyższej sprawy w „Życiu

oceniać ich wartość i wyniki. Niemniej" 
jednak dawały one wówczas możność 
bieżącego orientowania się w kierun­
kach przebiegu zagadnienia wysokości i 
wystarczalności zarobków typowych. 

• grup pracowników w poznańskim okrę-
ty aktualnych wydatków na dzienne u- 
trzymanie czteroosobowej rodziny robot­
niczej, obliczano następnie budżet mie- 

ł PrzeProw^c‘zabo porównanie -------- - x „„t,1Iłaula me oy-
znuan z analogicznymi ustaleniami dla ły jednak popularne i nie znajdowały miesiąca, poprzedniego. Równolegle usta- < — -i—-— ty
lano przeciętny pełny zarobek miesięcz­
ny średnio zarabiających pracowników 
fizycznych,, kwalifikowanych i niekwa- 
lifikowanych, jak też pracowników ad-

. gu gospodarczym. Badania zagadnienia 
zarobków i kosztów utrzymania nie by-

poparcia i zachęty, jak by się tego na­
leżało spodziewać.- Z tego też powodu 
zostały po pewnym okresie czasu za­
niechane. -

Dr Bronisław Zakrzewski

Proszę o głos w sprawie pracy handlu
W artykule „Z góry na dół" p. Swiet- 

licki poruszył („Zycie Gospodarcze" nr 
20 z 14.10.1956 r.) szereg zasadniczych pro­
blemów handlu.

Monitor Nr 33
— to od kilku już miesięcy „alfa i ome-

dach funkcjonowania organizacji gospo­
darki jugosłowiańskiej? 1
W każdym razie z pewnością nie pomy­

ślałby''nić' dobrego 6’naszym Minister- 
stwie .Szkolnictwa Wyższego i niektórych 
swoich profesorach uważających, że z 
katedry możną głosić tylko rzeczy defi­
nitywnie ustalone, uzgodnione i zatwier­
dzone przez odpowiednie czynniki.
W tych warunkach trzeba chyba z oka­

zji zbliżającego się Nowego* Roku życzyć 
naszym studentom wyższych uczelni, by 
przynajmniej z kilkuletnim opóźnieniem 
mogli zacząć zapoznawać się z tym, co 
już od dawna poznali ich austriaccy ko­
ledzy.

(SB)
biiuiu wupuwmudjclbd Wicntuatl X __ ... . . .. .miasta, nie ma Klubu Międzynarodowej \ Sa każdego kierownika personalnego. 
Prasy i Książki, a o klubie młodej inte- ' Z Monitora dowiadują się ile może zara-Prasy i Książki, a o klubie młodej inte-
ligencji pasze się od dłuższego czasu, ale 
nic z tego nie wychodzi. Istnieje wpraw­
dzie czytelnia NOT, ale korzystać z niej 
mogą tylko członkowie tej organizacji. 
Zresztą czytelnia ta posiada tylko perio­
dyki z zakresu techniki.
W tej sytuacji jedynym łącznikiem z 

szerokim światem, z ośrodkami kultural-
nymi w kraju i poza jego granicami, 
staje się prasa. Ale prasę w Bielsku nie 
łatwo zdobyć. Kto nie dysponuje znaczną 
ilością wolnego czasu, nic może dopil­
nować czasopism w kioskach. Rano, gdy. 
się idzie do pracy, pusto tam; po pracy, 
po południu również, ponieważ w mię­
dzyczasie gazety, tygodniki i miesięczni­
ki zostały rozkupione.
Jedynym lekarstwem na te udręki była­

by prenumerata. Idzie się po prostu na 
pocztę do okienka, płaci abonament i 
„spokojna głowa". Tak też sobie wy­
brnięcie z tych kłopotów wyobrażał prze­
ciętny obywatel Bielska-Białej,
Na poczcie jednak najpierw nie było 

w ogóle cenników na czasopisma na 
1957 r., później przyszło uzupełnienie do 
cennika, ale samego cennika nie przysła­
no. W końcu nadszedł cennik i nieodłącz­
ne limity, które doprowadziły do rozpa­
czy wszystkich czytelników. Okazało się 
bowiem, że na próżno na to zbawienie 
oczekiwali, gdyż wszystkiemu stanęły 
na przeszkodzie limity. A limity zostały 
wyznaczone w sposób graniczący z „gc- 
nialnnścią". Na cale miasto, na I kwar­
tał 1957 r. przedstawiają się one następu­
jąco: Problemy — 2 egzemplarze, Prze­
gląd Kulturalny — 3, Poznaj Świat — 3, 
Morze — 1, Sportowiec — 2, Stolica — 3, 
Zycie Literackie — 4’, Szpilki — 2, Tury­
sta — 3 Itd.
Wspaniała defilada nonsensu. W urzę­

dzie pocztowym blisko loo-tysięczncgo 
miasta tylko jeden człowiek może za­
prenumerować „Morze", tylko dwu 
„Szpilki", jedynie trzech „Stolicę" itd. 
A tu się trąbi bez przerwy o konieczności 
zwalczania kołtunerii na prowincji, mó­
wi się o zacofaniu miast powiatowych i 
konieczności podnoszenia kultury •" ..te- 
lenie". (Hort)

biać dyrektor centralnego zarządu, jego 
zastępca, główny księgowy, naczelnik wy­
działu, referent czy kontystka. Dowiadują 
się też jakie kwalifikacje powinna posia­
dać kontystka, referent, naczelnik wy­
działu,, główny księgowy czy... Nie, nie — 
o tym jakie kwalifikacje powinna posiadać 
dyrektorzy centralnych zarządów i icn 
zastępcy „Monitor" nic nie mówi. Obie-
cuje tylko, że sprawy te zostaną uregulo­
wane oddzielnymi zarządzeniami.
Obawiać się jednak należy, że pierwej 

centralne zanądy istnieć przestaną nim 
będzie można wydać takie zarządzenie. 
Trzeba by było bowiem zmienić wówczas 
zbyt duży odsetek dyrektorów lub usta­
lić dla nich niższe wymagania pod wzglę­
dem kwalifikacji, niż uchwala przewidu­
je dla ekonomisty, planisty, czy instruk-
tora księgowości. (GP)

Lepiej późno niż wcale
Może to i lepiej, że nasze uczelnie eko­

nomiczne otrzymują tak mało czasopism 
zachodnich. Cóż bowiem pomyślałby so­
bie student, który dowiedziałby się z cza­
sopisma austriackiego „Der Osterreich- 
sche Betriebswirt". że w Wyższej Szkole 
Handlu Światowego w Wiedniu już ód 
paru lat prowadzone są wykłady o zasa-

Byt określa... modę
W gabinecie dyrektorskim w jednej z 

łódzkich fabryk pełno już było dymu. 
Dyrektor zdecydował się podsumować na­
radę.
Wobec trudności zaopatrzeniowych fa­

bryka nasza będzie produkowała w tym 
miesiącu jedynie kapelusze fioletowe. 
Jak towarzysze tu podkreślali, kolor ten 
ostatnio staje się modny, a nasza, dość 
duża zresztą produkcja ustabilizuje ten 
kolor. Poza tym trzeba podkreślić, że 
ożywi to ulice polskich miast. Najważ­
niejsze jednak jest to, że załoga otrzyma 
premię...
Było to w październiku 1956 roku. Za­

kład dysponował wówczas tylko fioleto­
wym barwnikiem. Co robić? Plan to pra­
wo niezłomne. Fabryka pracowała więc 
pełną parą. Pod koniec miesiąca w ma­
gazynie znajdowało się pięćdziesiąt ty­
sięcy sztuk fioletowych kapeluszy.

I co dalej? Fioletowy kapelusz nie jest, 
jak wiadomo, artykułem pierwszej po­
trzeby. wielki run na sklepy w począt­
kach listopada nie zmniejszył więc tego 
olbrzymiego zapasu.
Jak chodzą słuchy, kapelusze te otrzy­

mać ma peujna spółdzielnia pracy spe­
cjalizująca się w wyrobie domowych pan­
tofli...

(zw)

Słuszne jest stwierdzenie ..autora, że 
kierownik sklepu musi rzeczywiście kie­
rować, a nie jak dotychczas być ’ bier- 
ńym wykonawcą odgórnych zarządzeń. 
Wiąże się ono z zastosowaniem właści­
wych bodźców ekonomicznych oraz ze 
zniesieniem ! szeregu przepisów ograni­
czających w poważnym zakresie samo­
dzielność pracy kierowników sklepu.- ‘
Obecny system płac dla personelu skle­

pów jest jeszcze daleki od doskonałości, 
pomimo że " nastąpiła . podwyżka o 15 
proc, globalnego funduszu płac persone­
lu sklepowego. Obowiązujący system - 
płac ma jednak szereg wad', wynikają­
cych przede wszystkim z tego, że pro- 

„ wizyjna stawka wyjściowa wyliczana 
jest na podstawie planowanych zadań 
rocznych, trudnych do dokładnego spre­
cyzowania. Prawidłowe określenie • dla 
każdego sklepu planu na cały rok z gó­
ry i to w tak< sposób, aby w -.wykona­
niu nie było większych różnic pomiędzy 
poszczególnymi sklepami, nawet przy 
najlepiej pracujących komisjach i przy 
najbardziej wszechstronnym uwzględnie­
niu materiału analitycznego, jest marze­
niem nieziszczalnym w praktyce..
Badałem swego’ czasu kształtowanie się 

zarobków kierowników sklepów po wpro­
wadzeniu już nowego systemu plac. Kie­
rownik sklepu obuwniczego w jednym z 
przedsiębiorstw handlowych wskutek 
podanych przyczyn otrzymał we wrześ­
niu 2 008 zł, podczas gdy wzorowo pra­
cujący kierownik sklepu spożywczego 
zarobił jedynie 1 045 zł. Nie są to wy­
padki odosobnione. Przeciwnie, po wpro­
wadzeniu nowego systemu płac występu­
ją one bardzo często. Różnice w wyna­
grodzeniach absolutnie nie wynikają z 
wyższej wydajności prący, ale jedynie 
na skutek wadliwego planowania.-
Całkowicie popieram wniosek, by w 

sklepach wprowadzono jako obowiązu­
jący system nagradzania — system czy­
stej prowizji od obrotu. Przemawia za 
tym, m. in. szereg czyników: taka for­
ma wynagradzania jest bardzo przejrzy­
sta i łatwa do wyliczenia. Ta łatwość 
nawet codziennego wyliczenia wynagro­
dzenia powinna przyczynić ■ się do zwięk­
szenia wydajności pracy, poprawy zaopa-

trzenia oraz powinny wypłynąć na zwięk­
szenie obrotu.
W niektórych sklepach wprowadzono 

już tytułem próby czystą prowizję jako 
obowiązujący system płac personelu. 
I tak w sklepie odzieżowym MHD nr 234 
w Szczecinie ogólną prowizję dla perso­
nelu ustalono zgodnie z odpowiednią’ 
umową na 1,5 proc, od obrotu. Wartoś­
ciowy podział wypracowanej prowizji 
"Odbywa się w tym sklepie według nastę­
pującego klucza podziału: kierownik 
sklepu — 23 proc., starszy sprzedawca — 
20 proc., sprzedawca 15 proc., kasjer — 
15 proc., prasowacz — 10 proc., księgowy 
1/2 etatu — 8 proc., sprzątaczka — 4 proc. 
Opracowane nowe warunki pracy prze­
widują również potrącenie pewnej części 
uposażenia w wypadku przekroczenia 
wskaźnika kosztów przewidzianych dla 
tego sklepu. Nie będę omawiał szczegóło­
wo tego projektu. Jedno można już dzi­
siaj stwierdzić, że wprowadzenie tego sy­
stemu plac spowodowało w tych sklepach 
kolosalną zmianę pod każdym względem; 
prowizja od obrotu była tym bodźcem, 
który spowodował zmianę nastawienia 
personelu sklepowego do wykonywanej 
przez siebie pracy.
Poruszone przez autora zagadnienie 

wprowadzenia czeków bezgotówkowych, 
przy których pomocy mogliby kierowni­
cy sklepów płacić dostawcom za otrzy­
many towar, ma na pierwszy rzut oka 
szereg cech upraszczających akt kupna- 
sprzedaży towarów. Wydaje. się jednak, 
że na ten temat powinni zabrać głos za­
interesowani praktycy. Obecnie, gdy my- 
ślimy nad usprawnieniem całego systemu 
gospodarczego, nie można żadnego wnios­
ku Idącego w tym kierunku pozostawić 
bez gruntownego zbadania jego przydat­
ności.
Wszyscy wiemy, że nasz handel nie 

pracuje dobrze. Z placówek handlowych 
potrafiliśmy w minionym okresie stwo­
rzyć gorzej lub lepiej pracujące urzędy z 
ogromną machiną urzędników, z lawiną 
okólników i zarządzeń. Ten system po­
ważnie sparaliżował Inicjatywę oraz sa­
modzielność pracy placówek handlowych?
Obecnie nadszedł chyba czas, kiedy do­

strzegając błędy przeszłości należy stwo­
rzyć warunki dla pełnej samodzielności 
pracy sklepów. Będzie z tego podwójna 
korzyść: i dla aparatu handlu i dla kory 
sumenta

Henryk Defie

Efektywność i polityka w handlu zagranicznym

Cieszyć się 
czy rozpaczać?

Prezes Rady Ministrów wydał ostatnio 
zarządzenie w sprawie połączenia przed­
siębiorstwa „Ruch" z „Domem Książki". 
Jak informowała Polska Agencja Praso­
wa: „Koncentracja sprzedaży książek i 
prasy w jednym ręku pozwoli na zlikWl-
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naszy.ch urzędowych statystyków do 
budujących cyfr wzrostu stopy ży­
ciowej ludności.
Wydaje się, że czas ’ najwyższy 

skończyć z tą zabawą w „ciuciu­
babkę1* w handlu zagranicznym. 
Konieczny jest powrót do realisty­
cznej polityki w handlu zagranicz­
nym. Realistyczny kierunek polity­
ki w naszym handlu zagranicznym 
wymaga — jak sądzę — zrezygno­
wania m. in, z cen umownych j 
stopniowego rezygnowania w sto­
sunku do szeregu krajów z umów 
i rozrachunków clearingowych. 
Przemawia za tym jak najlepiej

warów, które zapewniłyby naszej 
gospodarce uzyskanie maksimum 
efektów. Stopniowe’ przechodzenie 
na rozrachunek w wolnych dewi­
zach staje się obecnie możliwe, z
uwagi na zmiany jakie zaszły
w sytuacji międzynarodowej. Po­
lityka blokady i polityka embargo 
stosowana, wobec krajów socjalisty­
cznych stanowiła w okresie ubieg­
łym obok niekorzystnej dla nas sy­
tuacji społeczno-politycznej kraju 
zasadniczą przeszkodę w realizacji 
efektywnej polityki w handlu za­
granicznym. Sytuacja ta narzucała 
z konieczności mało efektywny lub

wych podstawach ekonomicznych, ktu widzenia efektywności ekono- 
Tylko takie podstawy stanowić bę- micznej handlu zagranicznego za- 
dą gwarancję trwałej , przyjaznej dań eksportowych dla naszego prze-.
współpracy w dziedzinie obrotu 
międzynarodowego z tymi krajami.
Przyczyn nieefektywnej działal­

ności naszego handlu zagranicznego 
nie należy sprowadzać wyłącznie 
do niesprzyjających warunków spo­
łeczno-politycznych minionego okre­
su. Sąsiadująca ‘ z nami Czechosło­
wacja co prawda bardziej od nas 
rozwinięta gospodarczo osiągała i 
osiąga nadal beż porównania więk­
sze od nas korzyści z handlu zagra­

Nr 1|57 tygodnika 
„ŻYCIE GOSPODARCZE" 
ukaże się z datą 
7 stycznia 1957 r.

• wręcz nieefektywny stosunek ; poli­
tyki' w naszym. handlu zagranicz­
nym. Obecnie oparcie naszych sto­
sunków międzynarodowych na nor­
malnych zasadach państw suweren-

mysłu.

Wiązało się to jednocześnie z bra­
kiem dostatecznej znajomości i ana­
lizy rynku zagranicznego, a w szcze­
gólności rynku krajów kapitalisty** 
cznych.

Prawidłowej polityki w handlu 
zagranicznym nie można realizować 
w oderwaniu od badań ekonomicz­
nych. Badaniom tym powinna być 
przywrócona należna im ranga w 
handlu zagranicznym. Konieczne

dowanie zbędnego dublowania w tej Ozie- . - - -
dżinie, przyniesie lepsze wykorzystanie : pojęty nasz własny interes gospo- 
transportu, zmniejszenie kosztów admini- darczy. ’. Ńależy stopniowo przecho- 
stracyjnych i oszczędności, etatowe". j -a __ • , ■ , jPrzyniesie także pewne oszczędności, . dzic, na rozliczenia w wolnych de-. 
czytelnikom książek 1 prasy (pod ,waruii-„ wizach, bądź też dokonywać je — 
&JLrLlj:otL^ W przypadku niemożności operowa- ., -------- ------- --

sać osobno do „Ruchu", a osobno do ma wolnymi dewizami — w opar- kryje w sobie możliwości trwałego 
„Domu Książki", obecnie będzie to mo~ ciu o parytet u odpowiadający real- . wyjścia z impasu gospodarczego no- 
n?u ^rtkp^ednego^ae^a6 patowego’ Pej walut Wymaga przez racjonalną ' politykę w na-
Tylko „Poczta Polska, Telegraf i Telefon" to przede wszystkim urealnienia pa- szym handlu zagranicznym, zmie- 

rytetu naszej własnej waluty. rzającą do podniesienia jego efek- 
Przy nieograniczonych rynkach tywności ekonomicznej. Nie żmiusi 

sprostowanie' zbytu na węgiel, umowy clearingu- to bynajmniej prowadzić do zasad-'
DO artykułu „b ekonomicznych pro- “• niekorzystne niczych zmian1 dotychczasowychkie-

biemach socjalizmu" (ż. G. nr 24) wkradł z “W3®1 to, ze zmuszają nas w runkow geograficznych w -naszym ___ ______a _____ , ____________________
jię błąd zniekształcający zdanie. Na str. 5 szeregu przypadków do,zakupu to- handlu;zagranicznym, natęmiast za- ków transakcji eksporłowo-imnor-
flnny^rw^anle^osUd^n^nX^^ Mada konieczność oparcia naszych, towych. ’

śniejsze maszyny, zamiast .wielkie farmy toczając jednocześnie możliwości w stosunków handlowych z krajami ,Po drugie—■ niemożność określe-
ito. wyborze asortymehtu i imporcie to- demokracji ludowej i ZSRR' na zdro- nia . najbardziej racjonalnych z pun-

nięznego nie tylko na skutek znacz- „ ____ _____________
nie lepszej jego organizacji, lecz jest stworzenie odpowiedniego kli-
przede wszystkim w wyniku opar- matu do badań efektywności eko- 
cia swych obrotów, z zagranicą na nomicznej handlu zagranicznego w 
głębokiej analizie ekonomicznej. ’ resorcie MHZ i podległych mu cen- 

-- --- ----—_ Istotnym źródłem słabości nasze- trałach handlowych. Wymaga to 
, nych stwarza nową sytuację, która gó handlu zagranicznego jest naj- m. in. radykalnej naprawy błędów
’1 — — -'--i**—ogólniej rzecz biorąc zapoznanie je- w polityce kadrowej naszego apa-

go treści ekonomicznej. W prakty- ratu handlu zagranicznego, która w 
’ ce wyrażało się to w ignorowaniu okresie ubiegłym doprowadziła do 
momentów : ekonomicznych i: ra- wyjałowienia tego aparatu z fa- 

l chunku ekonomicznego. > ~ chówców-ekbnomistów.
Jakie wypływały stąd konse- ' „ i

kwencje? ,
Po pierwsze niemożność pra- 

/ widłowej oceny nakładów i wyni-

Czesław Niewadzi



(miejsce ostatnie w kraju, wobs- 
przeciętnej dla całego kraju 2,3%

niczej „rezerwa siły roboczej wyno­
si*, około 100 tys. osób, zaś w inia-

sowy. w Gackach koło Buska, trwa 
budowa fabryki rur i armatur w 
Kielcach, nie licząc rozbudowy kiT-

i w mieście. Nieoficjalne dane 
wskazSją, że wśród ludności rol-

tym technikum geologicznego i tech­
nikum skalno - kamieniarskiego, ^ach nadwyżki siły roboczej na wsi 
budowa gmachu teatru, radiostacji :

KIELECCZYZNY my jeszcze tó, że woj. kieleckie- po­
za wieczorową szkołą inżynierską 
w Radomiu nie mą wyższej. uczelni, 
podczas" gdy Lublin ma ich kilka, 
gdy ma wyższą uczelnię Olsztyn i

o najmniej od pól 
roku województwo 
kieleckie, a szcze­
gólnie jego siedzi­
ba — Kielce, stały 
się głośne. Zaczęło 
się niby od in­
cydentu pomiędzy 
b. przewodniczącym 
Prezydium WRN 
Żabińskim a zespo­
łem poselskim na 
jednym z zebrań. 
Potem przyszły ar­
tykuły w ..Po pro-
stu*1 i burzliwa wo-

jewódzka konferencja prawników, 
przy współudziale wielu osobistości
z władz centralnych. Następnie 
plenum Wojewódzkiego Komitetu 
PZPR. na którym samokrytyka 
członków egzekutywy polegała na 
biciu się w piersi nieobecnych na 
sali obrad. Potem znów artykuły w 
„Trybunie Ludu", •w’’ „Przeglądzie 
Kulturalnym** i inne.
Rozdygotane serca mas pracują­

cych grały jak_. rozpalone motory 
pi zez dłuższy czas. Nadszedł wresz­
cie dzień, w którym nadzwyczajne 
plenum Komitetu Wojewódzkiego 
■miało wyciągnąć wnioski w stosun­
ku do egzekutywy. Wszystkim zda­
wało się, że do miejscowych władz 
Partyjnych wejdą nowi ludzie. Sta­
łe się inaczej. Plenum, mimo wyiaź- 
nej postawy mas robotniczych, za­
łatwiło sprawę połowicznie. . Ode- ■ 
szło jedynie dwóch, .niby najbar-.; 
dziej skompromitowanych sekreta­
rzy, wszystko inne.pozostało -bez 
zmian.
W oczach szerokich rzesz pracu­

jących został w gmachu KW w 
Kielcach stary duch, wszechpotęż­
ny, niewzruszony, wsparty na licz­
nie rozstawionych „Mownych" w 
wielu zakładach pracy.
Dlaczego o tym piszę na wstępie 

artykułu, który jak z tytułu wyni­
ka ma być poświęcony obrachun­
kom gospodarczym „Krainy Swie-

Na ogół wszyscy w Polsce wiedzą, 
1 że woj. kieleckie należy do tzw. 

zaniedbanych, podobnie jak lubel­
skie, białostockie czy olsztyńskie. 
Wszyscy na ogół orientują się, że w 
planie 6-letniin faworyzowano wo­
jewództwa katowickie, krakowskie 
(Nowa nuta), że ogromnych inwe­
stycji wymagała Warszawa. Ale 
niewiele osób orientuje się, jak to 
jest w istocie z zaniedbaniem nie­
których województw, w czym i w 
jakim stopniu są one zacofane. A 
już zupełnie nie mówi się — dla­
czego tak jest i co dalej z tym za­
mierzamy robić.
■Kielecczyzna jest szczególnie in­

teresująca nie tylko ze względu na 
jej wKład w historię kultury naro­
dowej w epoce humanizmu i oświe­
cenia, czy historię walk narodowo­
wyzwoleńczych, ale i ze względu 

. na jej naturalne warunki rozwoju 
\ gospodarczego.

Trzeba przyznać, że do naszych 
bogactw naturalnych podchodzimy 
albo z dużą — powiedziałbym — 
nieśmiałością albo poufnością. Nie­
śmiałość wynika prawdopodobnie z 
braku rzetelnej wiedzy o tym, jakie 
zasoby posiadamy w naszym kraju, 
a poufność — z przesadnej ostroż­
ności, wyrosłej na tle ostatnio 
ujawnionych wypaczeń w admmi-

ku czy kilkunastu istniejących^ za­
kładów.
Wszystko co wybudowano ostat­

nio, jest bardzo cenne, ale nieste­
ty, jest to o wiele za mało nie tyl­
ko w stosunku do potrzeb i możli­
wości, ale i w stosunku do tego, 
co zamierzano zrobić w planie 6- 
letnim.
Wśród zadań planu 6-letniego dla 

Kielecczyzny przewidziano m. in. 
wybudowanie około 25 zakładów 
przemysłowych większych i śred­
nich, nie mówiąc o rozbudowie już 
istniejącyh. Zadania te zostały wy­
konane najwyżej w 60% (dziś je­
szcze trudno dokładnie ustalić). Nie 
wybudowąpo fabryki nawozów 
sztucznych w Gniewoszowie, która 
miała zaktywizować ubogą część 
powiatu kozienickiego. Nie ukoń­
czono fabryki kwasu siarkowego, w 
Busku. Nie wybudowano fabryki 
przeróbki dolomitów w rejonie Ła­
gowa, nowej fabryki porcelany w 
rejonie Sandomierza i przetwórni 
owoców w pow. pińczowskim. Ty­
le z najważniejszych.
Ogromne znaczenie gospodarcze 

dla Kielecczyzny, zresztą i dla ca­
łej południowo - wschodniej części 
Polski, miała mieć przewidziana do-' 
budowy linją kolejowa Kielce — 
Busko — Żabno. Zadaniem jej było 
zwolnienie przeciążonych węzłów 
kolejowych Krakowa i 'Katowic od- 
transportów zmierzających do Cze­
chosłowacji i Węgier, a także od 
ładunków idących z głębi kraju do 
rejonu Tarnowa i Rzeszowa; znacz­
ne skrócenie drogi z Warszawy 
przez Kielce do Krynicy oraz stwo­
rzenie warunków dla aktywizacji 
zacofanych pod względem gospo­
darczym terenów południowych woj. 
Kieleckiego. Linia ta została wybu­
dowana tylko na odcinku Kielce — 
Busko, co nie da,je praktycznie pra­
wie żadnego efektu gospodarczego, 
gdyż stawiający pierwsze kroki 
przemysł materiałów budowlanych 
w rejonie Nidy nadal nie ma bez­
pośredniego połączenia z zapleczem 
węglowym i rynkiem zbytu w woj. 
śląskim i krakowskim.

przez wiele lat z budowy tej dro­
gi i pozbawić w ten sposób cały 
kraj bogatych złóż kwarcytu- i wielu 

• innych surowców nieodzownych dla 
budownictwa? •
Wekslem wystawionym zupełnie 

bez pokrycia dla Kielecczyzny była 
przewidziana w planie budowa o- 
biektów Instytutu, Geologicznego, w

Udział woj. kieleckiego w warto­
ści globalnej produkcji przemysłu 
socjalistycznego według cen nie­
zmiennych z* roku 1955 wynosił je­
dynie 3,2% wobec 10,3% w woj. kra­
kowskim i 5,1% w woj. olsztyńskim. 
Stan zatrudnienia w tym przemy­
śle na terenie woj. kieleckiego wy­
nosi 4,5% ogółu ludności. W związ­
ku z tym wzrastają w ostatnich la-

Białystok. Istotną rzeczą jest to, że 
woj. kieleckie w wielu dziedzinach 
życia gospodarczego i kulturalnego 
jest od dłuższego czasu podrzucone 
województwom silniejszym, które 
oczywiście najpierw myślą o zaspo­
kojeniu własnych potrzeb, a dopie­
ro później o naszych.
Na jakich zasadach utrwalił się 

taki system? Historia może nam 
wiele wytłumaczyć. W okresie mię- 
d^vwojennym woj. kieleckie nie 
miało' np. własnej dyrekcji poczt i 
telegrafów, a szkolnictwo na prze­
strzeni 20-lecia podlegało przez ja­
kiś czas Łodzi., potem Warszawie, 
wreszcie Krakowowi. -
Dlaczego ten stan utrzymuje sie? 

Pvtanie to ciśnie sie na usta Wielu 
mieszkańcom Kielecczyzny. Na pe­
wno są rozmaite przyczyny, ale tro­
ska o należyte warunki rozwoju te­
go regionu powinna być uznana za 
podstawowe założenie planowania 
gosncdarczeeo. Gdrbv tak było, nie­
wątpliwie woj. kieleckie stałoby się 
na codzień jednostką samodzielna i 
równoimrawmiona w stosunku do

prostu" w swoich artykułach od-
kryło tylko część prawdv
w crzadności"

„pra-
w Kielecczvznie.
swoją śmiem

twierdzjć — mania wielkości. bvł w 
istocie jednym ze współpartnerów w 
S's(emie. którego symbolem był 
Mowny dyrygujący aparatem spra­
wiedliwości na tvm terenie.
Trzeba uzupełnić wywody „Po 

prostu" stwierdzeniem, iż Żabiński, 
jeśli został kacykiem, to dlatego, 
ze nie chciał słuchać innych kacy­
ków, którzy dyrygowali Mownymi, 
a ci znów — pionkami ustawionymi 
w poszczególnych działach gospo­
darki narodowej. Inaczej mówiąc 
toczyła się cicha, ale zawzięta wal­
ka między KW a Prezydium WRN 
lub co najmniej większymi indywi­
dualnościami w tym Prezydium. 
Trzeba zaznaczyć, że walka ta by­
ła zawsze upozorowana, toczyła się 
jiiby na płaszczyźnie „interesu pu­
blicznego". Jej przebieg znali tylko 
najbardziej wtajemniczeni.
Ten przydługi w^tęp może nam — 

wydaje się — wiele wyjaśnić, jeśii 
chodzi o sytuację' gospodarczą Kie­
lecczyzn'*. Wszak wiemy, że gdzie 
toezv s:ę walka na tle ambicji o 
władzę, a ściślej mówiąc o synek *y 
czy najzwyklejszy żłób, tam sorawy 
publiczne mus-*’ bvć traktowane 
di ugoplanowo. Bliższe zapoznanie s’ę 

np. 7. troska o kre^ty dla potrzeb 
województwa, o kluczowe inwesty­
cje. wskaże nam jak najwyraźniej, 
że w latach 1950—1954 P-ii kw, a'ni 
ówczesne Prezydium WRN nie za­
przątały sobie wiele ełow-” fvmi 
sprawami. A jak to wszystko odbi­
ło sie na obliczu społeczno - gjjsno- 
darczym. Kielecc^-zny — przed­
stawmy choćby częściowo.

stracji gospodarczej.
Kraina Gór Świętokrzyskich to 

nie tylko żywe miasta przemysło- 
,we dawnej Rolsk^-ąle teren,-bagdzó. 
zasobny w pokłady -rud żełazą, — 

'. pirytu; hematyfu1 i syderytu ’ w re- 
..jonie Kamiennej oraz żelaziaków* 
ilastych i piasku żelazistćgo w oko­
licach Ćmielowa, Tychowa i Rogo­
wa aż po Pilicę. Są też w Kielec- 
czyźnie pokłady fosforytów w pow. 
opatowskim i radomskim, barytu w 
pow. kieleckim i ogromne pokłady 
dolomitów w rejonie Zagnańska, 
Wiśniówki i Łagowa.
Dla przemysłu materiałów ognio­

trwałych Kielecczyzna posiada 
kwarcyty, znajdujące się na całej 
przestrzeni Gór Świętokrzyskich, 
jurajskie skały krzemionkowe nad 
Pilicą, gliny ogniotrwałe przede 
wszystkim w rejonie opoczyńskim, 
dla wyrobów ceramicznych — gli­
ny ceramiczne, kalcyt i wapienie 
czyste.
Może największe bogactwa natu­

ralne posiada Kielecczyzna w po­
staci złóż gipsu oraz pokładów siar­
ki, o których dowiedzieliśmy się do­
piero w ostatnich latach.
Wydaje się, iż kraj nasz poriosi 

wielkie straty dlatego, że bogactwa 
Kielecczyzny nie są powszechnie 
znane i wykorzystywane. Kto wie, 
czy gdyby autorzy -planu 6-letniego 
debrze znali zasoby choćby piasków 
zelazistych, gipsu i siarki w woj. 
kieleckim, nie mówiąc o innych su­
rowcach, czy wówczas względy eko­
nomiczne nie zwyciężyłyby i Nowa 
Huta nie powstałaby w rejonie Iłży, 
a w rejonie Kielc czy nie wyrosło­
by nowe zagłębie — przemysłu che­
micznego?

Dziś, przypominając sobie piękną, 
bo stale pionierską przeszłość prze­
mysłową Kielecczyzny, przypomina­
jąc sobie dorobek Stanisława Sta­
szica, Lubeckiego i inhycn z XIX 
wieku na terenie Zagłębia Staro­
polskiego, chyląc czoło przed ich 
rozumem polityczno - gospodarczym, 
równocześnie nie można znaleźć do­
statecznego uzasadnienia dla ze­
pchnięcia Kielecczyzny w ciągu mi­
nionego dziesięciolecia na pozycje 
wegetacji, na takie pozycje, które 
były wygodne dla obszarników i 
kapitalistów w okresie międzywo­
jennym. r .
Może to zbyt ostre sformułowa­

nie. bo przecież -wybudowano w 
Kielecczyżnie w ciągu 6-lecia 
Wierzbicę, fabrykę płyt pilśniowych 
w Chrząstowie, tzw. kombinat gip-

MC g^podarcze ,
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i otwarcie wyższej uczelni w sie­
dzibie województwa — Kielcach.
Zaniedbania inwestycyjne w rol­

nictwie przedstawiają nie łatwe za- 
1 gadnienie, biorąc pod uwagę struk­

turę gospodarczą i zacofanie wsi 
kieleckiej. W ucisku obszarnictwa 
oraz rodzimego i obcego kapitału 
na przestrzeni 20-lecia pogłębiało 
się rozdrobnienie indywidualnych 
gospodarstw rolnych. Gospodarstwa 
małorolne tz,n. do 5 ha stanowiły 
blisko 64% ogólnej „ liczby f gospo­
darstw w województwie kieleckim, 
a skupiały jedynie 20% powierzchni 
ziemi ornej. Przy, tym należy za­
znaczyć, że chłopi posiadający do 
0,5 ha ziemi również utrzymywali 
rodziny przeważnie z pracy na roli.
Wydajność z hektara w Kielec- 

czyźnie przed wojną' w gospodar-, 
stwach chłopskich nie przekraczała 
w zasadzie 13 q, jeśli chodzi o zbo­
że (dziś nie jest lepiej).
Wskutek działań wojennych rol­

nictwo na ogromnym obszarze po­
niosło olbrzymie straty Jeszcze te­
raz niektórzy chłopi mieszkają w 
bunkrach, a samo rozminowanie 
ziemi uprawnej przez ludność cy­
wilną pochłonęło wiele ofiar.
Reforma rolna w rezultacie,, 

zwiększyła liczbę drobnych gospo­
darstw rolnych do 300 tys.
Z roku na rok postępowała deka­

pitalizacja na wsi. Wskazują na to 
znów dane statystyczne. Obecnie co 
najmniej 16 tys. . gospodarstw rol­
nych tylko w pasie przyczółkowym 
wymaga kapitalnego remontu. Nie­
stety nie ma. jak dotychczas, zu­
pełnie widoków na zaspokojenie te­
go rodzaju. potrzeb. Nic więc dziw­
nego, że w ostatnich latach obser­
wowano nagminne porzucanie przez 

( chłopów ziemi i szukanie jakiego-

stach około 30 tys.
Źródła tego zjawiska tkwią ko­

rzeniami m. in. w niepełnej reali­
zacji zadań planu 6-letniego na te­
renie Kielecczyzny i w złej a ściśle 
mówiąc zw szkodliwej polityce rol­
nej.
Zajrzyjmy na chwilę do Rocznika 

Statystycznego 1955 roku. Kielec­
czyzną zajmuje pod względem po­
wierzchni ósme miejsce w kraju, a 
pod względem zaludnienia szóste. 
Ale np. ludzie czynni zawodowo w 
dziedzinie nauki, oświaty i kultury 
w woj. kieleckim stanowią 1.5%

woiewództwr sąsiednich. Ale... kto 
miał sie o to trcsz^zvc. ieśli szero­
kie masy zostać od=nniete od wpły­
wów. a czvnn’ki kierownicze tymi 
snrqxvqmi s>e nie interesowały?
Dużo w tym artykule liczb, dużo 

ujawnionych braków w naszym ży­
ciu. ale nie chodziło o to tylko, by 
narzekać. Rzecz w tym, że znaj­
dujemy się w okresie przełomo­
wym, na progu nowego etapu, w 
którym proporcje, zadania i możli­
wości rozwojowe poszczególnych

Niewykonanie planu 6-letniego ! kolwiek zajęcia w mieście.
dla Kielecczyzny miało miejsce nie Oto w wielkim skrócie „dorobek", 
•.tylko w przemyślęf-kłuązhwyrra. : •śżczeg^.ląje pstąjjńięgó '6-leęią,' w* ról-

regionów znajdą zapewne swój wy­
raz dobitniej niż w planie 6-Ietnim.
Aby właściwie ustalić zadania na 

. najbliższe lata trzeba -zdać sobie
przede wszystkim sprawę ze stanu 
istniejącego.
.Od kilku miesięcy żyjemy i pra­

cujemy w nowym klimacie, nadcho­
dzą jakby lata urodzaju w Pólsce. 
Pewien optymizm budziły wstępne 
projekty planu 5-letniego. Znalazły 
się w tym projekcie nieco większe 

dobnie ma się rzecz z zatrudnieniem kredyty na melioracje i elektryfi- 
w transporcie. * ’ kację, ńa urządzenia komunalne i

gdy np. w woj. poznańskim procent 
zatrudnionych w tej dziedzinie wy­
nosi 5,7%. Ostatnie miejsce zajmu­
jemy w zatrudnieniu pracowników 
handlu, co świadczy z jednej strony < 
o stanie instytucji handlowych, a z 
drugiej — o poziomie zaspokajania 
potrzeb codziennych ludności. Po-

Zagęszczenie na izbę według ofi- budownictwo mieszkaniowe, na bu­
dowę szkół , i szpitali»cjalnych danych PKPG na dzień -

31 grudnia 1955 r; w wc-j. kipieć— . -r projekty planu 5-Ietniego, 3.
kim było najwyższe w kraju, bo 
wynosiło 2,13. Już dziś można -po­
wiedzieć, że przy najbardziej opty­
mistycznej realizacji żadań planu 
5-letniego sytuacja pód tym wzglę­
dem nie ulegnie poprawie. Liczba 
łóżek w szpitalach na 10 tys. miesz­
kańców w woj. kieleckim wynosi 
22,. gdy przeciętna* w Polsce wyno­
si 43,5, a w woj. wrocławskim 69.3. 
W woj. kieleckim na 100 km2.przy­
pada 23 km dróg o nawierzchni 
twardej, gdy' przeciętna dla Polski 
wynosi 33 km.
Czy potrzebne są dla tych kilku 

liczb komęntrze?, ____ ,

ściślej obecnie 4-letniego, nie dają
spokoju działaczom ' społeczno-go- 
spodarcżym Kielecczyzny. Przyrze­
kano pierwotnie w PKPG. iż Kie­
lecczyzna otrzyma w planie 5-let- 
nim dwa nowe wielkie zakłady 
przemysłowe, jeden w. zakresie, 
przemysłu metalowego (fabryka 
drutów i lin), drugi przemysłu cu- . 
kierniczego, że będzie kontynuowa­
na budowa linii kolejowej Kielce— 
Busko — Żabno, że będzie budo­
wana nowa linia z Kielc przez Gó­
ry Świętokrzyskie do Ostrowca i 
Lublina. .
Inwestycje te, i inne choć ó

.miniejszerbwikihBijamynw-rterenowy.chshmictw.ie^ ijięleććzy.zny. , ■ ' . Jest jeszcze jedna bardzo zna- ^ńmejszym zasięgu,^rorfadowałyby;
działach gospodarki narodowej. Wiemy,:,;że; w okreśie’ międzywo- ' mieniła dziedziną życia społeczno-- +aręętająee bezrobocie. W rezultacie
Weźmy dla ppzykłądy^tan ,,dróg w jęnnym, Kieljęęć^żhai:oBzięcfż^ mimodarenwnWWftranr Tak erb- 
województwie kieleckim. Wszyscy szy w spusćiźhie po zaborcach za-

Jest jeszcze jedna bardzo zna-

Wszyscy
wiemy, że .wzdłuż Wisły przebiega 
odwieczny trakt nadwiślański, któ­
ry odgrywał dużą rolę w wykorzy­
staniu drogi spławnej Wisłą, a nad­
to w komunikacji miejscowej. Otóż 
trakt nadwiślański do dziś na od­
cinku Koszyce —/Nowy Korczyn i 
Pacanów — Połaniec — Osiek, o 
łącznej długości 60 km, ma na­
wierzchnię gruntową, typowo „pol­
ską". To nie wymaga komentarzy. 
. Czy zdajemy sobie sprawę, że od 
1900 roku toczy się walka o budo­
wę drogi bitej do Oblęgorka ofiaro­
wanego wówczas wielkiemu pisa-, 
rzowi przez naród? A droga z Kielc 
przez Daleszyce, Ociesęki i Słynny 
Raków do Łagowa? Czy można, by­
ło lekkim machnięciem reki, jak to 
czynili dygnitarze, z Ministerstwa 
Transportu Drogowego, rezygnować

szy w spusćiźhie po zaborcach za-
cofanie gospodarcze nie miała wa­
runków do podźwignięcia się. Wie­
my, że próby strajkowe robotników 
w Ostrowcu, Końskich (1936 r.) czy 
innych miastach nie mogły usunąć 
narastającego bezrobocia. Podobnie 
rzecz się miała ze strajkami chłop­
skimi w latach 1932—1937, z których 
daleszycki czy w Piastach Wielkich, 
pow. buski, przeszły do historii 
walk o wyzwolenie społeczne.

Bliższa analiza sytuacji gospodar­
czej, a szczególnie struktury ludno­
ściowej na terenie Kielecczyzny, 
wykazuje jeszcze wiele niedomagań, 
które cechowały rzeczywistość mię­
dzywojenną. Ludność wiejska w ro­
ku 1955 stanowiła, podobnie jak 
przed wojną, 77.3% ogółu ludności

gospodarczego,^Hejjęiteyzny. Tak się, 
jakoś dziwnie złożyło, że na tere-
nie woj. kieleckiego gospodarują, w 
równym stopniu co miejscowe wła-

•jm bliżej było dni. w-których zapa- 
■^dały decyzjer w-komisjach sejmo­
wych w sprawie projektu planu 
5-Ietniego, tym . bardziej pryskały 
nadzieje na utrzymanie którejkol-dze terenowe również władze woje- ~ u —7

• - ■ ..... J wiek z tych inwestycji w planachwództw sąsiednich.
Oto np. melioracje na terenie najbliższych lat. Ostatecznie w wy­

HISTORIA
Pocztówkę przywiozłam ze .Szcze­

cina. Widnieje na niej fotografia 
tulipanów i napis„Z powinszowa­
niem imienin". Pozornie nie różni 
się niczym od tysięcy podobnych, 
sprzedawanych we wszystkich kios­
kach i sklepach papierniczych. Na 
odwrocie ma nawet taki' sam na­
druk: „Spółdzielnia Pracy Fotogra­
fów w Stalinogrodzie".. Ale -ja wiem, 
że pocztówka jest sfałszowana. Dla­
tego po drugiej stronie napisałam 
na- niej literę „f“ -- falsyfikat; na 
wszelki wypadek, by nie zagubiła 
się wśród innych, podobnych. O- 
trzymałam. ją w sposób niezwykły. 
Otóż pewnego dnia zgłosił się do 
mnie nieznajomy człowiek, który 
wyraził chęć zapoznania mnie z or­
ganizacją nielegalnej produkcji i. 
handlu. Na dowód prawdomównoś­
ci przyniósł dokumenty: odręcznie 
kreśloną korespondencję, rozliczenia 
zysku, hasła i nazwiska pośredni­
ków, a wreszcie tę oto pocztówkę. 
Absurdalność historii polegała na • 
tym; iż dobrowolny informator był 
zarazem autorem jednej z- afer. '

Przycisnęły nas warunki finan-

woj. kieleckiego są wykonywane 
i planowane przez przedsiębiorstwa 
w Krakowie, elektryfikacja wsi za­
leży i jest wykonywana przez 
przedsiębiorstwo w Łodzi. Pula 
przydzielanej stali i żelaza dla po­
trzeb woj. kieleckiego jest ustalana 
w. Katowicach, skup roślin oleistych 
i lekarskich przez centralę w Lu­
blinie. Pracownicv kultury matą

tycznvch do planu 4-letniego u- * 
chwalonych na ostatniej sesji przez 
Sejm żadna z tych inwestycji nie 
utrzymała się.
Województwo kieleckie nadal po- L 

zostawiono samo sobie, z jego zaco­
faniem gospodarczym i obciążenia­
mi niewesołej przeszłości. ,

swói związek w Lublinie. Estrada 
podlega kierownictwu w Krakowie, • 
a do niedawna należała do nrzed- 
siehiorstwa tego tymi w Łodzi.

Alę co na to powie lud pracu­
jący Kielecczyzny, który obecnie 
chce w swoich sprawach mieć ja­
kiś głos, chce* podejmować decyzje 
i brać współodpowiedzialność za

na terenie województwa, a miejska Przykłady tego rodzaju można by
jedynie 22,7%. mnożyć, ale nie o to chodzi. Dodaj-

losy kraju? Na to odpowie zapewne 
kiedyś historia.

JAN ZIELIŃSKI

JEDNEJ POCZTÓWKI
Cena sprzedaży pocztówki wynosi 

i,40 zł. Proszę jest wydrukowana na 
’ odwrocie: 1 zł 30 gr + 10 gr na 
FOS. Tymczasem jej wykonanie — 
razem z papierem — kosztuje około 
4 gr... Razem z kolegą możemy od­
bić dziennie do tysiąca sztuk. Par­
tia 15 tys. kosztuje nas 2 tygodnie
•pracy i około 600 zł.
własnych 
stempla

doliczam
Do kosztów 
podrobienie

(w drukarni kosztuje to
200 zł) i sporządzenie kliszy z nor­
malnej, „legalnej" pocztówki. Kli­
sza jest' niezbędna, gdyż „mój" to­
war nie może w niczym różnić się 
od autentycznego zrobionego przez 
Spółdzielnię w Stalinogrodzie. Za 
kliszę płacę 100 zł. Moje koszty wła­

sne wynoszą zatem: 600 + 200 + 
+ 100 = 900 zł. Zaokrąglimy tę su­
mę do 1 tys., co pokryje z nadwyż­
ką zużycie prądu elektrycznego, 
sprzętu, chemikaliów itp. Wtedy mię­
dzy moją ceną partii pocztówek a 
ceną sprzedaży jest i tak 20 tys. zł 

• różnicy. Oczywiście, iż mie jest to 
naszym czystym zyskiem. Dużą jego 
część otrzymuje kierownictwo skle­
pu, bo w handlu każdy musi otrzy-

śowe —miówił. To zresztą -moja ■ ńiać swoje. I to nie według czyjegoś

konywane z tych samych surowców 
i często przez tych samych rze­
mieślników... Materiał kradną naj­
częściej z oficjalnych przydziałów 
dla spółdzielni łub fabryk. Kradną, 
czy też „wygospodarowują"..; Kto 
połapie się, czy zużycie surowców 
jest prawidłowe? Jak zresztą odróż­
nić marnotrawstwo od kradzieży?

Biedni mankowicze — ofiary 
przypadku, lub nowicjusze spekula­
cji. Wtajemniczonym i zorganizowa­
nym taka kompromitacja nie może 
się przytrafić. Jeśliby nawet ktoś
„wpadł" — nigdy nie ujawni wspól­
ników. Dobrze wie, że spotkałby się 
wtedy z ogólnym . bojkotem i na 
próżno szukał potem pracy. I prze­
ciwnie; ■ bohaterowie nielicznych 
ujawnionych nadużyć z reguły, po 
ewentualnym odbyciu kary, startują 

_ ... . , (w nagrodę za lojalność) na lepszych
Przecież materiałów prawie nikt nie . stanowiskach.
oszczędza... Bo i po co? Są niekiedy . '• + i
tak tanie, że nie odgrywają'poważ- niel“;hwl/tna; . a
niejszej- roli w kosztach własnych... s-r-,pnAi.np n^^°W'a' To nie' 

■ szczególne nadużycia;, to szeroka,
A kontrola? Czy i ona nie może zorganizowana sieć. W jej ręce prze-. 

wykryć nadużyć? pływa znaczna .część dochodów lu-
W żaden sposób. Transakcje nie Prfezna^onych na wzbo-

są uwidoczniane w księgowości Nie 
wystawia się rachunków ani dostaw­
cy, ani kupującym. Szczególnie do­
godny jest tu system sprzedaży dzia­
łowej. Ałe i tam, gdzie kasjerka

gacenie skarbu państwa. Jak z nią 
walczyć? . . .

Mój anonimowy informator mówi:

przyjmuje każdą należność — nie­
które z wpłaconych sum można 
łatwo wycofać..: Oczywiście, że po­
dobne operacje są ^możliwe tylko w 
wypadkach, gdy sklep dysponuje 
jednocześnie partią identycznego 
towaru „legalnego". Toteż dostawy 
„lewe" zbiegają się kierowaniem do 
handlu towarów „oficjalnych". Kie­
rownik przerzuca wtedy jedną par-

^Wprowadzić znakowanie towarów. 
Znakowanie, którego nie da się pod­
robić; wodne pieczęcie; wytłaczane 
lub wrabidne w materiał wzory itp. 
Fakt, że nie ma ich. dotąd świadczy: 
dobitnie o uleganiu'naciskowi spe­
kulantów... ' .

pierwsza i ostatnia transakcja. Nie „widzi mi się", lecz zgodnie z usta- 
. lubię: takich spraw. Patrzę na nie . loną, obowiązującą taryfą „czarnego

latami i mam już dosyć... Pani się rynku"... Moje pocztówki'są trans- 
dziwi, żę nie . zgłosiłem się z tym akcją drobną, groszową. Ale ilemo- „ „ ... .... . .
wszystkim wcześniej i „oficjalnie"? , żna zarobić np; na dostawach do dąży artykułów. Gdy jedna partia 
No, cóż — po prostu nie wierzyłem, . „Qalłuxu“, jeśli różnica między wy- została- już rozprzedana bez. rachun-
bym coś ^wskórał.: Złapię się jedną, sokośćią kosztów a ceną sprzedaży ków — drugą sprzedaje się normal-

i drugą płotkę, ,a nie zlikwiduje ca- wyńosi ha A parze butów lub dam- * ’
łości. Bo: przecież to wielka, zorga- skiej torebce,do 66%? Nie bez po-.
ńizOwąna sieć; sprawna i sprężysta, . wódy posada ekspedientki w „Gal-
ż której wiele ludzi dobrze zyje —■. " ' ... .............. ...
'okradając .codziennie: ciężlio pracu- .
jących ludzi, bezkarnie prosperując 
na spekulacjach. ■.
W sprawie pocztówek zobowiąza­

łam się do dyskrecji. Dlatego przy­
taczam opowieść anonimowego czło­
wieka bez podawania nazioiś^i^^' 

.: dresów.. Sądzę, żę. i bez .nic/f
jest: poznania i. zastanowienia).. „ #3 Prz<

Propozycja słuszna. Czy znakowa­
nie zlikwiduje jednak wszelkie nad­
użycia lub chociaż większą ich część? 
Obawiam się, że nie. Dziś' nielegalni 
dostawcy zaopatrują się w * kradżio-

tię do magazynów' innych ^sklepów, ne surowce. Jutro będą zaopatrywać 
ż których wycofują -w miarę sprze- się w kradziony, gotowy produkt. 

Gotowy, ą więc posiadający odpo­
wiednie stemple i .znaki...

„Obywatele Malwersanci" na ogół 
nie są ekonomistami. Nie znają praw 
ekonomicznych, lecz dobrze orien­
tują się w praktycznych skutkach 
ic/i łamania. Umieją wykorzystać 
nonsensy niskich cen surowca i nad­
miernych dysproporcji miedzy ceną 

...... . - - ----------------- ------------------ r-----------_ fabryczną a ceną sprzedaży. Biegle
. Ależ konsument 'nie jest’ bęzpo- magazynu do magazynu odbywają / bezbłędnie odcyfrowują 'gospodttr- 
średnio oszukiwany. Piąci- według 'się szybko i sprawnie. Zresztą na aze'błędy: Działają w krainie absur- 
państwowego 'cennika i to za ,tówdr ogół nie ma niespodziewanych in- du, z powodzeniem- i rozmachem; 
"irie^iyczny, jak legalny zarówno pod- " spekcji. W zorganizowanej sieci^skle- Bo to kraina — niestety — rozległa, 

wyglądu, jakii ’ gatunku, pyi ■■są : ■-zawsze- uprzedzane ■przez
podrabiane towary -są wy- '.„wtyczki" iw dyrekcjach..."

luxie;:kosztuje do Hi tys. złotych...

. Czy-konsument nie „może.. zoriento­
wać się-w oszustwie? y.- j h

zł

nie. W • ten sposób magazyn nigdy
nie wykazuje nieusprawiedliwionych , 
nadwyżek, wszystko jest zgodne
z przepisami. Kontrola nie 'jest w 
stanie ujawnić’ nadużycia nawet, 
gdyby chciala przeprowadzić luśtra- 

■ cję sklepów: sąsiednich;, przerzuty ż
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